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Historia wspomni ludzi dwudziestowiecznych jako tych, którzy pokonali drogę od Kitty Hawk na Księżyc w ciągu sześćdziesięciu sześciu lat, tylko po to, żeby przez następne trzydzieści lat marnować swoje możliwości na niskiej orbicie okołoziemskiej. Niechętne do podejmowania ryzyka społeczeństwo opiera się na wygodnictwie, z czym wiąże się utrata odwagi.

Buzz Aldrin, astronauta, Apollo 11





Gatunek, którzy trzyma wszystkie swoje jajka w jednym koszyku planetarnym, ryzykuje, że zmieni się w omlet.

Stephen Webb, „Where Is Everybody” (Copernicus Books, 2002)



Pamięci mojego przyjaciela i kolegi, poszukiwacza gwiazd oraz oczywiście dla A.D., ale przede wszystkim dla mojej cudownej Barbary.



PROLOG:

DŁUGIE POSZUKIWANIA





Gdy los i ludzie częstują mnie wzgardą,

Chcę miłosierdzie wzbudzić w głuchym niebie;

Płaczę i Żalę się na dolę twardą…







Jak co noc od ponad dwunastu lat, Saito Yamagata niepewnym krokiem wspinał się krętymi kamiennymi schodami na szczyt najwyższej wieży klasztoru Chota. Czuł napór chłodnego wiatru wiejącego od niskiego wejścia na platformę na szczycie. To będzie długa, przejmująco zimna noc. Bez znaczenia. Yamagata szukał pokuty, nie komfortu. Pokuty — i czegoś jeszcze.
Kiedyś był szefem światowego koncernu. Yamagata Corporation prowadziła nawet działalność poza Ziemią — budowała pierwsze energetyczne satelity słoneczne. Ludzie drżeli na widok najmniejszego jego grymasu; gdy się uśmiechnął, rodziły się fortuny. Potem zachorował na nieuleczalnego raka mózgu i umarł.
Takie było pierwsze życie Yamagaty. Jego jedyny syn utrzymywał kontakt ze światem zewnętrznym dzięki najnowszym systemom łączności, także satelitarnemu przekaźnikowi umieszczonemu na orbicie specjalnie dla niego. Ku rozpaczy głównego lamy, który szczerze pragnął prowadzić Yamagatę ścieżką do oświecenia, Saito sprowadził nawet własnego kucharza i zdołał przybrać na wadze. I zaczął pisać pamiętniki.
Być może dlatego, że nadal żył swoim poprzednim życiem, Yamagata odkrył, że całkowite trzymanie się z dala od korporacji, którą stworzył, jest niemożliwe. W swojej celi często rozmawiał ze swoim synem, korzystając z systemu połączeń wideofonicznych. Zaczął podsuwać Nobu rady. Opracował wielki plan dla Yamagata Corporation, plan, który sięgał daleko poza Ziemię. Poprowadził korporację na wojnę o asteroidy.
Dopiero szok spowodowany masakrą habitatu Poczwarka sprawił, że Yamagata uświadomił sobie, co zrobił. Na Poczwarce bezsensownie i okrutnie zamordowano ponad tysiąc bezbronnych mężczyzn, kobiet i dzieci.
Przecież to nie ja wydałem rozkaz ataku, powtarzał sobie. Ale z powodu tej tragedii nie mógł spać. Najlepsze potrawy przygotowane przez kucharza wydawały się nie mieć smaku, nie miał na nie ochoty. W duszy prześladował go obraz przerażonych niewinnych ludzi, krzyczących bezradnie w rozpaczy, gdy ich kosmiczny habitat rozrywano na strzępy.
Wiele tygodni zajęło Yamagacie zrozumienie, że to, co odczuwa, to coś więcej niż poczucie winy. Po raz pierwszy w życiu odczuwał wstyd. Wstydził się tego, co zapoczątkował. Nie wydałem rozkazu ataku, powtarzał sobie. Atak był jednak nieuniknioną konsekwencją wojny, którą zapoczątkował.
Po raz pierwszy w życiu utraciwszy pewność siebie, targany wstydem, jakiego nigdy dotąd nie zaznał, Yamagata uprosił wielkiego lamę o prywatną audiencję, mając nadzieję, że stary człowiek pomoże mu ukoić te rozterki.
— Wydarzyła się tragedia — zaczął niepewnie.
Wielki lama milczał i czekał cierpliwie na ciąg dalszy, siedząc na niskiej kanapie w swojej komnacie, z ogoloną głową, z ascetyczną kościstą twarzą i zapadniętymi policzkami, a jego oczy barwy mahoniu wpatrywały się uważnie w Yamagatę.
— W kosmosie rozgrywa się wojna — mówił dalej Yamagata. — Daleko stąd. W Pasie Asteroid.
— Tutaj także docierają pogłoski — odparł wielki lama, a jego głos był niewiele głośniejszy od cichego pomruku.
— Kilka dni temu zginęło ponad tysiąc ludzi — zająknął się Yamagata. — Zostali zamordowani. W kosmicznym habitacie.
Twarz wielkiego lamy poszarzała.
Czując, jak serce łomocze mu w piersi, Yamagata wreszcie wyrzucił z siebie:
— To mogła być moja wina! To ja mogłem być przyczyną ich śmierci!
Wielki lama chwycił obiema rękami swoją szatę barwy szafranu. Yamagata pomyślał, że stary człowiek doznał ataku serca. Stał przed wielkim lamą, złamany wstydem i winą, milczący, gdyż nie znajdywał słów na wyrażenie tego, co czuł.
Kiedy w końcu wielki lama odzyskał panowanie nad sobą, spojrzał w oczy Yamagaty, spojrzeniem, które przeszywało aż do głębin duszy.
— Czy przyjmujesz na siebie odpowiedzialność za te śmierci? — spytał głosem twardym jak stal.
Dla dumnego, potężnego Yamagaty, nie było łatwo stać przed niemłodym, odzianym w skromną szatę lamą, i prosić go o przebaczenie. Bał się, że stary człowiek wypędzi go z klasztoru, upokorzy go, oskarży o to, że zanieczyszcza powietrze, którym oddychają.
— Przyjmuję — wyszeptał.
— Od czterech lat żyjesz wśród nas — oświadczył wielki lama — ale nie jako jeden z nas. Wykorzystywałeś nasze sanktuarium i naszą drogę życia dla osobistej wygody.
Yamagata milczał. To była prawda.
Powoli, w słowach twardych jak kamienie górskiego orlego gniazda, wielki lama oznajmił Yamagacie, że musi szukać prawdziwej pokuty, w przeciwnym razie będzie już zawsze uginał się pod ciężarem win.
— Jak mam to zrobić? — spytał Yamagata.
Lama milczał przez długą chwilę, po czym rzekł:
— Stań się jednym z nas. Przyjmij naszą drogę. Szukaj swojej ścieżki do odkupienia. Szukaj oświecenia.
Yamagata skinął głową na zgodę.
Targany wyrzutami sumienia, Yamagata wkroczył na ścieżkę pokuty. Odesłał swojego kucharza do Japonii, pozbył się wygodnych mebli i sprzętu elektronicznego, przeprowadził się do prostej celi i próbował żyć jak lamowie. Pościł z nimi, modlił się, spał na prostym drewnianym podeście. I co noc, w zimie czy w lecie, wspinał się na szczyt wieży, by spędzać w samotności godziny na kontemplacji, próbując medytować, próbując znaleźć prawdziwe odkupienie dla swojej duszy.
Wielki lama zmarł, gdyż ten odłam nie akceptował kuracji odmładzających, i został zastąpiony przez młodszego. A jednak co noc Yamagata wspinał się niepewnym krokiem na wieżę i siadał w pozycji lotosu na zimnej kamiennej posadzce wieży, czekając — na co? Wybaczenie? Zrozumienie?
Nie. Po wielu latach Yamagata uświadomił sobie, że tak naprawdę poszukuje oświecenia, satori, ścieżki samorealizacji, którą chce podążać.
Nic. Moc po nocy, rok po roku, ani śladu. Yamagata modlił się do milczącego nieba i nie otrzymywał odpowiedzi. Zastanawiał się, gdzie popełnił błąd, czy nie zasłużył na jakiś znak ze strony bezgranicznego wszechświata. Głęboko w duszy uważał jednak, że całe te medytacje i umartwienia nie były niczym więcej poza starannie ukrytym nonsensem. I to go martwiło, uświadomił sobie, że dopóki dopuszcza takie myśli, nigdy nie znajdzie ścieżki, której tak rozpaczliwie szuka.
Owiał go chłodny wiatr, przykucnął więc przy kamiennej barierze, szczękając zębami, mimo ciepłego płaszcza, którym się owinął i futrzanej czapy naciągniętej na uszy. Przycisnął podbródek do piersi, a jakiś głos wewnętrzny mówił mu, że jest głupcem, godząc się na to cierpienie i poniżenie. Z uporem jednak tkwił w miejscu, czekając, trwając w nadziei, modląc się o oświecenie.
Noc była mroźna. Dmący wicher przeszywał go lodowymi igłami. Yamagata siedział sam, w opuszczeniu, próbując nie zwracać uwagi na mroźny wiatr, próbując odnaleźć swoją ścieżkę do odkupienia. Nic. Tylko ciemność i błyszczące punkciki tysięcy gwiazd patrzących na niego z czarnego sklepienia nieba.
Odwzajemnił ich spojrzenie. Dostrzegł Wielką Niedźwiedzicę i znalazł Gwiazdę Polarną. Gwiazda Biegunowa była oddalona o tysiące lat świetlnych, przypomniał to sobie z wykładu z astronomii, wiele lat temu.
Najbliższą gwiazdą była Alfa Centauri, ale znajdowała się za daleko na południu, by dostrzec ją zza tych lodowatych gór.
Nagle Yamagata odrzucił głowę do tyłu i roześmiał się, serdecznym, głębokim śmiechem zachwytu, zapominając o kąsających zębach lamentującego nocnego wiatru. Oczywiście, powiedział sobie w duchu. Odpowiedź była przy mnie przez te wszystkie lata, a ja byłem zbyt ślepy, żeby ją dostrzec. Gwiazdy! Moja droga musi prowadzić do gwiazd.



KSIĘGA I

KRÓLESTWO OGNIA





Nie chełp się, Czasie, że ujrzysz mą zmianę!

Swe piramidy wznosisz z nową siłą,

Lecz mnie nie dziwią, nie są mi nieznane,

Są powtórzeniem tego, co już było.







PRZYBYCIE


Saito Yamagata musiał zmrużyć oczy od potężnego blasku Słońca, mimo przyciemnionej szybki hełmu.
— To prawdziwe królestwo ognia — szepnął do siebie. — Nic dziwnego, że nasi przodkowie cię czcili, gwiazdo dzienna.
Mimo nieokreślonego niepokoju, w solidnie izolowanym skafandrze Yamagata czuł się dość wygodnie. System chłodzenia i radiatory wystające z pleców jak para ciemnych, podłużnych skrzydeł, najwyraźniej działały znakomicie. A mimo to bliskość Słońca, wszechogarniający blask, sam rozmiar tej kipieli, kotłująca się kula skłębionych gazów przyprawiały jego nerwy o drżenie. Wypełniało sobą niebo. Yamagata widział koronę słoneczną sięgającą od zakrzywionego ramienia Słońca w czarną pustkę kosmosu, potężne mosty plazmy o temperaturze milionów stopni, wypiętrzające się i znikające w płonącej, rozżarzonej fotosferze.
Zadrżał w ciasnej przestrzeni skafandra. Dość tego zwiedzania, powiedział sobie. Już udowodniłeś gościom i załodze, że jesteś zuchwały i odważny, zobaczyli i zapamiętają. Wracaj do statku. Wracaj do pracy. Najwyższy czas rozpocząć trzecie życie.
Yamagata przyleciał na Merkurego w poszukiwaniu zbawienia. Dziwna droga do stanu łaski, pomyślał. Najpierw muszę przejść przez to ogniste piekło, jak katolik przebywający w czyśćcu przed wstąpieniem do nieba. Próbował stoicko wzruszyć ramionami, ale odkrył, że w skafandrze jest to niemożliwe, więc uniósł lewe ramię za pomocą zminiaturyzowanych serwomotorów skafandra i przyglądał się klawiaturze owiniętej wokół nadgarstka, aż doszedł do wniosku, że wie, które klawisze powinien nacisnąć, by uruchomić moduł napędowy skafandra. Mógłby poprosić o pomoc, ale nie chciał ryzykować utraty twarzy. Mimo wytężonych wysiłków łamów, którzy próbowali nauczyć go pokory, Yamagata nadal był dumnym człowiekiem. Jeśli odlecę w przestrzeń, powiedział sobie, wtedy poproszę o pomoc. I będę twierdził, że to jakiś błąd w funkcjonowaniu skafandra, dodał z szelmowskim uśmiechem.
Odczuł coś na kształt przyjemności, gdy udało mu się odwrócić twarzą do Himawari, wielkiego, obracającego się powoli statku, który przywiózł na Merkurego jego i dwoje jego gości. Zaczął lecieć w jego stronę w umiarkowanym tempie. Yamagata o mało nie doznał szoku, gdy uświadomił sobie, że oto po raz pierwszy jest w przestrzeni kosmicznej. Przez wszystkie te lata, kiedy budował satelity energetyczne i zgarniał fortunę, nie opuścił Ziemi. Potem zmarł na raka, został zamrożony, a następnie przywrócony do życia: Większość swego drugiego życia spędził w klasztorze w Himalajach. Nigdy nie poleciał w kosmos. Aż do teraz.
Czas zacząć moje trzecie życie, powiedział sobie, gdy zbliżał się do Himawari. Czas odpokutować za dwa pierwsze.
Czas na gwiazdy.

LĄDOWANIE


Nawet przy pomocy dwóch podwładnych, zdjęcie pękatego, solidnie izolowanego kombinezonu zajęło Yamagacie prawie godzinę. Stał i ociekał potem, pewnie też paskudnie cuchnął, ale nikt z asystentów nie ośmielił się odezwać ani słowem czy choć skrzywić się z niesmakiem. Kiedy pomagali mu włożyć skafander, Yamagacie przyszedł do głowy hiszpański torreador, wkładający swój „kostium ze światła” przed walką z bykiem. A teraz czuł się jak średniowieczny rycerz zdejmujący poobijaną zbroję po ciężkim pojedynku.
Yamagata doskonale wiedział, że wyjście na zewnątrz statku w skafandrze było zwykłą zachcianką, ale człowiek z jego majątkiem i władzą mógł sobie na nie pozwolić. Poza tym chciał zrobić wrażenie na podwładnych i gościach. Choć od lat Yamagata Corporation faktycznie zarządzał jego syn Nobu, Yamagata-senior był wszędzie traktowany z szacunkiem. Mimo wielu lat pracy, jakie włożyli w niego lamowie, Yamagata nadal uwielbiał, kiedy mu schlebiano.
Rozumiał, że duży majątek daje władzę. Chciał jednak czegoś więcej. Pragnął szacunku i prestiżu. Chciał, by zapamiętano go nie tylko jako bogatego czy potężnego człowieka; chciał przejść do historii dzięki swojej wizji, szczodrości i dążeniom. Chciał być tym, który podaruje ludzkiej rasie gwiazdy.
Satelity słoneczne Yamagata Corporation dostarczały tak bardzo potrzebnej energii elektrycznej Ziemi zniszczonej powodziami wywołanymi przez efekt cieplarniany i gwałtownymi zmianami klimatu. Pod wodzą Nobuhiko korporacja pomagała skierować Japonię i inne kraje, które ucierpiały z powodu globalnego ocieplenia, z powrotem na drogę do dobrobytu.
I wolności. Yamagata wiedział, że jedno nie może istnieć bez drugiego. Kiedy przełom cieplarniany uderzył z taką gwałtownością, zatapiając nabrzeżne miasta, niszcząc globalną sieć elektryczną, podkopując światową gospodarkę, ziemskie rządy obrały represyjny, autorytarny kierunek. Ludzie, którzy są głodni, bezdomni i pozbawieni nadziei, będą zawsze skłonni zamienić swoją wolność osobistą na porządek, żywność i bezpieczeństwo. Do władzy doszły ultrakonserwatywne ugrupowania religijne w Azji, na Bliskim Wschodzie, nawet w Europie i Ameryce. Rządziły z absolutną wiarą w swoje przekonania i zerową tolerancją dla kogokolwiek innego.
Teraz, gdy klimat ustabilizował się i w pewnym stopniu powrócił dobrobyt, wiele narodów świata znów podjęło walkę o prawa jednostki, walcząc o to samo, o co walczyli ich przodkowie z władcami i tyranami, całe wieki wcześniej.
Wszystko dąży ku dobremu, powiedział sobie Yamagata. Ale to nie wystarczy. Ludzka rasa musi przekraczać granice, poszerzać horyzonty. Prędzej czy później ludzkość musi sięgnąć gwiazd. I to będzie mój dar dla ludzkości.
Czy potrafię tego dokonać? Często zadawał sobie takie pytania. Czy mam dość siły i woli, by to zrealizować? W poprzednich żywotach był twardzielem, bezwzględnym gigantem w biznesie, zanim powalił go rak. Ale to robiłem dla siebie, pomyślał, dla mojej korporacji i dziedzictwa mojego syna. A teraz walczę o to, żeby osiągnąć coś wielkiego dla ludzkości, nie tylko dla moich samolubnych celów. Znów uśmiechnął się gorzko. Ty głupcze, ostrzegł się w duchu. To, co teraz robisz, także wykorzystasz do własnych celów. Nie próbuj się oszukiwać. Nie próbuj ukrywać własnych ambicji pod płaszczem szlachetności.
Pytanie to nie przestawało go jednak nurtować: czy będę miał dość determinacji, dość siły i uporu, by wprowadzić ten szalony plan w życie?
Wreszcie uwolnił się ze wszystkich części skafandra, odzieży spodniej i butów, i stał w pokrytym plamami potu błękitnym kombinezonie, z wyszytym na piersi emblematem rodziny i korporacji, białym żurawiem w locie. Odprawił podwładnych szorstkim gestem. Skłonili się i mruknęli coś z szacunkiem, gdy Yamagata odwrócił się i ruszył korytarzem prowadzącym do jego prywatnej kajuty z gorącym prysznicem.
Yamagata był potężnie zbudowanym mężczyzną, mierzył ponad metr osiemdziesiąt wzrostu i nie wyglądał na więcej niż pięćdziesiąt lat, dzięki terapii odmładzającej. W młodości był smukły jak samurajski miecz, ale lata dobrobytu w pierwszym życiu zmiękczyły jego rysy i zaokrągliły ciało oraz twarz. Rak wyżarł większość z tego, a lata spędzone w klasztorze zapewniły mu szczupłą sylwetkę. Kiedy jednak opuścił Himalaje, by rozpocząć swoje trzecie życie, szybko znów zaczął odnajdywać przyjemność w jedzeniu i piciu. Teraz ponownie miał lekko pulchne kształty, a jego przemoknięty, poplamiony kombinezon już zaczynał uwypuklać te krągłości. Miał okrągłą twarz pociętą licznymi zmarszczkami od częstego uśmiechania się. W swoim pierwszym życiu Yamagata śmiał się wiele, choć w latach, które spędził na pokucie i wyrzeczeniach, w kamiennej fortecy łamów, wysoko w Himalajach, śmiech był rzeczą cenną i rzadką.
Odświeżony po wyjściu spod prysznica, odziany w idealnie czystą koszulkę i modne ciemne spodnie, Yamagata ruszył na mostek statku. Pomyślał o odwiedzeniu swoich gości, ale uznał, że zobaczy ich później, przy obiedzie. Gdy tylko wkroczył na mostek przez otwartą klapę, japońska załoga stanęła na baczność z szacunkiem.
Yamagata machnął ręką, by wrócili do swoich obowiązków, i zwrócił się do kapitana.
— Czy jesteśmy gotowi do wysłania lądownika na powierzchnię planety?
Kapitan usiłował przybrać obojętny wyraz twarzy, ale dla Yamagaty było oczywiste, że ten pomysł mu się nie podoba.
— Sir, nie ma potrzeby, by schodził pan na powierzchnię — rzekł, prawie szeptem. — Mamy na statku wszystkie niezbędne urządzenia automatyczne…
— Rozumiem — rzekł Yamagata, uśmiechając się, by dać kapitanowi do zrozumienia, że nie poczuł się urażony z powodu jego niechęci. — Mimo to chciałbym zobaczyć instalację na własne oczy. Znajduje się koło bieguna północnego, jak rozumiem.
— Tak jest, sir. Borealis Planitia.
— Koło krateru Goethego — rzekł Yamagata.
Kapitan wysunął podbródek w geście oznaczającym uznanie dla znajomości geografii u Yamagaty, ale mruknął:
— Na dole jest dość nieprzyjemnie, sir.
— Tak słyszałem. Ale wygoda osobista to nie wszystko, wie pan. Mój syn, Nobuhiko, uwielbia jazdę na nartach. W życiu nie będę w stanie zrozumieć, po co ktoś miałby ryzykować życiem i kośćmi dla przyjemności zsuwania się z góry po śniegu, w zimnie i wilgoci, ale on to kocha.
Kapitan pochylił głowę, po czym dodał ostrzegawczym tonem:
— Hm… to, co się dzieje na dole, określa się jako Piekło Dantego, sir.

BAZA DANYCH


Najbliższa Słońcu planeta, Merkury, to mały, jałowy, gęsty, pozbawiony powietrza, trawiony żarem glob.
Przez całe stulecia astronomowie uważali, że w swoim ruchu wokół Słońca Merkury nie obraca się wokół własnej osi i jest zwrócony do niego cały czas tą samą stroną, zaś druga zawsze pogrążona jest w ciemnościach. Sądzili, że strona zwrócona do Słońca musi być najgorętszą powierzchnią planetarną w Układzie Słonecznym, zaś ciemna strona musiała zamarznąć do temperatury bliskiej zera absolutnego.
Tak jednak nie jest. Merkury obraca się powoli wokół własnej osi, a wykonanie jednego obrotu zajmuje mu 58,6 dnia. Jego rok — czas obiegu wokół Słońca — to 87,97 ziemskiego dnia.
Powoduje to dziwną sytuację. Prędkość obrotowa Merkurego to prawie pięćdziesiąt dziewięć ziemskich dni, czyli dokładnie dwie trzecie planetarnego roku. Osoba stojąca na powierzchni planety widziałaby, jak wielkie Słońce przemieszcza się ze wschodu na zachód po ciemnym, pozbawionym powietrza niebie, ale znacząco zwalnia, po czym zmienia bieg i rusza znów na wschód, by ponownie rozpocząć wędrówkę na zachód. W niektórych miejscach na Merkurym Słońce wschodzi na krótko, po czym znów znika za horyzontem, by ponownie wzejść na całą resztę merkuriańskiego dnia. Po zachodzie Słońce znów wyziera na chwilę zza horyzontu, po czym chowa się na resztę nocy.
Licząc merkuriański dzień od chwili, gdy Słońce pojawi się w zenicie (lokalne południe) do chwili, gdy następnym razem osiągnie ten sam punkt, otrzymamy wartość sto siedemdziesiąt sześć ziemskich dni. Mierząc dzień od południa do południa, dochodzimy do wniosku, że merkuriański dzień jest dwa razy dłuższy niż jego rok!
Słońce na merkuriańskim niebie jest ogromne. Wygląda na dwa razy większe niż widziane z Ziemi, i to z najbardziej oddalonego punktu zakrzywionej orbity, a trzy razy większe — z położonego najbliżej Słońca.
I jest tam gorąco. Temperatury dzienne przekraczają 400°C, osiągają czterokrotną wartość temperatury wrzenia wody, a to temperatura wystarczająca do stopienia cynku. W nocy temperatura spada do 135°C poniżej zera, gdyż nie ma tam atmosfery, która zatrzymywałaby ciepło dnia; wypromieniowuje ono w kosmos.
Ze średnicą jedynie 4879 kilometrów, Merkury jest najmniejszą planetą w Układzie Słonecznym, nie licząc odległego Plutona. Jowisz i Saturn mają księżyce większe od Merkurego. Planeta jest większa od Księżyca Ziemi o trochę więcej niż jedną trzecią.
Merkury jest jednak gęstą planetą, z dużym żelaznym jądrem i stosunkowo cienką skorupą planetarną zbudowaną ze skały opartej na krzemie. Przyczyną tego jest prawdopodobnie fakt, że planeta powstała blisko Słońca i większość krzemianów osiągnęła zbyt wysoką temperaturę, by ulec zagęszczeniu i przejściu w stan stały; pozostały w stanie gazowym i zostały wywiane z wiatrem słonecznym, przez co na budowę planety nie zostało już wiele materiału, poza żelazem i innymi metalami.
Inna możliwość to taka, że większa część skalistej skorupy Merkurego została zdmuchnięta w przestrzeń kosmiczną przez uderzenie wielkiej asteroidy, u zarania historii Układu Słonecznego. Zniszczona, pozbawiona powietrza powierzchnia Merkurego przypomina w dużym stopniu powierzchnię Księżyca, dając świadectwo bezlitosnego bombardowania asteroidami i większymi planetezymalami, które pędziły przez Układ Słoneczny ponad miliard lat temu. Basen Caloris to wielka niecka otoczona okrągłym pierścieniem łańcuchów górskich, o średnicy jakichś 1300 kilometrów. Ten gigantyczny krater, pozostały po zderzeniu, stanowi punkt zbiegu linii uskoków przecinających skalistą powierzchnię planety na długości setek kilometrów.
W Merkurego uderzyła asteroida o średnicy jakichś stu kilometrów, prawie cztery miliardy lat temu, żłobiąc Basen Caloris i wysyłając w przestrzeń większość skalistej skorupy planety.
Mimo straszliwego żaru od pobliskiego Słońca, w regionach polarnych planety istnieje woda. Komety lodowe, które uderzyły w planetę, utkwiły w kraterach w pobliżu biegunów, gdzie światło słoneczne nigdy nie dociera. Podobnie jak na Księżycu, lód jest dla ludzi i ich maszyn bezcennym bogactwem.

PIEKŁO DANTEGO


Yamagata poleciał małym wahadłowcem na pozbawioną powietrza powierzchnię planety, w samej koszulce, przypięty do ergonomicznie wyściełanego fotela, znajdującego się tuż za fotelami pierwszego i drugiego pilota. Ludzie byli w gruncie rzeczy zbędni jako piloci; wahadłowiec mógł lecieć sterowany wyłącznie przez automatycznego pilota, ale kapitan Himawari uparł się, by jego znakomitemu pracodawcy towarzyszył nie jeden człowiek, ale aż dwóch.
Sam wahadłowiec był właściwie skorupą metalu powlekanego stopem ceramicznym, z silnikiem rakietowym i silniczkami manewrowymi, oraz trzema pajęczymi nogami podwozia. Yamagata prawie nie czuł przyspieszenia. Oddzielenie się od Himawari przebiegło łagodnie, a lądowanie w niskiej grawitacji Merkurego było dziecinnie łatwe.
Kiedy tylko podpory dotknęły gruntu i układ napędowy automatycznie się wyłączył, pilot obrócił fotel i zwrócił się do Yamagaty:
— Tutejsza grawitacja wynosi tylko jedną trzecią ziemskiej, sir.
Drugi pilot, ładna Europejka o wydatnych wargach, dodała:
— Podobnie jak na Marsie.
Yamagata uśmiechnął się do nich uprzejmie.
— Nigdy nie byłem na Marsie. Mój syn kiedyś myślał o przewiezieniu mnie na Księżyc, ale wtedy byłem martwy.
Para pilotów patrzyła, jak rozpina pasy i wstaje, prawie sięgając głową metalowego sufitu kabiny. Ich ostrzeżenie o niskiej grawitacji było oczywiście czystą formalnością. Yamagata polecił kapitanowi Himawari ustawić grawitację na jedną trzecią ziemskiej po osiągnięciu orbity Merkurego, po czterodniowym locie z Ziemi, więc przy jednej trzeciej g czuł się dość komfortowo.
Pochylając się nad fotelami pilotów Yamagata wyjrzał przez okno kokpitu. Choć było przyciemnione, widać było, że na zewnątrz panuje żar i upał. Bezlitosny. Słoneczny żar. Kamienista powierzchnia Merkurego była pusta, jałowa, upstrzona kraterami, pełna wijących się pęknięć. Dostrzegł długi cień rzucany przez ich wahadłowiec na nagim kamienistym gruncie, wydłużony owal.
— Słońce jest więc za nami — mruknął Yamagata.
— Tak, sir — odparł pilot. — Zajdzie za cztery godziny.
Drugi pilot, która jeszcze nie nauczyła się, że powinna się podporządkować pierwszemu, dodała:
— A potem wzejdzie znów na siedemdziesiąt trzy minuty, zanim znów zajdzie i zapadnie główna noc.
Yamagata dostrzegł na tworzy pilota niezadowolenie. Mężczyzna nie odezwał się jednak. Wskazał w kierunku zaokrąglonego kamiennego kopca.
— Tam jest baza — poinformował Yamagatę. — Piekło Dantego.
— Właśnie rozkładają rękaw dostępu — zauważył Yamagata.
Po nierównym gruncie na metalowych kołach toczyła się składana rura, która przypominała Yamagacie gąsienice o licznych nóżkach pełzającą po łodydze rośliny. Poczuł lekki wstrząs, gdy czoło rękawa uderzyło o śluzę powietrzną.
Pilot obserwował dane na panelu sterowania, migotały tam jakieś światełka, a na ekranie przesuwały się jakieś cyfry. Dotknął palcem rogu ekranu i pojawił się obraz, jeszcze więcej liczb i trzy mrugające zielone światełka.
— Rękaw połączony ze śluzą powietrzną — ogłosił, przechodząc na skrótowy profesjonalny żargon i zwrócił się do drugiego pilota: — Sprawdź go i potwierdź szczelność.
Bez słowa wstała z fotela, minęła Yamagatę i ruszyła w stronę śluzy. Krótka bliskość jej ciała i delikatny zapach kwiatowych perfum sprawiły mu przyjemność. Co by zrobiła, gdybym poprosił ją o zostanie ze mną w bazie, pomyślał Yamagata. Europejka. I sądząc z zachowania, bardzo niezależna. Ale ja umówiłem się na obiad z moimi gośćmi, przypomniał sobie. Myśl jednak gdzieś pozostała.
Po chwili spędzonej w milczeniu pilot wstał z fotela i wykonał trzy duże kroki w stronę wewnętrznej klapy śluzy. Drugi pilot podeszła z drugiej strony, z lekkim uśmiechem na wydatnych ustach.
— Potwierdzam szczelność — oświadczyła, prawie beztroskim tonem. — Rękaw jest szczelny, a układ chłodzenia sprawny.
Yamagata dostrzegł, że zewnętrzna klapa śluzy jest otwarta, a za nią rozpościera się rękaw dostępu. Uprzejmie podziękował obu pilotom i wkroczył do rękawa. Mimo niefrasobliwości, drugi pilot miała na tyle wyczucia, żeby poprawnie się ukłonić. Rękaw był duży, mógł w nim stać bez pochylania się. Podłoga lekko sprężynowała pod jego stopami. Rękaw zakręcał lekko w lewo; po pokonaniu kilku kroków nie widział już pary pilotów stojących przy klapie wahadłowca.
Potem zobaczył wejście do bazy, zamknięte. Nad zakrzywioną górną częścią klapy ktoś nabazgrał czymś krwistoczerwonym: „To jest piekło i ja jestem w nim”.
Yamagata skrzywił się. Sięgnął do elektronicznej klawiatury sterującej klapą, ale zanim jej dotknął, klapa sama stanęła otworem.
Szczupły blady mężczyzna o ciemnych włosach kręcących się nad uszami stał po drugiej stronie klapy; nie miał na sobie kombinezonu, w którym spodziewał się go zobaczyć Yamagata, ale luźną białą koszulę z długimi rękawami, ciasno zapiętymi przy nadgarstkach, i ciemne porozciągane spodnie o nogawkach upchniętych do cholewek wypolerowanych butów sięgających połowy łydki. W talii miał szeroki skórzany pas.
Uśmiechnął się uprzejmie i wyciągnął rękę do Yamagaty.
— Witam w bazie Goethe, panie Yamagata. Jest mi bardzo przyjemnie, że mogę pana powitać. Jestem Dante Alexios.
Yamagata odwzajemnił uścisk. Uścisk gospodarza był silny, uśmiech sympatyczny. Jednak z jego twarzą było coś nie tak. Dwie połówki twarzy robiły wrażenie niedopasowanych, jakby nieudolny chirurg zszył ze sobą dwie zupełnie różne twarze. Nawet jego uśmiech był jakiś krzywy; nadawał mu kpiący, a nie przyjacielski wyraz.
I te oczy. W ciemnobrązowych oczach Dantego Alexiosa czaiła się jakaś wewnętrzna furia. Yamagata to dostrzegł.
Rzeczywiście, piekło Dantego, pomyślał.



FUNDACJA „ENERGIA SŁONECZNA”


Alexios wprowadził Yamagatę do ciasnej, dusznej bazy. Była mała, zbudowana z myślą o wydajności, a nie ludzkim komforcie. Był to właściwie duży bąbel z metalu o strukturze plastra miodu, pokryty gruzem skalnym z powierzchni Merkurego, mającym chronić bazę przed żarem i promieniowaniem, w środku podzielony na pomieszczenia sypialne i większe przestrzenie. W bazie Goethe pracowały zaledwie dwa tuziny inżynierów i techników, ale odnosiło się wrażenie, że na niewielkiej przestrzeni znajdują się setki ludzi.
— Rozważaliśmy założenie bazy na orbicie okołoplanetarnej — wyjaśnił Alexios, gdy szli wzdłuż rzędu szumiących konsoli.
Yamagata czuł, że się poci, niewiele brakowało, a zacząłby odczuwać odrazę z powodu bliskości tych nieznajomych, ich obcości, zapachów ich ciał. Dostrzegł, że większość z nich jest Europejczykami lub Amerykanami; kilku z nich to Afrykanie czy Afroamerykanie. Nikt nie zwracał na niego najmniejszej uwagi. Wszyscy siedzieli pochyleni nad swoimi pulpitami, pogrążeni w swoich zadaniach.
— Mój pierwotny plan zakładał zbudowanie bazy na orbicie — rzekł Yamagata.
Alexios uśmiechnął się dyplomatycznie.
— Ekonomia. To potężny tyran, który dyktuje każdy nasz ruch.
Przypominając sobie lekcje tolerancji, jakie pobierał u lamów, Yamagata próbował nie okazywać odrazy. Wyczuwał zapach nieświeżego jedzenia i coś, co przypominało zapach spalonej izolacji elektrycznej.
Mówiąc dalej, jakby nic nie było w stanie zrobić na nim wrażenia, Alexios wyjaśnił:
— Obliczaliśmy to wszystko dziesiątki razy. Gdybyśmy zbudowali bazę na orbicie, musielibyśmy cały czas przerzucać tam zapasy. To nadmiernie zwiększa koszty. Tu na powierzchni mamy dostęp do wody z lodu i dużych ilości krzemu, metali, prawie wszystkich potrzebnych bogactw, także tlenu, który uzyskujemy wyżarzając skałę. Więc zdecydowałem o umieszczeniu bazy tutaj, na powierzchni.
— Pan zdecydował? — warknął Yamagata.
— Jestem niezależnym wykonawcą, panie Yamagata. Ci ludzie to moi pracownicy, nie pańscy.
— Ach, tak — odparł Yamagata, odzyskując panowanie nad sobą. — Oczywiście.
— Rzecz jasna, chcę wykonywać moją pracę dla pana możliwie najlepiej. A to oznacza utrzymywanie kosztów całego przedsięwzięcia na możliwie najniższym poziomie.
— O ile sobie przypominam, zaoferował pan najniższą cenę ze wszystkich firm inżynieryjnych, które braliśmy pod uwagę, znacząco niższą.
— Szczerze mówiąc — oświadczył Alexios, uśmiechając się lekko — celowo zaniżyłem kwotę. Tracę na tym przedsięwzięciu.
Yamagata uniósł brwi w zdumieniu.
— Jestem dość majętny. Mogę sobie pozwolić na mały kaprys.
— Kaprys? Żeby przylecieć na Merkurego?
— Żeby pracować z wielkim Saito Yamagata.
Yamagata przyglądał się dziwnej, asymetrycznej twarzy Alexiosa. Wyglądało na to, że ten człowiek mówi całkowicie poważnie; nie wyczuł żadnej nutki sarkazmu. Pochylił lekko podbródek w uznaniu komplementu. Zbliżyli się do końca rzędu konsoli. Yamagata dostrzegł tam metalowe drzwi w przepierzeniu przed nimi, z wypisanym na nim imieniem „D. ALEXIOS”. Poniżej ktoś próbował zamazać napis, ale zrobił to tak nieudolnie, że nadal był on widoczny: „Oto ten, któremu należy być posłusznym”.
W biurze Alexiosa było nieco chłodniej i o wiele ciszej. Izolacja akustyczna, pomyślał z wdzięcznością Yamagata, uciskając swoje bolące skronie, gdy siadał na małym, sztywnym krześle. Alexios przysunął sobie podobne krzesło i usiadł obok niego, o wiele bliżej niż Yamagata uważał za właściwe. Niesymetryczna twarz mężczyzny niepokoiła go.
— Czy życzy pan sobie czegoś do picia? — spytał Alexios, przyglądając się uważnie pokrytej potem twarzy Yamagaty.
— Herbaty? Może czegoś mocniejszego?
— Wystarczy woda, najlepiej zimna — Yamagata czuł, że kombinezon przykleił mu się do spoconych żeber.
Biuro było malutkie, ledwo mieściły się w nim cztery proste krzesła. Nie było tam biurka ani żadnych innych mebli z wyjątkiem małego pustego stołu i pękatej pokojowej lodówki z malowanego aluminium. Alexios podszedł do niej i wyjął ceramiczną butelkę bez żadnych napisów.
Podając ją Yamagacie, wyjaśnił:
— Miejscowy produkt. Merkuriańska woda, prosto z pobliskiej jamy lodowej.
Yamagata zawahał się.
— Oczywiście przepuszczamy ją przez filtry — dodał Alexios z krzywym uśmiechem. — Zostawiamy w niej tylko trochę dwutlenku węgla.
Yamagata ostrożnie pociągnął łyk. Była zimna, gazowana, bardzo smaczna. Wypił więcej.
Jedyny stół w pokoju znajdował się za Alexiosem, nie było więc gdzie odstawić butelki. Yamagata postawił ją więc na podłodze i zauważył, że jest pokryta płytkami, ale był to plastik robiący wrażenie miękkiego w dotyku.
— A teraz — rzekł, gdy postawił butelkę u swoich stóp — jak wygląda sytuacja? Jakie są podstawowe problemy?
Alexios odchylił się na krześle i wziął ze stołu palmtopa. Na ściance po prawej stronie Yamagaty pojawił się płaski ekran ścienny.
— To jest Merkury — zaczął Alexios. — Szare kółko w środku. Te niebieskie podłużne kształty orbitujące wokół planety to pierwsze cztery satelity energetyczne, zbudowane w Selene i przyholowane tutaj.
— A dalszych sześć właśnie leci z Księżyca — wtrącił Yamagata.
— Zgadza się — rzekł Alexios. Na ekranie pojawiło się sześć podłużnych kształtów, skupionych w prawym górnym rogu.
— Zatem wszystko idzie zgodnie z planem. Kiedy zaczniemy sprzedawać energię elektryczną?
— Z tym jest problem.
Yamagata doskonale wiedział, przynajmniej rozumowo, że żadne przedsięwzięcie nie przebiega bezproblemowo, ale mimo to poczuł skurcz w żołądku.
— Tak? W czym problem?
Przyczyna umieszczenia satelitów energetycznych na orbicie Merkurego — odparł Alexios — jest taka, że tutaj mogą pracować bardziej wydajnie. Będąc o dwie trzecie bliżej Słońca niż Ziemia, możemy skorzystać z większej energii, która…
— Tak, wiem o tym wszystkim — warknął niecierpliwie Yamagata. — Dlatego właśnie rozpocząłem ten projekt.
— Tak — przytaknął Alexios, ale jego uśmiech stał się bardziej gorzki. — Ale, jak mawiają, Pan daje i Pan odbiera.
— Co pan chce przez to powiedzieć?
— Sama intensywność promieniowania słonecznego poprawia wydajność paneli słonecznych tak wspaniale, że powoduje szybką degradację ogniw słonecznych.
— Degradację?
Obraz na ekranie ściennym zmienił się na wykres, na którym widniało kilka krzywych.
— Błękitna krzywa, ta na górze, przedstawia przewidywaną wydajność energetyczną ogniwa słonecznego na orbicie Merkurego — wyjaśnił Alexios.
Yamagata dostrzegł to sam. Żółta krzywa na początku miała przebieg zbliżony do niebieskiej, a potem gwałtownie opadała. Przyjrzał się poziomej osi wykresu i westchnął z niezadowoleniem.
— I jest tak źle zaledwie po sześciu tygodniach?
— Obawiam się, że tak — odparł Alexios. — Musimy wzmocnić ogniwa, ale to obniży ich wydajność.
— O ile?
— Moi ludzie właśnie nad tym pracują. Pozwoliłem sobie także przesłać te dane do centrali na Ziemi, żeby pańscy fachowcy sprawdzili obliczenia moich ludzi.
Yamagata opadł na małe krzesełko. To może doprowadzić do całkowitej katastrofy. Całkowitej!

Tak szybko, jak tylko mógł to uczynić z godnością, Yamagata wrócił na pokład Himawari znajdującego się na orbicie wokół Merkurego. Siedział ponuro w milczeniu w małym wahadłowcu, rozmyślając nad ponurymi nowinami przekazanymi mu przez Alexiosa. Z miejsca znajdującego się za fotelem pilotów przyglądał się Europejce i nie mógł się temu oprzeć. Tłumaczył sobie w duchu, że wykazanie zainteresowania przed jej przełożonym nie ma sensu. A była to piękna kobieta o wyraźnych rysach. Profil jej twarzy ujawniał wyraźną linię szczęki, kształtny nos, wysokie kości policzkowe. Pewnie ze Skandynawii, pomyślał Yamagata, miała ciemnobrązowe włosy i podobnej barwy oczy. Miała dopasowany, prawie ciasny kombinezon. Przyglądanie się jej kształtom sprawiało Yamagacie przyjemność.
Później, pomyślał, znajdę jej nazwisko w aktach osobowych. Być może nie odrzuci zaproszenia na drinka po kolacji, dziś wieczorem.
Kiedy jednak dotarli do jego pokoju recepcyjnego na pokładzie szybkiego statku, prawie o niej zapomniał. Jego kwatera była obszerna i dobrze utrzymana, pełna drobnych luksusów, jak pojedyncza kwitnąca piwonia w wazonie na rogu biurka i delikatny zapach wiosennego ogrodu wydobywający się z wylotów klimatyzacji.
Yamagata zdjął przepocony kombinezon, wziął szybki prysznic i owinął się granatowym jedwabnym kimonem. Gdy to zrobił, poczuł, że zebrał już całą odwagę, by zadzwonić do swego syna w centrali firmy w Nowym Kioto.
Ziemia znajdowała się w tej chwili po drugiej stronie Słońca, więc jego słowa będą musiały być przesyłane przez jeden z satelitów na orbicie okołosłonecznej. Zgodnie z informacją na pasku danych w dole ekranu ściennego Yamagaty, opóźnienie transmisji wyniesie jedenaście minut.
Przełączając rozmowę na jeden z prywatnych, szyfrowanych kanałów, Yamagata uświadomił sobie, że dwukierunkowa rozmowa jest niemożliwa. Ja będę mówił, a Nobu będzie słuchał, a potem odwrócimy ten proces.
Widok syna nieodmiennie go zaskoczył. Nobuhiko Yamagata był fizycznie w tym samym wieku co ojciec, z powodu lat spędzonych przez Saito w komorze kriogenicznej.
— Ojcze — rzekł Nobu pochylając głowę w pełnym szacunku ukłonie — mam nadzieję, że miałeś przyjemną podróż i jesteś bezpieczny na orbicie Merkurego. — Zanim Saito zdołał odpowiedzieć, Nobu dodał żartobliwym tonem: — I mam nadzieję, że zabrałeś ze sobą krem do opalania.
Saito odchylił się w fotelu i roześmiał się.
— Krem do opalania! Wiesz, nie przyleciałem tu, żeby się opalać.
Wiedział, że jego słowa dotrą do Nobu dopiero po jedenastu minutach, a odpowiedź Nobu nadejdzie po kolejnych jedenastu. Saito zaczął się bezzwłocznie opisywać swoją wizytę w bazie Goethe na Merkurym i problem z ogniwami na satelitach energetycznych.
— Ten cały Alexios — zakończył — twierdzi, że przesłał dane dla twoich ekspertów. Czekam z niecierpliwością na ich opinię.
A potem czekał. Yamagata wstał z fotela, podszedł do baru i nalał sobie miarkę Glenlivet, wychylił szklaneczkę i czuł, jak ciepło whisky rozchodzi się po jego ciele. Przeszedł na drugą stronę kajuty, przyjrzał się zdobiącym ściany hologramom przedstawiającym starożytne krajobrazy i usiłował nie patrzeć na zegarek.
Już wiem, jak wykorzystać ten czas, pomyślał i opadł na krzesło przy biurku. Otworzył nowe okno na ekranie ściennym i wywołał bazę danych pracowników. Przeszukiwanie zdjęć i nazwisk pilotów zajęło mu kilka minut. Ach, uśmiechnął się zadowolony. Oto ona: Birgitta Sundvall. Miałem rację, to Szwedka. Stanu wolnego. Dobrze. Zatrudniona dnia…
Przejrzał całe jej dossier. Było też kilka zdjęć kobiety i Yamagata przyglądał się jednemu z nich, gdy głos syna przerwał tę sielankę.
— Alexios przesłał mi dane dotyczące degradacji ogniw słonecznych, ojcze — odpowiedział w końcu Nobuhiko.
Yamagata natychmiast usunął bazę danych pracowników z ekranu, jakby jego syn mógł ją zobaczyć aż na Ziemi. Nobu mówił dalej:
— Wygląda na to, że to poważny problem. Moi analitycy twierdzą, że spadek wydajności energetycznej prawie całkowicie niweczy korzyści płynące z umieszczenia satelitów na orbicie wokół Merkurego.
Yamagata wiedział, że przerywanie mu nie ma sensu i pozwolił swemu synowi mówić dalej.
— Jeśli ta analiza okaże się prawdziwa, projekt na trzeba będzie spisać na straty, ojcze. Koszty działalności na Merkurym będą po prostu za wysokie. Równie dobrze można wprowadzić satelity na orbitę okołoziemską, jeśli uwzględnić wszystkie czynniki.
— Ale czy już uwzględniliśmy wszystkie czynniki? — warknął Yamagata. — Nie wierzę, że taki problem może nas powstrzymać. Przeprowadzaliśmy analizy degradacji ogniw zanim zaczęliśmy ten projekt. Dlaczego rzeczywiste wartości aż tak bardzo się różnią od prognoz?
Yamagata uświadomił sobie, że jest rozzłoszczony. Wziął głęboki oddech i spróbował przypomnieć sobie uspokajającą mantrę.
— Proszę, skontaktuj się ze mną — zwrócił się do syna — jeśli twoi ludzie będą mieli jakieś konkretne odpowiedzi na moje pytania.
Przerwał połączenie. Ekran ścienny zgasł.
Z technicznego punktu widzenia projekt na Merkurym nie był finansowany przez Yamagata Corporation. Saito oficjalnie przeszedł na emeryturę, gdy został przywrócony do życia po kriogenicznym śnie. Kiedy zaś opuścił klasztor i powrócił do świata, wykorzystał swój majątek osobisty i założył Fundację „Energia słoneczna”, rozpoczynając projekt na Merkurym. Oficjalnie, dla Nobu i reszty świata, projekt miał na celu generowanie niedrogiej energii elektrycznej dla rozwijających się skupisk ludzkich w całym Układzie Słonecznym. Tylko Saito Yamagata wiedział, że prawdziwym celem ma być dostarczenie energii dla ludzkich badaczy pragnących polecieć do gwiazd.
Saito — i jeszcze jedna osoba.

PAH


Nawet dwanaście lat życia w klasztornej celi nie pozwoliło Yamagacie wyzbyć się tęsknoty za podstawowymi wygodami. Yamagata nie uważał, by jego kwatera na pokładzie Himawari była szczególnie wystawna, uważał jednak, że odrobina luksusu mu się należy. Siedząc na honorowym miejscu przy niewielkim stole jadalnym w mesie oficerskiej, uśmiechnął się, wspominając, jak wielki piętnastowieczny chiński admirał Zheng He zarządził przyjmowanie „kobiet do towarzystwa” do załóg wielkich okrętów pływających w celach badawczych i handlowych. Ja nie posunąłem się aż tak daleko, pomyślał Yamagata, choć obraz pilot Sundvall miał dalej przed oczami.
Po jego prawej stronie siedział biskup Danvers, sącząc powoli malutki kieliszek sherry. Był rosłym mężczyzną, o potężnych ramionach i znacznej wadze. Wyglądał jednak, jakby był miękki, miał okrągłą twarz i ciało, choć Yamagata dostrzegł, że Danvers ma potężne, ciężkie ręce, ze stwardniałymi modzelami i sterczącymi kostkami. Ręce murarza w ciele duchownego, pomyślał Yamagata. Po lewej stronie Yamagaty siedział Victor Molina, astrobiolog z jakiegoś środkowozachodniego amerykańskiego uniwersytetu. Kapitan statku, Chuichi Shibasaki, siedział po drugiej stronie stołu.
Biskup Danvers przyleciał na pokładzie Himawari, gdyż Nowa Moralność nalegała, by baza na Merkurym otrzymała kapelana, a szef projektu prosił, by właśnie Danvers podjął się tej misji. Danvers jednak nie wykazywał chęci do rezygnacji z wygód, jakie oferował statek i schodzenia na powierzchnię planety. Praktycznie nikt z załogi statku, składającej się głównie z Japończyków, nie zwracał na niego najmniejszej uwagi, ale biskup nie wydawał się przejmować tą ich ateistyczną obojętnością. Prędzej czy później zejdzie na powierzchnię Merkurego, by zaoferować ludziom przebywającym w bazie Goethe duchowe przewodnictwo. O ile ktoś sobie tego zażyczy. Ciekawe, jaka byłaby opinia biskupa o kobietach do towarzystwa, pomyślał Yamagata, powstrzymując uśmieszek.
Danvers odstawił swój kieliszek, z którego dopiero co trochę i odezwał się ostrym, przeszywającym głosem.
— Victorze, czy rzeczywiście sądzisz, że znajdziesz jakieś żywe istoty na powierzchni Merkurego?
Victor Molina i biskup Danvers znali się wcześniej, tak poinformowano Yamagatę. Byli od dawna przyjaciółmi. Biskup udzielał nawet Molinie ślubu.
Molina miał oliwkową karnację, zdumiewające oczy barwy kobaltu i wystający podbródek nadający mu zadziorny wygląd. Bujne włosy barwy piasku spiął w koński ogon spinką z asteroidalnego srebra, dopasowaną do kolczyków wpiętych w płatki uszu. Już wypił swoje sherry i odpowiedział biskupowi, gdy jeden ze stewardów napełniał mu kieliszek.
— A czemu nie? — odparł nieco agresywnym tonem. — Przecież znaleźliśmy organizmy żywe na Marsie i księżycach Jowisza, prawda?
— Tak, ale…
— A te olbrzymie stworzenia w oceanie na Jowiszu? Może nawet są inteligentne?
Biskup mrugał ze złością bladymi oczami.
— Inteligentne? Bzdura! Na pewno nie wierzysz…
— To nie jest kwestia wiary, Elliocie, to fakty. Nauka opiera się na obserwacjach i pomiarach, nie jakichś apriorycznych bajkach.
— Nie jesteś Wierzącym — mruknął biskup.
— Jestem obserwatorem — warknął Molina. — Mam sprawdzić, jakie są fakty.
Yamagata pomyślał, że Molinie przydałaby się lekcja pokory u lamów. Odkrył, że różnice między tymi dwoma go fascynują.
Twarz biskupa Danversa była lekko zarumieniona, Yamagata nie był w stanie określić, czy z gniewu, czy z zażenowania. Miał rzednące włosy zaczesane do przodu, by ukryć cofającą się linię czoła. Yamagata przypuszczał, że odmawia poddawania się terapiom odmładzającym; pewnie jest to sprzeczne z jego religijnymi zasadami. Tymczasem Molina wyglądał jak młody Lancelot: przeszywający wzrok, bujne włosy, silne ramiona. Yamagata wyobraził go sobie, jak pędzi na rozbrykanym rumaku, szukając jakiegoś smoka do zaszlachtowania.
Yamagata spróbował wkroczyć, zanim dyskusja przerodziła się w kłótnię.
— Odkrycie żywych istot w chmurach na Wenus, a nawet na powierzchni tej planety, było dla wszystkich dużym zaskoczeniem — rzekł.
— Krzemowe węże z płynną siarką zamiast krwi — dodał kapitan Shibasaki, przejmując pałeczkę od swojego pracodawcy.
Biskup Danvers wzdrygnął się.
— Niewiarygodne organizmy — rzekł Molina. — Jak brzmiał ten werset z Blake’a? Że ciebie i Baranka stworzył? — patrzył przez stół na biskupa, bliski cynicznego uśmiechu.
— Ale żadna z tych istot nie posiada inteligencji, jaką obdarzył nas Bóg — zaoponował Danvers.
— Niewykluczone, że lewiatany z Jowisza ją mają — rzekł Molina.
Przy stole zapanowało milczenie. Na skinięcie Yamagaty dwóch stewardów zaczęło podawać przystawkę: wędzonego węgorza na sałatce z wodorostów. Yamagata i kapitan jedli pałeczkami. Dwóch pozostałych gości używało widelców. Yamagata zauważył, że gaijin prawie nie tknęli jedzenia. Cóż, trudno, następny będzie stek, powinni poczuć się jak w domu.
Biskup Danvers nie zamierzał jednak porzucać tematu.
— Ale chyba nie sądzicie, że coś znajdziecie na powierzchni Merkurego? — zwrócił się do Moliny.
— Muszę przyznać, że nie jest to miejsce, gdzie spodziewalibyśmy się znaleźć żywe organizmy — przyznał Molina.
— Planeta została praktycznie wyżarzona. Z wyjątkiem jam lodowych blisko biegunów nie ma nigdzie ani kropli wody, chyba że głęboko pod powierzchnią.
— Dlaczego więc sądzisz…
— PAH — odparł Molina.
— Słucham?
— PAH — powtórzył Molina.
Biskup zmarszczył czoło.
— Victorze, czy celowo jesteś wobec mnie nieuprzejmy?
— Sądzę, że nasz słynny astrobiolog — wtrącił Yamagata — mówi o pewnego rodzaju związkach organicznych.
— Policykliczne węglowodory aromatyczne — zgodził się Molina. — Pe-a-ha. PAH.
— Ach, tak — mruknął Danvers.
— Znaleźliście takie związki na powierzchni Merkurego? — zapytał Yamagata.
Molina pokiwał głową z zapałem.
— W próbkach skały pobranych przez budowniczych bazy znaleziono ślady związków PAH.
— I uważasz, że to świadczy o istnieniu życia? — drążył Danvers. — Ślady jakichś związków chemicznych?
— PAH to bioznaczniki — rzekł stanowczo Molina. — Znaleziono je na Ziemi, na innych planetach, na kometach — nawet w obłokach międzygwiezdnych.
— I zawsze są związane z obecnością istot żywych? — Dopytywał się Yamagata.
Molina zawahał się na ułamek sekundy.
— Prawie zawsze. W pewnych warunkach mogą istotnie powstać w sposób inny niż biologiczny.
Danvers potrząsnął głową.
— Nie mogę uwierzyć, że na tej opuszczonej przez Boga planecie mogłoby coś żyć.
— A skąd wiesz, że została opuszczona przez Boga? — dopytywał się Molina.
— Nie miałem na myśli, że dosłownie opuszczonej — mruknął Danvers.
— Jak pewne są te dowody? — spytał Yamagata. — Czy obecność tych związków oznacza, że na powierzchni Merkurego na pewno jest życie?
— Nic nie jest pewne — odparł Molina. — Związki PAH rozpadają się bardzo szybko w tutejszym potwornym żarze i suszy.
— Ach — rzekł biskup uśmiechając się po raz pierwszy.
Molina uśmiechnął się jeszcze szerzej i bardziej demonicznie.
— Nie rozumiesz? Jeśli związki PAH rozpadają się szybko, a nadal znajdujemy je w skałach, coś musi je cały czas wytwarzać. Tam, na powierzchni, musi być coś, co nieprzerwanie tworzy te skomplikowane, delikatne związki. Coś, co żyje.
Twarz biskupa zbladła. Yamagata nagle wyobraził sobie tysiące zapalczywych ekologów protestujących przeciwko jego projektowi pozyskiwania energii słonecznej, by zapobiec zniszczeniu lokalnych form życia.

BAZA GOETHE


Dante Alexios siedział sztywno w swoim fotelu i próbował nie okazywać zadowolenia. Na ekranie ściennym w jego biurze widniała twarz Moliny o skupionym i szczerym wyrazie.
On chce przylecieć do bazy, powiedział sobie w duchu zachwycony Alexios. Prosi mnie o pozwolenie na przylot.
— Moja misja ma pozwolenie Międzynarodowego Urzędu Astronautycznego — mówił Molina — i Międzynarodowego Konsorcjum Uniwersytetów oraz fundacji naukowych…
— Oczywiście — przerwał mu Alexios. — Oczywiście. Nie mam zamiaru przeszkadzać panu w ważnych badaniach, doktorze Molina. Chciałem tylko wyjaśnić, że warunki panujące na powierzchni są raczej trudne. A nasza baza jest nadal w budowie.
Skupiony wyraz twarzy Moliny przeszedł w uśmieszek samozadowolenia.
— Byłem już w takich miejscach, panie Alexios. Powinien pan zobaczyć bazę na Europie, przy tym promieniowaniu, przed jakim trzeba się tam chronić.
— Potrafię to sobie wyobrazić — odparł sucho Alexios.
— I nie ma pan nic przeciwko mojej wizycie w bazie?
— Oczywiście, że nie — odparł Alexios. — Nasza baza jest do pańskiej dyspozycji.
Błękitne oczy Moliny rozbłysły.
— To wspaniałe! Zaraz zacznę przygotowania.
I na tym Molina zakończył transmisję. Ekran ścienny Alexiosa nagle ściemniał. Nawet nie zadał sobie trudu, żeby podziękować albo pożegnać się, pomyślał Alexios. To takie do niego podobne, impulsywny i zadufany w sobie jak zawsze.
Alexios wstał z fotela i przeciągnął się leniwie, zaskoczony, jak bardzo ścierpł podczas tej krótkiej rozmowy z astrobiologiem.
Victor mnie nie poznał, powiedział sobie. Ani śladu przebłysku świadczącego o tym, że coś mu świta. Pewnie, minęło ponad dziesięć lat, a nanochirurgia poważnie zmieniła moją twarz, Nie poznał nawet mojego głosu. Jestem martwy, odszedłem, przynajmniej dla niego.
Wszystko gra, pomyślał Alexios. Przyleci tu, żeby wyjść na głupka i spotka go zguba. A ja nie będę musiał nawet kiwnąć palcem. Aż tak się pali do własnej zguby.

Tej nocy Alexiosa dręczyły koszmary. Twardy jak stal upór, który przywiódł go na Merkurego i skłonił do zwabienia Victora Moliny do tej nory, ucichł we śnie, zbladł, gdy Alexios pogrążył się w nieopanowanym świecie głębokich myśli, świecie, który na jawie był ukryty i solidnie zamknięty.
We śnie stał znów u podstawy podniebnej wieży, zadzierając głowę, by przyjrzeć się jej idealnie prostej linii wznoszącej się ponad chmury, dalej niż sięgał wzrok, dalej, ku gwiazdom.
Lara stała przy nim, obejmując go w pasie, z głową na jego silnym ramieniu. Brylantowy pierścionek na jej palcu dostała od niego, nie od Victora. Przyjęła jego oświadczyny i odrzuciła Molinę. Alexios odwrócił się ku niej, wziął ją w ramiona i pocałował z całą czułością i miłością, jakie płonęły w jego duszy.
Odsunęła się od niego, nagle przerażona. Na jej cudownej twarzy pojawił się grymas; zaczęła krzyczeć; potężna wieża zaczęła się powoli rozpadać, wijąc się jak olbrzymi wąż ze sztucznego włókna, zwijając się ospale, w sposób nieopanowany, niepowstrzymany, aż powoli, ale nieubłaganie uderzyła o ziemię. W zupełnej ciszy. W całkowitej ciszy, jakby nagle ogłuchł. Alexios chciał krzyczeć, ale nie mógł wydobyć z siebie głosu. Chciał powstrzymać upadek wieży gołymi rękami, ale nie mógł się poruszyć, miał wrażenie, że jego stopy wrosły w ziemię.
Potężna, opadająca wieża uderzyła w wioskę robotników i dalej, niszcząc domy i zbudowane z pustaków budynki gospodarcze, zabijając mężczyzn, kobiety i dzieci, nieodwracalnie rozbijając w proch marzenia, plany i nadzieje. Całe zbocze górskie zatrzęsło się, aż wzbił się pył, zakrywając całe dzieło, pot i pracę, które doprowadziły do budowy tej wieży. Alexios poczuł w ustach smak popiołu i gorycz, które były nie do zniesienia.
Lara zniknęła. Wszędzie wokół, gdzie można było sięgnąć wzrokiem, były tylko ruiny i zmasakrowane ciała.
To moja wina, powiedział sobie w duchu. Grzech pychy. Moja pycha doprowadziła do zniszczenia wszystkiego, do zabicia milionów ludzi. Wraz ze wszystkim innym, strzaskana, pokryta popiołem leżała jego dusza, a on krzyczał do pustego nieba:
— To moja wina! To wszystko moja wina! Obudził się nagle, zlany zimnym potem. Przez minione od katastrofy wieży lata, Alexios dowiedział się, że to nie była jego wina, ani trochę. Niszczące poczucie winy, które kiedyś miał, przekształciło się w nieustępliwą, płonącą nienawiść. Nie szukał przebaczenia, ani nawet oczyszczenia swego imienia. Żył chęcią zemsty.

ISTOTY TERMOFILNE


Ten nocy Victor Molina spał w swoim łóżku z aeropianki w kajucie na pokładzie statku Himawari, na orbicie wokół Merkurego.
Śniła mu się ceremonia wręczenia Nagród Nobla w Sztokholmie. Widział siebie odzianego w smoking, a król Szwecji wręczał mu ciężki złoty medal za osiągnięcia w dziedzinie biologii. Molina usłyszał wypowiedź króla: odkrywca istot termofilnych na planecie Merkury. Oto odważny, nieustraszony odkrywca, który znalazł życie tam, gdzie nikt inny nie ośmielił się nawet o nim myśleć. Lara siedziała w pierwszym rzędzie, radośnie się uśmiechając. Victor przypomniał sobie, że powinien w swoim wykładzie noblowskim dodać podziękowania dla żony, za jej miłość i wsparcie przez wszystkie lata małżeństwa.
Potem rozpoczął wykład. Wielka sala wykładowa, w której zasiadła elita ze wszystkich kontynentów Ziemi, pogrążyła się w ciszy.
Organizmy termofilne to takie, które żyją w temperaturach dalece przekraczających te, w których może egzystować człowiek, powiedział zasłuchanej w zachwycie publiczności. Na Ziemi odkryto mikroskopijne organizmy termofilne pod koniec dwudziestego wieku, głęboko, żyjące w temperaturach i przy ciśnieniu, które do tego czasu były uważane za nieprzyjazne dla organizmów żywych. A jednak te formy bakteryjne nie tylko istniały, ale były nawet tak liczne, że ich masa przekraczała masę wszystkich organizmów żyjących na powierzchni Ziemi! Co więcej, obywają się bez promieniowania słonecznego, zadając kłam powszechnie panującemu poglądowi, że życie nie może istnieć bez promieniowania słonecznego jako podstawowego źródła energii. Organizmy termofilne wykorzystują ciepło z piekielnego wnętrza Ziemi, by czerpać zeń energię metaboliczną.
Brytyjski kosmolog, Thomas Gold, już dawno przewidział istnienie „głębokiej, gorącej biosfery” pod powierzchnią Ziemi, lecz także Marsa i innych planet, które mają płynne jądro. Teza Golda, początkowo odrzucona z pogardą, okazała się prawdziwa: bakteryjne formy życia odkryto głęboko pod powierzchnią Masa, wraz z kryptoendemitami, które utworzyły niszę ekologiczną we wnętrzu skał na powierzchni czerwonej planety.
Choć astrobiologowie znajdywali różne formy życia na księżycach Jowisza, a nawet w potężnym, otaczającym tę planetę oceanie, następne odkrycie organizmów termofilnych nastąpiło dopiero wtedy, gdy badacze dotarli na powierzchnię Wenus, gdzie znaleziono wielokomórkowe organizmy o znacznych rozmiarach, żyjące na rozpalonej powierzchni planety; ich ciała składały się głównie z krzemianów, a ośrodkiem przenoszącym energię, pełniącym rolę ziemskiej krwi, była płynna siarka.
A mimo to nikt nie spodziewał się znaleźć życia na Merkurym, nawet życia termofilnego. Planeta była rozpalona do białości od początków swego istnienia. Nie było tam wody służącej jako ośrodek dla reakcji chemicznych; nie było nawet stopionej siarki. Merkury był jałową kulą skalną, przynajmniej zdaniem ortodoksyjnych naukowców.
Dopiero zaskakujące odkrycie policyklicznych węglowodorów aromatycznych na powierzchni Merkurego przyczyniło się do zmiany tego ortodoksyjnego poglądu. PAH łatwo rozpadają się w wysokich temperaturach na powierzchni Merkurego. Fakt, że znajdują się na powierzchni, sugerował istnienie jakiegoś nieprzerwanego procesu, wskutek którego cały czas powstają.
Tym nieprzerwanym procesem było życie: termofilne organizmy żyjące na powierzchni Merkurego w temperaturach cztery razy wyższych od punkty wrzenia wody. Ponadto były w stanie przetrwać długie okresy niskich temperatur w czasie merkuriańskiej nocy, kiedy to spadek temperatury do 135°C poniżej zera nie jest niczym niezwykłym.
I teraz Molina doszedł w swoim wykładzie do miejsca, kiedy to miał opisać merkuriańskie organizmy. Podniósł wzrok znad aktywowanego głosem ekranu mównicy, gdzie jego notatki przesuwały się w trakcie jego mowy, i uśmiechnął się do Lary. Nagle poczuł, że jego uśmiech jest nieporadny, niezręczny. Zrozumiał, że nie ma nic do powiedzenia. Nie wiedział, jak wyglądały te istoty! Ekran był pusty. Stał przy mównicy, a król, królowa i cała publiczność czekali w napięciu. Nie miał pojęcia, co powiedzieć. Zauważył, że jest nagi. Chwycił się mównicy, by się zasłonić, próbował się za nią ukryć, ale wszyscy dostrzegli, że jest nagi i zaczęli się śmiać. Wszyscy z wyjątkiem Lary, która wyglądała na zaalarmowaną i przerażoną. Zrób coś, błagał ją w duchu. Wstań z tego fotela i pomóż mi!
Poczuł nagłą chęć oddania moczu. I to natychmiast! Ale nie mógł się ruszyć zza mównicy, bo nie miał na sobie ubrania. Ani skrawka. Publiczność pokrzykiwała z oburzeniem, a Molina rozpaczliwie chciał się odlać.
Obudził się nagle, zdezorientowany w ciemnościach panujących w kajucie.
— Światło! — krzyknął, a panele sufitowe rozjarzyły się powoli.
Molina wygrzebał się z łóżka i boso pobiegł do toalety. Kiedy już ulżył sobie i z powrotem wpełzł do łóżka, pomyślał, że szkoda, iż nie ma tu Lary. Nie powinienem był kazać jej zostać w domu.

SZYBKI STATEK HIMAWARI


Nazwa statku oznaczała słonecznik. Yamagata wybrał tę nazwę osobiście, uznając, że to odpowiednia nazwa dla statku wykorzystywanego w programie pozyskiwania energii ze Słońca. Dawne pokolenia pewnie mawiałyby, że to szczęśliwa nazwa, taka, która powinna przynieść przedsięwzięciu powodzenie. Yamagata nie był przesądny, ale czuł, że Himawari to istotnie najlepsza nazwa dla jego statku.
Kiedy wszyscy spali, z wyjątkiem załogi pełniącej nocną wachtę, Yamagata siedział na wyściełanym szezlongu w swojej kabinie i rozmawiał z umarłym.
Trójwymiarowy obraz, jaki rozpościerał się przed Yamagatą, był tak solidny, że wydawał się prawdziwy. Jeśli nie liczyć drobnych iskierek przypominających świetliki w letni wieczór, obraz był doskonały w każdym szczególe. Yamagata patrzył na niskiego, nieco pucołowatego mężczyznę, z burzą białych jak śnieg włosów, uśmiechającego się do niego przyjaźnie. Mężczyzna miał na sobie tweedową marynarkę ze skórzanymi łatkami na łokciach i błękitne dżinsy oraz miękki bladożółty golf oraz przedziwną aksamitną kamizelkę ozdobioną kolorowymi kwiatami.
Robert Forward zmarł prawie sto lat wcześniej. Był niepokornym fizykiem, zapuszczającym się na obszary, których większość naukowców unikała. Na wiele lat przed Duncanem i jego napędem fuzyjnym, który umożliwił w praktyce odbywanie podróży międzyplanetarnych, Forward badał możliwe zastosowania rakiet na antymaterię i napędów laserowych w podróżach międzygwiezdnych.
Yamagata zatrudnił zespół sprytnych inżynierów komputerowych, którzy zgromadzili wszystkie wykłady publiczne, jakie kiedykolwiek wygłosił Forward, wszystkie wystąpienia, wszystkie dzienniki, jakie napisał, i wprowadzili je do cyfrowej osobowości, którą można było wyświetlać w formie interaktywnego hologramu. Określający siebie „cyfrowymi mnichami” mężczyźni i kobiety z zespołu odnieśli olbrzymi sukces, Yamagata mógł rozmawiać z dawno zmarłym Forwardem, jakby ten znajdował się z nim w jednym pokoju.
System miał oczywiście pewne ograniczenia. Forward nigdy nie siedział, zawsze stał. Przechadzał się, ale tylko parę kroków we wszystkich kierunkach, bo obraz musiał się mieścić w obrębie stożka wyświetlanego przez projektor znajdujący się na suficie kajuty Yamagaty. I zawsze się uśmiechał. Bez względu na to, co Yamagata do niego mówił, Forward prezentował ten sam radosny uśmieszek na okrągłej, rumianej twarzy. Ten uśmiech czasem Yamagatę drażnił.
Na przykład teraz. Yamagata prezentował obrazowi Forwarda katastrofalne wyniki dotyczące wydajności ogniw, a hologram fizyka rozpromienił się w uśmiechu przyglądając się złym nowinom.
— Degradacja spowodowana promieniowaniem słonecznym, hm? — rzekł Forward, drapiąc się po pulchnym, podwójnym podbródku.
Yamagata skinął głową i próbował się nie krzywić na widok tego zawadiackiego uśmiechu.
— Obliczenia zostały sprawdzone? — dopytywał się Forward.
— Moi ludzie w Nowym Kioto właśnie je sprawdzają.
— Nie podejrzewał pan, że degradacja będzie aż tak poważna?
— Oczywiście nie.
Forward zaplótł ręce za plecami.
— Cóóóż — rzekł przeciągając to słowo — jeśli założymy, że obliczenia są poprawne, a degradacja rzeczywiście następuje, trzeba po prostu zbudować więcej satelitów energetycznych. Albo budować większe.
Yamagata milczał.
Forward wyglądał, jakby stał i zastygł, czekając na podpowiedz. Po kilku sekundach jednak dodał:
— Gdyby każdy satelita produkował jedną trzecią przewidywanej mocy, trzeba zbudować trzy razy tyle satelitów. To dość proste.
— To niemożliwe — rzekł Yamagata.
— Dlaczego niemożliwe? Technologia jest dobrze rozwinięta. Skoro można zbudować dziesięć satelitów, można i trzydzieści.
— Koszty byłyby zbyt wysokie.
— Ach! — Forward pokiwał głową ze zrozumieniem. — Ekonomia. Posępna nauka.
— Może i posępna, ale nieunikniona. Fundacja nie może sobie pozwolić na potrojenie kosztów.
— Nawet gdyby budować satelity na Merkurym, zamiast produkować je w Selene i holować z Księżyca?
— Budować je na miejscu?
Obraz Forwarda zastygł na ułamek sekundy, po czym naukowiec zaczął przebierać pulchnymi palcami.
— Na Merkurym jest pod dostatkiem metali. Krzem występuje rzadziej niż na Księżycu, ale łatwo go wydobywać bezpośrednio na powierzchni planety i jest go tyle, że można zbudować setki satelitów. Oszczędzimy na kosztach transportu i prowizji Selene.
— Ale musiałbym zatrudnić sporą załogę do budowy — za protestował Yamagata. — A oni musieliby nieźle zarabiać, żeby chciało im się pracować na Merkurym.
Uśmiech Forwarda prawie zbladł, ale szybko powrócił do zwykłego stanu.
— Nie wiem zbyt wiele o nanotechnologii. Ta dziedzina I była jeszcze w powijakach, kiedy umarłem. Czy nie można zaprogramować nanobotów tak, by budowały satelity energetyczne?
— Selene korzysta w dużym stopniu z nanomaszyn — przytaknął Yamagata.
— Otóż to — rzekł Forward z niedbałym gestem.
Yamagata zawahał się w namyśle.
— Czy skupienie trzydziestu wiązek laserowych na żaglu świetlnym statku… czy to byłoby trudne?
Uśmiech Forwarda powrócił w pełnej krasie.
— Jeśli można skupić dziesięć, można i trzydzieści. No problemo.
Yamagata odwzajemnił uśmiech. Do chwili, gdy uświadomił sobie, że rozmawia z człowiekiem, który żył sto lat temu i nawet wtedy był uważany za zwariowanego teoretyka bez żadnego doświadczenia praktycznego.

NANOMASZYNY


— Nanomaszyny? — spytał obraz Alexiosa na ścianie biura.
— Tak — odparł Yamagata wzdychając z niezadowoleniem.
— Prawdopodobnie użycie ich będzie konieczne.
— Nie mamy tu specjalistów od nanotechnologii — rzekł Alexios, siedząc sztywno w swoim biurowym fotelu. Było to kłamstwo; sam był doświadczonym nanotechnologiem, ale ukrywał tę informację.
— Zdaję sobie z tego sprawę — rzekł Yamagata. — W Selene jest kilku, którzy daliby się skusić.
— Już teraz jest tu dość ciasno.
Twarz Yamagaty ściągnęła się na sekundę w grymasie, po czym odzyskał panowanie nad sobą i przybrał z powrotem zdawkowy uśmiech.
— Jeśli stanie się konieczne zbudowanie większej liczby satelitów energetycznych, niż to pierwotnie planowano, pańska baza będzie musiała zostać znacząco rozbudowana. Będziemy musieli zbudować wyrzutnię masy na powierzchni i zatrudnić całe zespoły techników do montażu satelitów na orbicie.
Alexios pokiwał głową i próbował ukryć olbrzymią radość. To działa, pomyślał. Wyssę z niego wszystkie soki.
Na głos powiedział jednak:
— Wiele osób z mojego zespołu odczuwa niepokój z powodu nanomaszyn. Sądzą, że nanotechnologia jest niebezpieczna.
Yamagata uśmiechnął się złośliwie, ku swemu zdumieniu.
— Jeśli sądzi pan, że oni będą niezadowoleni, proszę sobie wyobrazić, jak zareaguje biskup Danvers.

Pół godziny po rozmowie z Alexiosem Yamagata usłyszał ciche stukanie do drzwi kajuty.
— Proszę wejść — rzekł, wstając z wygodnego krzesła.
Biskup Danvers odsunął drzwi i wszedł, po czym starannie je zasunął.
— Jak miło, że mnie ksiądz biskup odwiedza — rzekł uprzejmie Yamagata.
Na zwykle pozbawionej wyrazu twarzy Danversa pojawiła się srogość.
— Obawiam się, że to nie jest towarzyska wizyta.
— Ach, tak? — Yamagata wskazał gestem jeden z pluszowych foteli ustawionych wokół jego szezlonga. — W takim razie postarajmy się przynajmniej o wygodę fizyczną. Mogę zaproponować jakąś przekąskę? A może herbatę?
Biskup brutalnie przerwał próby ocieplenia atmosfery przez Yamagatę.
— Jak rozumiem, chce pan tu sprowadzić nanomaszyny.
Brwi Yamagaty powędrowały w górę. Pewnie ma szpiegów w centrum łączności. Wierzących, którzy o wszystkim mu donoszą.
— Być może wykorzystanie nanomaszyn okaże się konieczne dla pewnych aspektów projektu — odparł chłodno.
— Nanotechnologia jest zakazana.
— Na Ziemi. W Selene i w przestrzeni nie.
— Jest niebezpieczna. Nanomaszyny zabijały ludzi. Zrobiono z nich potężną broń.
— Tu będą używane do budowy wyrzutni masy na powierzchni Merkurego i montażu elementów satelitów energetycznych. Do niczego innego.
— Nanotechnologia to zło!
Yamagata zaplótł palce, by zyskać czas do namysłu. Nie rób sobie wroga z tego człowieka, ostrzegł się w duchu. Może zmobilizować przeciwko tobie wszystkie rządy na Ziemi.
— Księże biskupie — rzekł pojednawczo — nanotechnologia sama w sobie nie jest ani dobra, ani zła. To ludzie mogą być moralni albo nie. Możemy korzystać z nanotechnologii w dobry albo zły sposób. W końcu kamień też może być użyty jako budulec świątyni albo do rozwalenia komuś łba. Czy kamień jest zły?
— Nanotechnologia jest zakazana na Ziemi z dobrze znanych wszystkim powodów — upierał się Danvers.
— Na planecie, na której tłoczy się dziesięć miliardów ludzi, łącznie z wariatami, fanatykami, chciwcami, tak, doskonale rozumiem, dlaczego nanotechnologia jest tam zakazana. Tu, w kosmosie, mamy do czynienia z zupełnie inną sytuacją.
Danvers potrząsnął z uporem głową.
— Skąd pan wie, że w pańskiej załodze nie ma psychicznie chorych? Chciwych? Fanatyków?
To mu się udało, przyznał w duchu Yamagata. Tu też mogą być fanatycy. Danvers może być fanatykiem. Ciekawe, jak by zareagował, gdyby wiedział, że prawdziwym celem całego przedsięwzięcia jest lot do gwiazd?
Głośno jednak rzekł:
— Księże biskupie, każdy mężczyzna i każda kobieta z załogi przeszli starannie dobrane testy psychologiczne. Większość z nich to inżynierowie lub technicy. Zapewniam, że są stabilni psychicznie.
— Naprawdę pan wierzy, że ktoś, kto chce przylecieć do tej nory na lata, jest stabilny psychicznie? — zaoponował Danvers.
Yamagata uśmiechnął się na przekór sobie.
— Celna uwaga, księże biskupie. Kiedyś wieczorem przy obiedzie musimy koniecznie podyskutować o cechach osobowości poszukiwaczy przygód.
— Proszę sobie nie drwić.
— Zapewniam, że nie drwię. Jeśli będziemy potrzebować nanomaszyn do realizacji tego projektu, będzie to oznaczać, że poważnie nadwerężę środki Fundacji „Energia słoneczna”, Proszę mi wierzyć, nie drwiłbym przy podejmowaniu takiej decyzji.
Danvers odniósł wrażenie, że Yamagata go zbywa. Wstał powoli, a na jego pulchnej twarzy malował się grymas determinacji.
— Proszę to jeszcze przemyśleć. Cóż da zdobycie całego świata, gdy straci się przy tym nieśmiertelną duszę?
Yamagata również wstał.
— Ja tylko próbuję dostarczać energię słoneczną moim współbraciom, ludziom. Jestem pewien, że to dobry uczynek.
— Jeśli będzie pan używał złych metod, to nie.
— Mogę tylko zapewnić, księże biskupie, że jeśli skorzystamy z nanomaszyn, będziemy to robić pod ścisłą kontrolą.
Niezadowolony Danvers odwrócił się plecami do Yamagaty i opuścił kajutę.
Yamagata opadł z powrotem na szezlong. Zrobiłem sobie z niego wroga, pomyślał. Teraz doniesie o wszystkim swoim mocodawcom na Ziemi, Międzynarodowy Urząd Astronautyczny zacznie mi wszystko utrudniać, a Bóg raczy wiedzieć, co zrobią inne agencje rządowe.
Zwykłe uśmiechnąłby się na mimowolną wzmiankę o Bogu, ale nie tym razem.
Biskup Elliot Danvers kroczył powoli pochyłym korytarzem w stronę własnej kajuty, korytarzem prowadzącym do części mieszkalnej Himawari. Minął kilku członków załogi, którzy na jego widok kłaniali się lub mruczeli jakieś słowa pozdrowienia.
Odpowiadał im za każdym razem krótkim skinieniem głowy.
Jego myśli były zajęte czym innym.
Nanotechnologia! Moi zwierzchnicy w Atlancie dostaną szału, jak się dowiedzą, że Yamagata ma zamiar używać tu nanomaszyn. Bezbożna technologia. Jak Bóg może dopuszczać, by takie bezeceństwo istniało? I wtedy Danvers zrozumiał, że Bóg do tego nie dopuszcza. Bóg ich powstrzyma, podobnie jak powstrzymał budowę podniebnej wieży, dziesięć lat temu. I uświadomił sobie coś jeszcze ważniejszego: jestem tu przedstawicielem Boga, przysłanym, by czynić Jego dzieła. Nie mam dość władzy do powstrzymania Yamagaty, chyba że Bóg ześle katastrofę na to bezbożne miejsce. Tylko katastrofa może sprawić, że Yamagata otworzy oczy.
Danvers może i wyglądał nieciekawie, ale nie można było powiedzieć, żeby wiódł nieciekawe życie. Urodzony w slumsach w Detroit, był zawsze duży jak na swój wiek. Inne dzieci patrząc na niego myślały, że jest potężny i silny. Tak jednak nie było. Prawdziwe opryszki z dzielnicy zdobywały reputację spuszczając wielkoludowi lanie. Mądrale prowadzący lokalną drużynę futbolową skłonili go do grania w półprofesjonalnym zespole, gdy miał zaledwie czternaście lat. W pierwszym meczu połamał sobie trzy żebra, w drugim złamał nogę. Kiedy wyzdrowiał, hazardziści zmusili go do walki na ringu i obstawiali jego mniejszego przeciwnika. Nieźle na tym zarobili. Na jego bólu, krwi i upodleniu.
Kiedy złamał rękę szarpiąc się z czarnym dzieciakiem z przeciwnej drużyny, wyrzucili go na ulicę; ręka spuchła mu do gigantycznych rozmiarów, a twarz miał zmasakrowaną nie do poznania.
Misjonarz jednego z oddziałów Nowej Moralności znalazł Danversa skulonego w rynsztoku, zakrwawionego i łkającego. Zabrał go ze sobą, opatrzył jego rany, zatroszczył się o ciało i duszę, a jego wdzięczność zmienił w służbę. W wieku dwudziestu lat Danvers wstąpił do seminarium Nowej Moralności. W wieku dwudziestu dwóch lat wyświęcono go na pastora i Elliott Danvers był gotów, by jechać w świat i służyć Bogu. Nigdy nie pozwolono mu wrócić w okolice Detroit. Wysłano go za granice, gdzie dostrzegł, że na całym świecie jest wielu cierpiących ludzi potrzebujących jego pomocy.
Szczeble hierarchii pokonywał wszakże powoli. Nie był szczególnie inteligentny. Nie miał ustosunkowanej rodziny ani wpływowych przyjaciół, którzy by popychali go w górę. Pracował ciężko i przyjmował najtrudniejsze, najmniej korzystne przydziały, wdzięczny za ocalenie życia.
Wielka szansa pojawiła się przed nim, gdy przydzielono go jako duchowego przewodnika dużej latynoamerykańskiej społeczności budującej podniebną wieżę w Ekwadorze. Idea kosmicznej windy wydawała mu się bluźniercza, jako współczesny odpowiednik wieży Babel. Wieża sięgająca nieba. Nieposkromiona technologiczna pycha. Danvers wiedział od początku, że przedsięwzięcie jest skazane na niepowodzenie.
Kiedy wieża zawaliła się, jego obowiązkiem było złożenie władzom raportu dotyczącego osób odpowiedzialnych za te straszną tragedię. Miliony ludzi postradało życie. Ktoś musiał za to zapłacić.
Jako człowiek bogobojny, Danvers cieszył się szacunkiem ekwadorskiego rządu. Nawet bezbożni ateiści z Międzynarodowego Urzędu Astronautycznego szanowali jego obiektywne opinie.
Danvers był bardzo ostrożny przy formułowaniu raportu, ale wynikało z niego jednoznacznie, że — jak większość osób prowadzących śledztwo w sprawie wypadku — obarcza winą szefa projektu, odpowiedzialnego za budowę.
Szef projektu został okryty hańbą i oskarżony o wielokrotne zabójstwo. Ponieważ międzynarodowy system prawny nie dopuszczał kary śmierci z powodu nieumyślnego zabójstwa, skazano go na wygnanie z Ziemi na zawsze.
Danvers otrzymał awans na biskupa, a po kolejnej dekadzie cierpliwej pracy bez słowa skargi otrzymał przydział na stanowisko kapelana małej społeczności inżynierów i techników pracujących dla Fundacji „Energia słoneczna” budującej satelity energetyczne na Merkurym.
Przydział ten przyjął z zaskoczeniem, dopóki jego zwierzchnicy nie powiedzieli mu, że kierownik tego projektu osobiście prosił o przysłanie Danversa. Sprawiło mu to przyjemność i mile połechtało. Nie wiedział, że człowiek o oczach szaleńca, Dante Alexios, prowadzący prace budowlane na gorącej jak piekło powierzchni Merkurego, to ten sam młody inżynier, który był odpowiedzialny za budowę podniebnej wieży, człowiek, którego wygnano z Ziemi w dużej mierze z powodu raportu Danversa.

WYPRAWA W TEREN


Victor Molina oblizał nerwowo usta.
— Nigdy jeszcze nie byłem na powierzchni innej planety — rzekł.
Dante Alexios spojrzał na niego ze zdziwieniem.
— Przecież mówił pan, że był już na księżycach Jowisza, prawda?
Dwaj mężczyźni pomagali sobie nawzajem przy wkładaniu solidnie izolowanych skafandrów, których używano przy wyprawach na spieczoną słońcem, skalistą powierzchnię Merkurego. Pomagało im sześciu techników. Skafandry były bardzo wypolerowane, co dawało prawie efekt lustra, tak pękate, że stanowiły raczej indywidualne habitaty niż skafandry.
Zadziorny styl bycia Moliny gdzieś znikł, zastąpiła go niepewność.
— Pewnie, byłem na Europie, a jakże — przyznał — ale większość czasu spędziłem na stacji badawczej Golda, na orbicie Jowisza. Spędziłem też tydzień na mniejszej stacji badawczej na orbicie samej Europy, ale nigdy nie miałem potrzeby schodzenia na powierzchnię.
Alexios pokiwał głową. Technicy mocowali do jego skafandra moduł systemu podtrzymywania życia. Nawet w niskiej grawitacji Merkurego wydawał się ciężki. Obaj mężczyźni korzystali z podstawowego systemu zasilania bazy, którego głównym zadaniem było zapewnienie wydajnej pracy wentylatorów. W przeciwnym razie byliby już nieźle rozgrzani i spoceni we wnętrzu tych potężnych skafandrów.
Wiedział, że Molina nigdy dotąd nie postawił stopy na powierzchni innej planety. Alexios spędził kilka lat na metodycznym tworzeniu dossier Victora Moliny. Molina, człowiek, który kiedyś był jego przyjacielem, kolegą ze szkoły, kumplem, którego poprosił na świadka ślubu, kiedy oświadczył się Larze. Molina zdradził go i ukradł mu Larę. Teraz za to zapłaci.
Aż dwóch techników było potrzebnych do nałożenia grubego hełmu na głowę Moliny i zamocowanie go w pierścieniu szyjnym, co wyglądało, jakby jakiś duchowny nakładał koronę cesarzowi. Gdy zaczęli uszczelniać hełm, dwóch innych techników włożyło hełm Alexiosowi, i wszystkie dobiegające z zewnątrz dźwięki ucichły. Jakie to dziwne, pomyślał Alexios. Tak naprawdę nie zauważamy stukania pomp bazy i syczenia systemu wentylacyjnego, dopóki nie zapadnie cisza. Przez grube kwarcowe szkło wizjera widział techników uwijających się wokół skafandra Moliny, i poważny, nieomal ponury wyraz twarzy astrobiologa. Kiedy założymy wizjery słoneczne, w ogóle nie będę widział jego twarzy, pomyślał Alexios.
Poruszył ręką i usłyszał gwizd serwomotorów, po czym wcisnął guzik na lewym nadgarstku i uruchomił radio skafandra.
— Słyszy mnie pan, doktorze Molina?
Przez sekundę nie było żadnej odpowiedzi.
— Słyszę pana — głos Moliny brzmiał dziwnie, jakby z troską.
Kobieta będąca szefem zespołu techników poklepała wreszcie Alexiosa po ramieniu i uniosła kciuki w górę. Przełączył radio na częstotliwość bazy.
— Molina i Alexios gotowi do wyjścia na powierzchnię.
— Udzielam zezwolenia na wyjście — rozległ się głos kontrolera. Alexios rozpoznał go: to ponury Rosjanin, z którym czasem grał w szachy. A nawet wygrywał.
— Kamery włączone? — spytał Alexios i zaczął stąpać w ciężkich butach w kierunku śluzy powietrznej bazy.
— Kamery zewnętrzne działają. Zespół ratunkowy w pogotowiu.
Dwóch innych członków załogi bazy stało w skafandrach przy śluzie pomocniczej bazy, gotowych, by przyjść z pomocą Alexiosowi i Molinie, gdyby ci wpakowali się w jakieś tarapaty. Ani główna śluza, ani pomocnicza, nie były na tyle duże, by móc pomieścić jednocześnie cztery osoby w skafandrach.
Wewnętrzna klapa śluzy stanęła otworem. Alexios wykonał zachęcający gest odzianą w rękawicę dłonią.
— Pan pierwszy, doktorze Molina.
Niepewnie, jakby z wahaniem, Molina przeszedł przez próg klapy i stanął w komorze śluzy. Alexios kroczył za nim prawie równie wolno. W tych niewygodnych skafandrach nie dało się wykonywać nagłych ruchów.
Kiedy wewnętrzna klapa znów się zamknęła i zaczęto wypompowywać powietrze z komory, Molina rzekł:
— To zabawne, ale przez radio pański głos wydaje mi się znajomy.
Alexios poczuł, jak serce zaczyna mu mocniej bić.
— Znajomy?
— Mam wrażenie, że znam pański głos. Że już go gdzieś słyszałem.
Rozpozna mnie? To byłby koniec, pomyślał Alexios.
Milczał, gdy zmieniały się światełka ilustrujące proces wypompowania powietrza z komory śluzy. Alexios oparł dłoń na świecącej na zielono płytce, która uruchamiała zewnętrzną klapę. Opadła ona powoli, ujawniając krajobraz Merkurego w powolnym, leniwym ruchu. Roztopione światło słońca wiat się do komory śluzy, a obaj mężczyźni automatycznie opuścili wizjery słoneczne.
— O rany — rzekł Molina. — Wygląda to przerażająco.
Alexios wyobraził sobie astrobiologa oblizującego usta.
Molina stał jak wryty pośrodku komory, jakby uchylał się przed słońcem.
— Teraz jest zima — zażartował Alexios, wkraczając na nagą, skalistą powierzchnię. — Temperatura spadła poniżej czterystu stopni Celsjusza.
— Zima — zaśmiał się Molina drżącym głosem.
— Przechodząc przez klapę proszę uważać na płyty radiatora. Sterczą prawie trzydzieści centymetrów ponad hełm.
— Tak. Oczywiście.
Molina w końcu wyszedł na rozszalałe słońce. Wszędzie dookoła rozciągał się jałowy, spalony słońcem krajobraz pełen nagich skał i kamieni, mniejszych lub większych. Mimo solidnie przyciemnionej szyby wizjera blask był tak silny, że trudno było powstrzymać łzawienie oczu. Zastanawiał się, czy radio wyłapuje jego tętno, pulsujące mu w skroniach i ciężki oddech.
— Tędy — usłyszał w słuchawkach głos Alexiosa. — Po każę panu, gdzie ekipa znalazła te skały, którymi się pan tak interesuje.
Poruszając się jak automat, Molina szedł za lśniącą, odzianą w zbroję skafandra postacią Alexiosa, po nagim, nierównym gruncie. Spojrzał na wiszące nad nim potężne, złowieszcze słońce.
— Pamiętał pan o zabraniu zestawu narzędzi i pudełek na próbki, prawda? — spytał Alexios, prawie się z nim drocząc.
— Mam je — odparł Molina, kiwając głową we wnętrzu hełmu. W tym glosie było coś znajomego. Dlaczego głos przesyłany przez radio wydawał się mu znajomy, skoro wcale nie znał tego człowieka?
Posuwali się z trudem idąc po opustoszałej równinie, omijając skały bezładnie porozrzucane po gruncie. Jeden z kamieni był wielki jak dom, potężny i stateczny w świetle słońca. Grunt nieco falował, ale nie mieli problemu z pokonywaniem łagodnych wzniesień i niegroźnych spadków. Molina dostrzegł z prawej jakiś rów czy rozpadlinę. Alexios prowadził ich z dala od niej.
Molina uświadomił sobie, że w skafandrze jest gorąco. Pewnie istniał jakiś system chłodzenia, ale i tak Molina czuł się, jakby ktoś go podsmażał. Gdyby radiatory zawiodły, gdyby elektryczny układ skafandra wyłączył się, byłbym martwy w ciągu minuty albo dwóch! Próbował nie myśleć o takich rzeczach, ale pot cieknący mu po czole i piekące oczy sprawiały, że było to niemożliwe.
— Zbliżacie się do granicy zasięgu kamery — ostrzegł ich w słuchawkach głos kontrolera. Brzmiał, jakby Rosjanin był nieomal znudzony.
— Spokojnie — odparł Alexios. — Jesteśmy prawie na miejscu.
Niecałą minutę później Alexios zatrzymał się i odwrócił wolno, jak mechaniczny gigant z zardzewiałym łożyskami.
— To tutaj — oświadczył radośnie.
— Tutaj? — Molina dostrzegł, że znajdują się w płytkim obniżeniu terenu, prawdopodobnie kraterze meteorytowym, o średnicy jakichś stu pięćdziesięciu metrów.
— Właśnie tu ekipa budowlana znalazła te skały, którymi się pan zainteresował.
Molina patrzył na upstrzony skałami grunt. Nie było tu tyle pyłu co na powierzchni Księżyca. Przeszli spory kawałek drogi, a ich buty były prawie czyste. Dostrzegł jednak świeże odciski butów, odcinające się jasno od ciemniejszego gruntu.
— Co ekipa budowlana robiła w takim miejscu? — zapytał ku swojemu zdziwieniu.
Alexios przez chwile milczał.
— Szukali nowych lokalizacji. Nasza baza prędzej czy później się rozrośnie.
— I znaleźli te skały z bioznacznikami tutaj, w tym miejscu?
Wyobraził sobie Alexiosa kiwającego poważnie głową w hełmie.
— Przecież od razu widać, które skały zawierają bioznaczniki — rzekł Alexios. — To te ciemniejsze.
Molina dostrzegł, że po dnie płaskiego krateru porozrzucane są dziesiątki ciemnoczerwonych skał. Zapomniał o wszystkich innych pytaniach i zaczął odpinać swoje narzędzia od paska, po czym wysunął uchwyt i zaczął zbierać próbki — i prawdopodobnie znajdujące się w nich formy życia.



LARA


Zostawienie ośmioletniego syna na Ziemi nie było łatwe, ale Lara Tierney Molina była kobietą zdeterminowaną. Wiadomości, jakie otrzymywała od męża znajdującego się na pokładzie szybkiego japońskiego statku, były tak rozpaczliwe i pełne bólu, że nie mogła zostawić go dłużej samego. Odlatując nagle na Merkurego powiedział jej, że będzie całkowicie zajęty pracą, a poza tym spartańska baza nie byłaby dla niej właściwym miejscem. Ale natychmiast po odlocie zaczął co wieczór wysyłać rozpaczliwie pełne przygnębienia wiadomości, prawie bliski łez z powodu swej samotności i smutku. Było to tak niepodobne do Victora, że Lara w końcu rozszlochała się na widok przybitego oblicza męża.
Próbować go rozweselić, wysyłając mu radosne odpowiedzi albo każąc Victorowi Juniorowi wysyłać wiadomości do ojca, ale jednostronne wiadomości Victora, jakie docierały z Merkurego, były nadal pełne takiego smutku, że serce pękało.
Ustaliła z siostrą opiekę nad Juniorem i poleciała z Ziemi na orbitę okołoksiężycową statkiem korporacji Mastersona, a następnie wsiadła na pokład frachtowca Urania, który wiózł zaopatrzenie lecąc wolno po oszczędnej orbicie Hohmanna. Nie mogła sobie pozwolić na takie luksusy jak szybki statek o dużym przyspieszeniu; Fundacja „Energia słoneczna” nie miała zamiaru za to płacić. Leciała więc na Merkurego przez cztery miesiące, w kabinie rozmiaru szafy, dzieląc pokrytą rysami i plamami łazienkę z trzema mężczyznami i dwoma kobietami z załogi frachtowca.
Martwiła się przede wszystkim koniecznością przebywania w takiej bliskości z obcymi ludźmi, ale okazali się dość sympatyczni. Już po kilku dniach od startu Lara dowiedziała się, że obie kobiety są heteroseksualne, a jedna sypia z oficerem łącznościowym statku. Dwóch pozostałych mężczyzn nie wykazywało zainteresowania nią, za co Lara była im wdzięczna. Cała załoga traktowała ją z szorstkim szacunkiem; jadali razem posiłki i zaprzyjaźnili się w taki sposób, w jaki zaprzyjaźniają się towarzysze podróży, wiedząc, że po zakończeniu podróży pewnie się już nigdy nie zobaczą.
Lara Tierney urodziła się w zamożnej rodzinie. Kiedy powodzie wywołane efektem cieplarnianym wygnały jej rodzinę z eleganckiego nowojorskiego apartamentu, przeprowadzili się do Kolorado, by odkryć, że ich letni dom zmienił się w posiadłość nad jeziorem. Ojciec zdecydował, że zamieszkają tam na stałe. Lara była wówczas jeszcze dzieckiem, ale pamiętała jak przez mgłę strzelaninę w lesie, kiedy Gwardia Narodowa walczyła z intruzami biwakującymi na ich ziemi; pełne wściekłości wrzaski, a czasem krzyk, który w sekundę uciszał wszystkie ptaki.
Życie było jednak w sumie dość przyjemne. Ojciec nauczył ją, jak posługiwać się karabinem i pistoletem i zadbał o to, żeby Larze zawsze towarzyszył ochroniarz, kiedy zagłębiała się w piękną, zieloną puszczę.
W szkole w Boulder jej przyjaciele powtarzali jej, że żyje się jej świetnie. Nieszczęścia najwyraźniej ją omijały. Była inteligentna, utalentowana i uprzejma dla wszystkich, których spotykała.
Lara wiedziała, że żadna z niej piękność. Miała ładne oczy, o ciepłej barwie, upstrzone bursztynowymi cętkami, ale miała też wąskie usta i uważała, że zęby ma zbyt duże w stosunku do wąskiej szczęki. Była bardzo chuda — na jej ciele ledwo zaznaczały się wypukłości. Nie miała jednak nigdy problemu z umawianiem się z młodymi ludźmi; lgnęli do niej jak żelazo do magnesu. Myślała, że przyczyną może być jej majątek, choć matka powiedziała jej, że dopóki się uśmiecha, nie będzie mieć problemów z mężczyznami.
Uganiali się za nią cieszący się największym powodzeniem chłopcy na uczelni. Victor Molina, szykowny i przystojny, został jej stałym adoratorem — i tak było, dopóki Molina nie przedstawił jej przyjaciela, poważnego, uwodzicielskiego młodego inżyniera nazwiskiem Mance Bracknell.
— Jest interesujący — rzekła Lara.
— Mance? — prychnął Molina. — To dziwak. Nie jest zainteresowany niczym poza pracą. I uważa, że jest jedynym przyjacielem, jakiego mam na kampusie.
— Wiesz, jacy są inżynierowie — ostrzegł ją inny student.
— Mają tak ograniczone poglądy, że mogliby zaglądać przez dziurkę od klucza obiema oczami.
Mimo to doszła do wniosku, że Bracknell jest fascynujący. Nie był ani trochę przystojny, przynajmniej jej zdaniem, a umiejętności współżycia w środowisku studenckim miał prawie żadne. Ubierał się niedbale; jego skromna garderoba sugerowała brak pieniędzy. Był jednak jedynym chłopcem w grupie, który nie zwracał na nią uwagi: był zbyt zajęty nauką. Dla Lary był przede wszystkim wyzwaniem. Miała zamiar zmusić go, żeby wytknął nos zza ekranu swojego komputera i poczuł zapach róż.
Podczas tego semestru ona i Molina spotykali się z młodym studentem inżynierii tylko na jednym kursie, obowiązkowych zajęciach z literatury angielskiej. Bracknellowi przychodziły one z trudem. Lara zdecydowała, że zaproponuje mu pomoc.
— Nie potrzebuję pomocy — rzekł Bracknell, jakby zwyczajnie stwierdzał fakt. — Po prostu nie interesuje mnie ten materiał.
— Nie interesuje cię Keats? Ani Szekspir? — była szczerze zdumiona.
Krzywiąc się ze złością, Bracknell oparł:
— A ciebie interesuje Bucky Fuller? Albo Raymond Loewy?
Nigdy nie słyszała tych nazwisk. Lara zawarła z nim układ: on zacznie odrabiać zadania z literatury, a ona zapisze się na podstawowe zajęcia z nauk ścisłych.
Molina nie był zachwycony.
— Tracisz czas. Na litość boską, Laro, przecież ten facet nawet nie nosi skarpetek!
Przebicie się przez ochronną skorupę Bracknella zajęło Larze kolejny semestr. Pewnego wieczora, gdy dość późno szli z jednego końca kampusu na drugi, Bracknell bezbłędnie, choć nieco beznamiętnie, wyrecytował wiersz Keatsa „Wigilia św. Agnieszki”, a potem powiedział, jakie jest jego największe marzenie. Larze zaparło dech.
— Wieża, która sięga w kosmos? Czy coś takiego można zbudować?
— Ja potrafię — odparł, bez sekundy wahania.
Chciał zbudować wieżę sięgającą do nieba, windę, która będzie transportować ludzi i ładunki na orbitę przy groszowych kosztach.
— Potrafię tego dokonać — powtarzał. — Wiem, że potrafię!
Poważnym problemem był zawsze stosunek wytrzymałości materiału do jego masy, a dzięki włóknom fulerenowym można ten problem rozwiązać i wybudować to cholerstwo!
Jego entuzjazm sprawił, że Lara spędzała długie godziny przy komputerze, usiłując dowiedzieć się, co to są włókna fulerenowe i jak można zbudować kosmiczną windę.
Przyjaciele nabijali się z jej nowego hobby i nazywali ją maniaczką. Molina dąsał się i stroił fochy, zły, że poświęca Bracknellowi więcej uwagi niż jemu.
— Jaki on jest w łóżku? — mruknął Molina pewnego dnia, gdy szli razem na zajęcia.
— Nie tak dobry jak ty, kochanie — odparła słodko Lara. — Kocham go za jego duszę, nie ciało.
I zostawiła go, stojącego w jesiennym słońcu pośród pożółkłych liści osiki, które zaścielały trawnik.
Minęło wiele miesięcy, aż w końcu Lara zrozumiała, że jest szczerze i beznadziejnie zakochana w Bracknellu i jego marzeniu, dzięki któremu loty kosmiczne miały stać się dostępne dla wszystkich.
Przed otrzymaniem dyplomu Lara użyła wpływów swojego ojca, by przedstawić Bracknella przemysłowcom i finansistom, którzy dysponowali środkami pozwalającymi na realizację tego marzenia. Większość z nich krzywiła się na pomysł zbudowania kosmicznej windy. Nazywali ją kosmicznym dziwactwem i mówili, że to nigdy nie będzie działać. Bracknell prezentował szaleńczy temperament: krzyczał na nich, wyzywał ich od idiotów i tępych ignorantów. Lara, przerażona jego brakiem ogłady, próbowała go uspokajać i załagodzić sprawę, pokazać mu, jak należy postępować z ludźmi, którzy uważali się za mądrzejszych, bo byli starsi i bogatsi.
Mijały lata. Bracknell utrzymywał się z przypadkowych zleceń inżynierskich, wciąż podróżował — techniczny wagabunda przemieszczający się między jednym projektem a drugim.
Lara spotykała go od czasu do czasu, a jej rodzice modlili się żarliwie, żeby wreszcie znudziła się nim i spotkała jakiegoś młodego człowieka bardziej w ich guście, kogoś w typie Victora Moliny. Choć czasem widywała się z Moliną, który pracował nad doktoratem, to całymi miesiącami, kiedy nie widziała Bracknella, myślała tylko o nim. Wbrew niechęci rodziców odwiedzała go, gdy tylko się dało.
I nagle, ni stąd ni zowąd zadzwonił z Ekwadoru, tak podekscytowany, że ledwo mogła zrozumieć, co mówi. Wcześniejsza próba zbudowania windy w Ekwadorze nie powiodła się; prawdopodobnie dopuszczono się oszustwa, ktoś pozorował prace i wyłudzał pieniądze od inwestorów. Rząd Ekwadoru chciał jednak kontynuować to przedsięwzięcie i konsorcjum banków europejskich zawiązało korporację, która miała tego dokonać, jeśli tylko udałoby mu się znaleźć firmę zdolną do realizacji tego projektu.
— Chcą mnie zatrudnić! — Bracknell prawie krzyczał, a jego oblicze na ekranie telefonu zdradzało takie podniecenie, że o mało nie dostał zadyszki. — Chcą, żebym poprowadził ten projekt!
— W Ekwadorze? — spytała, czując jak mocniej bije jej serce.
— Tak! Na równiku. Wybraliśmy lokalizację na szczycie góry.
— I naprawdę chcesz tam pracować?
— Oczywiście! Przyjedziesz do mnie?
— Tak! — odparła bez zastanowienia.
— Wyjdziesz za mnie?
Straciła oddech. Musiała zaczerpnąć powietrza, zanim odpowiedziała.
— Oczywiście!
Ale wieża Bracknella zawaliła się. Zginęły miliony ludzi. Jego samego okryto niesławą, oskarżono o ludobójstwo i wygnano z Ziemi na zawsze.
A teraz Lara Tierney Molina, żona najlepszego przyjaciela Bracknella, matka jego ośmioletniego syna, leciała rozlatującym się frachtowcem na Merkurego, żeby być ze swoim mężem.
I nadal marzyła o Mance Bracknellu.

BAZA GOETHE


Technicy wydobyli go z niezgrabnego skafandra, więc Molina złapał swoje pudełko z próbkami i popędził do prowizorycznego laboratorium, które upchał w niewielkim pomieszczeniu służącym mu za kwaterę w bazie na Merkurym.
Ze skrzynki z narzędziami, która odgradzała dostęp do wbudowanych szuflad, wygrzebał malutką piłę z diamentowym ostrzem. Siedząc po turecku na podłodze naciągnął na oczy okulary ochronne, włożył parę sterylnych rękawic, po czym złapał jeden z kamieni i natychmiast zaczął ciąć go na bardzo cienkie plastry.
Przyklęknął i wyjął ze skrzynki przenośny spektrometr masowy. Choć grawitacja na Merkurym była bardzo niska, urządzenie było tak ciężkie, że ledwo zdołał je podnieść.
— Przenośny to pojęcie względne — mruknął, rozglądając się za gniazdem energetycznym. Laser spektrometru wymagał znacznych ilości energii.
— Ciekawe, co się stanie, jeśli zgaśnie światło w całej bazie? — o mało nie zachichotał wkładając wtyczkę do gniazda. Jego pokój na pewno nie był sterylnym pomieszczeniem, ale Molina za bardzo się spieszył, żeby się tym przejmować.
Sprawdzę tylko kilka próbek, a resztę zbadam na pokładzie Himawari, powiedział sobie w duchu. Poza tym, tłumaczył sobie, to są świeże próbki, prosto z powierzchni planety, nie minęło wystarczająco dużo czasu, żeby ziemskie organizmy je skaziły.
Czas przestał mieć znaczenie. Godziny mijały, a Molina odcinał od próbek kolejne plasterki mikroskopijnej grubości i przepuszczał je przez spektrometr. Kiedy czuł się głodny albo senny, sięgał po dopalacze i wracał do pracy z nową energią. Szkoda, że nie zabrałem tunelowego mikroskopu skaningowego, pomyślał. Przez moment zastanawiał się, czy nie spytać Alexiosa: być może mieli jakiś w bazie, ale po zastanowieniu uznał, że lepiej będzie użyć tego, który znajdował się na statku. Cierpliwości.
Cierpliwość ustąpiła jednak rosnącemu podnieceniu. Były tutaj! Uświadomił to sobie po prawie czterdziestu godzinach pracy. Odsuwając z czoła cienki kosmyk włosów barwy piasku znad zaczerwienionych oczu, Molina stuknął jedną ręką w klawiaturę laptopa. Próbka zawierała mnóstwo związków PAH, poza tym były tam namagnesowane cząstki siarczków żelaza i kuleczki węglanów — nieomylny znak życia.
Na Merkurym jest życie! Molina nie posiadał się z radości. Miał ochotę zerwać się na równe nogi i krzyczeć, ale poczuł, że nogi ma obolałe i ścierpnięte po tylu godzinach siedzenia po turecku na podłodze. Pochylił się więc nad swoim laptopem i podyktował lakoniczny raport o swoim odkryciu do astrobiologicznego biuletynu, publikowanego elektronicznie przez Międzynarodowe Konsorcjum Uniwersytetów. Po chwili zastanowienia wysłał jeszcze kopię Międzynarodowemu Urzędowi Astronautycznemu. I jeszcze krótką, tryumfalną wiadomość dla Lary.
Uświadomił sobie, że nie zadzwonił do żony odkąd opuścił Ziemię, choć obiecał, że będzie rozmawiał z nią codziennie. Cóż, uśmiechnął się do siebie, wreszcie mam jej coś do powiedzenia.
Będę sławny! Molina szalał z radości. Będę mógł wybierać posady profesorskie. Będziemy mogli mieszkać, gdzie tylko zechcemy: Kalifornia, Edynburg, Nowe Melbourne, wszystkie najlepsze uczelnie astrobiologiczne na Ziemi!
Wstał powoli, czując, jak jego nogi przeszywają igły bólu. Utykając i śmiejąc się na głos, chodził po zagraconym pomieszczeniu, o mało się nie potykając o sprzęt, który sam porozrzucał, dopóki nie wróciło mu krążenie w nogach. Spojrzenie na cyfrowy zegar nad pryczą powiedziało mu, że kuchnię dawno już zamknięto na noc. Ale jakie to ma znaczenie? Był głodny, zadzwonił więc do Alexiosa. To on tu rządzi, powiedział sobie Molina. Powinien być w stanie skombinować jakiś posiłek dla odkrywcy życia na Merkurym.

Alexios sprawił się doskonale. Zaprosił Molinę do własnej kwatery na późną kolację, serwując nawet szampana w pokrytej kurzem butelce.
Astrobiolog dostrzegł, że kwatera Alexiosa nie jest większa od pomieszczenia Moliny, ale wyposażenie wyglądało na lepsze. Łóżko było chyba wygodniejsze od pryczy Moliny i było tam prawdziwe biurko zamiast niestabilnych wyciąganych blatów, no i dwa wygodne, wyściełane fotele. Ich kolacja — wędliny i chrupka sałatka — została wzbogacona miską owoców i szampanem. Molinie wszystko bardzo smakowało.
— Organizmy żywe? — dopytywał się Alexios. — Znalazł pan organizmy żywe?
— Jeszcze nie — odparł Molina, rozsiadając się wygodnie w luksusowym fotelu i żując pozbawione kości skrzydełko pseudokurczaka.
Brwi Alexiosa powędrowały w górę.
— W rzeczywistości — mówił dalej Molina — na Merkurym może wcale nie być organizmów żywych.
— Ale sądziłem, że powiedział pan…
Przechodząc w tryb wykładowy, Molina zaintonował:
— Odkryłem dowody aktywności biologicznej. Wykazują one, że na Merkurym kiedyś było życie. To, czy to życie nadal istnieje, to już inna kwestia, wymagająca dalszych badań i analiz.
Na nieco dziwnej twarzy Alexiosa odmalowało się zrozumienie.
— Rozumiem. Mówi pan, że kiedyś istniało tu życie, ale nie ma żadnej gwarancji na to, że nadal tu jest.
— Dokładnie — odparł Molina, nieco pretensjonalnie. — Będziemy musieli zorganizować zespoły poszukiwawcze, które przeczeszą powierzchnię planety i powiercą w skorupie.
— Szukając organizmów pod ziemią? Podobnych do ekstremofili, które znaleziono na Ziemi?
Molina pokiwał głową.
— I na Marsie. I na Wenus. A nawet na Io.
Alexios uśmiechnął się niewyraźnie.
— Ciekaw jestem, co na to wszystko biskup Danvers? Myśl o pozaziemskiej inteligencji najwyraźniej spędza mu sen z powiek.
— Och, nie sądzę, żebyśmy znaleźli jakieś inteligentne istoty — rzekł Molina machając ręką. — Mikroby. Formy bakteryjne, tego szukamy.
— Rozumiem — Alexios zawahał się, po czym zapytał:
— Proszę mi powiedzieć, jeśli pojawią się tu zespoły poszukiwaczy i będą wiercili głębokie odwierty, jak to wpłynie na nasze przedsięwzięcie? W końcu planowaliśmy pozyskiwać rudy z powierzchni i oczyszczać je za pomocą nanomaszyn, żebyśmy mogli…
— To niemożliwe — odparł Molina bezbarwnym tonem.
— Niemożliwe?
— Nie możemy ryzykować skażenia ewentualnych organizmów z powodu operacji przemysłowych. A nanomaszyny mogą zniszczyć dowody na istnienie życia podczas poszukiwań.
Alexios rozsiadł się wygodnie w swoim fotelu.
— Panu Yamagacie to się nie spodoba. Ani trochę.
A wypowiadając te słowa jakoś dziwnie się uśmiechał.

SZYBKI STATEK HIMAWARI


— Przecież to doprowadzi nas do ruiny! — krzyknął Yamagata, a na jego zwykle uśmiechniętej twarzy pojawił się grymas złości.
Alexios przyleciał na pokład statku, by osobiście przedstawić swemu szefowi złe wieści. Wzruszył bezradnie ramionami.
— Przepisy MUA są dość precyzyjne, sir. Nic nie może stanąć na drodze badaniom astrobiologicznym.
Dwóch mężczyzn stało w małym bąblu obserwacyjnym statku Himawari, zaciemnionym pomieszczeniu z wypukłą ścianą z zaciemnionej szkłostali. Przez kilka minut patrzyli w milczeniu, jak przesuwa się pod nimi rozżarzona, jałowa powierzchnia Merkurego.
— Nie wierzę, że tam może istnieć jakieś życie — mruknął wreszcie Yamagata.
Brwi Alexiosa uniosły się lekko.
— Znaleziono życie na powierzchni Wenus, która jest jeszcze gorętsza od Merkurego.
— Na Wenus jest płynna siarka i związki krzemu. Niczego takiego dotąd tu nie znaleziono.
— Na razie — szepnął Alexios.
Yamagata zmarszczył czoło i spojrzał na niego.
— Nie będziemy musieli wstrzymywać wszystkich prac — rzekł Alexios, próbując mówić lekkim tonem. — Nadal czekamy na satelity energetyczne z Selene. Ich montaż i uruchomienie to będzie poważne przedsięwzięcie.
— Ale skąd będziemy brali materiały eksploatacyjne do systemów podtrzymywania życia dla załogi? — mruknął Yamagata. — To miał zapewnić pański zespół na powierzchni.
Alexios zaplótł ręce za plecami i zapatrzył się na przesuwającą się w dole powierzchnię planety. Wiedział, że jego baza na Merkurym jest za mała, żeby ją dostrzec nieuzbrojonym okiem z orbity, na której znajdował się Himawari, mimo to wytężył wzrok, próbując dostrzec ten kopiec kamieni.
— A więc? — naciskał Yamagata. — Co pan proponuje?
Odwracając się, by spojrzeć na swego zdecydowanie nie zadowolonego pracodawcę, Alexios wzruszył ramionami.
— Sądzę, że skoro nie będziemy mogli czerpać materiałów do systemów podtrzymywania życia z merkuriańskiego regolitu, będziemy musieli sprowadzać je z Selene.
— To nas doprowadzi do bankructwa — mruknął Yamagata.
— Może okres zawieszenia nie potrwa długo — rzekł Alexios.
— Naukowcy przylecą, popatrzą i po prostu ogłoszą, że niektóre regiony zostaną wyłączone z naszych prac.
Nawet w cieniu, w półmroku bąbla obserwacyjnego, Alexios dostrzegł ponury wyraz na twarzy swego pracodawcy.
— To koniec wszystkiego — wyszeptał ciężko Yamagata. — Koniec.
Alexios zgadzał się z nim, ale zmusił się do prezentowania ponurego wyrazu twarzy.

Gotując się ze złości, ale usiłując utrzymywać uczucia na wodzy, Yamagata udał się do swojej prywatnej kwatery i uruchomił Roberta Forwarda. Dawno zmarły geniusz pojawił się na środku kajuty, uśmiechając się z pewnością siebie, nadal mając na sobie tę kiczowatą kamizelkę pod konserwatywną tweedową marynarką.
Z powodu tego uśmiechu i kamizelki Yamagata poczuł taką irytację, że nie mógł usiedzieć spokojnie. Chodził dookoła trójwymiarowego obrazu i objaśniał tę nieznośną sytuację. Holograficzny obraz Forwarda obracał się za nim, a ten doprowadzający do szału uśmieszek nie drgnął nawet o milimetr.
— Przecież odkrycie życia na Merkurym to fascynująca wiadomość — rzekł obraz. — Powinien być pan dumny, że przy czynił się do takiego odkrycia.
— Jak mamy kontynuować prace, skoro MUA zabroni nam wszelkiej działalności na powierzchni? — dopytywał się Yamagata.
— Przecież to nie potrwa wiecznie. Prędzej czy później zakaz zostanie zniesiony.
— Jak już Fundacja „Energia słoneczna” zbankrutuje.
— Ma pan cztery satelity energetyczne na orbicie Merkurego, a sześć następnych jest w drodze. Nie może pan już zacząć sprzedawać tej energii? Byłyby z tego jakieś pieniądze…
— Ogniwa słoneczne zbyt szybko ulegają degradacji! — warknął Yamagata. — Ich wydajność energetyczna jest za niska, żeby przynosiło to zysk.
Forward wyglądał, jakby się nad czymś zastanawiał.
— Spróbujmy więc znaleźć jakieś rozwiązanie problemu ogniw. Może należy je utwardzić albo chronić jakoś przed szkodliwym promieniowaniem słonecznym?
— Chronić je?
— Prawdopodobnie uszkodzenia powoduje ultrafiolet słoneczny — zastanawiał się Forward. — Albo cząsteczki wiatru słonecznego.
Yamagata opadł na swój ulubiony fotel.
— Cząsteczki wiatru słonecznego. Ma pan na myśli pro tony?
Forward pokiwał głową, aż jego pucołowate policzki zakołysały się.
— Gęstość energii protonu musi być znaczna z powodu bliskości Słońca. Mierzył to pan?
— Chyba nie.
— Jeśli to protony powodują uszkodzenia, można chronić satelity nadprzewodzącymi osłonami antyradiacyjnymi, tak jak statki kosmiczne.
Yamagata ściągnął brwi.
— Skąd pan wie o istnieniu nadprzewodzących osłon antyradiacyjnych? Zmarł pan na długo przed tym, jak statki międzyplanetarne zaczęły ich potrzebować.
— Mam dostęp do całego pańskiego archiwum — przypomniał Forward. — Wiem wszystko, co wie komputer.
Yamagata potarł z namysłem podbródek.
— Gdybyśmy zdołali uzyskać największą teoretyczną wydajność satelitów energetycznych, czy choćby się do niej zbliżyć…
— Byłby pan w stanie sprzedawać energię z zyskiem — do kończył myśl Forward. — I kontynuować prace nad statkiem.
Yamagata pokiwał głową i wyłączył go. Fizyk znikł, zostawiając Yamagatę samego w kajucie. Japończyk połączył się z Alexiosem, który już wrócił do bazy na powierzchni planety.
— Chcę się dowiedzieć, co powoduje zniszczenia ogniw słonecznych — oświadczył z powagą Yamagata. — To będzie nasz absolutny priorytet.
Na niewyraźnym obliczu Alexiosa na ekranie pojawił się taki wyraz, jakby ten oczekiwał takiego polecenia.
— Mała grupa już nad tym pracuje, sir. Skieruję do tej pracy więcej ludzi.
— Doskonale — rzekł Yamagata i dodał w duchu: miejmy nadzieję, że problem uda się rozwiązać, zanim MUA doprowadzi mnie do bankructwa.

ZIEMIA


Międzynarodowe Konsorcjum Uniwersytetów było nie tyle organizacją, co zbiorem potężnych instytucji. Obejmowało ono prawie sto uczelni z całego świata i nie było pośród nich ani jednej pary, która zgadzałaby się ze sobą we wszystkich kwestiach. Ponadto każda uczelnia była zbiorowiskiem wydziałów, od literatury starożytnej do astrobiologii, od psychodynamiki do paleontologii, od inżynierii genetycznej do wychowania fizycznego. Każdy wydział stał wytrwale na straży swojego budżetu, pieniędzy, pracowników i źródeł finansowania.
Zarządzanie nieustannie zmieniającą się plątaniną sojuszy, zależności, zazdrości i afer miłosnych wymagało niezłego administratora.
Jacqueline Wexler była właśnie takim administratorem. Na pozór urocza i czarująca, na spotkaniach ustępliwa i chętna do kompromisu, skrywała w duszy iście stalową determinację i potężny intelekt, który pozwalał jej sterować statkiem MKU wypełnionym tak chaotycznym zbiorem osobowości, do wspólnego celu, który wybierała ona. Znana powszechnie jako „Mamuśka Attyla”, Wexler na zewnątrz cała składała się z uśmiechów i uprzejmości, wewnątrz skrywając bezwzględną determinację.
Dzisiejsze posiedzenie komisji astrobiologicznej MKU było dość typowe. Dla Wexler było oczywiste, że na Merkurego należy wysłać doborowy zespół badaczy, by potwierdzić odkrycie doktora Moliny i zorganizować systematyczne badania ewentualnej biosfery planety. Istotnie, wszyscy zgromadzeni wokół stołu wydawali się zgadzać z tą propozycją.
Na tym jednak zgoda się kończyła. Kto powinien tam polecieć? Kto powinien to nadzorować? Jak należy postąpić w przypadku inwestycji komercyjnej, działającej na powierzchni Merkurego? Wszystkie te pytania omawiano już całymi godzinami. Wexler pozwoliła im się kłócić, doskonale wiedząc, czego od nich chce, zdając sobie sprawę z tego, że prędzej czy później się zmęczą i pozwolą jej podjąć ostateczne decyzje. Uśmiechała się więc słodko i czekała, aż ta zadufana w sobie banda staruchów i staruszek zacznie odczuwać znużenie.
Największym problemem w ich przypadku była najwyraźniej kwestia zarządzania zespołem wysłanym na Merkurego. Rywalizujące ze sobą uniwersytety walczyły zażarcie, wypominając sobie, co się da, pokrzykując: „Ostatnim razem to wy dostaliście najlepsze miejsce!” oraz „To nie fair!”.
Wexler pomyślała, że to, kto będzie wybierał naukowców do ekspedycji, jest stosunkowo nieistotne. Bardziej martwiło ją, kogo Nowa Moralność wyśle jako duchowego doradcę pilnującego naukowców. Oficjalnie obowiązki duchowego doradcy miały zaspokajać moralne i religijne potrzeby naukowców. W rzeczywistości, o ile Wexler było wiadomo, chodziło raczej o szpiegowanie i donoszenie centrali w Atlancie, co się tam dzieje.
Wiedziała, że na Merkurym jest już przedstawiciel Nowej Moralności: jakiś Danvers. Czy pozwolą mu nadal być głównym przedstawicielem Nowej Moralności dla nowo przybyłych, czy przyślą kogoś ważniejszego?

W Atlancie odbywało się podobne spotkanie. Miało ono miejsce w pięknym budynku centrali Nowej Moralności, ale przy niewielkim stole konferencyjnym siedziały tam tylko cztery osoby.
Arcybiskup Harold Carnaby siedział oczywiście na honorowym miejscu przy stole. W wieku prawie stu dwudziestu lat, arcybiskup był jedną z niewielu jeszcze żyjących osób, które były świadkami narodzin Nowej Moralności, w dawnych, złych czasach, kiedy to rozwiązłość i bezbożność sprowadziły na Ziemię gniew boży w postaci powodzi. Choć głębokie przekonania religijne nie pozwalały Carnaby’emu korzystać z takich kuracji odmładzających jak wstrzykiwanie telomeraz czy regeneracja komórkowa, nie widział niczego złego w korzystaniu ze wszelkiego rodzaju wspomagania mechanicznego, jakie oferowała nauka. Nie uważał, żeby korzystanie ze sztucznego rozrusznika serca czy implantów dializacyjnych było czymś niemoralnym.
Siedział więc na honorowym miejscu przy stole na swoim elektrycznym wózku, łysy, pokryty zmarszczkami i przypominający gnoma, oddychający ciężko przez plastikową rurkę doprowadzającą tlen do jego nosa. Jego mózg funkcjonował jednak doskonale, zwłaszcza od chwili, gdy chirurdzy wstawili mu stenty w tętnice szyjną.
— Biskup Danvers to dobry kandydat — rzekł diakon siedzący po lewej stronie Carnaby’ego. — Sądzę, że doskonałe poradzi sobie z tym zadaniem, bez względu na to, ilu bezbożnych naukowców zostanie wysłanych na Merkurego.
Na ściennym ekranie widniało wyświetlone dossier Danversa, żeby Carnaby mógł na nie rzucać okiem od czasu do czasu. Najwyraźniej ktoś w firmie Yamagaty poprosił o oddelegowanie biskupa Danversa na Merkurego. Dziwne, pomyślał Carnaby, ci bezbożni inżynierowie i technicy raczej nie proszą o kapelana, a co dopiero o jakiegoś konkretnego. Danvers musi cieszyć się dużym szacunkiem. Wiedział jednak, że stawką jest coś więcej niż dbałość o czyjeś dusze.
— Być może powinniśmy wysłać mu kogoś do pomocy — zasugerował diakon z prawej. — Dwóch albo trzech asystentów. Możemy domagać się zapewnienia nam miejsc na statku, którym naukowcy polecą na Merkurego.
Carnaby skinął niezobowiązująco głową i skierował swoje kaprawe oczy na człowieka siedzącego po drugiej stronie stołu, biskupa O’Malleya. Fizycznie O’Malley był przeciwieństwem Carnaby’ego: szeroki w ramionach i w pasie, z pucołowatą, zawsze zaczerwienioną twarzą, bulwiastym nosem upstrzonym ciemnoczerwonymi żyłkami. O’Malley był katolikiem i Carnaby nie do końca mu ufał.
— Jaka jest wasza opinia na ten temat, księże biskupie?
— Carnaby zawsze odmawiał stosowania tradycyjnych form zwracania się do biskupów. Per „ekscelencjo” ledwo przechodziło mu przez gardło, a „wasza miłość” w ogóle nie miało miejsca w jego słownictwie.
O’Malley nawet nie zadał sobie trudu, żeby odwrócić się i spojrzeć na dossier wyświetlone na ścianie.
— Danvers już całe lata temu, w Ekwadorze, pokazał, że jest twardy — odezwał się głosem tak potężnym, że okna drżały.
— Nigdy nie pozwolił, żeby osobiste sympatie stanęły mu na drodze wykonywania obowiązków. Poradzi sobie z naukowcami, to dla niego żaden problem. Jeśli macie ochotę, możecie przydzielić mu dwóch albo trzech asystentów, ale to on powinien rządzić na Merkurym.
— Od czasów Ekwadoru też się dobrze sprawił — zgodził się Carnaby, a jego głos brzmiał jak piszczenie nienaoliwionych zawiasów.
Dwaj diakoni natychmiast zrozumieli, co się dzieje i zgodzili się, że Danvers powinien stanąć u steru.
— Pamiętajcie — oznajmił Carnaby, układając swe chude, pokryte błękitnymi żyłkami dłonie na stole przed sobą — że za każdym razem, kiedy ateiści znajdują jakąś nową formę życia w kosmosie, ludzie tracą część swojej wiary. Nawet ci, którzy twierdzą, że istnienie życia pozaziemskiego to dowód na to, że Biblia się myli!
— Bluźnierstwo! — syknął jeden z młodszych diakonów.
— Naukowcy wyślą ekspedycję na Merkurego — mówił dalej Carnaby — i potwierdzą odkrycie Moliny. Ogłoszą tryumfalnie odkrycie nowej formy życia w miejscu, gdzie nie spodziewano się niczego znaleźć. Znowu większa liczba Wiernych porzuci wiarę.
O’Malley objął rękami swoje potężne ramiona.
— Nie, jeśli Danvers wykaże, że naukowcy się mylą. Jeśli ogłosi, że to nieprawda.
— Taka więc będzie jego prawdziwa misja — zgodził się Carnaby. — Robić wszystko, co jest konieczne, żeby zakwestionować opinię naukowców.
Diakon po lewej, młody i nadal niewinny, zamrugał niepewnie.
— Ale jak? Jeśli naukowcy przedstawią dowody, że na planecie istnieje życie…
— Więc Danvers musi zakwestionować ten dowód — warknął poirytowany Carnaby. — Powinien podważyć ich odkrycia.
— Nie rozumiem, jak…
O’Malley wyciągnął rękę i poklepał młodego człowieka po ramieniu.
— Danvers to wojownik. Próbuje się z tym nie zdradzać, ale ma duszę wojownika. Znajdzie jakiś sposób, żeby podważyć twierdzenia naukowców, jestem tego pewien.
Diakon po prawej zrozumiał.
— Nie musi udowadniać, że naukowcy się mylą, wystarczy jeśli rzuci cień wątpliwości, by Wierni mogli je odrzucić.
— A poza tym — rzekł Carnaby — najlepiej byłoby, gdyby wykazał, że ci bezbożnicy cały czas kłamią.
— To spore zamówienie — uśmiechnął się O’Malley.
Carnaby nie odwzajemnił uśmiechu.

ORBITA WOKÓŁ MERKUREGO


Kapitan Shibasaki dopuścił się wygłoszenia ironicznego żartu w obecności swojego pracodawcy.
— Niezły tłok się tu zrobi — rzekł z kamienną twarzą.
Yamagata nie zwrócił uwagi na tę próbę zaprezentowania cierpkiego poczucia humoru. Stojąc obok kapitana na mostku Himawari z powagą obserwował ekran, na którym widniały dwa statki, nieomal jednocześnie wchodzące na orbitę wokół Merkurego.
Jednym z nich był frachtowiec Urania, składający się z okrągłego modułu załogowego, silników jonowych i kilkunastu potężnych kontenerów przyczepionych do jego długiej osi. Urania przewoziła sprzęt, który w rzeczywistości okaże się zbędny, jeśli naukowcy zakażą dalszej działalności komercyjnej na Merkurym. Leciała nim także żona Moliny, na które to wydarzenie Yamagata pozostawał doskonale obojętny.
Drugim pojazdem był szybki statek z napędem fuzyjnym Brudnoy, który wystartował z Ziemi z przyspieszeniem pół g, dzięki czemu naukowcy z MKU i biurokraci z MUA przylecieli na Merkurego w trzy dni. Yamagata żałował, że nie przestał przyspieszać i nie wpakował się prosto w Słońce. Niestety, wyhamował z gracją i zajął orbitę podobną do orbity Himawari. Przez główny bulaj mostka Yamagata widział, jak statek o kształcie dzwonu powoli obraca się na tle upstrzonej gwiazdami pustki kosmosu.
— Urania prosi o wysłanie wahadłowca, który ma przewieźć panią Molina — odezwał się Shibasaki, cicho i z szacunkiem.
— Zastanawiają się też, czy otrzymają pozwolenie na wyładowanie kontenerów z ładunkiem.
Yamagata splótł ręce za plecami.
— Równie dobrze mogą je zostawić na orbicie — mruknął. — Nie ma sensu sprowadzać ich na powierzchnię, dopóki się nie dowiemy, czego chcą naukowcy.
— A pani Molina?
— Proszę wysłać po nią wahadłowiec. Sądzę, że pan Molina będzie rad z przybycia żony.
— Dwóch naukowców z Brudnoy także prosi o pozwolenie na wejście na pokład i spotkanie się z panem — dodał niepewnie kapitan.
— Kolejne gęby do wykarmienia — mruknął Yamagata.
— I dwóch pastorów z Nowej Moralności. Asystenci biskupa Danversa.
Yamagata rzucił kapitanowi niechętne spojrzenie.
— Czemu nie przyślą przy okazji Mormońskiego Chóru Tabernakulum?
Kapitan ze wszystkich sił próbował powstrzymać wybuch śmiechu.

Molina poleciał na pokład Himawari natychmiast, gdy tylko skończył wstępne badanie skał w bazie na Merkurym. Znalazłszy się na pokładzie orbitującego statku, zamknął się w sterylnym laboratorium, z którego Yamagata uprzejmie pozwolił mu korzystać i spędzał całe tygodnie na badaniu swoich cennych skał.
Im dłużej je badał, tym bardziej rosła jego ekscytacja. Zawierały nie tylko związki PAH, węglany i siarczki. Kiedy zaczął oglądać próbki pod tunelowym mikroskopem skaningowym, dostrzegł malutkie struktury przypominające skamieliny żyjących dawno temu nanobakterii: pofałdowane stożki i spiralne sferoidy. Życie! Może od dawna wymarłe, ale kiedyś na Merkurym istniały organizmy żywe! Może nadal istnieją!
Przerywał prace tylko po to, żeby zjeść coś w biegu albo wysłać kolejny zbiór danych do biuletynu astrobiologicznego. Nie zażywał żadnych środków poprawiających sprawność umysłową; bynajmniej nie dlatego, żeby uważał, iż są uzależniające albo mają poważne skutki uboczne, po prostu zostały mu ostatnie sztuki z zapasu i wolał je zachować na czarną godzinę. Spał, kiedy już nie był w stanie utrzymać się na nogach, szedł do swojej kajuty powłócząc nogami i padał na koję, a potem szedł do laboratorium, gdy tylko zdołał otworzyć oczy, wziąć prysznic i wciągnąć na siebie czysty kombinezon.
Dopiero wiadomość, że za godzinę na pokład Himawari przybędzie jego żona, oderwała go od pracy. Przez całe tygodnie ignorował wszystkie wiadomości z wyjątkiem wysyłanych przez Międzynarodowe Konsorcjum Uniwersytetów. Przyjmował pochwały i odpowiadał na pytania; nie miał czasu na prywatne wiadomości od żony.
O mało nie przeżył szoku ze zdumienia; zrozumienie, co do niego mówi technik łączności zajęło mu dobrą chwilę.
— Lara? Tutaj? — spytał technika, którego oblicze widniało na ekranie ściennym kajuty.
Dopiero kiedy upewnił się, że wszystko dobrze zrozumiał, z ociąganiem zdjął przepocony kombinezon i ruszył do łazienki.
— Co ona tu robi? — zadawał sobie pytanie stojąc w strugach parującej wody. — Dlaczego przylatuje? Co się stało?
Ku zaskoczeniu Moliny, Yamagata sam czekał przy śluzie, gdy Molina tam dotarł, na kilka chwil przed przybyciem jego żony.
— Powinienem być na pana zły — rzekł Yamagata z uśmiechem, który miał świadczyć o czymś zupełnie przeciwnym.
— Zły? — Molina był szczerze zaskoczony. — Dlatego, że na Merkurym jest życie?
— Bo pańskie odkrycie może zrujnować moje przedsięwzięcie.
Molina spróbował odwzajemnić uśmiech, zadowolony z siebie.
— Obawiam się, że wielkiej wagi odkrycia naukowe są ważniejsze od zysków w biznesie. To główna zasada Międzynarodowego Urzędu Astronautycznego.
— Tak — odparł Yamagata zdawkowo. — Zapewne tak jest.
Głośnik w metalowej grodzi ogłosił, że wahadłowiec z powodzeniem połączył się ze śluzą powietrzną Himawari. Molina znów zaczął się zamartwiać powodem przyjazdu Lary. Zobaczył, że światełka wskaźników na panelu wbudowanym w grodź zmieniły barwę z czerwonego na pomarańczowy, a wreszcie na zielony. Rozległo się trzaśniecie i klapa zaczęła się otwierać.
Członkini załogi, kobieta o wzroście Walkirii, odziana w kombinezon barwy spiżu, otworzyła klapę do końca i Lara Molina z wdziękiem przekroczyła grodź, po czym uśmiechnęła się na widok męża i rzuciła się mu w ramiona.
Uścisnął ją mocno i wyszeptał jej do ucha:
— Wszystko w porządku? U ciebie i w domu?
— W porządku, Victor Junior ma się świetnie — odparła z promiennym uśmiechem.
— Dlaczego nie dałaś znać, że przylatujesz? Co też cię…
Położyła mu palec na ustach.
— Później o tym pogadamy — rzekła, spoglądając w stronę Yamagaty.
Molina zrozumiał. Chciała porozmawiać z nim na osobności.
Yamagata zrozumiał ją opacznie.
— Proszę — rzekł. — Kolacja czeka. Musiała się pani nieźle wygłodzić na wikcie na frachtowcu.

Może i nie jest pięknością, pomyślał Yamagata siedząc na honorowym miejscu przy stole, ale na pewno jest urocza.
Posadził panią Molina po swojej prawej stronie, a jej męża po lewej. Dalej siedzieli: biskup Danvers i Alexios naprzeciwko siebie, i dwóch współprzewodniczących naukowego zespołu badawczego MKU obok nich. Na końcu stołu zasiadł kapitan Shibasaki.
Yamagata dostrzegł, że Lara Molina jest nieprawdopodobnie szczupła; przypominała mu jacht podczas regat, smukła, zgrabna, ciesząca oko. W jej rysach nie było nic nadzwyczajnego, ale jej oczy barwy bursztynu ożywiały się, gdy mówiła. Kiedy milczała, nie spuszczała wzroku z męża, czasem tylko rzucała ukradkowe spojrzenia w stronę Alexiosa. Alexios gapił się na nią bezwstydnie, jakby była pierwszą kobietą widzianą przez niego od wieków.
Molina święcił tryumf; żona spijała mu z ust każde słowo, a dwóch czołowych ziemskich astrobiologów również przysłuchiwało się z uwagą. Wyglądało na to, że jego obawy związane z niespodziewanym przyjazdem żony nie zostawiły na nim śladu.
— Szczęście sprzyja przygotowanym — perorował z kieliszkiem wina w dłoni. — Nikt nie spodziewał się znaleźć śladów jakiejkolwiek aktywności biologicznej na Merkurym, ale ja zdecydowałem się tu przylecieć. Wszyscy mi mówili, że jestem durniem; nawet moja piękna żona powtarzała, że zmarnuję tylko kilka miesięcy, które lepiej wykorzystałbym na Jowiszu.
Jego żona przymknęła oczy i uśmiechnęła się z fałszywą skromnością.
— Co więc sprowadziło pana na Merkurego? — spytał Alexios.
Yamagata zauważył, że nawet nie tknął wina.
— Przeczucie. Może pan to nazwać intuicją. Może pan to nazwać przekonaniem, że życie jest o wiele bardziej wytrzymałe i wszechobecne niż potrafi to zrozumieć czołówka naszych biologów.
Starszy z naukowców MKU, Ian McFergusen, mężczyzna o rudobrunatnej brodzie i grubych brwiach, odezwał się z ciężkim szkockim akcentem:
— Kiedy uznany, lecz niemłody naukowiec mówi, że coś jest możliwe, prawie zawsze ma rację. Kiedy mówi, że coś jest niemożliwe, prawie zawsze nie ma racji.
Wszyscy zgromadzeni przy stole uprzejmie zachichotali, Molina najgłośniej.
— Prawo Clarke’a — rzekł młodszy z naukowców MKU.
— Istotnie — przytaknął Yamagata.
— Na pewno musiało to być coś więcej niż przeczucie — powrócił do tematu Alexios, uśmiechając się krzywo.
Yamagata dostrzegł, że pani Molina patrzy teraz na Alexiosa. Jest na niego zła, bo podaje w wątpliwość słowa jej męża?
Molina najwyraźniej tego nie zauważył. Opróżnił kieliszek i odstawił go na obrus tak ostrożnie, że Yamagata pomyślał, iż jest pijany. Jeden z kelnerów dolał mu wina.
— Więcej niż przeczucie? — odpowiedział w końcu Molina. — Tak. Oczywiście. Nikt nie opuszcza kochającej żony i nie jedzie w takie piekło tylko z powodu przeczucia. Zapewniam pana, że było to coś więcej niż przeczucie.
— A co o tym zdecydowało? — uśmiechnął się Alexios, a Yamagata pomyślał, że ten uśmiech przypomina minę kobry na chwilę przed atakiem.
— To zabawne — rzekł z uśmiechem Molina. — Dostałem wiadomość, że ekipa pracująca na powierzchni Merkurego znalazła dziwne skały. Wzbudziło to moją ciekawość.
— Wiadomość? Od kogo? — spytał biskup Danvers.
— Anonimową. Nie była podpisana. — Molina pociągnął kolejny łyk wina. — Myślałem, że to od ciebie, Elliot.
— Ode mnie? — Danvers był szczerze zdumiony. — Nie wysyłałem ci żadnej wiadomości.
Molina wzruszył ramionami.
— Ktoś ją wysłał. Pewnie któryś z robotników pracujących na powierzchni planety.
— Dziwne skały? — zastanawiał się głośno Alexios. — I to wystarczyło, żeby spakował pan walizki i ruszył na Merkurego?
— Nie miałem w lecie nic do roboty — odparł Molina. — Ubiegałem się o asystenturę. Pomyślałem, że małe poszukiwania na Merkurym będą dobrze wyglądały w życiorysie. A w każdym razie mi nie zaszkodzą.
— I przydały się! — rzekł Danvers.
— Pewnie tak — odparł Molina, znów sięgając po kieliszek.
— Ależ na pewno — dodał Alexios.
Yamagata zauważył, że wypowiadając te słowa Alexios patrzył prosto na Larę Molinę.

WYJAŚNIENIA


— Jakie wiadomości? — Molina zamrugał ze zdumienia.
On i Lara byli sami w kajucie, którą tak szczodrze zaoferował im Yamagata. Była większa od pomieszczenia, które poprzednio zajmował Molina na pokładzie statku. Japońska załoga przenosząc bagaże Moliny do nowej kajuty żartowała sobie, mówiąc o niej „apartament dla nowożeńców”. Oczywiście po japońsku, żeby gaijin nie poczuł się nieswojo z powodu tego niewinnego żartu.
— Nie mogłam zostawić cię tu samego — rzekła Lara, rozpakowując swoją torbę podróżną na podwójnym łóżku, jakie stało w kajucie. — Wyglądałeś na tak smutnego i samotnego.
Molina wiedział, że nie wysyłał do żony ani jednej wiadomości, jeśli nie liczyć tryumfalnych wieści o odkryciu. Pamiętał także, że obiecał kontaktować się z nią codziennie, kiedy nie byli razem.
— Dostawałaś ode mnie wiadomości? — upewnił się.
Przerwała na moment wyciąganie rzeczy z torby, odwróciła się i zarzuciła mu ręce na szyję.
— Victorze, nie ma się czego wstydzić. Oczywiście, że dostawałam twoje wiadomości. Były cudowne. Czasem płakałam słuchając ich.
Albo ja zwariowałem, albo ona, pomyślał Molina. Czy ona miała halucynacje? Pomieszały jej się marzenia z rzeczywistością?
— Laro, najdroższa…
— A inne były tak smutne, tak wzruszające… o mało mi serce nie pękło. — Pocałowała go delikatnie w usta.
Molina poczuł, że drży. Przez prawie dziesięć lat małżeństwa nauczył się jednego: z sukcesem nie należy się kłócić. Przyjmuj korzyści, kiedy się pojawiają, bez względu na okoliczności. W karierze naukowej ta zasada też się przydawała.
Pocałował ją jeszcze mocniej i mocno przytulił. W milczeniu usiedli na brzegu łóżka. Molina zepchnął częściowo rozpakowaną torbę podróżną żony z łóżka; w niskiej grawitacji Merkurego spadła na podłogę z delikatnym stuknięciem. Położyli się obok siebie i Molina zaczął zdejmować z żony ubranie.
Jutro spróbuję się dowiedzieć, o co chodzi z tymi wiadomościami, powiedział sobie w duchu, czując, jak wzbiera w nim pożądanie. Jutro będzie na to dość czasu.

Po obiedzie na pokładzie Himawari, Dante Alexios wrócił do bazy Goethe na powierzchni Merkurego. Lara nie zmieniła się ani trochę, pomyślał. Jest równie piękna jak dziesięć lat temu. A może nawet piękniejsza.
Ciekawe, czy mnie poznała, zastanawiał się rozbierając się w swojej malutkiej kwaterze. Twarzy na pewno nie, ale pewnie zapamiętała mój głos. Nanomaszyny nie zmieniły mojego głosu.
Wyciągnął się na łóżku i patrzył na niski sufit. Czujniki w pomieszczeniu automatycznie wyłączyły światło, a wymalowany na suficie motyw gwiazd zajarzył się lekko.
Victor wyglądał na zdziwionego przybyciem żony, pomyślał Alexios. Poczekajmy, aż mu powie o wiadomościach. Facet chyba zwariuje, próbując dowiedzieć się, o co w tym chodzi. Kto byłby na tyle szalony, żeby wysyłać listy miłosne do Lary, podrabiając jego głos i twarz?
Nie było to wcale trudne. Alexios w tajemnicy skopiował twarz i głos Moliny z uniwersyteckiego dossier. Nałożenie obrazu na wiadomości, które sam stworzył, nie było potem trudne. Włożył tyle serca w te wiadomości, wszystko, co chciał jej powiedzieć. Korzystał z najlepszych źródeł: Szekspir, Browning, Rostand, Byron i cała reszta.
Mówił Larze o tym, jak bardzo ją kocha, że zawsze ją kochał i zawsze będzie kochał. Ale mówił to korzystając z obrazu i głosu jej męża. Nie ośmielił się użyć własnych. Jeszcze nie teraz.

Ian McFergusen był przysadzistym mężczyzną o wyrafinowanym guście. Rozczochrana bujna broda i krzaczaste brwi sprawiały, że wyglądał jak góralski wojownik z dawnych lat, ale poświęcił swą karierę badaniu życia. Był biologiem, a nie walecznym Szkotem machającym obusiecznym mieczem.
A jednak był też wojownikiem. Na studiach był znany jako twardy, niezależny myśliciel. Niepokorny, nie dający o sobie zapomnieć jak gwóźdź w bucie, niewygodny jak cierń pod siodłem. Rzadko przyjmował na wiarę powszechnie zaakceptowane mądrości w jakiejkolwiek dziedzinie. Zadawał niewygodne pytania, które większość ludzi najchętniej zamiotłaby pod dywan.
McFergusen analizował wszystkie dane dotyczące merkuriańskiej biologii, które Molina wysyłał na Ziemię. Siedząc w swojej kajucie, sącząc, jak co dzień, szklaneczkę whisky bez wody na dobranoc, musiał przyznać, że dane są imponujące. Melina chyba rzeczywiście coś odkrył, powiedział sobie McFergusen.
Coś jednak nie dawało mu spokoju. Gdy wysączył whisky i odstawił pustą szklaneczkę na nocny stolik, zaczął przebierać nerwowo palcami, szarpać brodę, ściągając grube brwi. Wszystko to jest jakieś łatwe, powiedział sobie. O wiele za łatwe. Zaczął przechadzać się po swojej wąskiej kajucie. Molina otrzymuje anonimową wiadomość, potem dostaje garść skał, które znaleźli robotnicy budowlani. Wszystko w tym samym miejscu.
Skały zawierają związki PAH i wszystkie inne bioznaczniki, to pewne. Ale to jest za łatwe. Za proste. Natura nie podsuwa dowodów na talerzu.
Potrząsnął bujną czupryną i opadł ciężko na koję. Może robię się stary i marudny, powiedział sobie w duchu. A potem uderzyła go kolejna myśl: może zazdroszczę mu młodości.



BAZA GOETHE


— Jak dotąd — mówił Alexios — naukowcy nie znaleźli innych miejsc, gdzie występowałyby bioznaczniki.
Yamagata przybył na to spotkanie na powierzchnię Merkurego, opuszczając pokład Himawari po raz pierwszy od miesiąca. Od prawie pięciu tygodni naukowcy przeczesywali powierzchnię Merkurego automatycznymi pojazdami, poszukując kolejnych skał, które zawierałyby ślady życia.
— Nadal zabraniają nam rozbudowy bazy — mruknął Yamagata. Był zbyt zdenerwowany, żeby skorzystać z fotela, który podsunął mu Alexios. Stał z rękami splecionymi z tyłu i patrzył na ekran zajmujący całą ścianę niewielkiego biura Alexiosa.
Widniał na nim jałowy, upstrzony skałami krajobraz w okolicach bazy: Słońce stało wysoko i prażyło ziemię tak, że wyglądała jakby miała zacząć się topić.
Ponury krajobraz doskonale pasował do nastroju Yamagaty. Jeśli naukowcy szybko nie uchylą zakazu działalności komercyjnej na powierzchni planety, Fundacja „Energia słoneczna” wkrótce zbankrutuje. Frustracja wywoływała u Yamagaty wściekłość. Mimo wszystkich nauk, jakie odebrał od lamów, doszedł do wniosku, że akceptowanie tego, co się dzieje, jest niemożliwe. Okazanie cierpliwości także. Yamagata miał ochotę zwinąć McFergusena i jego ekipę, i wysłać ich z powrotem na Ziemię. Dziś. Teraz.
Stając przy nim z szacunkiem, Alexios rzekł cicho:
— Przynajmniej nie marnujemy czasu. Wstępne testy satelity energetycznego z osłoną wyglądają całkiem dobrze.
Yamagata zwrócił się w jego stronę. Alexios był nieco od niego wyższy, co jeszcze pogłębiało jego dyskomfort.
— Jak przypuszczaliśmy, przyczyną degradacji ogniw słonecznych jest strumień protonów — mówił dalej spokojnie.
— A osłony nadprzewodzące ochronią ogniwa?
— Komputer! — zawołał Alexios. — Pokaż wyniki testu osłony.
Kraj obraz na ekranie ściennym znikł; zastąpiło go kilka wykresów z krzywymi: czerwone, zielone, żółte, niebieskie. W miarę wyjaśnień Alexiosa Yamagata zrozumiał, że tarcze nadprzewodzące robiły dokładnie to, co przewidziała osobowość Forwarda.
— Duży ładunek dodatni wokół ogniw odchyla protony — tłumaczył Alexios — a pole magnetyczne utworzone przez nadprzewodzący drut odpycha elektrony.
— W przeciwnym razie elektrony zlikwidowałyby ładunek dodatni — mruknął Yamagata, dając swojemu pracownikowi do zrozumienia, że pojmuje związane z problemem zagadnienia fizyczne.
— Dokładnie — pokiwał głową Alexios. — Możemy więc wyposażyć satelity w osłonę i uzyskać z nich moc zbliżoną do nominalnej, jeśli tylko… — zawiesił głos.
— Jeśli co? — warknął Yamagata.
— Jeśli tylko stać nas na nadprzewodzący drut.
— Jest kosztowny.
— Bardzo kosztowny. Ale większość pierwiastków, z których można wytwarzać nadprzewodzący drut, występuje w glebie na Merkurym.
— Ma pan na myśli regolit — rzekł Yamagata.
Alexios skinął lekko głową.
— Proszę mi wybaczyć. Oczywiście, regolit. Gleba sugeruje, że występują w niej istoty żywe, prawda?
— Możemy więc produkować tu nadprzewodniki, tak? Z miejscowych materiałów?
— Tak sądzę. Gdybyśmy użyli nanomaszyn, mogłoby to być stosunkowo niedrogie.
— Jeśli tylko znów pozwolą nam pracować na powierzchni — mruknął Yamagata.
Alexios powstrzymał cyniczny uśmieszek, który właśnie zaczął wypełzać mu na twarz. Przybrał znów maskę zatroskania, po czym dodał:
— Tak, musimy najpierw uzyskać pozwolenie MUA, zanim zaczniemy cokolwiek robić.
Yamagata gotował się ze złości. Zamiast recytować mantrę, w duszy przeklął Międzynarodowy Urząd Astronautyczny, Międzynarodowe Konsorcjum Uniwersytetów, ich wszystkich członków byłych i obecnych oraz ich matki i przodków do piątego pokolenia wstecz.

Ian McFergusen rozejrzał się po jałowym, spalonym słońcem kamienistym krajobrazie i potrząsnął głową. Nic. Przeszukaliśmy tyle miejsc i nic. Tylko to jedno miejsce, blisko bazy zbudowanej przez ludzi Yamagaty.
Dzięki sprzętowi VR, który zespół MKU przywiózł ze sobą, McFergusen mógł siedzieć w laboratorium, które stworzono na pokładzie Brudnoy i obserwować z bliska działania zdalnie sterowanego pojazdu-robota na powierzchni Merkurego. Kiedy po raz pierwszy korzystał ze sprzętu VR, jeszcze podczas trzeciej ekspedycji na Marsa, wydawało mu się to cudem. Widział, czuł, słyszał wszystko, co dzieje się z robotem tysiące kilometrów od niego, siedząc wygodnie w bazie. A teraz, tyle lat później, VR wydawała się jeszcze jednym narzędziem, nie bardziej cudownym niż silniki fuzyjne napędzające międzyplanetarne szybkie statki albo mikroskopy tunelowe, dzięki którym widać było pojedyncze atomy.
Siedząc na laboratoryjnym taborecie, z głową i rękami w hełmie i rękawicach VR, McFergusen podniósł kawałek skały przypominającymi szczypce kraba manipulatorami i ustawił go obok czujników. Całkowicie zwyczajny kawałek materiału wulkanicznego, pomyślał. Silnymi manipulatorami robota zgruchotał skałę, po czym znów podstawił ją pod czujniki i przez kilka minut skanował ujawnione wnętrze.
Nic. Żadnych związków PAH, żadnych siarczków, żadnych kulek żelaza. Jeśli przejrzę ją pod mikroskopem tunelowym statku, nie znajdę też żadnych struktur rzędu nanometra. Z obrzydzeniem odrzucił zgruchotany fragment z powrotem na ziemię.
Przez dłuższą chwilę po prostu siedział: jego ciało znajdowało się na pokładzie Brudnoy, a oczy i ręce — przebywały na powierzchni Merkurego.
Jakim cudem w tym miejscu znalazły się tak bogate próbki, a gdzie indziej — nic? Oczywiście, przypomniał sobie, mamy do czynienia z całą planetą. Przez te kilka tygodni zbadaliśmy może kilkadziesiąt miejsc. Może szukamy w tych niewłaściwych.
Tylko że, rozmyślał, szukamy w miejscach podobnych do tych, w których Molina znalazł swoje próbki. Dotąd powinniśmy byli coś znaleźć.
Chyba że…
McFergusen nie dopuszczał do siebie możliwości, która co rusz pojawiała się w jego głowie. Powinniśmy rozwinąć sieć, przeszukiwać różne miejsca…
Wiedział, że to nie będzie łatwe. Yamagata dyszy nam w kark. Boże, on codziennie wysyła wiadomości do siedziby MUA, dopytując się, kiedy mu pozwolą zacząć znowu kopanie regolitu.
Nic nie jest łatwe, powiedział sobie McFergusen. Nigdy nie jest. I znów przyszło mu do głowy podejrzenie. Jakim cudem Molina mógł mieć tyle szczęścia?
Wiedział, że szczęście odgrywa w nauce dużą rolę. Zawsze lepiej mieć szczęście niż po prostu być inteligentnym. Ale aż takie szczęście? Czy to możliwe?

Victor Molina siedział w swoim laboratorium, przeglądając obraz z mikroskopu tunelowego — ostatnie próbki skał sprowadzone z powierzchni. Nic. Próbki były równie martwe jak próbki z powierzchni Księżyca. Nic. Żadnych hydratów, żadnych cząstek organicznych, żadnych molekuł o długich łańcuchach. Wszystko wyżarzone na proch i martwe.
Rozsiadł się wygodnie i potarł oczy ze znużeniem. Jak to możliwe? Nawet próbki pyłu zdrapanego z gruntu nie wykazywały śladu bioznaczników.
Usiadł prosto i przypomniał sobie, że próbki pyłu z powierzchni Marsa badane przez starą sondę Viking także nie wykazywały śladów działalności biologicznej. W gruncie nie było ani śladu molekuł organicznych. A na Marsie przecież jest życie — kiedyś nawet było życie inteligentne, dopóki nie zniszczyło go katastrofalne uderzenie meteorytu.
Odwrócił się i przyjrzał się skałom, które osobiście zbadał, gdy po raz pierwszy przybył na Merkurego. Były starannie zapakowane w przezroczyste plastikowe pojemniki. McFergusen chce, żeby pozwolił mu je wysłać na Ziemię w celu dalszego zbadania. Nigdy! Nie zamierzam spuszczać z nich oka. Wrócą na Ziemie dopiero razem ze mną, a inni będą je badać wyłącznie w mojej obecności.
Molina czuł gorący sentyment do tych skał. Były kluczem do szacunku i podziwu, jakie czekały na niego w przyszłości, jego biletem do Sztokholmu i Nagrody Nobla.
Dopiero po chwili uświadomił sobie, że ktoś puka do drzwi laboratorium, czy raczej wali w nie tak mocno, że aż się trzęsą.
— Wejść — warknął zirytowany.
Biskup Danvers odsunął drzwi i wkroczył do laboratorium z ponurą miną na pulchnej twarzy. Drzwi zamknęły się automatycznie.
— Cześć, Elliott — rzekł obojętnym tonem Molina. — Jestem teraz raczej zajęty. — Było to kłamstwo, ale nie miał ochoty na wysłuchiwanie banałów starego przyjaciela.
— To jest oficjalna wizyta — oświadczył Danvers, stając zaledwie dwa kroki od drzwi.
— Oficjalna? — warknął Molina. — O czym ty mówisz?
Nie ruszając się z miejsca Danvers oznajmił:
— Przyszedłem tu jako biskup Kościoła Nowej Moralności.
Molina uśmiechnął się mimowolnie.
— Co masz zamiar zrobić, Elliott? Ochrzcić mnie? Czy pobłogosławić moje kawałki skał?
— Nie — odparł Danvers, a jego policzki lekko poczerwieniały. — Mam zamiar cię przesłuchać.
Brwi Moliny powędrowały w górę.
— Przesłuchać? Jak inkwizycja?
Twarz Danversa pociemniała, a dłonie zwinęły się w pięści. Szybko jednak odzyskał panowanie nad sobą i przywołał na twarz słaby uśmieszek.
— Victorze, Nowa Moralność umieściła na moich barkach ciężkie brzemię. Przydzielono mi zadanie zakwestionowania twojego odkrycia — życia na Merkurym.
Molina uśmiechnął się i wyraźnie odprężył.
— Ach, o to chodzi.
— To poważna sprawa!
Molina skinął głową.
— Rozumiem cię.
Wskazał gestem drugie krzesło w pomieszczeniu.
— Usiądź i rozgość się.
Plastikowe krzesło z metalowych rurek zaskrzypiało, gdy Danvers opadł na nie całym ciężarem. Biskup wyglądał na spiętego i zaniepokojonego.
— Elliot, jak długo się znamy? — spytał Molina.
Danvers zastanowił się przez chwilę.
— Poznaliśmy się w Ekwadorze, ponad dwanaście lat temu.
— Bliżej czternastu.
— Pewnie tak. Ale nie widziałem cię od procesu w Quito, a to było jakieś dziesięć lat temu.
Molina znów pokiwał głową.
— W Ekwadorze byliśmy przyjaciółmi. Nie ma powodu, dla którego mielibyśmy przestać nimi być teraz.
Danvers wskazał gestem sprzęt laboratoryjny pod ścianami.
— Żyjemy w dwóch różnych światach, Victorze.
— Może w różnych, ale nie tak całkiem oddzielonych od siebie. Nie ma powodu, żebyśmy byli wrogami.
— Mam swoje obowiązki — rzekł nieco sztywno Danvers. — Otrzymuję rozkazy prosto z Atlanty, od samego arcybiskupa.
Molina westchnął lekko i rzekł:
— Dobrze. Powiedz w takim razie, czego od ciebie chcą?
— Jak ci już mówiłem, mam obalić twoją teorię, że na Merkurym istnieje życie.
— Nigdy tak nie twierdziłem.
— Albo kiedyś istniało, wieki temu — dodał Danvers.
— Tego raczej nie da się obalić, Elliocie.
— Z powodu związków chemicznych, które znalazłeś w skałach? — Danvers wskazał na plastikowy pojemnik.
— Zgadza się. Te dowody są niepodważalne.
— Ale, o ile mi wiadomo, McFergusen i jego ludzie nie znaleźli żadnych dowodów potwierdzających.
— Dowody potwierdzające! — prychnął Molina. — Mówisz jak naukowiec, Elliocie.
Danvers lekko się skrzywił.
— Twoi kumple-naukowcy bardzo się niepokoją, jeśli nie uda im się znaleźć tego samego, co odkryli inni.
Molina wzruszył ramionami.
— Merkury może i jest małą planetą, ale to jest i tak planeta. Cały glob. Jej powierzchnia może być równa powierzchni Eurazji. Jak sądzisz, jak starannie garstka naukowców może zbadać całą Eurazję, od wybrzeża Portugalii po Chiny? I to w parę tygodni?
— Przecież ty znalazłeś te skały pierwszego dnia pobytu na Merkurym.
— Tak. Miałem szczęście — nagle Molinie przyszła do głowy nowa myśl. — Może, rozumując twoimi kategoriami, to Bóg doprowadził mnie do tych skał.
Danvers zakołysał się na krześle.
— Nie żartuj z Boga. To bluźnierstwo.
— Nie chciałem cię obrazić, Elliocie — rzekł cicho Molina.
— Po prostu próbowałem ci przekazać moją ideę szczęścia słowami, które byś zrozumiał.
— Powinieneś spróbować się modlić — rzekł Danvers. — Twoi kumple-naukowcy nie wierzą w twoje szczęście. Ani w łaskę bożą.
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— Chcę, żeby było to jasne — rzekł McFergusen ze swoim silnym szkockim akcentem — to jest całkowicie nieformalne spotkanie.
Nieformalne, powtórzył w duchu Molina. Jak przesłuchanie u koronera albo sesja z hiszpańskim inkwizytorem.
Szkocki fizyk siedział na honorowym miejscu przy stole, Molina usiadł po drugiej stronie. Wzdłuż stołu zasiedli inni naukowcy, których przysłała MUA, oraz biskup Danvers, który zasiadł po prawej stronie Moliny. Korzystali z sali konferencyjnej kapitana; było tu ciasno i duszno. Za dużo ludzi jak na takie pomieszczenie, pomyślał Molina.
— Choć komputer statku rejestruje wszystko, co tu powiemy — mówił dalej McFergusen — do centrali MUA nie zostanie przesłany żaden raport, dopóki każdy z tu obecnych nie będzie mógł zapoznać się z nim i dodać uwagi, jakie uzna za niezbędne. Czy to jest jasne?
Obecni zaczęli kiwać głowami.
McFergusen zawahał się na sekundę i kontynuował.
— Podstawowy problem jest taki, że nie zdołaliśmy znaleźć żadnych próbek z bioznacznikami.
— Z wyjątkiem odkrytych przeze mnie — dodał Molina.
— Istotnie.
— Jak pan to wyjaśni? — zapytała kobieta siedząca po lewej stronie Moliny.
Wzruszył ramionami.
— A jak pani wytłumaczy fakt, że podczas pewnej wojny w dwudziestym wieku pierwszy pocisk armatni wystrzelony na miasto Leningrad zabił jedynego słonia w zoo?
Wszyscy zachichotali.
Z wyjątkiem McFergusona.
— Przeczesujemy planetę od jakichś sześciu tygodni…
— Sześć tygodni na całą planetę? — wtrącił Molina. — Na prawdę sądzicie, że wszystko sprawdziliście?
— Nie, oczywiście, że nie. Ale pan znalazł te próbki pierwszego dnia, prawda?
Czując, jak narasta w nim gniew, Molina rzekł:
— Zapominacie państwo, że przyleciałem na Merkurego, bo dostałem wskazówkę od jakiegoś robotnika budowlanego. Nie poszedłem i nie wdepnąłem po prostu w te skały.
— Jaką wskazówkę i od kogo? — spytał jeden z młodszych mężczyzn.
— Nie wiem. Wiadomość była anonimowa. Rozmawiałem z robotnikami pracującymi na powierzchni i żaden nie przyznaje się do wysyłania mi jakiejkolwiek wiadomości.
— Anonimowa wiadomość, do której nikt się nie przyznaje? — mruknął McFergusen. — Nie sądzi pan, że to wygląda trochę mało wiarygodnie?
Kobieta po prawej stronie Moliny, pulchna, bardzo skupiona, odezwała się nagle:
— A dlaczego pan?
— Dlaczego ja co?
— Dlaczego akurat pan był adresatem tej wiadomości? Nie jest pan jakąś znaczącą postacią w badaniach planetarnych.
— Dlaczego nie był to profesor McFergusen? — wskazała gestem starszego mężczyznę. — Albo przewodniczący MUA?
— Tak — wtrącił ktoś z pozostałych. — Dlaczego wiadomość nie została przesłana do szefa działu astrobiologii jakiegoś bardziej znaczącego uniwersytetu?
— A dlaczego niebo jest niebieskie? — warknął Molina. — Skąd miałbym wiedzieć?
— Wiemy, dlaczego niebo jest niebieskie — rzekł McFergusen z lekkim uśmiechem na brodatej twarzy.
— Rozpraszanie Rayleigha — powiedziała młoda kobieta po drugiej stronie stołu.
— Problem w tym — oznajmił McFergusen głośno, by uciszyć pozostałych — że otrzymał pan anonimową wiadomość, która została przesłana bezpośrednio do pana, wiadomość, która doprowadziła pana do miejsca, w którym znalazł pan próbki, i nikt poza panem niczego podobnego nie znalazł.
— I nikt dotąd nie badał pańskich próbek — dodała kobieta z lewej.
Gotując się z oburzenia, Molina wysyczał:
— Sugerują państwo, że spreparowałem te próbki?
— Sugeruje — odparła, nieporuszona jego wybuchem — aby pozwolił pan nam przeprowadzić niezależne badania tych próbek.
Możliwe jest przecież popełnienie błędu w dobrej wierze — rzekł biskup Danvers cicho, kładąc rękę na ramieniu Moliny uspokajającym gestem.
— Jak Percival Lowell, który przez całe życie widział na Marsie nieistniejące kanały.
— Albo jak w przypadku ogłoszenia odkrycia planet wokół pulsara.
— Nikt nie podaje w wątpliwość pańskiej uczciwości, doktorze Molina — rzekł łagodnie McFergusen. — Nie możemy jednak być pewni wyników, dopóki nie sprawdzi ich ktoś trzeci. Na pewno pan to rozumie.
Molina skinął z niechęcią głową.
— Tak. Oczywiście. Przepraszam, że tak się zdenerwowałem.
Wszyscy przy stole odprężyli się i rozsiedli się wygodniej w krzesłach.
— Ale — dodał Molina, patrząc prosto na McFergusena — chcę być obecny przy przeprowadzaniu badań.
— Oczywiście — zgodził się McFergusen. — Nie widzę problemu. A państwo?
Nikt się nie odezwał.
— Doskonale. Możemy więc jutro zbadać skały. Obecny tu doktor Baines będzie najwłaściwszą osobą do tego zadania, prawda?
Molina skinął głową.
— Sam też przyjdę — dodał McFergusen, prawie jowialnym tonem. — Razem z panem, doktorze.
— Dziękuję — mruknął Molina przez zaciśnięte zęby i znów pokiwał głową.

BAZA GOETHE


— Musi mi pan pomóc! — rzekł drżącym głosem Molina. — Musi pan! 
Dante Alexios siedział sztywno w swoim fotelu i starał się nie okazywać żadnych emocji.
— Ja muszę panu pomóc?
— Nikt inny mi nie pomoże. Jest pan jednym, który może coś zrobić.
Dwaj mężczyźni znajdowali się w małym, pustym biurze Alexiosa. Molina przechadzał się tam i z powrotem jak zwierzę w klatce, Alexios siedział nieruchomo, tylko śledził Molinę wzrokiem jak drapieżnik za ofiarą.
Molina podszedł do ściany, odwrócił się, podszedł do przeciwległej, znów się odwrócił.
— Muszę znaleźć więcej próbek! — wyrzucił z siebie. — Nie uwierzą mi, jeśli mi się nie uda. Muszę wyjść na powierzchnię i znaleźć więcej skał z bioznacznikami.
— Przecież ekipa MUA szuka próbek na całej planecie, prawda? — rzekł Alexios, tak spokojnym tonem, jak tylko zdołał.
— Zakazali nam wszelkiej działalności…
— Ekipa MUA! McFergusen i jego naukowcy! Banda niekompetentnych durni! Siedzą wygodnie na statku i wysyłają zdalnie sterowane łaziki, żeby odwaliły za nich całą robotę.
— VR to potężne narzędzie — droczył się Alexios.
Stojąc przed nim, pochylając się tak, że ich nosy prawie się stykały, Molina zaczął krzyczeć:
— Nie pozwalają mi na korzystanie z ich systemu VR! Pozwoliłem im zbadać moje skały, ale oni nie pozwolili mi nawet tknąć ich sprzętu! To nie fair!
Alexios powoli wstał, zmuszając Molinę, by cofnął się o parę kroków.
— I dlatego pan do mnie przyszedł?
— Ma pan traktory, które stoją bezczynnie w bazie. Chciał bym jeden pożyczyć. Muszę się stąd wydostać i znaleźć więcej próbek.
Na dziwnie nieregularnej twarzy Alexiosa pojawił się krzywy uśmieszek.
— Przepisy bezpieczeństwa zabraniają samodzielnego poruszania się traktorem.
Poczerwieniała twarz Moliny jeszcze pociemniała. Zanim zdołał się odezwać, Alexios dodał:
— Więc pojadę z panem.
— Pojedzie pan? — Molina o mało nie podskoczył z radości.
Alexios wzruszył ramionami w umniejszającym geście.
— Nie mam za wiele do roboty, dzięki MUA.
Mógł powiedzieć „Dzięki panu”, ale Molina nigdy nie dopuszczał takiej możliwości. Zapytał tylko:
— Kiedy? Jak szybko?
— Jak tylko będzie pan gotowy.
— Już jestem gotowy!

W rzeczywistości przygotowania zajęły Molinie cały dzień. Poleciał z powrotem na pokład Himawari, by zabrać niezbędny sprzęt, i nadeszła pora kolacji. Spędził więc noc na pokładzie statku z żoną. Alexios spał sam w swojej kwaterze i starał się nie myśleć o Molinie leżącym w łóżku z Larą. Zwykle spał niewiele, a kiedy już zdołał zasnąć, dręczyły go koszmary.

Molina dotarł do bazy wczesnym rankiem, z czterema skrzyniami sprzętu. Alexios ukrył rozbawienie i zaprowadził go do garażu, gdzie stały traktory bazy. Za nimi toczył się na gąbczastych kółkach wózek bagażowy, podążając za miniaturowym namiernikiem, który Alexios przyczepił sobie do paska.
Garaż był pusty i cichy.
— Pan Yamagata przyleciał tu tylko raz, kiedy MUA na łożyło na nas embargo — wyjaśnił Alexios, a jego głos odbijał się od zakrzywionego ożebrowania stalowych ścian. — Nie był zadowolony widząc, że cały sprzęt stoi bezczynnie.
Molina milczał. Traktory były proste w obsłudze i nosiły ślady użycia. Miały wielkie metalowe koła, wyglądające na sprężyste, i bąbel ze szkłostali dla kierowcy i pasażerów. Dwaj mężczyźni władowali sprzęt Moliny do bagażnika, po czym zamknęli ciężką cermetową klapę.
— Włożę skafander — rzekł Molina.
Alexios dostrzegł ciemne plamy potu na jego kombinezonie. Na pewno nie spocił się przenosząc te skrzynie, nie w tak niskiej grawitacji. Victor pewnie jest zdenerwowany. Albo boi się wychodzenia na zewnątrz.
Poszedł za Molina i także włożył skafander.
— Przecież nie będzie pan musiał opuszczać traktora — za protestował Molina, gdy zespół techników zaczął pomagać im we wkładaniu pękatych skafandrów.
— Chyba że pan wpakuje się w kłopoty — rzekł Alexios.
— Ach.
— Nie może pan czekać pół godziny albo więcej, zanim nie włożę skafandra.
— Cóż, przypuszczam, że nie.
Wreszcie byli gotowi, a niewygodne, solidnie izolowane skafandry zostały uszczelnione i sprawdzone przez techników. Alexios wywołał bazę przez radio skafandra.
— Doktor Molina i ja wyjeżdżamy traktorem numer cztery. Wyjedziemy poza zasięg kamery.
— Zrozumiałem — głos kontrolera brzmiał, jakby ten był znudzony. — Wyjeżdżacie poza horyzont. Słońce wyjdzie za godzinę i siedemnaście minut.
Flotylla miniaturowych satelitów otaczała planetę na niskich orbitach, więc każdy metr kwadratowy powierzchni Merkurego znajdował się zawsze w zasięgu co najmniej dwóch. Zapewniały one stałą komunikację i przesyłały dane pozycyjne.
— Słońce za godzinę siedemnaście — potwierdził Alexios.
— Udzielam zgody na opuszczenie bazy — rzekł kontroler.
Wspięcie się do traktora w niewygodnych skafandrach nie było łatwe, mimo niskiej grawitacji. Alexios usłyszał, jak Molina chrząka i sapie, aż wreszcie zajmuje miejsce po prawej stronie.
— Wygodnie? — spytał Alexios.
— Żartuje pan?
Alexios roześmiał się i uruchomił silnik elektryczny traktora, po czym przejechał przez otwartą śluzę.
— Czy mamy jakąś określoną trasę, czy po prostu się po włóczymy? — spytał Alexios, gdy zamknęła się wewnętrzna klapa śluzy i zaczęto wypompowywać powietrze.
Molina zmagał się z wydobyciem ze swojego pasa ze sprzętem mikrochipu wielkości paznokcia, aż w końcu wcisnął go do panelu sterowania traktora. Na ekranie pojawiła się mapa geodezyjna terenu z zaznaczonym czerwoną linią szlakiem.
Alexios przyjrzał się przez moment mapie, po czym postukał w nią odzianym w rękawicę palcem.
— To bardzo stromy żleb. Nie powinniśmy się tam pakować.
Po głosie w słuchawkach poznał, że Molina jest rozdrażniony.
— Najprawdopodobniej to właśnie jest miejsce, którego szukam.
Zewnętrzna klapa stanęła otworem. Jałowy krajobraz wyglądał na ciemny i złowieszczy, horyzont przerażająco nisko, tysiące gwiazd połyskujących nieruchomo nad nim. Alexios dostrzegł lśniące pasmo Mlecznej Drogi rozciągające się po niebie.
Wrzucił bieg i zlustrował stan instalacji elektrycznych na ekranie panelu sterowania. Ogniwa paliwowe naładowane, zapasowe akumulatory też. Kiedy wzejdzie Słońce, zasilanie przełączy się na baterie słoneczne.
Przejechali przez próg klapy i potoczyli się po nierównej kamienistej powierzchni.
— Obawiam się, że traktor nie wjedzie do tego wąwozu — oznajmił Alexios.
Molina milczał przez chwilę, choć Alexios słyszał jego oddech w słuchawkach hełmu, po czym rzekł:
— Dobrze. Proszę podjechać jak najbliżej, pójdę pieszo.
Brwi Alexiosa powędrowały w górę. Victor ma jaja, powiedział sobie w duchu. Albo, co bardziej prawdopodobne, nęka go jakiś demon.
Alexios wiedział, jak to jest być nękanym przez demony.



WYPRAWA NA POWIERZCHNIĘ


Molina siedział w milczeniu w ciężkim skafandrze pod ciśnieniem, podskakując lekko, gdy traktor toczył się obraną trasą. Przejechali przez płytki krater, w którym znaleziono poprzednie próbki. W światłach traktora wyglądał szaro i martwo.
Poczuł, jak ogarnia go niepohamowany gniew w miejsce niepokoju, który odczuwał z powodu przebywania na powierzchni tak nieprzyjaznej planety, gdzie można zginąć z powodu najmniejszego błędu.
Odkąd pozwolił McFergusenowi i jego dyletantom zbadać próbki, nie mogą się od nich oderwać. Jeszcze jeden test. Och, przyszedł nam do głowy jeszcze jeden sposób pobierania próbek. Nie ma pan nic przeciwko, jeśli potrzymamy je jeszcze przez dzień albo dwa?
Molina wiedział, że wyniki są identyczne z tymi, które sam uzyskał. A przynajmniej w granicach marginesu błędu. Po co więc nadal piłują moje kamienie? Co takiego chcą znaleźć, czego ja jeszcze nie znalazłem? Nie mogą mi odebrać zasług. Więc po co to robią, u licha?
Pomyślał, że chyba wie, o co chodzi. Próbują udowodnić, że się myliłem. Próbują mnie zdyskredytować. Szperają, grzebią, węszą i badają, dopóki nie znajdą jakiegoś błędu w analizie, jakiejś pomyłki.
Nigdy, powiedział sobie w duchu. Nie ma pomyłki. Nie ma błędu. Bioznaczniki tam są i bez względu na to, co robią, nie pozbędą się ich stamtąd.
Ale ciągle próbują, usiłują udowodnić, że się mylę. Molina sapnął z wściekłością, ledwo zdołał się opanować. Próbował sobie przypomnieć stare porzekadło: „Niezwykłe twierdzenia wymagają niezwykłych dowodów”. Kto to powiedział? Fermi? Sagan?
A co za pieprzona różnica, zżymał się w duchu. Dowody już są. Są prawdziwe, do licha. Nie sprawią, żeby znikły.
Ale nie będą usatysfakcjonowani, dopóki nie znajdzie się więcej próbek z bioznacznikami. Dobrze. Nie znajdą ich siedząc na orbicie i gmerając w tyłkach swoimi palcami VR. Więc ja je tu znajdę. Przywiozę więcej próbek i cisnę im je w twarz, aż będą musieli przyznać mi rację.
— Zbliżamy się do tego wąwozu — zaskoczył go głos Alexiosa w słuchawkach, przywracając go do rzeczywistości.
Odsuwając na bok swoje pełne złości rozmyślania, Molina dostrzegł z prawej strony długi, raczej prosty wąwóz, równoległy do ich trasy, rozpadlinę w skalistej powierzchni. Na mapie geodezyjnej nie wyglądał na głęboki, ale oglądany przez szkłostalową kopułę robił wrażenie Wielkiego Kanionu.
To tylko złudzenie, powiedział sobie. Nie ma światła, jeśli nie liczyć gwiazd, wszystko wygląda na ciemne, głębokie i przerażające.
— Gdzie mam się zatrzymać? — spytał Alexios.
Dziwne, jak ten głos w słuchawkach wydaje się znajomy, pomyślał Molina. A przecież nie mogłem go słyszeć, poznałem go parę tygodni temu. A mimo to…
— Gdzie stanąć? — powtórzył Alexios.
— Proszę podjechać jak najbliżej brzegu — poprosił Molina, czując, jak prawie skręca go z niecierpliwości i strachu.
Alexios podjechał do wąwozu tak blisko, że Molina na sekundę wystraszył się, że tam wpadną. Traktor zatrzymał się, a Molina zajrzał w cieniste głębiny.
— Lepiej poczekać, aż wyjdzie Słońce — doradził Alexios.
Molina pokiwał głową w hełmie i zaczął wstawać z fotela.
— Wyciągnę sprzęt z tyłu.
Alexios wystukał na klawiaturze panelu sterowania sekwencję otwierającą klapę w kopule po stronie Moliny.
— Pomogę panu.
Pracowali przy świetle gwiazd, przenosząc skrzynie ze sprzętem z bagażnika traktora. Jedna z metalowych skrzyń nie dała się ruszyć z podłogi.
— Przymarzła — mruknął Alexios. — Musiała mieć trochę wilgoci od spodu, kiedy pan ją wkładał.
Molina uświadomił sobie, że w ciemnościach nocy jest ponad sto stopni poniżej zera.
— Odmarznie szybko, kiedy wzejdzie Słońce — rzekł Alexios.
Molina niecierpliwił się jednak; przeszedł na tył traktora i otworzył tam skrzynię. Zaczął przenosić sprzęt, który w niej był: manipulatory do pobierania próbek, wysięgniki, ręczne mierniki promieniowania. Podawał je Alexiosowi, jeden po drugim, a ten układał je starannie na ziemi.
Alexios uniósł lewe ramię, by spojrzeć na miniaturowy wyświetlacz na nadgarstku.
— Do wschodu jeszcze pół godziny.
Molina już montował wyciągarkę i fulerenową linę. Alexios dostrzegł wśród leżącego na ziemi sprzętu świder elektryczny i pomógł astrobiologowi ustawić pewnie stalową konstrukcję, przyczepili do niej wyciągarkę, a potem podłączyli kabel zasilania do gniazdka elektrycznego traktora.
Nie odzywając się ani słowem opuścili sprzęt Moliny na dno wąwozu. Był to niezły test wytrzymałości wyciągarki, choć żaden z tych gadżetów nie ważył tyle, co Molina i jego skafander.
Choć noc była chłodna, Alexios pocił się z wysiłku. Dobrze, pomyślał. Skafander jest dobrze izolowany. Wyprostował się i zobaczył perłowe lśnienie na horyzoncie.
— Proszę spojrzeć — rzekł do Moliny i wyciągnął rękę.
Przez moment Molina czuł się zdezorientowany. Merkury nie ma atmosfery. Nie może być stopniowego świtu, jak na Ziemi. I wtedy zrozumiał, że to co widzi, to zodiakalne światło Słońca, światło rozproszone przez miliardy cząsteczek pyłu orbitujące wokół słonecznego równika, pozostałości materii z najdawniejszych czasów, z epoki narodzin Układu Słonecznego, które unosiły się blisko gwiazdy jak dwa podłużne ramiona, zbyt delikatne, by je dostrzec, chyba że były podświetlone przez niewidoczne jeszcze słońce, jak teraz.
— Chyba powinienem zacząć wkładać uprząż — rzekł Molina, odchrząknąwszy.
Alexios potrząsnął głową wewnątrz hełmu. Nigdy nie miałeś duszy poety, Victor. Ani jednego romantycznego neuronu w całym mózgu. Ale to on zdobył Larę, przypomniał mu sardoniczny głos gdzieś w głowie.
Zanim zdołał pomóc Molinie we wkładaniu uprzęży, Słońce wyjrzało zza horyzontu zalewając pustynny krajobraz falą żaru. Alexios usłyszał, jak jego skafander wydaje dziwne postukiwania i jęki, gdy cermet rozszerzał się przy nagłym uderzeniu upału. Wentylatory rzęziły jak wściekłe owady. Wizjer hełmu automatycznie pociemniał.
— Gotowy? — spytał Molinę.
Usłyszał odgłos przełykania śliny i kaszlnięcie, po czym Molina odpowiedział:
— Tak, jestem gotowy.
Słońce wspinało się coraz wyżej po czarnym niebie, a wąwóz wypełniał się światłem. Alexios stał przy wyciągarce, z której odwijał się kabel, a Molina wolno opuszczał się wzdłuż stromej ściany wąwozu.
Wcale nie jest aż tak głęboko, pomyślał Alexios, zaglądając do szczeliny. Jakieś dziesięć metrów, może dwanaście. Wystarczająco głęboko. Patrzył, jak Molina dociera do dna i odpina linę od uprzęży.
— Powodzenia na polowaniu — zawołał Alexios.
— Dziękuję — odparł słabo Molina. Głos zanikał, przekazywany z dna wąwozu do jednego z satelitów komunikacyjnych na górze, a potem do radia w skafandrze Alexiosa.
In pace requiescat, dodał w duchu Alexios.

Odpiąwszy linę od uprzęży, Molina wziął głęboki, uspokajający oddech, po czym rozejrzał się po wąwozie. Wyglądało to jak długa, nieco nieregularna sala bez dachu. Jedna stroma ściana była skąpana w promieniach Słońca, druga pozostawała w cieniu. Od jasnej ściany odbijało się jednak wystarczająco dużo światła, żeby Molina mógł dostrzec nierówne podłoże, a nawet dość dokładnie widzieć ciemną ścianę.
To musi być uskok, pomyślał. Może pęknięcie pojawiło się po upadku meteoru. Przypiął czerpak na próbki do wysięgnika i rozłożył go na pełną długość. Dostrzegł, że na gruncie nie ma zbyt wiele pyłu. Dno musi być odsłoniętą starą formacją. Jeśli zmierzę udziały procentowe pierwiastków radioaktywnych, powinienem być w stanie określić jej wiek.
Klękanie w ciężkim, niewygodnym skafandrze było niemożliwe, ale Molina powoli opadł na kolana. W skafandrze usłyszał, jak serwomotory protestują z jękiem. Odłamał mały kawałek skały, po czym zaczął grzebać wśród leżącego na ziemi sprzętu, szukając miernika promieniowania. Nie ma sensu mierzyć zawartości argonu, pomyślał. Żar wypędził wszystkie substancje lotne z tych skał eony temu.
Wykrył jednak promieniowanie pochodzące od uranu. Słabe, ale wyraźnie widoczne na małym ekraniku ręcznego wykrywacza. Potem spróbował wykryć potas. Wyraźna obecność. Nie dająca się z niczym pomylić. Molina zważył próbkę, a następnie wykonał kilka przybliżonych obliczeń na komputerze wbudowanym w nadgarstek skafandra. Próbka miała co najmniej dwa i pół miliarda lat. Gdybym spróbował pokopać głębiej, może znalazłbym starsze warstwy skały.
Spojrzał w głąb nieco nierównego skalnego korytarza. Dno wyglądało, jakby opadało jeszcze głębiej. Może uda mi się dotrzeć do głębszych warstw bez wiercenia, pomyślał. I tak nie mam ze sobą porządnego świdra, pomyślał.
Wstanie na równe nogi wymagało nie lada wysiłku, choć serwomotory robiły, co mogły. Pot zalewał mu oczy, gdy wywołał Alexiosa:
— Idę wzdłuż wąwozu, jakieś sto metrów.
Chwilę trwało, zanim sygnał radiowy odbił się od najbliższego satelity komunikacyjnego.
— W jakim kierunku? — spytał Alexios.
Molina wskazał ręką i uprzytomnił sobie, że to nie ma sensu. Postukał w klawiaturę, po czym spojrzał na dane pozycyjne pojawiające się na wyświetlaczu.
— Na północ — rzekł do mikrofonu skafandra. — Po pana lewej stronie, gdyby pan stał twarzą do wąwozu.
Tym razem nastąpiła dłuższa chwila ciszy, gdy sygnał był przekazywany do satelity.
— Doskonale — dobiegł w końcu głos Moliny. — Gdyby pan szedł dalej, proszę dać mi znać, przestawię traktor bliżej pana pozycji.
— To nie będzie konieczne — odparł szybko Molina.
Znów chwila ciszy. I wreszcie:
— Dobrze, poczekam tu.
Molina zaczął marsz wzdłuż otoczonej skalnymi ścianami rozpadliny. Ten głos, pomyślał. Dlaczego wydaje mi się taki znajomy?

Alexios wspiął się z powrotem do kabiny traktora i opadł niezgrabnie na fotel kierowcy. Fotel był metalowy, zaprojektowany z myślą o tym, że będą w nim siedzieć osoby w skafandrach.
Nie ma sensu stać na otwartej przestrzeni, pomyślał Alexios. Szkłostal nie zapewnia jakiejś szczególnej ochrony przed promieniowaniem, ale i ta odrobina się przyda. Przypomniał sobie stare powiedzenie z czasów, gdy był żołnierzem w Pasie: „Nigdy nie stój, jeśli możesz usiąść. Nigdy nie trwaj na jawie, jeśli możesz spać. I zawsze używaj latryny, kiedy koło niej przechodzisz”.
Alexios wiedział, że tu nie było latryn. W Pasie też nie. Sikało się do rurki na mocz wbudowanej w skafander, a grubszą potrzebę załatwiało, jeśli udało się znaleźć toaletę na statku, w którym było ciśnienie.
Słońce znajdowało się teraz nad horyzontem w połowie drogi, przerażająco wielkie i rozżarzone.
Alexios uśmiechnął się. Za jakieś piętnaście minut zajdzie i w całej okolicy znów zapadnie ciemność. Ciekawe co Victor zrobi, kiedy będzie ciemno, a on utknie w wąwozie?

FAŁSZYWY ŚWIT


Dante Alexios siedział w kabinie traktora i patrzył, jak Słońce opada w stronę horyzontu, a na jego dziwnej twarzy pojawił się krzywy uśmieszek. Choć Molina nie odzywał się do niego od chwili, gdy oznajmił, że rusza wzdłuż wąwozu, słyszał jego oddech dzięki włączonemu w hełmie astrobiologa mikrofonowi.
Alexios przełączył radio z częstotliwości skafandra na częstotliwość bazy i wywołał kontrolera.
— Alexios do bazy.
Odpowiedź nadeszła prawie natychmiast.
— Tu baza.
— Macie naszą pozycję?
Niewielkie opóźnienie. Alexios wyobraził sobie kontrolera przyglądającego się mapie na wyświetlaczu.
— Tak, odbieramy wasz namiar wyraźnie.
— Dobrze. Dzieje się tam coś, o czym powinienem wiedzieć?
Lekki chichot.
— Nie, chyba że wykazujesz niezdrowe zainteresowanie tym, co robi dyrektor do spraw bezpieczeństwa i jej asystent.
Alexios też się roześmiał.
— Dopóki nie zajmują się rekreacją w godzinach pracy, to nie.
— Jasne. A z ich stacji roboczych dochodzi ciężkie dyszenie.
— Rozmówię się z nią jak wrócę.
— Z nią? A z nim nie?
— Z nią — powtórzył Alexios. — W takich sytuacjach kobieta zawsze ma kontrolę.
— To jakaś nowość — mruknął kontroler.
Poza tym nie działo się nic, o czym powinien zostać poinformowany Alexios. Montowano eksperymentalną osłonę na jednym z satelitów energetycznych; poza tym baza działała w trybie uśpienia i czekała na pozwolenie MUA do podjęcia prac.
Alexios przerwał połączenie z bazą i rozsiadł się na tyle wygodnie, na ile było to możliwe w skafandrze. Ciekawe, ile czasu zajmie Yamagacie doprowadzenie fundacji do bankructwa? A jeśli fundacja padnie, czy Yamagata zacznie po prostu wysysać więcej pieniędzy z korporacji? Czy syn mu na to pozwoli? Wojna między ojcem a synem mogłaby być interesująca.
Słońce opadało. Odwrócił się i zobaczył jasne gwiazdy błyszczące na tle czerni po drugiej stronie nieba. Tylko on i gwiazdy. I jego myśli.
Lara. Była żoną Moliny. Od dziesięciu lat. Mieli syna, Victora juniora. Jego syn, z jej ciała.
Ból, jaki odczuwał Alexios, był rzeczywisty, fizyczny. Poczuł, że zaciska szczęki tak mocno, aż zgrzytnęły zęby.
Włożył nieco wysiłku w to, żeby się odprężyć i postukał w klawiaturę, uruchamiając połączenie skafander-skafander.
— …ciemno tutaj. — mówił Molina. — Lampa na hełmie niespecjalnie pomaga.
— Słońce zaraz zajdzie — poinformował Alexios.
— Na jak długo?
Alexios nauczył się na pamięć całodziennego harmonogramu Słońca.
— Pięćdziesiąt osiem minut, dwanaście sekund.
— Na całą godzinę? — Molina jęknął jak rozczarowane dziecko.
— Coś koło tego.
— Co ja w takim razie, do cholery, mam robić w tej dziurze przez godzinę? Powinien był mi pan o tym powiedzieć!
— Myślałem, że pan wie.
— Gówno widzę!
— Ma pan lampę na hełmie.
— Też mi pomoc. To jak szukanie drogi w Górach Skalistych z latarką.
— Znalazł pan coś?
— Nie — warknął Molina. — I w tym tempie nie znajdę.
W żadnym tempie nie znajdziesz, odparł w duchu Alexios i dodał głośno:
— Chce pan wrócić do traktora?
Długa chwila ciszy. Alexios wyobraził sobie wściekłego Molinę rozważającego wszystkie alternatywy.
— Nie, do licha. Zostanę tu i poczekam, aż to pieprzone słońce wzejdzie.
— Przesunę traktor, żeby stał bliżej pana pozycji.
— Dobrze. Proszę tak zrobić.
Nie było atmosfery, która rozpraszałaby światło gwiazd, więc takie oświetlenie wystarczyło Alexiosowi, by zwinąć linę wyciągarki, rozmontować sprzęt i spakować wszystko z powrotem do traktora. Potem podjechał ostrożnie do brzegu wąwozu tam, gdzie siedział wściekły Molina, czekający na wschód Słońca, który pozwoliłby mu podjąć poszukiwania. Alexios wiedział, że to strata czasu. Victor nie znajdzie tego, czego szuka.
Zanim zdążył wywiercić w gruncie dziury służące do mocowania konstrukcji wyciągarki, Słońce znów pojawiło się nad nagim, blisko położonym horyzontem. Tym razem zostanie w górze przez parę tygodni. Alexios widział jego żar nawet przez silnie przyciemnioną szybkę hełmu. Słońce było niesamowite, potężne, a jego obecność działała przytłaczająco.
Godziny mijały wolno. Alexios słuchał sapania Moliny szukającego skał mogących zawierać bioznaczniki.
— Chryste, jak tu gorąco — skarżył się naukowiec.
Alexios postukał w klawiaturę, by sprawdzić odczyt temperatury na zewnątrz.
— Zaledwie trzydzieści osiem stopni Celsjusza. Chłodny poranek jak na Merkurego.
— Gotuję się w tym pieprzonym skafandrze.
— Bez niego ugotowałby się pan znacznie szybciej — droczył się z nim Alexios.
— Nic tu nie ma. Idę zbadać następne zakamarki wąwozu.
— Proszę sprawdzić system chłodzenia skafandra. Jeśli jest na żółtej części wyświetlacza, powinien pan wracać.
— Wskaźnik jest zielony.
Alexios uruchomił program monitoringu skafandra i dostrzegł, że system chłodzenia skafandra Moliny znajduje się na granicy żółtej części. Została mu jeszcze jakaś godzina, a zmieni się w czerwony, policzył szybko.
Prawie godzinę później Alexios zawołał:
— Doktorze Molina, czas wracać.
— Jeszcze chwilę. Mam tu trochę skał, którym chcę się przyjrzeć.
— Przepisy bezpieczeństwa — rzekł stanowczo Alexios. — Pana system podtrzymywania życia ledwie zipie.
— Widzę odczyty równie dobrze jak pan — odparł cierpko Molina. — Została mi jeszcze dobra godzina zanim dotrze do czerwonej linii, a nawet wtedy zostanie mi jeszcze margines bezpieczeństwa.
— Doktorze Molina, musi pan przestrzegać przepisów bezpieczeństwa. Wymyślono je, by nas chronić.
— Tak, tak. Jeszcze tylko przyjrzę się tym… hej! Do licha!
— Auć!
— Co się stało? — warknął szczerze zaniepokojony Alexios.
— Co jest?
— Nic mi nie jest. Przewróciłem się i tyle. Potknąłem się na szczelinie w gruncie.
— Ach.
Alexios usłyszał sapanie, potem przekleństwa, a na końcu ciężki, przyspieszony oddech. Odgłos paniki.
— Chryste, nie mogę wstać!
— Co?
— Nie mogę się podnieść! Leżę na lewym boku i nie mogę z tego cholernego skafandra wykrzesać dość mocy, żeby stanąć na nogi.
Alexios łatwo wyobraził sobie tę kłopotliwą sytuację. Serwomotory skafandra zaprojektowano tak, by pomagać użytkownikowi w normalnych ruchach ramion i rąk. W zasadzie skonstruowano je tak, by ludzkie mięśnie zyskały wystarczającą siłę do poruszania ciężkimi rękawami i nogawkami skafandra. Niewiele więcej. Molina leżał na ziemi i próbował podnieść do pozycji pionowej łączną masę swojego ciała i skafandra. Nawet w niskiej grawitacji Merkurego było to niełatwe zadanie dla serwomotorów.
— Może pan usiąść? — rzucił do mikrofonu skafandra.
Mruknięcie, po czym pełne rozpaczy westchnienie.
— Nie. Ta pieprzona żelazna dziewica, w której utknąłem, nie zgina się w środku.
Alexios zaczął się szybko zastanawiać. W skafandrze wytrwa jeszcze dwie godziny, może trzy. Mogę go tam zostawić i pozwolić, żeby się ugotował. Zostawił mnie, kiedy ja go potrzebowałem; dlaczego miałbym ratować mu teraz życie? To nie moja wina, sam chciał tam iść. Upierał się.
Łączność z bazą funkcjonowała na innej częstotliwości niż komunikacja między skafandrami. Oczywiście, satelity komunikacyjne mogą przechwytywać częstotliwości skafandra, ale należało je przesterować, Victor o tym nie wiedział. Popędził w teren nie nauczywszy się podstawowych procedur, zżymał się Alexios. To ja miałem się zająć szczegółami.
Tak samo jak ja na niego liczyłem, kiedy go potrzebowałem. A on mnie zostawił. Zabrał Larę i zostawił mnie na pastwę losu.
Alexios uśmiechnął się złośliwie we wnętrzu hełmu. Przypomniał sobie stare opowiadanie Poego „Beczka amontillado”. Jak brzmiały ostatnie słowa Fortunata? „Na miłość boską, Montresorze!”. A Montresor odparł, wkładając ostatnią cegłę i skazując swego przyjaciela na powolną śmierć, „Tak, na miłość boską!”.
— Hej! — zawołał Molina. — Ja naprawdę potrzebuje po mocy.
— Tak, na pewno — rzekł spokojnie Alexios.
I wyobraził sobie, jak przekazuje do bazy smutną wiadomość. Opowiada Yamagacie, jak znany astrobiolog zginął na powierzchni Merkurego w szlachetnym porywie poszukiwania dowodów na istnienie życia. Próbowałem mu pomóc, Alexios wyobrażał sobie jak to mówi, ale kiedy do niego dotarłem, już nie żył. Posunął się za daleko. Ostrzegałem go, ale on nie zwracał uwagi na przepisy bezpieczeństwa.
A potem będę musiał powiedzieć o tym wdowie. Laro, twój mąż nie żyje. Nie, nie mogę tego tak powiedzieć, to za brutalne. Laro, obawiam się, że mam dla ciebie złe nowiny…
Dostrzegł przerażenie w jej upstrzonych złotymi cętkami oczach. I ból.
— Ja naprawdę tu utknąłem! — krzyczał Molina z rozpaczą w głosie. — Potrzebuję pomocy! Co pan tam robi?
— Już schodzę — usłyszał swój głos Alexios. — To zajmie parę minut. Niech pan się trzyma.
— Na litość boską, proszę się pospieszyć! Tonę we własnym pocie w tym pieprzonym skafandrze.
Alexios znów się uśmiechnął. Utrudniasz sobie zadanie, Victorze. I nie ułatwiasz mojego, tak nie będzie mi łatwiej przyjść ci z pomocą.
Otworzył jednak drzwi kabiny i zeskoczył na ziemię, prawie z nadzieją, że złamie sobie kostkę albo zwichnie kolano i nie będzie w stanie uratować zadufanego tyłka Moliny. Zły na samego siebie, wściekły na Victora, zirytowany na cały świat, Alexios pomaszerował do wyciągarki i chwycił linę w odziane w rękawice dłonie i powoli zaczął opuszczać się stromym zboczem wąwozu.
— Co pan tam robi? — dopytywał się Molina. — Idzie pan tu?
— Będę za parę minut — wycedził Alexios przez zaciśnięte zęby.
Uratuję ci tyłek, Victorze. Uratuję twoje cielsko. Nie pozwolę ci zginąć. Przywiozę cię z powrotem i pozwolę ci dalej dążyć do zguby. A to jest równie dobre jak zabicie ciebie. A nawet lepsze. Bo ciebie czeka zguba, Victorze. Z moją pomocą.

SZYBKI STATEK BRUDNOY


— Och, musiał się pan nieźle przestraszyć, prawda? — spytał profesor McFergusen, nalewając sobie mocnej whisky.
Molina siedział z żoną u boku na kanapie o opływowych kształtach w doskonałe wyposażonym salonie Brudnoy. Na niskim stoliku przed nimi stały dwie wysokie szklanki soku owocowego. Poza nimi nie było tam nikogo. McFergusen dopilnował, żeby spotkanie miało całkowicie prywatny charakter.
Na ogorzałej twarzy Szkota malował się ojcowski uśmiech. Usiadł w pokrytym imitacją pluszu fotelu na końcu koktajlowego stolika. On i fotel jednogłośnie westchnęli.
— Nic się panu nie stało, mam nadzieję? — zwrócił się do Moliny. — O ile mogę dostrzec, żadnych połamanych kości.
— Nic mi nie jest — odparł Molina. — Mały wypadek. Nie ma się nad czym rozwodzić.
Pani Molina spojrzała na McFergusena, jakby była przeciwnego zdania, ale milczała i starała się nie okazywać uczuć; wzięła szklankę z sokiem i pociągnęła łyk. Sok owocowy. McFergusen stłumił odruch niesmaku.
— Sądzę, że całą tę aferę wyolbrzymiono — rzekła Lara.
— Z tego, co mówi Victor, nie było prawdziwego niebezpieczeństwa.
McFergusen pokiwał głową.
— Pewnie nie było. Dobrze, że Alexios tam był i pomógł ci się wydostać.
— Dlatego właśnie przepisy bezpieczeństwa wymagają, żeby nikt nie wychodził na powierzchnię sam — rzekł Molina nieco sztywno.
— Tak. Oczywiście. Najważniejsze pytanie jednak brzmi: czy znalazł pan jakieś próbki podczas tej wyprawy?
Teraz Molina chwycił za szklankę.
— Nie — przyznał i pociągnął łyk soku.
Na brodatej twarzy McFergusena pojawił się zmartwiony grymas.
— Widzi pan, nie mamy nic poza próbkami zebranymi przez pana pierwszego dnia pobytu na planecie.
— Musi być tego więcej — upierał się Molina. — Po prostu jeszcze ich nie znaleźliśmy.
— Chłopcze, szukaliśmy całymi tygodniami.
— Musimy szukać dalej. I na szerszą skalę.
Szklaneczka whisky nie opuszczała dłoni McFergusena.
Pociągnął głęboki łyk i w końcu odstawił ją na stół. Potrząsnął głową i oznajmił stanowczo:
— Yamagata wywiera naciski na MUA. I szczerze mówiąc kończą mi się już preteksty, żeby przekładać powrót zespołu do centrali. Czy zdaje pan sobie sprawę z tego, jakie są koszty pobytu tego statku na orbicie? I mojego zespołu?
Molina wyglądał na solidnie zirytowanego.
— A ile jest warte odkrycie na Merkurym? Potrafi pan określić w dolarach wartość nowej wiedzy?
— Czy na Merkurym jest życie?
— To jest właśnie pytanie, prawda?
— Niektórzy z członków mojego zespołu uważają, że robimy tu z siebie głupców.
— W takim razie są głupcami — warknął Molina.
— Czyżby?
Molina już miał ostro odpowiedzieć, ale żona położyła mu rękę na ramieniu. Dotkniecie było lekkie jak piórko, ale wystarczyło, by go uciszyć.
— Czy to Sagan powiedział — rzekła cicho — że brak dowodu istnienia nie jest dowodem nieistnienia?
McFergusen uśmiechnął się do niej.
— Tak, Sagan. I ja się z nim zgadzam! Całkowicie się zgadzam! Nie jestem twoim wrogim, chłopcze. Też marzę o sukcesie.
Lara natychmiast zrozumiała, czego nie powiedział.
— Pragnie pan sukcesu Victora, ale ma pan wątpliwości.
— A nawet gorzej — McFergusen zmarkotniał. — Wśród mojego zespołu panuje zgoda, że te dowody nie są rozstrzygające. A może nawet nie są istotne.
Molina o mało nie upuścił szklanki.
— Nie są istotne! Co pan ma na myśli?
McFergusen miał zdecydowanie nieszczęśliwą minę.
— Zwołałem zebranie na jutro na dziesiątą rano. Mam zamiar poddać ocenie wszystkie dowody, jakie odkryliśmy.
— Przecież już wielokrotnie je ocenialiśmy.
— Ale to coś nowego — oznajmił McFergusen. — Coś, co zmienia sytuację całkowicie.
— O co chodzi?
— Wolałbym poczekać na zebranie całego zespołu — rzekł McFergusen.
— Dlaczego więc zaprosił nas pan dziś wieczorem?
Profesor obrzucił Molinę krzywym spojrzeniem i rzekł ponuro:
— Chcę dać panu szansę, by pan przemyślał co zrobił i rozważył ewentualne implikacje.
Molina zmarszczył czoło z zaskoczeniem.
— Nie rozumiem, o czym pan mówi.
— To dobrze — rzekł McFergusen. — O ile mówi pan prawdę.
— O ile mówię prawdę!? Co pan ma na myśli, u licha!?
McFergusen uniósł dłonie obronnym gestem.
— Powoli, powoli, nie ma powodu, żeby tracić nad sobą panowanie.
— Czyżby ktoś nazwał mnie kłamcą? Czy ktoś z tych akademickich jajogłowych powiedział, że moje dowody są nieważne?
— Jutro — odparł McFergusen. — Porozmawiamy o wszystkim jutro, kiedy będą obecni wszyscy.
Dopił whisky i zerwał się na równe nogi. Molina i jego żona również wstali.
— Nic z tego nie rozumiem — oznajmiła Lara.
McFergusen zauważył, że jest prawie równie wysoka jak on.
— Może nie powinienem był państwa dzisiaj fatygować, ale chciałem was ostrzec co do tego, co was może jutro czekać.
Twarz Moliny poczerwieniała z gniewu. Żona chwyciła go za ramię i powstrzymał się od powiedzenia tego, co miał zamiar wyrazić.
— Zatem do zobaczenia jutro o dziesiątej w sali konferencyjnej — rzekł McFergusen wyraźnie zakłopotany. — Dobranoc.
Wyszedł z salonu i zanurkował w klapie prowadzącej do głównego korytarza statku. Lara zwróciła się do męża.
— Przynajmniej nie miał na tyle tupetu, żeby życzyć nam przyjemnych snów.
Molina był zbyt wściekły, żeby docenić jej próbę rozładowania sytuacji.

TRYBUNAŁ


Po wyrazie ich twarzy Molina ocenił, że nie będzie łatwo. McFergusen siedział na honorowym miejscu przy stole konferencyjnym, otoczony naukowcami. Najbardziej martwił go widok Danversa i jego akolitów siedzących razem. Jedyne puste krzesło, na najpodlejszym miejscu, czekało na Molinę.
Gdy Victor wkroczył do sali konferencyjnej dokładnie o dziesiątej, wszyscy spojrzeli na niego. Kilku nawet się uśmiechnęło, ale było to powierzchowne, zdawkowe i sztuczne.
Oczywiście McFergusen kazał im przyjść wcześniej; pewnie po to, żeby najpierw omówić z nimi ich zeznania. Zeznania.
Molina skrzywił się, gdy to słowo odruchowo przyszło mu do głowy. Wiedział, że to będzie sąd. Jak sąd wojskowy. Albo sąd kapturowy.
Gdy otworzył drzwi prowadzące z korytarza do sali konferencyjnej i wszedł, zapadła absolutna cisza. W tej ciszy Molina zajął miejsce i włożył swój chip z danymi do szczeliny wbudowanej w stół z imitacji mahoniu.
— Doktorze Molina — zaczął McFergusen — zakładam, że zna pan wszystkich obecnych.
Molina skinął głową. Poznał już większość z obecnych w sali naukowców, a ich reputacja była mu znana. Danvers był starym przyjacielem, a przynajmniej starym znajomym. Dwóch towarzyszących mu pastorów nie znał, ale dla Moliny nie miało to znaczenia.
Sala konferencyjna była urządzona po spartańsku. Wąski stół, który stał pod jedną ze ścian, był pusty; żadnych zakąsek, żadnego termosu z kawą czy dzbanka wody. Ekrany ścienne były wyłączone. W pokoju było nieznośnie ciepło, ale Molina miał wrażenie, że w środku jest zimny jak lód. To będzie wojna, pomyślał. Wszyscy z jakiegoś powodu są przeciwko mnie. Dlaczego? Czy to zazdrość? Czy niewiara? Niechęć do zaakceptowania faktów? Nieważne. Mam dowody. Nie mogą mi ich odebrać. Już opublikowałem moje odkrycia w sieci. Może o to chodzi. Może są wkurzeni, bo nie udostępniłem moich odkryć kanałami akademickimi. To klasyczna droga, zanim udostępni się badania całemu światu.
McFergusen ostentacyjnie nacisnął klawisz na konsoli wbudowanej w stół.
— Niniejszym oficjalnie otwieram spotkanie. Zgodnie ze zwykłą praktyką, wszystko zostanie zarejestrowane.
Molina odchrząknął i przemówił.
— Chciałbym przedstawić moje dowody na odkrycie istnienia aktywności biologicznej na Merkurym.
McFergusen skinął głową.
— Pana dowody zostaną dołączone do protokołu ze spotkania.
— Dobrze.
— Jakieś uwagi?
Przemówiła pulchna kobieta o wyglądzie babci, z okrągłą twarzą i posiwiałymi włosami spiętymi schludnie z tyłu.
— Ja mam jedną uwagę.
— Doktor Paula Kantrowitz — rzekł McFergusen do protokołu. — Geobiolog, Cornell University.
Przegapiłaś ostatnią serię zabiegów odmładzających, szydził w duchu Molina. I przydałby ci się miesiąc albo dwa na siłowni.
Postukała w klawiaturę i na ekranach ściennych po obu stronach sali pojawiły się dane Moliny.
— Dowody przedstawione przez doktora Molinę są niepodważalne — rzekła. — Jednoznacznie wykazują zakres sygnatur sugerujących aktywność biologiczną.
Molina poczuł, że się odpręża. Może w końcu nie będzie aż tak źle, pomyślał.
— Nie ulega wątpliwości, że skały zbadane przez doktora Molinę wykazują wysoki poziom bioznaczników.
Kilka osób przy stole skinęło głowami.
— Problem w tym — mówiła dalej Kantrowitz — czy skały te pochodzą z Merkurego?
— Co pani ma na myśli? — warknął Molina.
Unikając jego wściekłego spojrzenia, Kantrowitz mówiła dalej.
— Kiedy zbadałam próbki skał, które uprzejmie udostępnił nam doktor Molina, zastanowiła mnie jedna rzecz w wynikach. Przypominały mi coś, co już kiedyś widziałam.
— To znaczy? — spytał McFergusen, jakby odgrywał dobrze wyćwiczony rytuał.
Kantrowitz dotknęła kolejnego klawisza i na ekranie ściennym pojawił się nowy zestaw krzywych, tuż obok danych Moliny. Wyglądały bardzo podobnie — nieomal identycznie.
— Ten drugi zestaw wartości to dane z Marsa — rzekła.
— Skały doktora Moliny zawierają bioznaczniki, których nie da się odróżnić od tych w próbkach marsjańskich.
— I co z tego? — warknął Molina. — Najwcześniejsza aktywność biologiczna na Merkurym wykazuje sygnatury podobne do najwcześniejszej aktywności biologicznej na Marsie. Jest to ważne odkrycie samo w sobie.
— Tak by było — odparła Kantrowitz — gdyby pańskie próbki rzeczywiście pochodziły z Merkurego.
— Rzeczywiście pochodziły z Merkurego? — Molina był zbyt zaskoczony, żeby zareagować wściekłością. — Co pani ma na myśli?
Kantrowitz miała smutną minę, jakby była rozczarowana zachowaniem dziecka.
— Kiedy zauważyłam podobieństwo do marsjańskich skał, zbadałam morfologię próbek doktora Moliny.
Dane znikły z ekranu, zastąpione przez nowy zestaw krzywych.
— Górne wykresy, te czerwone, to doskonale znane wyniki badań marsjańskich skał. Niższe, żółte, to próbki doktora Moliny. Jak państwo widzą, mają tak podobne kształty, że są praktycznie identyczne.
Molina gapił się na ekran. Nie, powiedział sobie w duchu. Coś tu jest nie tak.
— Trzeci zestaw krzywych, czerwone na dole, to losowe próbki, które sama zebrałam z powierzchni Merkurego. Są zupełnie inne, jeśli chodzi o zawartość minerałów i ilości izotopów, w porównaniu do dobrze zbadanych próbek marsjańskich. I próbek doktora Moliny.
Molina, oniemiały, opadł na fotel.
Kantrowitz niezmordowanie ciągnęła dalej.
— Potem użyłam mikroskopu tunelowego, by przeszukać inkluzje w próbkach.
Na ekranie pojawił się kolejny wykres.
— Znalazłam kilka, zawierały gazy uwięzione w skale. Zawartość gazów szlachetnych w inkluzjach odpowiada składowi marsjańskiej atmosfery, aż do granicy możliwości pomiaru.
Gdyby te próbki przebywały na powierzchni Merkurego przez dłuższy czas, gazy zostałyby wyżarzone ze skał z powodu panujących na planecie wysokich temperatur dziennych.
— Chce pani powiedzieć — spytał McFergusen — że próbki doktora Moliny w rzeczywistości są skałami z Marsa?
— Wcale nie pochodzą z Merkurego? — wtrącił się Danvers, nie mogąc ukryć uśmiechu zadowolenia.
— Zgadza się — odparła Kantrowitz, kiwając posępnie głową, po czym spojrzała prosto na Molinę.
— Bardzo mi przykro, doktorze Molina, ale pańskie próbki w rzeczywistości są pochodzenia marsjańskiego.
— Ale ja je tu znalazłem — rzekł Molina, a jego głos brzmiał prawie jakby był bliski płaczu. — Na Merkurym.
— Więc powstaje kwestia — rzekł chłodno McFergusen — jak znalazły się na Merkurym.
Przy stole konferencyjnym zapadła złowieszcza cisza. Po chwili jeden z młodszych mężczyzn siedzących naprzeciwko Kantrowitz, podniósł rękę. Jakiś Azjata, pomyślał Molina. Albo Amerykanin pochodzenia azjatyckiego.
— Doktor Abel Lee — oznajmił McFergusen. — Wydział astronomii, uniwersytet w Melbourne.
Lee wstał. Molina dostrzegł ze zdumieniem, że był dość wysoki.
— Jest powszechnie wiadome, że wiele meteorytów znalezionych na Ziemi pochodzi z Marsa. Zostały wyrzucone z planety wskutek uderzenia potężniejszego meteoru, osiągnęły prędkość ucieczki i wędrowały w przestrzeni międzyplanetarnej, dopóki nie wpadły w studnię grawitacji Ziemi.
— W istocie — dodał McFergusen — pierwsze dowody na istnienie życia na Marsie znaleziono w meteorycie, który spadł na Antarktydzie — choć nad tymi dowodami zawzięcie debatowano przez wiele lat.
Lee skinął lekko profesorowi, po czym mówił dalej.
— Jest więc możliwe, że skała znajdująca się na powierzchni planety czy nawet pod nią może odlecieć z planety i wylądować na innej?
Molina pokiwał z zapałem głową.
— Czy jest wszakże możliwe, by taka skala wylądowała na Merkurym? — spytał inny z naukowców. — Studnia grawitacyjna Merkurego jest w końcu znacznie mniejsza niż ziemska.
— A że planeta znajduje się tak blisko Słońca — rzekł inny — czy nie byłoby raczej możliwe, że skała spadłaby raczej na Słońce?
— Musiałbym dokonać obliczeń — odparł Lee — ale oba spostrzeżenia są słuszne. Szanse, by marsjańska skała wylądowała na Merkurym, są znikome. Moim zdaniem — dodał.
— Jest jeszcze coś — wtrącił McFergusen z ponurą miną na brodatym obliczu.
Molina poczuł się, jakby był oskarżonym podczas procesu prowadzonego przez Torquemadę.
— Po pierwsze — rzekł McFergusen, unosząc pokryty zgrubieniami palec — doktor Molina nie znalazł jednej marsjańskiej skały, ale osiem, wszystkie w jednym miejscu.
— Być może jeden meteor spadł i rozbił się przy uderzeniu o ziemię — podsunął Molina.
McFergusen skrzywił się, dając do zrozumienia, co myśli o takim pomyśle.
— Po drugie — kontynuował — jest faktem, że choć przeszukaliśmy dość małą powierzchnię, nie znaleźliśmy żadnych podobnych próbek.
— Ale przecież dopiero zaczęliście szukać! — krzyknął Molina, czując jak ogarnia go rozpacz.
McFergusen pokiwał głową jak sędzia, który właśnie ma ogłosić wyrok śmierci.
— Zgadzam się, że przeszukana przez nas powierzchnia była stosunkowo niewielka. Ale… — westchnął, po czym patrząc wprost na Molinę mówił dalej: — Jest coś takiego jak brzytwa Ockhama. Jeśli mamy do wyboru kilka możliwych odpowiedzi na pytanie, poprawna jest zwykle najprostsza.
— Co pan ma na myśli? — szepnął Molina, choć już wiedział, jaka będzie odpowiedź.
— Najprostsza odpowiedź — rzekł McFergusen, niskim, dudniącym głosem — jest taka, że w miejscu, gdzie okrył pan te skały, zostały one specjalnie rozrzucone przez kogoś, kto przywiózł je z Marsa.
— Nie! — krzyknął Molina. — To nie może być prawda!
— Pracował pan na Marsie, prawda?
— Cztery lata temu!
— Miał pan dość możliwości, żeby nazbierać skał na Marsie i w końcu przywieźć je na Merkurego.
— Nie, one już tam były! Znaleźli je robotnicy budowlani! Wysłali mi wiadomość!
— To wszystko mogło zostać ukartowane — rzekł McFergusen.
— Ale tak nie było! Ja nie…
McFergusen westchnął znów, jeszcze ciężej.
— Nasze zgromadzenie nie będzie decydować, skąd na Merkurym wzięły się te próbki, doktorze Molina. Nie będziemy też oskarżać pana ani kogokolwiek innego o naganne postępowanie.
Ale musimy dojść do wniosku, że próbki, które przedstawił pan jako dowody istnienia aktywności biologicznej na Merkurym, w rzeczywistości pochodzą z Marsa.
Molina miał ochotę krzyczeć. To koniec, pomyślał. Koniec mojej kariery naukowca. Wszystko skończone. Już po wszystkim.

KOZIOŁ OFIARNY


Redagując triumfalną wiadomość przeznaczoną dla centrali Nowej Moralności w Atlancie biskup Danvers odczuwał czystą radość.
Sami naukowcy obalili twierdzenia Moliny o znalezieniu życia na Merkurym! Było to zwycięstwo wszystkich Wierzących. Cała ta historia była bujdą, oszustwem. Kolejny dowód na to, do czego potrafią się posunąć ci zeświecczeni naukowcy w swoich wysiłkach zmierzających do podkopania czyjejś wiary, zżymał się w duchu Danvers.
Posmutniał na myśl o tym, że podważono wiarygodność Moliny. Victor był jego przyjacielem. Może i bywał prostacki i apodyktyczny, ale teraz był zdruzgotany. Tylko że jest sobie sam winien, pomyślał Danvers. Grzech pychy. Teraz za to zapłaci.
Danversowi było go jednak żal. Znali się prawie od piętnastu lat, i choć większość tego czasu przebywali z dala od siebie, czuł wciąż sympatię do Victora Moliny. Danvers udzielał nawet ślubu Larze Tierney i Victorowi. Nie powinienem cieszyć się z jego klęski, pomyślał.
W głębi ducha Danvers zdawał sobie sprawę z tego, że prawdziwa więź między nim a Moliną powstała wskutek upadku innego człowieka, Mance’a Bracknella. I Danvers, i Victor odegrali swoją rolę w tym, co się stało po tej strasznej tragedii w Ekwadorze. Obaj przyczynili się do zesłania Bracknella na wygnanie. Cóż, pomyślał Danvers, mogło być gorzej. W końcu ocaliliśmy go przed rozszarpaniem przez wściekły tłum.
Wzdychając ciężko, Danvers starał się odpędzić od siebie te myśli. Skup się na zadaniu, jakie masz wykonać, powtarzał sobie. Wyślij ten raport do Atlanty. Arcybiskup i jego ludzie ucieszą się z dobrej nowiny. Mogą rozgłosić tę historię jako dowód na to, że naukowcy chcą podkopać naszą wiarę w Boga. Pewnie zostanie przekazana wyższej hierarchii.
Skończył dyktować raport, przeczytał go uważnie, przesuwając kolejne strony na ekranie ściennym znajdującym się w jego kwaterze na pokładzie Himawari, dodał tu i ówdzie jakieś zdanie, tu coś podkreślił, tam wygładził styl, aż wreszcie uznał, że jego raport nabrał kształtu godnego arcybiskupa. Yamagata musi być szczęśliwy, pomyślał, redagując te słowa. Może znów zacząć prace budowlane, czy co tam jego inżynierowie mają robić na powierzchni planety.
Nanomaszyny, przypomniał sobie. Chcą zacząć używać nanomaszyn na Merkurym. Co mogę zrobić, żeby temu zapobiec? Gdybym mógł ich powstrzymać, misja na Merkurym stałaby się moim podwójnym triumfem.
Uznawszy w końcu, że raport jest zadowalający, Danvers przesłał go na Ziemię. Potem jeszcze przesłał kopie do dwóch młodych pastorów, towarzyszących mu na rozkaz Altanty. Pewnie niedługo polecą z powrotem na Ziemię, pomyślał. Wstał i przetarł zmęczone oczy. Ja chyba też niedługo wrócę na Ziemię. Uśmiechnął się na myśl o awansie i lepszym przydziale, jakie czekały go w nagrodę za wykonaną tu pracę. Uśmiechnął się kwaśno. Prawie nie musiałem kiwnąć palcem. Naukowcy wykonali za mnie całą pracę.
Potem znów przyszedł mu na myśl Molina. Biedny Victor. Musi odchodzić od zmysłów z rozpaczy. I złości. Jak znam Victora, musi być wściekły. Może ten gniew jest jeszcze stłumiony, bo zdominowało go przygnębienie. Ale prędzej czy później wyjdzie na wierzch.
Biskup Danvers wiedział co należy robić. Wyprostował się, opuścił swoją kajutę i pomaszerował korytarzem w stronę kabiny, w której mieszkał z żoną Victor Molina.

Lara zauważyła, że Molina jest bliski płaczu. Wpadł do kabiny, jakby był pijany, potykając się, z obłędem w oczach. Przeraził ją.
— Oni uważają, że ja wszystko sfałszowałem! — wyrzucił z siebie. — Uważają mnie za oszusta, za kłamcę!
I osunął się w jej ramiona.
Minęła ponad godzina. Lara nadal siedziała na kanapie trzymając męża w ramionach. Drżał z głową na jej piersi, obejmując ją ramionami i mrucząc coś niewyraźnie. Lara gładziła go po rozwichrzonych włosach uspokajającym gestem. Powoli, słowo po słowie, Molina opowiedział jej, co się stało podczas spotkania z McFergusenem i innymi naukowcami. Mruczała mu do ucha kojące słowa, ale wiedziała, że nie jest w stanie zrobić nic, by pomóc mężowi. Oskarżono go o oszustwo i wiedziała, że jeśli nawet zdoła udowodnić niewinność, zostanie napiętnowany na całe życie.
— Jestem skończony — jęczał. — To już koniec.
— Nie, nie jest aż tak źle — uspokajała go.
— Jest.
— To minie — rzekła, próbując ukoić jego ból.
Odepchnął ją brutalnie od siebie.
— Nic nie rozumiesz! Ty nic nie rozumiesz! — Miał poczerwieniałe oczy, a włosy zmierzwione i pokryte potem. — Jestem skończony! Już po mnie! Załatwili mnie. Zachowaliby się uprzejmiej, gdyby po prostu strzelili mi w łeb.
Lara usiadła prosto.
— Nie jesteś skończony, Victorze — rzekła stanowczo.
— Musisz walczyć.
Na jego twarzy zamiast rozpaczy pojawiło się obrzydzenie.
— Walczyć — warknął. — Z nimi nie da się walczyć.
Da się, jeśli tylko będziesz odważny — prychnęła, czując niechęć do mężowskiego użalania się nad sobą, wściekła na nikczemnych durni, którzy zrobili mu coś takiego, wściekła na kogoś, kto był winien tej manipulacji. — Nie możesz dopuścić do tego, żeby cię zdeptali. Wstań i walcz.
— Ty nie wiesz…
— Ktoś przysłał ci wiadomość, prawda?
— Tak, ale…
— Masz jej kopię?
— Tak, w archiwum.
— Prawdopodobnie te marsjańskie skały, które znalazłeś, podłożył ten, kto ją wysłał.
Molina zamrugał.
— Tak, ale McFergusen i pozostali sądzą, że to ja wszystko spreparowałem.
— Udowodnij, że się mylą.
— Jak u licha…
— Znajdź tego, kto cię wrobił — oznajmiła Lara. — Musiał polecieć na Merkurego, żeby podrzucić te kamienie. Prawdo podobnie nadal tam jest.
— Czy sądzisz… — Molina umilkł. Lara przyglądała się jego twarzy. Przestał użalać się nad sobą. Dostrzegła w jego oczach zmianę.
— Nie wydaje mi się, żeby ktokolwiek odleciał z Merkurego odkąd tu przyleciałem. A na pewno nikt z zespołu przebywającego w bazie na powierzchni, jestem tego prawie pewien.
— Więc ktoś, kto cię wrobił, prawdopodobnie nadal tu jest.
— Ale jak go znaleźć?
Zanim Lara zdołała odpowiedzieć, usłyszeli ciche stukanie do drzwi.
— Ja otworzę — oświadczyła i zerwała się na równe nogi.
— Ty idź się umyć i uczesać.
Odsunęła drzwi. Wielka, przysadzista sylwetka biskupa Danversa prawie wypełniała wejście.
— Witaj, Laro — rzekł cicho. — Jeśli tylko mogę coś zrobić, żeby pocieszyć Victora, to chętnie pomogę w godzinie potrzeby.
Lara prawie zdołała się uśmiechnąć.
— Wejdź, Elliot. Pomoc nam się przyda.

W małym, pustym biurze w bazie Goethe, Dante Alexios usłyszał nowinę od samego Yamagaty.
— To wszystko jest fałszerstwem! — Yamagata uśmiechał się od ucha do ucha. — Te skały ktoś podrzucił. Tak naprawdę są z Marsa.
— Molina podrasował miejsce badań? — spytał Alexios, udając zdziwienie.
— Albo on, albo miał wspólnika.
— To… szokujące.
— Być może, ale to oznacza, że przeklęci naukowcy dadzą nam wreszcie spokój.
— Kiedy?
Yamagata wzruszył ramionami.
— Chyba niedługo, za dzień albo dwa. A tymczasem chciał bym, żeby pan jutro z rana przyleciał na Himawari. Musimy zaplanować następną fazę operacji.
— Budowa satelitów energetycznych z materiałów dostępnych na Merkurym?
— Tak. Z wykorzystaniem nanomaszyn.
Alexios skinął głową.
— Musimy to bardzo starannie zaplanować.
— Zdaję sobie z tego sprawę — odparł Yamagata, a jego uśmiech nieco zbladł. — Dlatego właśnie chcę z panem rozmawiać z samego rana.
— Stawię się punktualnie.
— Dobrze — obraz Yamagaty znikł.
Alexios rozsiadł się wygodnie w fotelu i zaplótł ręce za głową. Victor jest skończony, powiedział sobie w duchu. A teraz zabierzemy się za Danversa. A potem za mojego drogiego pracodawcę, pana Saito Yamagatę, mordercę.



KSIĘGA II

DZIESIĘĆ LAT WCZEŚNIEJ





Dużo Szaleństwa, więcej Grzechu, 

I Groza — sztuki treść.







WIEŻA DO NIEBA


Lara Tierney nie mogła złapać tchu. Wysokość nie była jedyną przyczyną, choć na ponad trzech tysiącach metrów powietrze było dość rozrzedzone. Dech zaparło jej na widok, który ukazał się jej oczom, gdy rozklekotany Humvee toczył się i podskakiwał wyboistą stromą drogą: wieży, która rozcinała niebo. Siedzący obok niej Mance podał jej lekką elektroniczną lornetkę.
— Ustawi się automatycznie na obrazie wieży — usiłował przekrzyczeć ryk diesla. — Będziesz mieć cały czas ostrość.
Lara przyłożyła lornetkę do oczu i odkryła, że elektroniczny układ rzeczywiście potrafi skompensować podskoki terenówki. Wieża lekko zafalowała, po czym ukazał się ostry obraz, ciemna, graba kolumna, która przez lornetkę wyglądała jak wiązka przeplatających się kabli, wspinających się spiralą coraz wyżej, przez delikatne chmury, do nieba, ku nieskończoności.
— Wygląda jak drzewo banianowe — wysapała, odkładając lornetkę na kolana.
— Co? — wrzasnął obok niej Mance Bracknell. Siedzieli razem na ławeczce za kierowcą, niskim, potężnie zbudowanym, ciemnoskórym Metysem, który odziedziczył ten rdzewiejący, zdezelowany pojazd z napędem na cztery koła po swoim ojcu, właścicielu przedsiębiorstwa taksówkowego na lotnisku w Quito.
Lara odetchnęła głęboko kilka razy, próbując nabrać w płuca tyle powietrza, by zdołać przekrzyczeć hałas postukującego diesla terenówki.
— Wygląda jak banian! — krzyknęła, odwracając się w jego stronę. — Te wszystkie pnącza… przeplatające się… jak… banian.
— Znów musiała zaczerpnąć powietrza.
— Właśnie! Otóż to! — wrzasnął Mance, a jego ciemnobrązowe oczy zalśniły z podniecenia. — Jak drzewo banianowe. Jest organiczna! Nanorurki tworzą włókna, które skręcają się w spirale; ze spirali zaś powstają kable, na które patrzysz.
Nigdy nie widziała go w tak dobrej formie: opalony, wysportowany, radosny. Pomyślała, że nigdy dotąd nie wyglądał tak uroczo.
— Dokładnie jak drzewo banianowe — powtórzył, podnosząc głos, żeby mogła go usłyszeć. — Cholerne sto tysięcy pojedynczych nanowłókien splecionych w takie pasma. Najbardziej wytrzymała budowla na powierzchni Ziemi!
— To niesamowite!
Bracknell uśmiechnął się jeszcze szerzej.
— Jesteśmy prawie trzydzieści kilometrów od niej. Poczekaj, aż podjedziemy bliżej.
Jak łodyga fasoli ze starej baśni, wieża strzelała prosto w niebo. Lara spędziła resztę niewygodnej przejażdżki patrząc to na nią, to na Mance’a, który siedział zadowolony jak mały chłopiec otwierający prezenty w świąteczny poranek. Pomyślała, że robi coś, czego nikt inny nie byłby w stanie dokonać, i doskonale mu to idzie. Ma wszystko czego chce. Także mnie.
Przez cały długi lot z Denver do Quito rozmyślała o swojej pochopnej obietnicy wyjścia za niego za mąż. Przez ostatnie trzy lata widywała go tylko podczas jego krótkich wizyt w Stanach, i oczywiście wysyłali sobie wiadomości. Pojechał do Ekwadoru, poprosił ją o rękę, a ona się zgodziła. Przedtem poleciała do Quito tylko raz, kiedy Mance zaczynał pracę nad projektem. Był tak zajęty i tak zadowolony z rzucenia się w wir pracy, że dyskretnie wyjechała i wróciła do domu w Kolorado. Nie potrzebował jej plączącej mu się pod nogami i zaprotestował tylko raz, z grzeczności, kiedy powiedziała mu, że wyjeżdża.
To było ponad trzy lata temu. Mam poważną rywalkę, jeśli chodzi o jego energię, pomyślała. To ta wieża. Zastanawiała się, czy jej rywalka zawsze będzie ich odgradzać. Kiedy jednak Mance zadzwonił i poprosił, żeby przyleciała do Ekwadoru i została z nim, zgodziła się natychmiast, choć nie wypowiedział słowa „małżeństwo”.
Kiedy go zobaczyła na lotnisku w Quito, z twarzą rozjaśnioną na jej widok, zobaczyła, z jaką radością jej macha z drugiej strony szklanego przepierzenia, gdy stała w długiej kolejce do celnika, jak się uśmiecha i z jakim szczęściem wziął ją w ramiona na środku zatłoczonej hali lotniska — zrozumiała, że go kocha i pojedzie za nim wszędzie, a wszystko inne, rywalka i małżeństwo, są nieważne.
— …jeśli się uda — próbował przekrzyczeć ryk silników — będziemy mogli wytwarzać elektryczność dla tego całego cholernego kraju. Może też dla Kolumbii, Peru, części Brazylii, całej cholernej północnej części Ameryki Południowej!
— Jeśli się uda co? — spytała.
— Podpięcie do jonosfery — wyjaśnił. — Energia elektryczna jest tam potężna, megawaty na metr sześcienny. Na początku martwiliśmy się, że wieża zadziała jak wielki piorunochron, przewodząc ładunki do ziemi. Bum! Od tej mocy podłoże skalne mogłoby się stopić.
— Mój Boże — mruknęła Lara.
— Ale zaizolowaliśmy powłokę zewnętrzną, więc to już nie jest problem.
Zanim Lara zastanowiła się, co chce odpowiedzieć, Mance kontynuował:
— I wtedy pomyślałem, że moglibyśmy się jakoś podłączyć do tej energii, na przykład po to, żeby zasilać windy.
— Podłączyć się do jonosfery?
— Otóż to. Energia jest tam odnawiana przez wiatr słoneczny. Pole magnetyczne Ziemi wyłapuje słoneczne protony i elektrony.
— W ten sposób powstaje zorza polarna — rzekła Lara, podnosząc głos, by mógł ją usłyszeć ponad wyciem diesla.
— Tak. Jeśli zrobimy to jak trzeba, będziemy mogli generować dość prądu, by sprzedawać go użytkownikom na dole. Będziemy mogli odzyskać wszystkie koszty sprzedając tę energię!
— Jaką moc możecie generować?
— Co?! — krzyknął.
Powtórzyła pytanie głośniej.
Machnął prawą ręką.
— Teoretycznie wychodzą jakieś oszałamiające liczby. Mnóstwo gigawatów. Mitchell nad tym pracuje.
O takich korzyściach nikt nie pomyślał, zastanawiała się Lara. Pierwotny pomysł skonstruowania wieży do nieba zakładał zbudowanie windy, którą tanio można by przewozić ludzi i ładunki na orbitę, za cenę energii elektrycznej, jakiej wymagałoby ich przewiezienie. Jakieś grosze za kilogram, zamiast setek dolarów w przypadku rakiet. A teraz Mance mówi o wykorzystaniu tej wieży do generowania elektryczności. Niesamowite!
Nagle uderzyła ją nowa myśl.
— Czy to nie jest teren sejsmiczny?
Jego uśmiech nie zbladł ani o milimetr. Pokiwał ochoczo głową.
— Oczywiście. Mieliśmy już dwa solidne wstrząsy, sześć w skali Richtera. Najbardziej aktywny wulkan świata jest oddalony o jakieś kilkaset kilometrów.
— Czy to nie jest niebezpieczne?
— Dla nas nie. To jest właśnie powód, dla którego wykorzystujemy tę konstrukcję w kształcie drzewa banianowego. Grunt może się kołysać albo naprężyć ile chce — wieża nie jest zakotwiczona w gruncie, ale lekko przypięta. Nie przesunie się za bardzo.
Lara musiała mieć niepewną minę, bo Mance dodał:
— Poza tym nie znajdujemy się na linii uskoku. Nigdzie w pobliżu takiego nie ma. Przed wyborem miejsca oceniałem ogromne ilości danych geologicznych. Ziemia nie otworzy się nam pod stopami, a gdyby nawet, wieża będzie sobie dalej stać, jak na skale Gibraltaru.
— Gdyby jednak przewróciła się… taka masa…
Uśmiech Mance’a stał się jeszcze bardziej zadowolony.
— Nie przewróci się, słonko. Nie może. Prawa fizyki są po naszej stronie.

BAZA DANYCH


Wieża do nieba. Łodyga fasoli. Kosmiczna winda. Wszystkich tych nazw używano do określania pomysłu na zbudowanie windy, która mogłaby przewozić ludzi i ładunki z powierzchni Ziemi na orbitę.
Jak wiele innych podstawowych koncepcji kosmicznego transportu, idea kosmicznej wieży zrodziła się w płodnym umyśle Konstantego Ciołkowskiego, zapomnianego rosyjskiego pioniera, który pisał prace teoretyczne o rakietach i astronautyce na początku dwudziestego wieku. Jego pomysł „niebiańskiego zamku”, który mógł wznosić się z równika na orbitę, ogłoszony w 1895 roku, mógł być zainspirowany nowo wybudowaną paryską wieżą Eiffla.
W 1960 roku rosyjski inżynier Jurij Artsutanow powrócił do tego pomysłu. Sześć lat później amerykański oceanograf, John Isaacs, napisał o tym pomyśle jako pierwszy poza Rosją. W 1975 Jerome Pearson z Air Force Research Laboratory stworzył bardziej szczegółową pracę techniczną, przez co pomysł kosmicznej windy znalazł się w centrum uwagi świata naukowców. Brytyjski pisarz Arthur C. Clarke nawiązał do tego pomysłu w kilku swoich powieściach SF.
Choć brzmi nieziemsko, pomysł kosmicznej windy nie jest niczym nierealnym z fizycznego punktu widzenia. Jak wspomniał sam Clarke, satelita na orbicie geostacjonarnej, nieco dalej niż trzydzieści pięć tysięcy kilometrów ponad równikiem, okrąża Ziemię w dokładnie takim samym czasie, w jakim Ziemia obraca się wokół własnej osi. Satelita taki pozostaje więc cały czas nad tym samym punktem nad równikiem. Satelity łączności są umieszczane na geostacjonarnych orbitach Clarke’a by znajdujące się na ziemi anteny mogły być cały czas na nie nakierowane.
Aby wybudować kosmiczną wieżę, należy zacząć od orbity geostacjonarnej. Rozwijamy linę w dół, w stronę powierzchni Ziemi, równocześnie rozwijając drugą w przeciwnym kierunku, trzydzieści pięć tysięcy kilometrów w kosmos. Naprężenie pozwoli na utrzymanie liny w miejscu. Lina musi być na tyle mocna, by można przewozić ładunki i windy z pasażerami. Voila! Kosmiczna wieża gotowa. Niebiańska winda. Łodyga fasoli.
W świecie rzeczywistym jednak z inżynieryjnego punktu widzenia pojawił się problem znalezienia odpowiedniego materiału konstrukcyjnego. Wszystkie znane materiały, które były wystarczająco mocne, były też za ciężkie. Wieża zawaliłaby się pod własnym ciężarem. Potrzebny był materiał o znacznie lepszym stosunku wytrzymałości do masy.
Odpowiedzią były nanowłókna fulerenowe. Fuleren, molekuła składająca się z sześćdziesięciu atomów węgla, został tak nazwany przez chemika, który otrzymał tę strukturę po raz pierwszy, gdyż przypominał mu kopulaste konstrukcje amerykańskiego architekta, R. Buckminster Fullera. Szybko zaczęto go też określać mianem nanorurek i odkryto, że włókna zbudowane z takich molekuł mają stosunek wytrzymałości do masy wystarczający do zbudowania kosmicznej windy — i z wystarczająco znaczącym marginesem błędu. Materiały takie jak grafit, aluminium i kwarc mają wytrzymałość na rozciąganie rzędu dwudziestu gigapaskali (jednostka miary wytrzymałości na rozciąganie), kosmiczna winda wymaga ponad sześćdziesięciu. Włókna z nanorurek mają wytrzymałość ponad sto gigapaskali.
Do połowy dwudziestego pierwszego wieku spełniono wszystkie wymagania techniczne niezbędne do budowy kosmicznej wieży. Brakowało kapitału i umiejętności inżynieryjnych pozwalających na budowę takiej konstrukcji: wieży wznoszącej się ponad siedemset tysięcy kilometrów od równika, windy, która mogłaby przewozić ładunki w kosmos za cenę elektryczności niezbędnej do ich wywiezienia.
Przy wsparciu ekwadorskiego rządu i międzynarodowego konsorcjum finansowego, Skytower Corporation zatrudniła Mance’a Bracknella jako szefa zespołu inżynierów budujących podniebną wieżę zaledwie sto kilometrów od Quito. Ludzie na ulicach ekwadorskiej stolicy widzieli wieżę wznoszącą się do nieba, coraz grubszą i potężniejszą, wręcz rosnącą w ich oczach.
Wielu promieniało dumą, gdy budowa wieży zbliżała się do końca. Niektórzy jednak potrząsali głowami i pełnym strachu szeptem mówili o biblijnej wieży Babel. Nawet na uniwersytecie filozofowie wspominali o nieposkromionej pysze ludzkości, gdy inżynierowie dyskutowali o współczynnikach elastyczności. W biurowych drapaczach chmur w Quito, mężczyźni i kobiety rządzący międzynarodowym handlem z niecierpliwością czekali na kwantowy skok, do jakiego wieża miała skłonić ekwadorską gospodarkę. Widzieli przyszłość jasną jak bezchmurne niebo i po cichu zaczęli wykupywać nieruchomości między Quito a podstawą wieży.
Nikt z nich nie przypuszczał, że kosmiczna wieża stanie się narzędziem zagłady.

CIUDAD DE CIELO


— Jakie to wielkie — rzekła Lara wychodząc z terenówki. Przyszło jej do głowy, że mężczyźni muszą sobie opowiadać masę sprośnych żartów na temat tego giganta.
— Sto metrów u podstawy — rzekł Bracknell, ruszając na tył samochodu, gdzie znajdował się jej bagaż. — Ma rozmiary boiska futbolowego.
Kierowca nie wyszedł; niecierpliwił się, by dostać swoją zapłatę i ruszyć z powrotem na lotnisko.
— Zwęża się lekko w miarę wysokości — mówił dalej Bracknell. — Stacja na geosynchronicznej ma ponad kilometr średnicy.
Liczby niewiele dla niej znaczyły. Wszystko było takie gigantyczne. Z tej odległości widziała każdy z przeplatających się kabli tworzących grubą kolumnę i dostrzegła, że muszą mieć co najmniej pięć metrów średnicy. Kable rozchodziły się na wszystkie strony, jak korzenie drzewa banianowego, tylko że tam, gdzie kable sięgały gruntu, znajdowały się budynki.
— Cóż — rzekł z dumą i rozpostarł ramiona. — Oto jest. Niebiańskie Miasto. Ciudad de Cielo.
Trudno jej było oderwać oczy od kosmicznej wieży, ale zmusiła się do tego i rozejrzała się dookoła. Na polecenie Mance’a taksówka zaparkowała przed piętrowym budynkiem z blachy falistej. Wyglądał jak hangar samolotowy albo wielka szopa. Rozejrzała się i dostrzegła rzędy takich budynków wzdłuż prostych, brukowanych ulic: schludna siatka prawie identycznych budowli, małe miasto z prefabrykatów. Panował tu spory ruch. Ciężarówki i mikrobusy przemykały po ulicach, ludzie maszerowali dokądś po betonowych chodnikach. Uświadomiła sobie, że jest tu raczej cicho. Żadnego łomotu i szumu, jakie zwykle towarzyszyły budowie. Oczywiście, pomyślała: te wszystkie pojazdy mają silniki elektryczne. W tym mieście widać było cichą krzątaninę, pulsowanie energii i celowości.
Uśmiechnęła się nagle. Ktoś na ulicy grał na gitarze. A może to było nagranie. Łagodna, liryczna, piosenka ludowa. Delikatne nuty unosiły się leniwie w powietrzu.
— Ta muzyka dolatuje z restauracji — poinformował ją Bracknell. — Niektórzy pracownicy pozakładali zespoły muzyczne. Pewnie ćwiczą.
Wziął jej bagaże i poprowadził ją z parkingu w stronę wejścia do budynku.
— Tu jest moje biuro. I mieszkanie, na drugim piętrze.
— Zawahał się i zaczerwienił. — Mogę ci zorganizować oddzielne mieszkanie, jeśli chcesz.
W obu rękach trzymał jej bagaże, więc podeszła do niego, zarzuciła mu ręce na szyję i pocałowała go z entuzjazmem.
— Nie przyleciałam tu taki kawał drogi, żeby spać sama.
Twarz Bracknella poczerwieniała jeszcze bardziej, ale uśmiechnął się jak uczniak.
— Doskonale — rzekł, unosząc obie torby. — Świetnie.
Lara przywiozła tylko dwie torby. Wytłumaczyła sobie, że są bardzo blisko Quito: jeśli będzie czegoś potrzebować, to po prostu to kupi.
Mieszkanie Bracknella było małe, wygodne i tak czyste, że od razu zrozumiała: wypucował je przed jej przyjazdem. Przez zakryte siatką okna widziała ulice małego miasta, a dalej — okryte zielenią góry. Wieży nie było stąd widać.
— Nie ma klimatyzacji? — spytała, gdy położył jej torby na podwójnym łóżku.
— Nie jest potrzebna. Klimat jest bardzo łagodny, wieczna wiosna.
— Przecież jesteśmy na równiku.
— Ale prawie cztery kilometry w górę.
Pokiwała głową. Jak w Santa Fe, pomyślała. Nawet Denver ma bardziej łagodny klimat niż się powszechnie uważa. Otworzyła jedną z toreb i spytała:
— Więc klimat nie jest dla budowy wieży problemem?
— Nawet w porze deszczowej nie jest tak źle. Dlatego właśnie wybraliśmy to miejsce — rzekł Bracknell sięgając do niskiej lodówki we wnęce kuchennej. Wyjął butelkę o dziwnym kształcie. — Może trochę wina? Mam lokalne, które jest raczej kiepskie, a przyzwoita butelka chilijskiego…
— Wystarczy zimna woda, Mance — rzekła. — Potem będziemy świętować.
O mało nie upuścił trzymanej w dłoni butelki.

Przy kolacji Bracknell miał dla niej niespodziankę: był tam Victor Molina, którego oboje znali ze studiów.
— Nie miałam pojęcia, że pracujesz przy tym projekcie — rzekła Lara, gdy usiedli przy małym, kwadratowym stoliku w rogu jedynej restauracji w mieście. Po drugiej stronie nawy jakiś kwartet stroił instrumenty. Lara dostrzegła, że ich wzmacniacze są wielkości pudełek na chusteczki, tak inne od monstrów wzrostu człowieka, które mogły przyprawić o zapaść płuc, kiedy zaczynały pracować pełną parą.
Lara dostrzegła, że restauracja jest wypełniona w połowie. Pewnie większość ludzi jadała w domach albo przychodzili później, pomyślała. Było to jasne, czyste pomieszczenie. Żadnych obrusów, ale ktoś wymalował na stołach wesołe sceny przedstawiające dżunglę i ptaki.
— To dzięki Victorowi tak szybko nam idzie — wyjaśnił Bracknell.
Lara usiłowała skoncentrować się na obu mężczyznach.
— Myślałam, że na studiach zajmowałeś się biologią — rzekła.
— Zgadza się — odparł Molina, wpatrując się w nią błękitnymi, przeszywającymi oczami. Jest nadal przystojny, pomyślała, w jakiś nachalny, narzucający się sposób. Lara przypomniała sobie, że na studiach Molina uganiał się za najładniejszymi dziewczynami. Umówiła się z nim parę razy, dopóki nie spotkała Mance’a. Potem przestała się umawiać z kimkolwiek poza nim.
Zanim jednak zdołała zadać następne pytanie, do ich stolika przytoczył się robot-kelner. Na jego płaskim ekranie widniało menu i karta win.
— Czy mogę zaproponować państwu jakiś koktajl przed kolacją? — spytał ciepłym barytonem, w którym pobrzmiewał arystokratyczny angielski akcent. — Wyposażono mnie w funkcję rozpoznawania głosu. Proszę po prostu wypowiedzieć wyraźnie nazwę koktajlu.
Lara zamówiła gazowaną wodę mineralną, Bracknell to samo.
— Martini z wódką poproszę — odezwał się Molina.
— Oliwki czy cytryna?
— Cytryna.
Mała maszynka potoczyła się w stronę baru przy kuchni. Lara nachyliła się lekko w stronę Moliny.
— Dalej nie mam pojęcia, co biolog może robić przy budowie kosmicznej wieży.
Zanim Molina zdążył odpowiedzieć, wtrącił się Bracknell.
— Victor to nasza tajna broń.
— Biolog?
Oczy Moliny nadal były utkwione w niej.
— Słyszałaś o nanotechnologii, prawda?
— Tak. Jest wyklęta i zakazana.
— To prawda — odparł. — Ale czy zdajesz sobie sprawę z tego, że w twoim ciele nawet w tej sekundzie przebiegają nanotechnologiczne procesy?
— Nanotechnologiczne?
— W komórkach twojego ciała. Rybosomy w komórkach budują białka. A czym one są jak nie malutkimi nanomaszynami?
— Och. Ale to jest naturalne.
— Pewnie. Więc tak budujemy nanowłókna.
— Za pomocą nanomaszyn?
— Naturalnych nanomaszyn — rzekł Bracknell, próbując znów włączyć się do rozmowy. — Wirusów.
Robot przyniósł im drinki, a potem wybrali dania na ekranie dotykowym maszyny. Molina i Bracknell wyjaśniali, jak korzystają z genetycznie ulepszonych wirusów, by wytwarzać molekuły fulerenowe i sztuczne komórki mikroorganizmów składających cząsteczki fulerenowe w nanorurki.
— Kiedy już mamy zestaw nanorurek — wyjaśnił Molina — przekazujemy je inżynierom, a oni wmontowują je w włókna tworzące wieżę.
— I wolno wam to robić, mimo zakazu korzystania z nanotechnologii?
— Nie ma w tym niczego nielegalnego — rzekł lekkim tonem Molina.
— Ale nie ogłaszamy tego na rogach ulic — dodał Bracknell.
— Trzymamy to w tajemnicy.
— To nowa technika budowlana, która będzie warta miliardy — rzekł Molina z błyszczącymi oczami. — Tryliony!
— Kiedy ją opatentujemy — dodał Bracknell.
Lara pokiwała głową, z roztargnieniem nabierając na widelec trochę sałatki i żując ją w roztargnieniu. Naturalna nanotechnologia, pomyślała. Genetycznie modyfikowane wirusy. Jest mnóstwo ludzi, którzy bardzo się zaniepokoją, kiedy to usłyszą.
— Rozumiem, dlaczego chcecie to ukryć — rzekła.
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— A tak naprawdę — mówił Molina — chciałbym się zająć astrobiologią.
— Naprawdę? — Lara poczuła zdziwienie. Po raz pierwszy od wielu tygodni spędzonych w Ciudad de Cielo poruszył przy niej ten temat.
Maszerowała obok biologa główną ulicą miasta u podstawy wieży, w kolorowym poncho kupionym od jednego z ulicznych handlarzy, którym Mance pozwalał sprzedawać w mieście w weekendy. Wiatr od gór był chłodny, a rano mżyło przez pół godziny. Poncho z grubej wełny było doskonałym rozwiązaniem w przypadku pogody panującej na dużych wysokościach. Molina naciągnął starą skórzaną kurtkę na koszulę i dżinsy.
— Astrobiologią to teraz modna dziedzina w biologii — wyjaśnił. — Tu można zdobyć sławę.
— Przecież robisz tu niesamowite rzeczy.
Obejrzał się przez ramię na wznoszącą się ponad nim wieżę. Opływały ją szare chmury. Wzruszył ramionami z niezadowoleniem i rzekł:
— Tu już skończyłem pracę. Wytrenowałem drobnoustroje, żeby produkowały dla Mance’a włókna z nanorurek. Supersprawa. Nie mogę opublikować moich prac, bo Mance trzyma wszystko w tajemnicy.
— Tylko do chwili uzyskania patentu.
Molina skrzywił się.
— Czy ty masz pojęcie, ile czasu trwa uzyskanie między narodowego patentu? Całe lata! A i tak Skytower Corporation pewnie będzie chciała zatrzymać proces dla siebie. Mógłbym zmarnować tu najlepsze lata mojej kariery bez żadnego uznania za moją pracę.
Idąc obok niego ulicą Lara dostrzegła niecierpliwość na jego twarzy i zaciśnięte pięści.
— Więc co masz zamiar zrobić?
Molina zawahał się przez sekundę, po czym odparł:
— Wysłałem zgłoszenie do kilku najlepszych uniwersytetów, gdzie jest wydział astrobiologii. Wygląda na to, że Melbourne chce mnie przyjąć.
— Australia?
— Tak. Właśnie dostali grant na dalsze poszukiwania w marsjańskich ruinach i szukają ludzi.
— Chcesz polecieć na Marsa?
Uśmiechnął się gorzko.
— Najpierw Australia, potem może Mars. Jeśli sprawię się wystarczająco dobrze na Ziemi.
— Cóż, Victorze, to chyba duży krok na drodze twojej kariery.
— Mam nadzieję. Astrobiologia. Bardzo obiecująca dziedzina, dzięki tym odkryciom na księżycach Jowisza i nie tylko.
— Opuszczasz nas?
— Muszę! — W jego głosie pojawiła się nuta bólu. — Mance nie pozwoli mi opublikować moich wyników do chwili uzyskania tego przeklętego patentu. Jeśli nie znajdę sobie jakiejś dziedziny, w której będę mógł zrobić coś ważnego, wszystko na marne.
— Mance’owi tak dobrze się z tobą pracuje — zauważyła.
— Przeżyje szok, jak mu powiesz.
— On mnie już nie potrzebuje. Wydoił mnie z potencjału intelektualnego i ma wszystko, czego chciał.
Larę zaskoczyła gorycz w jego głosie.
— Mance’owi będzie ciebie brakowało.
— A tobie?
— Oczywiście, że tak, Victorze.
Oblizał wargi, po czym wyrzucił z siebie:
— To jedź ze mną do Melbourne, Laro! Ucieknijmy stąd razem!
Zaskoczona Lara cofnęła się niepewnie o parę kroków od niego.
— Kocham cię, Laro. Naprawdę cię kocham. Ostatnie kilka miesięcy… były takie… — zawahał się, łapiąc z trudem oddech. — Wyjdź za mnie.
Wyglądał na tak zrozpaczonego i załamanego, a zarazem zniecierpliwionego, że Lara nie wiedziała, jak zareagować, nie wiedziała, co odpowiedzieć.
— Przykro mi, Victorze — powiedziała łagodnym tonem.
— Naprawdę mi przykro. Kocham Mance’a. Wiesz o tym.
Zwiesił głowę i wymruczał:
— Wiem. Przepraszam. Nie powinienem był ci mówić.
— To bardzo miło z twojej strony, Victorze — rzekła, próbując złagodzić cios. — Twoje uczucie bardzo mi pochlebia. Ale nic z tego nie będzie.
— Wiem — powtórzył. — Wiem.
Ale tak naprawdę usłyszał w jej głosie: „Gdyby nie było Mance’a, mogłabym się w tobie zakochać, Victorze”.

Elliott Danvers wiedział, że dostojnicy Nowej Moralności poddają go próbie. Walczył o swoją pozycję w szkole teologicznej, akceptując przytyki i złośliwe żarty o pijanym byłym łowcy nagród, który próbuje zostać wysłannikiem Boga. Próbował utrzymywać nerwy na wodzy, nawet kiedy dowcipy jego kolegów stawały się naprawdę nieprzyjemne. Nie mogę wdać się w bójkę, powtarzał sobie. Jeśli uderzę któregoś z nich, oskarżą mnie o próbę morderstwa i doskonale o tym wiedzą.
Dlatego właśnie uważają, że mogą mnie bezkarnie napastować. A ja nie jestem na tyle sprytny, żeby ich przechytrzyć. Będę milczał. Będę cierpliwy wobec tych, którzy mnie prześladują. Nadstawię drugi policzek. Ich głupota jest małą ceną za wprowadzenie mojego życia na właściwą ścieżkę.
Uzyskał dyplom jako jeden z najgorszych w klasie, ale jednak mu się udało. Danvers był człowiekiem, który uparcie dąży do wyznaczonego celu, by tylko wykonać zadanie, jakie mu przydzielono. Na zaśmieconych uliczkach Detroit jeszcze jako dziecko nauczył się, że należy przyjmować to, co niesie los, i próbował sobie z tym radzić, bez względu na to, czy są to ciosy szybszego przeciwnika o cięższej pięści, czy zawoalowane aluzje nauczyciela, który najchętniej by go oblał na egzaminie.
Nagrodą za uzyskanie dyplomu bez wpakowania się w kłopoty była nominacja na pastora. Teraz był Wielebnym Elliotem Danversem, doktorem teologii. Jego opiekun naukowy pogratulował mu niesienia tych wszystkich krzyży, jakie złożyli na jego szerokich ramionach dowcipni koledzy i złośliwi nauczyciele.
— Doskonale sobie poradziłeś, Elliot — powiedział z uśmiechem zadowolenia na szarej, zmęczonej twarzy. — Czasem już myślałem, że ci się nie uda, ale wytrwałeś i odniosłeś ostateczne zwycięstwo.
Danvers wiedział, że jego stopnie na studiach były w najlepszym razie podrzędne. Pochylił głowę w pokorze i wymruczał:
— Bez waszej i Boga pomocy bym tego nie dokonał.
Opiekun położył mu upstrzoną plamami dłoń na pochylonej głowie.
— Błogosławię ci, mój synu. Gdziekolwiek pośle cię Nowa Moralność, pamiętaj, że czynisz boże dzieło. Niech On obdarzy cię łaską.
— Amen — odparł Danvers z głęboką wiarą.
Potem wysłali go do tego dziwnego, dalekiego miejsca w górach Ekwadoru. To próba, powtarzał sobie Danvers. Moi zwierzchnicy badają moje zaangażowanie, moją determinację, moją zdolność nawracania niewierzących.
Ciudad de Cielo było małym miasteczkiem z prefabrykatów, siedliskiem niewierzących, naukowców i inżynierów, którzy w najlepszym razie byli agnostykami, oraz miejscowych robotników, którzy wyznawali wiarę katolicką, będącą jednak tylko przykrywką dla lokalnych zabobonów i kultu bożków.
A co najgorsze, wszyscy pracowali przy przedsięwzięciu, które było najzwyklejszym bluźnierstwem. Wieży, która miała sięgnąć nieba. Współczesną wieżą Babel zbudowaną dzięki najnowszym osiągnięciom techniki. Danvers był pewien, że ten projekt jest skazany na niepowodzenie. Bóg nie dopuści do tego, żeby śmiertelnikom udało się zrealizować takie dzieło.
I wtedy przypomniał sobie, że przyjechał tu czynić dzieła boże. Jeśli ta wieża ma upaść, muszę stać się przyczyną jej zniszczenia. Bóg tego chce. Właśnie po to przysłała mnie tu Nowa Moralność.
Danvers wiedział, że oficjalnie jego zadaniem ma być troska o dusze ludzkie. Ale mało komu była potrzebna jego pomoc. Tubylcy wydawali się całkowicie usatysfakcjonowani mieszaniną plemiennych rytuałów i katolickich obrządków. Większość naukowców po prostu go ignorowała albo uważała za szpiega przysłanego przez Nową Moralność, by węszył pośród nich. Kilku próbowało go sprowokować, ale ich drwiny i przytyki były niczym w porównaniu z okrucieństwem wyśmiewających się z niego kolegów ze studiów.
Tylko jeden człowiek robił wrażenie, jakby jego kłopoty były na tyle poważne, by musiał Danversa chociaż tolerować: Victor Molina, bliski współpracownik jednego z szefów projektu. Danvers obserwował go całymi tygodniami, pewien, że Molina wykazuje klasyczne objawy depresji: smutek, niemiłe traktowanie współpracowników, jadanie w samotności. Wyglądał na bardzo nieszczęśliwego. Uśmiechał się wyłącznie wtedy, gdy z rzadka zdarzało mu się jeść kolację w towarzystwie szefa projektu i kobiety, z którą tamten mieszkał.
Żyją w grzechu, rozmyślał ponuro Danvers. On sam porzucił już wszelkie myśli o seksie, nie licząc diabelskich snów, które go nawiedzały, wodząc go na pokuszenie. Nie, powtarzał sobie na jawie, to właśnie pożądanie kobiet i pieniędzy doprowadziło cię do porażki na ringu. Złamali ci rękę, o mało nie zatruli twojej duszy nieczystym pożądaniem. Lepiej wyłupić sobie oko, jeśli jest powodem grzechu. Danvers korzystał jednak z osiągnięć nowoczesnej farmakologii, by utrzymać swoje żądze na wodzy.
Próbował zbliżyć się do Moliny ostrożnie, stopniowo, wiedząc, że ten człowiek odrzuci albo nawet wyśmieje wyrażoną wprost propozycję pomocy.
W porze lunchu jedyna restauracja w mieście oferowała szwedzki stół. Danvers wpadł na pomysł, żeby użyć podstępu.
— Czy nie ma pan nic przeciwko, żebym się przysiadł? — spytał, trzymając tacę w obu rękach. — Nienawidzę jadać sam.
Molina obrzucił go kwaśnym spojrzeniem, ale najwyraźniej rozpoznał pastora. Danvers nie nosił stroju duchownego; nie zakładał nawet koloratki. Zawsze jednak nosił czarną koszulę i takie same spodnie.
— Proszę, czemu nie? — odparł Molina. Danvers dostrzegł, że jest już w połowie skromnej kanapki.
Tłumiąc w sobie chęć pochwalenia naukowca za nienaganne maniery, Danvers usiadł i w milczeniu, z nienachalnym wdziękiem zaczął rozładowywać tacę. Zaczęli rozmawiać o nieistotnych rzeczach, pogodzie, statusie projektu, tragedii uciekinierów, których powodzie wywołane efektem cieplarnianym wygnały z nadmorskich miast takich jak Boston.
— To wyłącznie ich wina — mruknął Molina kończąc kanapkę. — Ostrzegano ich. Latami. Nikt nie słuchał.
Danvers pokiwał głową w milczeniu. Nie sprzeciwiaj się mu, pomyślał. Masz zdobyć jego zaufanie, a nie kłócić się z jego poglądami.
W ciągu kolejnych paru tygodni Danvers spotykał Molinę na tyle często, że zaczęli regularnie jadać razem lunche. Ich rozmowy stały się mniej banalne, więcej w nich było otwartości.
— Astrobiologia? — spytał raz Danvers. — Tym się pan chce zajmować?
Molina uśmiechnął się do niego demonicznie.
— Dziwi to księdza?
— Ani trochę — odparł Danvers, usiłując ukryć niepewność. — Nikt nie zaprzecza, że naukowcy znaleźli organizmy żywe poza Ziemią.
— Nawet istoty inteligentne — droczył się z nim Molina.
— Jeśli ma pan na myśli te wymarłe istoty z Marsa, to mogły być z nami jakoś spokrewnione, prawda?
— Może na poziomie komórkowym. DNA ocalałych mikroorganizmów z Marsa jest całkowicie różne od naszego, choć oczywiście ma podobną budowę podwójnej spirali.
Danvers nie do końca rozumiał, co jego towarzysz przy stole mówi, ale nie miało to znaczenia.
— Nie wydaje mi się prawdopodobne, by Bóg stworzył inteligentny gatunek, a potem go zniszczył.
— Przecież tak się stało.
— A czy nie sądzi pan, że Marsjanie byli naszymi krewnymi? W końcu te dwie planety są…
— …oddalone od siebie o sześćdziesiąt milionów kilometrów, w najlepszym razie — warknął Molina.
— Tak, ale na Ziemi znaleziono marsjańskie meteoryty.
— No i?
— Była więc jakaś wymiana między Marsem a Ziemią.
Może ludzka rasa powstała na Marsie i przeniosła się na Ziemię.
Molina zaśmiał się tak głośno, że ludzie przy innych stolikach zaczęli im się przyglądać. Danvers siedział w milczeniu i usiłował utrzymywać neutralny wyraz twarzy.
— Ksiądz w to wierzy? — spytał w końcu Molina, nadal chichocząc.
— Czy to nie jest możliwe? — spytał Danvers cicho.
— Żeby istoty z epoki kamiennej wybudowały statek kosmiczny i przyleciały na Ziemię? W żadnym razie!
Molina śmiał się nadal wychodząc z restauracji. To bez znaczenia, pomyślał Danvers. Niech się śmieje. Zdobywam jego zaufanie. Niedługo odsłoni przede mną duszę.
Tygodnie mijały, a Danvers zaczynał rozumieć, że zdobycie zaufania Moliny nie będzie łatwe. Pod maską cwaniaka ukrywał się głęboko nieszczęśliwy człowiek. Mimo wysokiej pozycji zajmowanej w projekcie budowy podniebnej wieży, martwił się o swoją karierę, o swoją przyszłość. I było coś jeszcze. Coś, o czym nigdy nie mówił, ale Danvers wiedział, co go gryzie: Lara Tierney, kobieta, która mieszkała z Bracknellem.
Danversowi było szczerze żal Moliny. Wtedy już uważał Molinę za swojego przyjaciela, jedynego przyjaciela, jakiego miał w tej jaskini bałwochwalców i ateistów. Ich znajomość miała antagonistyczny charakter, ale Danvers był pewien, że te przekomarzania sprawiają Molinie taką samą przyjemność jak jemu samemu. Prędzej czy później pęknie i powie, co go naprawdę martwi.
Wiele jeszcze tygodni minęło zanim Danvers uświadomił sobie, że z Moliną dzieje się coś niepokojącego. Co on tu robi, przy tym przeklętym projekcie? Dlaczego zatrudniono biologa przy budowie kosmicznej wieży?

NOWE KIOTO


Nobuhiko Yamagata stał w oknie swojego biura i patrzył na rozpościerające się przed nim miasto. Jezioro Biwa lśniło w oddali. Tuż przy oknie przeleciało stado wielkich ptaków, tak dużych, że Nobu odruchowo cofnął się w głąb.
Ucieszył się, że w biurze nie ma nikogo, kto mógłby zobaczyć tę reakcję. Dla kogoś mogłoby to wyglądać jak tchórzostwo, a w najlepszym razie absurdalna słabość.
Stado składało się z czarnych mew, które powracały ze swoich letnich stanowisk na dalekiej północy. Znak, że zbliża się zima, pomyślał Nobu. Zima, zżymał się w duchu. Od śmierci ojca nie było tyle naturalnego śniegu, żeby pojeździć na nartach.
Nobu był bardzo podobny do swego znakomitego ojca: wyższy od Saito o kilka centymetrów, mocno zbudowany, o krótkich kończynach, z okrągłą, płaską twarzą i brązowymi, niezgłębionymi oczami. Główna różnica między synem a ojcem polegała na tym, że Saito miał zmarszczki mimiczne od nieustannego śmiechu, zaś twarz Nobu była poorana od trosk.
Nie miał żadnych wieści od ojca od ponad roku. Starszy Yamagata odpokutował zabitych w Pasie Asteroid i został prawdziwym lamą, przepełnionym świętym żalem. Jakby umarł na nowo, pomyślał Nobu. Zerwał wszystkie kontakty ze światem zewnętrznym poza klasztorem, nawet ze swoim jedynym synem.
Zegar wybił godzinę. To nie ma znaczenia, pomyślał Nobu odchodząc od okna. Poniosę to brzemię sam, bez pomocy ojca. Wyprostował się i zwrócił do telefonu na biurku:
— Niech wejdą.
Podwójne drzwi jego gabinetu otworzyły się i weszło sześciu mężczyzn w prawie identycznych formalnych garniturach, każdy ze złotą szpilką w klapie przedstawiającą żurawia w locie, każdy w pełnym szacunku ukłonie przed szefem Yamagata Corporation. Zajęli miejsce przy długim stole przylegającym do biurka Nobu tak, że razem tworzyły literę T. W radzie nie było żadnych kobiet. Kilka było w zarządzie, ale rada wykonawcza składała się wyłącznie z mężczyzn.
Był tylko jeden punkt programu: podniebna wieża.
Nobuhiko usiadł w wykładanym skórą fotelu z wysokim oparciem i ogłosił otwarcie spotkania. Szybko poradzono sobie z takimi formalnościami, jak odczytanie protokołu z poprzedniego zebrania. Wszyscy wiedzieli, po co tu są.
Obracając się lekko w prawo Nobu skinął przewodniczącemu zebrania. Formalnie Nobuhiko był z urzędu członkiem rady wykonawczej, biorącym udział w zebraniach, ale bez prawa głosu. Taki układ był konieczny, by nikt z zewnątrz nie mógł twierdzić, że Yamagata to jednoosobowa dyktatura. Choć w rzeczywistości tak właśnie było. Nobu nie miał prawa głosu, ale rada nigdy nie głosowała niezgodnie z jego ujawnionymi życzeniami.
— Zebraliśmy się tu, by zdecydować, co mamy zrobić w sprawie budowy podniebnej wieży — rzekł przewodniczący, nie spuszczając wzroku z Nobu.
— Czy postępy są zadowalające? — spytał Nobu, choć doskonale znał odpowiedź.
— Wyprzedzili harmonogram — rzekł najmłodszy z członków rady, siedzący na samym końcu stołu konferencyjnego.
Nobuhiko cierpliwie westchnął.
— Kiedy wieża zacznie działać — mruknął jeden ze starszych mężczyzn — spowoduje obniżenie cen lotów.
Jednym z podstępów zastosowanych przez Nobu od chwili objęcia korporacji po ojcu było przejęcie amerykańskiej firmy Masterson Aerospace Corporation. Masterson stworzył klipry rakietowe, rakiety, które pozwoliły na zmniejszenie kosztów wyniesienia ładunku na orbitę z tysięcy dolarów za kilogram do setek, a solidne, niewielkie pojazdy wielokrotnego użytku nie tylko ułatwiały rozwój przemysłu w przestrzeni kosmicznej, lecz także — w zmodyfikowanej wersji — służyły za naddźwiękowy środek transportu przewożący pasażerów do dowolnego miejsca na Ziemi w bardzo krótkim czasie.
Przejmując firmę Mastersona Yamagata uzyskał znaczący udział nie tylko w światowym rynku transportu rakietowego, lecz także w rynku lotów na duże odległości.
— Jedna wieża? — zadrwił jeden ze starszych członków rady siedzący po drugiej stronie stołu konferencyjnego. — Czy jedna wieża może poważnie zaszkodzić rynkowi lotów? Jaki ona może mieć potencjał?
Drugi z mężczyzn przymknął na sekundę oczy, jakby zbierał siły do walki z głupcem.
— Tu nie chodzi o jedną wieżę. Chodzi o pierwszą wieżę. Jeśli z nią się powiedzie, będą następne.
Nobu zgodził się milcząco.
— I po co płacić za lot na orbitę kliprem, skoro można wyjechać kosmiczną windą za ułamek tych kosztów?
— Otóż to, sir.
— Kosmiczna wieża jest więc zagrożeniem?
— Może nie bezpośrednim. Jeśli jednak odniesie sukces, w ciągu kilku lat takie wieże powyrastają wszędzie na równiku.
— Mamy szczęście — wtrącił inny z uśmiechem. — Na równiku jest przeważnie głęboki ocean.
Nikt się nie roześmiał.
— Jaki procent naszych zysków pochodzi z kliprów rakietowych? — spytał Nobuhiko.
— Mniej z wynoszenia ładunków na orbitę niż z transportu powietrznego na Ziemi — oznajmił księgowy siedzący po lewej stronie Yamagaty.
— Poproszę o liczby — rzekł cicho Nobu.
Księgowy postukał szybko w palmtopa trzymanego w dłoni.
— Około ośmiu procent. Osiem przecinek cztery, przy najmniej w tym roku. W poprzednim roku fiskalnym osiem przecinek dwa.
— Dość stała wartość.
— Lekko rośnie.
Nobu założył ręce na piersi, w geście, który zapamiętał u swego ojca.
— Czy możemy sobie pozwolić na utratę ośmiu procent zysków? — spytał młodzik.
— Jeśli nie musimy, to dlaczego mielibyśmy? — odparł księgowy.
— Mamy udziały w kosmicznej wieży, prawda? — spytał Nobu.
— Tak, kupiliśmy jakieś. Mamy kontrakt na zapewnienie inżynierów, personelu technicznego i świadczenie usług. Ale to tylko udział mniejszościowy, poniżej pięciu procent. I kontrakt wygaśnie, kiedy wieża zacznie pracę.
Brwi Nobu powędrowały w górę.
— Nie będziemy mieli udziału w zyskach operacyjnych?
Księgowy zawahał się.
— Jeśli nie wynegocjujemy nowego kontraktu, na konserwację albo inne usługi, to nie.
— Jasne — mruknął ponuro Nobu.
Na czole księgowego pojawiły się krople potu.
W biurze zapanowała cisza. Po chwili dyrektor oddziału kosmicznego odchrząknął i rzekł:
— Czy mógłbym przypomnieć, że cała nasza dyskusja opiera się na założeniu, że całe to przedsięwzięcie z kosmiczną wieżą się powiedzie? A na to nie ma żadnej gwarancji.
Nobuhiko zrozumiał go w lot. Kosmiczna wieża może okazać się klęską, jeśli się do tego przyczynimy. Rozejrzał się wokół stołu i dostrzegł, że każdy członek rady wykonawczej z osobna i wszyscy razem zrozumieli niewypowiedzianą głośno aluzję.

CIUDAD DE CIELO


Elliott Danvers może i nie był szczególnie błyskotliwy, ale nie był też głupi. I cechowała go usilna determinacja, dzięki której dążył niezmordowanie do wyznaczonego celu, podczas gdy inni znajdowali sobie łatwiejsze rzeczy do roboty.
Po co biolog miałby pracować przy kosmicznej wieży? Gdy usiłował wypytywać Molinę, ten stawał się powściągliwy i pełen rezerwy.
— A co pastor Nowej Moralności miałby robić w Ekwadorze? — odbijał piłeczkę Molina.
Kiedy Danvers otwarcie wyjaśnił, że jego zadaniem jest zapewnianie duchowego wsparcia wszystkim, którzy go potrzebują, Molina obrzucił go kpiącym spojrzeniem.
— A nie jesteś tu przypadkiem, żeby nas szpiegować? — spytał z całą bezpośredniością. — Czy twoi zwierzchnicy w Atlancie nie martwią się przypadkiem tym przedsięwzięciem, zwanym współczesną wieżą Babel?
— Nonsens — prychnął Danvers.
— Czyżby? Z tego co wiem o Nowej Moralności, organizacja ta nie przepada za zmianami. W Ameryce Północnej całkiem nieźle się urządzili, kontrolują rząd…
— Kontrolują rząd! — Danvers wyglądał na szczerze zaskoczonego. — Jesteśmy organizacją religijną, nie świecką.
— Hiszpańska inkwizycja też była — mruknął Molina.
Mimo dzielących ich różnic pozostali czymś w rodzaju przyjaciół. Wiecznie się spierających i kłócących, ale przyjaciół. Danvers wiedział doskonale, że jedynym poza nim człowiekiem w Ciudad de Cielo, którego Molina uważał za przyjaciela, był szef projektu Mance Bracknell. Coś się jednak między nimi zdarzyło. Nie, nie coś, pomyślał Danvers. Ktoś. Lara Tierney.
Molina czasem zapraszał Danversa na kolację. Kiedyś wybrali się razem z Bracknellem i Larą na szybki wypad do Quito i jedli w najlepszej restauracji, jaką Danvers widział w życiu. Zrozumienie problemu Moliny nie zajęło Danversowi dużo czasu. Zanim podano główne danie, zrozumiał, że Molina jest w niej zakochany, ale ona kocha Bracknella.
Odwieczny trójkąt, pomyślał Danvers. Zniweczył już tyle marzeń.
Sam Danvers bardzo cenił sobie towarzystwo Moliny. Mimo ateistycznych ciągot, Molina był jedynym bliskim przyjacielem, jakiego znalazł Danvers w tym mieście bezbożnych techników i ciemnoskórych Metysów, którzy w tajemnicy czcili swoich zbryzganych krwią bożków.
Problem nie przestawał go jednak nurtować. Po co on tu przyjechał? Co biolog robi przy takim gigantycznym projekcie?
Po wielu tygodniach wypytywania pracowników, nawet ludzi, których ledwo mu przedstawiono, wreszcie spłynęło na niego zrozumienie. Jak oświecenie z niebios.
Ta kobieta. Lara Tierney. To jest przyczyna obecności Moliny w tym miejscu. Żeby go zmusić do wyznania prawdy, otworzenia przede mną duszy, muszę wykorzystać jego miłość do tej kobiety. To jego czuły punkt. Wahał się jednak, gdyż wiedział, że w ten sposób zada Molinie ból. Danvers modlił się całymi godzinami, klęcząc przy łóżku, szukając wskazówki, Czy mam prawo to robić? Jedyną odpowiedzią jaką otrzymał były słowa jego opiekuna: pamiętaj, że czynisz boże dzieło.
I wtedy przyszło objawienie. Jedynym sposobem zdobycia awansu w hierarchii Nowej Moralności było udaremnienie tego bezbożnego przedsięwzięcia. Po to mnie tu przysłali, uświadomił sobie. Żeby sprawdzić, czy zdołam powstrzymać bezbożników przed realizacją tego bluźnierstwa. Poddają mnie próbie.
Danvers wstał z kolan, z sercem pełnym determinacji, Było późno, ale wydał telefonowi polecenie połączenia go z Moliną. Dodzwonił się oczywiście tylko do automatycznej sekretarki, ale umówił się z nim na kolację następnego dnia. Nie lunch. To, co zamierzał zrobić, wymagało więcej czasu niż godzinna przerwa. Lepiej zrobić to po zakończeniu dnia pracy, w ciemnościach nocy. Bądź twardy, przykazał sobie. Nie okazuj miłosierdzia. Odsuń na bok wszystkie wątpliwości, wszelkie skrupuły. Bądź jak ze stali.
Kolacja nie okazała się niczym specjalnym i potem Danvers i Molina ruszyli wolno wznoszącą się lekko ulicą w stronę budynku, gdzie mieściły się ich kwatery. Kosmiczna wieża połyskiwała ostrzegawczymi światełkami, migającymi jak świetliki, wznoszącymi się w górę i znikającymi gdzieś na tle rozgwieżdżonego nieba. Nad górami na wschodzie unosił się skrawek Księżyca. Niebo było prawie bezchmurne, nocne powietrze chłodne i ostre.
Przez całą kolację Danvers unikał wypytywania przyjaciela. Kiedy jednak zbliżyli się do budynku, zrozumiał, że nie może już dłużej tego odkładać.
— Victorze — zaczął cicho — mam wrażenie, że ty, Bracknell i pani Tierney jesteście starymi przyjaciółmi.
— Studiowaliśmy razem — odparł Molina bezbarwnym tonem.
Lampy oświetlające ulicę były rozmieszczone w dużych odstępach, na tyle daleko, że dwaj mężczyźni spacerowali między plamami cienia. Danvers dostrzegł, że Molina spuścił wzrok, patrząc po nogi, choć przed chwilą jeszcze spoglądał na wznoszącą się nad nimi wieżę.
— Studiowałeś tam biologię?
— Tak — odparł Molina. — Mance studiował na politechnice i co chwilę zmieniał wydziały.
— A pani Tierney?
W półmroku Danvers usłyszał, że Molina gwałtownie zaczerpnął powietrza.
— Lara? Zaczęła chyba od studiowania socjologii. Potem przeniosła się na politechnikę. Technologia lotów kosmicznych, wyobrażasz sobie?
— To było po tym, jak spotkała Bracknella?
— Dokładnie. Tak jej odbiło na jego punkcie, że zmieniła kierunek, żeby tylko być bliżej niego.
— Byliście kiedyś sobie bliscy, prawda?
— Przedstawienie jej Mance’owi nie wyszło mi na dobre, fakt.
Danvers szedł przez chwile w milczeniu. Zauważył gorycz w głosie Moliny i wiedział, że skoro już dotknął czułego punktu, musi otworzyć tę ranę.
— Kochałeś ją wtedy? — spytał.
Molina nie odpowiedział.
— Dalej ją kochasz, prawda?
— To nie twój pieprzony interes.
— Chyba jednak mój, Victorze. Jesteś moim przyjacielem, a ja chciałbym ci pomóc.
— A jak miałbyś mi pomóc, do cholery? Mam się modlić o cud, czy jak?
— Modlitwa może być potęgą.
— Gówno prawda!
Danvers pokiwał głową w ciemności. Victor cierpi, to nie ulega wątpliwości. A ja muszę wykorzystać to cierpienie, by sprowadzić go na właściwe tory.
— W takim razie po co tu przyjechałeś? Skoro wiedziałeś, że Bracknell kieruje tym projektem, było oczywiste, że ona też się tu pokaże, prędzej czy później.
— Pewnie tak, podświadomie tego oczekiwałem. Albo może sądziłem, że między nimi wszystko skończone i nie przyjedzie. Nie wiem!
— Ale przejechałeś, żeby pracować przy tym projekcie.
Zgłosiłeś się na ochotnika, czy Bracknell cię zaprosił?
— Mance zadzwonił do mnie, kiedy zatwierdzono realizację tego projektu. Strasznie podekscytowany. Powiedział, że potrzebuje mnie do pewnego zadania.
— Potrzebuje?
— A ja, jak idiota, zgodziłem się rzucić okiem na jego plany. A potem pamiętam tylko, że znalazłem się w samolocie do Quito.
— Do czego mu byłeś potrzebny?
— Nie sądziłem, że Lara tu przyjedzie — mówił dalej Molina, ignorując pytanie. — Ubzdurałem sobie, że Mance będzie aż tak zajęty tym zwariowanym projektem, że nie będzie miał dla niej czasu. A może nawet o niej zapomniał. Ależ byłem durniem.
— Ale do czego mu byłeś potrzebny? — dopytywał się Danvers.
— Żeby produkować włókna fullerenowe — warknął Molina. — A myślisz, kurwa, że co?
Ignorując wulgarność Moliny, Danvers naciskał:
— Biolog pracujący przy produkcji włókien?
— Tak, biolog. Ktoś musiał stworzyć te wirusy, żeby budowały nanorurki. Żeby pracować przy wielkościach rzędu nanometra, trzeba mieć naprawdę niezłego biologa.
Danvers wstrzymał oddech.
— Nanomaszyny?
Stali teraz w świetle ulicznej lampy i Danvers dostrzegł cały ból i rozpacz, jakie malowały się na twarzy Moliny. Przez dłuższą chwilę biolog walczył o odzyskanie panowania nad sobą, po czym wreszcie rzekł chłodno i spokojnie:
— Nie nanomaszyny, Elliot. Wirusy. Żywe istoty. O to ci chodziło? Miałeś wywęszyć, czy nie używamy tu nanotechnologii i donieść o tym swoim mocodawcom?
— Nie, Victorze, ależ skąd — Danvers uciekł się do częściowego kłamstwa. — Próbuję tylko dociec, co cię dręczy. Naprawdę chcę ci pomóc, uwierz mi.
— Doskonale. Chcesz mi pomóc? Znajdź jakiś sposób, żeby usunąć Mance’a. Zabierz go jak najdalej od Lary. Takiej pomocy potrzebuję.

ATLANTA


Budynek siedziby Nowej Moralności w Atlancie nie był tak duży jak Kapitol, gdzie miał swoją siedzibę świecki rząd, ani tak okazały jak katedra. W istocie był jednak centrum władzy, która rozpościerała się przez cały kontynent amerykański na północ od Rio Grandę, a wpływami sięgała Meksyku i Ameryki Środkowej.
W czasach przed powodziami cieplarnianymi Nowa Moralność była zaledwie jedną z wielu fundamentalistycznych chrześcijańskich sekt, o zasadach surowszych od innych, która wkładała wiele wysiłku w pracę w podupadłych centrach takich miast jak Atlanta, Filadelfia, Detroit, czy innych megalopolis. Zrobiła wiele dobrego: ratowała zagubione dusze, likwidowała grasujących na podupadłych przedmieściach handlarzy narkotyków, odbudowywała rozpadające się domy, pilnowała, żeby dzieci uczyły się czytać i pisać w szkołach, które zakładała w opuszczonych sklepach. W zamian za swą pracę Nowa Moralność domagała się żelaznej dyscypliny i posłuszeństwa. Przede wszystkim posłuszeństwa.
Potem przyszedł przełom cieplarniany i ziemski klimat gwałtownie się zmienił. Choć klimatolodzy ostrzegali od ponad stu lat, grający na zwłokę politycy ignorowali ich, a niedowierzający eksperci wyśmiewali. Wreszcie ziemski klimat gwałtownie się zmienił, z polodowcowego na półtropikalny, który panował na Ziemi całe eony wcześniej. Czapy lodowe roztopiły się. W ciągu kilku lat poziom morza podniósł się o dwadzieścia metrów. Nadmorskie miasta na całej planecie zostały zatopione. Sieć przesyłowa energii elektrycznej, szkielet współczesnej cywilizacji, rozpadła się. Potężne burze siały zniszczenie, a gleby uprawne ulegały erozji. Miliony kobiet, mężczyzn i dzieci musiało opuścić swoje domy, pracę, swoje życie. Byli głodni, przerażeni i zrozpaczeni.
Nowa Moralność była zachwycona.
— To gniew boży, który na siebie ściągnęliśmy! — grzmiał Wielebny Harold Carnaby. — To kara za całe pokolenia życia w rozwiązłości!
Na całym świecie do władzy doszły autokratyczne reżimy, wspierane przez takie fundamentalistyczne organizacje, jak Święci Apostołowie w Europie i Kwiecisty Smok na Dalekim Wschodzie. Nawet wiecznie niezadowoleni muzułmanie zjednoczyli się pod jednym sztandarem Miecza Islamu, gdy Izrael został starty z powierzchni ziemi.
Po całych dziesięcioleciach rządów dyktatury, ludzie na całym świecie zaczęli się jednak niepokoić. Klimat ustabilizował się, choć naukowcy znów wieszczyli grozę, tym razem zapowiadając nadejście epoki lodowcowej. Zostali jednak zignorowani: przeciętna rodzina wkroczyła na drogę ekonomicznego komfortu i lepszego życia. Na całym świecie znów zapanował dobrobyt. Liczba wiernych w kościołach zaczęła spadać.
Carnaby, samozwańczy arcybiskup, rozważał w duchu te czynniki, gdy siedział na swoim elektrycznym wózku inwalidzkim i patrzył przez okno na upstrzoną drapaczami chmur panoramę Atlanty.
— Uratowaliśmy to miasto — mruknął.
— Tak, sir — przytaknął jeden z jego asystentów, stając przy nim w pozie pełnej szacunku. — Istotnie, uratowaliśmy.
— Uratowaliśmy cały ten kraj, gdy pogrążał się w zbrodni i deprawacji — dodał Carnaby. — A teraz ludzie się znów bogacą i odwracają się od Boga. Bardziej interesuje ich kupienie nowej gry VR niż ratowanie swojej duszy.
— To prawda — dodał drugi z asystentów.
Carnaby obrócił swój wózek tak, by mógł ich widzieć. Stali przy jego biurku, z opuszczonymi ramionami i utkwionym w arcybiskupie wzrokiem.
— Sir, jeśli chodzi o raport medyczny…
— Nie jestem zainteresowany ratowaniem mojego śmiertelnego ciała — rzekł Carnaby, marszcząc siwe brwi.
— Musicie, księże biskupie! Ruch potrzebuje waszego przywództwa…
— Jestem gotów spotkać się z moim Stwórcą, gdy tylko mnie wezwie.
Jeden z asystentów rzucił drugiemu szybkie spojrzenie, najwyraźniej szukając wsparcia. Stali obok siebie, podobni jak krople wody w ciemnych garniturach i wykrochmalonych białych koszulach. Carnaby zastanawiał się, czy są bliźniętami.
— Sir — rzekł drugi, którego głos brzmiał nieco niżej — lekarze są zgodni. — Musicie zgodzić się na implant serca. W przeciwnym razie… — zawiesił głos.
— Włożyć sobie do piersi pompę wykonaną przez człowieka i wyjąć serce, którym obdarzył mnie Bóg? Nigdy!
— Nie, sir, to wcale nie tak. To tylko pompa wspomagająca, urządzenie pomocnicze, które odciąży serce. Naturalne serce pozostanie nietknięte — wyjaśnił asystent o niskim głosie. — To niewielki zabieg, sir. Włożą ją przez tętnicę udową.
— Nie będą mi otwierać klatki piersiowej?
— Nie, sir — odparli asystenci chórem.
Carnaby naburmuszył się. Korzystał już z innych urządzeń medycznych. Powiedziano mu, że pewnego dnia będzie musiał korzystać ze sztucznych nerek. Dziewięćdziesiąt dwa lata i ani jednej kuracji odmładzającej, powiedział sobie. Nie każdy w moim wieku może to o sobie powiedzieć. Bóg nade mną czuwa.
— Pompa wspomagająca, tak?
— Tak, sir.
— Jest konieczna, sir. Przy tym wysiłku i stresach, jakie was codziennie spotykają, to cud, że wasze serce pracuje tak długo bez wspomagania.
Carnaby znów się naburmuszył, by dać im jednoznacznie do zrozumienia, że ten pomysł mu się nie podoba, ale po chwili opuścił głowę i rzekł z pokorą:
— Niech się stanie wola boża.
Asystenci wybiegli z gabinetu, zachwyceni jego zgodą, pełni podziwu dla chęci poświęcenia własnego komfortu z powodu niechęci do medycznych procedur na rzecz dobra Ruchu.
Siedząc sam przy swoim biurku Carnaby wywołał najnowsze dane na temat liczby wiernych w kościołach. Nowa Moralność była oficjalnie organizacją niesekciarską. Wykres, który pojawił się na ekranie ściennym, pokazywał dane dotyczące liczby wiernych w kościołach wszystkich wyznań w Ameryce Północnej i Południowej. Wartości spadały — niewiele, ale trend był widoczny. Nawet katolicy odwracali się od Boga. Zapiszczał interkom na biurku.
— Dzwoni diakon Gillette, księże arcybiskupie — rozległ się anielsko słodki głos telefonu. — To pilne.
— Pilne? Cóż może być tak pilnego?
Telefon milczał przez chwilę, po czym powtórzył:
— Dzwoni diakon Gillette…
— Dobrze — przerwał zsyntetyzowanemu głosowi Carnaby.
— Połącz mnie.
Statystyki liczby wiernych zastąpiła twarz Gillette. Był to Murzyn o twarzy tak czarnej, że prawie lśniła, jakby pokryta potem. Jego głęboko osadzone oczy wyglądały na czujne, jakby spodziewał się, że lada chwila zaatakuje go wróg.
— Księże diakonie — rzekł Carnaby, co miało starczyć za powitanie.
— Księże arcybiskupie, otrzymałem niepokojący raport od naszego człowieka w Ekwadorze.
— Mamy człowieka w Ekwadorze?
— W związku z budową tej kosmicznej wieży, sir — rzekł Gillette.
— Ach, tak. Niepokojący raport, mówicie?
— Zdaniem Wielebnego Danversa, przy budowie kosmicznej wieży naukowcy wykorzystują jakąś formę nanotechnologii.
— Nanotechnologii! — Danvers poczuł ukłucie niepokoju. — Nanomaszyny są zakazane, nawet w Ameryce Południowej.
Gillette przymknął na sekundę oczy o ciężkich powiekach, po czym wyjaśnił:
— Ściśle rzecz biorąc, to nie są nanomaszyny. Za pomocą inżynierii genetycznej stworzyli wirusy, które działają jak nanomaszyny, montując komponenty strukturalne wieży.
Carnaby poczuł, jak napinają mu się mięśnie pleców i wiedział, że zaraz rozboli go głowa.
— Powiedzcie Danversowi, żeby zawiadomił lokalne władze.
— To, co oni robią, nie jest nielegalne, księże arcybiskupie.
Korzystają z istot żywych, nie sztucznych maszyn.
— Mówiliście przecież, że te istoty zostały stworzone w drodze inżynierii genetycznej.
— Inżynieria genetyczna nie jest zakazana, sir — odparł Gillette, po czym dodał szybko: — Niestety.
Carnaby wstrzymał oddech.
— W takim razie co możemy zrobić?
Gillette potrząsnął smutno głową.
— Nie wiem, sir. Miałem nadzieję, że wspólnie znajdziemy jakieś rozwiązanie.
— Dobrze, proszę mi pozwolić chwilę pomyśleć — gderał Carnaby, sięgając po maskę tlenową wbudowaną w bok wózka. Przerwał połączenie i ekran znów zapłonął uspokajającym pastelowym błękitem.
Carnaby potrzymał maskę przy ustach przez dłuższą chwilę. Strumień chłodnego tlenu złagodził nieco napięcie, jakie ogarnęło jego ciało.
Nagły grzmot zatrząsł całym budynkiem, co tak wystraszyło Carnaby’ego, że upuścił maskę. Dopiero po chwili zrozumiał, że to jedna z tych przeklętych rakiet startujących ze starego lotniska Hartsfield.
Podtoczył znów swój wózek do okna i przekrzywił swoją masywną szyję, ale nie było tam niczego ciekawego do oglądania. Ani śladu dymu. Żadnego słupa ognia. Rakiety korzystały z jakiegoś czystego paliwa, mówiono mu, że wodoru. To nie szkodzi środowisku.
Rozsiadł się wygodnie na swoim wózku i poczuł się stary i zmęczony. Poświęciłem całe życie na ratowanie ich dusz. Ratowałem ich przed grzechem i przed gniewem bożym. A cóż oni robią, kiedy znów wszystko zaczyna iść jak trzeba? Narzekają, że nasze zasady są zbyt sztywne. Chcą więcej wolności, więcej przyzwolenia na to, żeby tyć, żyć w dobrobycie i grzechu.
Spojrzał znów w puste niebo. Bogacą się, bo rakiety przywożą metale i inne surowce z Pasa Asteroid. I zbudowali te piekielne satelity słoneczne, żeby czerpać energię w kosmosie i sprowadzać ją na powierzchnię planety.
Ludzie kosmosu. Naukowcy i inżynierowie. Bezbożni ateiści, wszyscy jak jeden mąż. Szperają po innych planetach. Twierdzą, że odkryli istoty żywe. Kiedy tylko mogą, występują przeciwko Księdze Rodzaju.
A teraz, pomyślał Carnaby, ci ludzie kosmosu budują, korzystając z najnowszych osiągnięć techniki, wieżę Babel. Chcą łatwiej docierać w kosmos, łatwiej robić na tym pieniądze. I używać w tym celu nanotechnologii. Diabelskiego narzędzia. Zło, zło się szerzy.
Budują tę bluźnierczą wieżę gdzieś w Ameryce Południowej, gdzieś pośrodku tych wszystkich katolików.
Trzeba ich powstrzymać, powiedział sobie Carnaby, zaciskając upstrzone żyłkami dłonie w pięści. Ale jak? Jak?

PRZEJAŻDŻKA WINDĄ


— Na jakiej wysokości jesteśmy? — spytała Lara, z oczami błyszczącymi z podniecenia.
Bracknell spojrzał na ekran obok podwójnych drzwi windy, przy których stał Victor Molina.
— Osiemdziesiąt dwa kilometry, nie, już osiemdziesiąt trzy.
— Nic nie czuję — rzekła. — Żadnego wrażenia ruchu, nic.
Przez prawie miesiąc Bracknell opierał się prośbom Lary o przejażdżkę kosmiczną windą. Gdy tylko powiedział jej, że pierwszy szyb przeszedł testy i został oficjalnie uruchomiony, zaczęła błagać, by pozwolił jej się przejechać. Bracknell odmawiał, przekładał tę eskapadę jak mógł, próbował jej to wyperswadować. Ku swojemu zaskoczeniu odkrył, że obawia się o bezpieczeństwo. Przez te wszystkie lata rysowałem plany, przygotowywałem schematy, nadzorowałem budowę, wyrzucał sobie, a kiedy już wszystko jest gotowe, nie mam zaufania do własnej pracy. Boję się o życie Lary. Boję się wpuścić ją do własnej windy.
Przeraziła go ta myśl. Wszystkie mozolne obliczenia, wszystkie testy, a ja nie ufam własnemu dziełu. Pozwolę innym jeździć windą, będę jeździł nią sam, ale kiedy chodzi o Larę — boję się. Najzwyklejszy w świecie przesąd, powtarzał sobie. Mimo to ciągle znajdował jakieś preteksty, żeby odwieść ją od przejażdżki windą.
Winda działała doskonale, dzień po dniu, tydzień po tygodniu, wożąc techników i ładunki na stacje na różnych poziomach wieży. Zaufanie Bracknella do konstrukcji rosło, a Lara nie przestawała go nagabywać. Ba, stała się jeszcze bardziej natarczywa.
— Byłeś tam dziesiątki razy — szeptała mu do ucha, gdy leżeli w mroku sypialni, z jej głową na jego nagiej piersi. — To nie fair, że nie pozwalasz mi tam pojechać. Chociaż raz. Proszę.
Choć odczuwał niepokój, uśmiechnął się w ciemnościach.
— Nie fair? Zaczynasz mówić jak dziecko kłócące się z rodzicami.
— Marudzę? — spytała.
— Nie — musiał przyznać. — Nigdy nie słyszałem, żebyś marudziła.
Leżała w milczeniu przez chwilę. Czuł jak oddycha, powoli, rytmicznie, gdy tak leżała przy nim.
— Dobrze — rzekł, ku swemu zdumieniu. — Pojedziemy na pokład LEO — zdecydował.
Lara wiedziała, że stacja LEO na niskiej orbicie znajduje się pięćset kilometrów nad Ziemią. Zachwyt natychmiast zastąpiło rozczarowanie.
— Nie na samą górę? — spytała. — Czemu nie pojedziemy na orbitę geostacjonarną?
Bracknell potrząsnął głową.
— To na granicy pasa Van Allena. Technicy jeszcze nie zainstalowali osłony. Pracują w opancerzonych skafandrach.
— Ale skoro…
— Nie — odparł stanowczo, ujmując ją za nagie ramiona.
— Kiedyś będziemy chcieli mieć dzieci. Nie mam zamiaru narażać cię na silne promieniowanie, nawet w opancerzonym skafandrze.
Poczuł, że się uśmiecha.
— Ostateczny argument — rzekła. — Dobro nienarodzonych dzieci.
— Cóż, tak jest.
— Tak, kochanie — rzekła nieco kpiącym tonem i pocałowała go.
Kochali się wolno, leniwie. Potem leżeli zmęczeni w przesiąkniętej potem pościeli, a Bracknell rozmyślał: to będzie prawdziwa próba. Czy ufasz swojemu dziełu na tyle, żeby powierzyć mu jej życie?
A Lara zrozumiała: on się tak o mnie troszczy. Pozwala innym jeździć windą, ale o mnie się martwi.
Następnym dniem była niedziela, i choć zespół techników pracował jak zawsze, Bracknell poszedł do biura operacyjnego i powiedział dyżurującej tam kobiecie, że on i Lara mają zamiar pojechać na platformę LEO.
Tego ranka szefem operacyjnym była korpulentna kobieta, która spinała w kok włosy barwy popielatego blond, a na środkowym palcu lewej dłoni nosiła kanciastą złotą obrączkę.
— Powiem Jakosky’emu — rzekła uśmiechając się. — Wygrał zakład.
— Jaki zakład? — spytał zdumiony Bracknell.
— Robiliśmy zakłady, kiedy zabierzesz swoją panią na przejażdżkę — odparła. — Pula doszła do prawie tysiąca dolarów.
Bracknell wyszczerzył się, próbując ukryć zaskoczenie i zażenowanie. Gdy wyszedł z budynku i ruszył w stronę mieszkania, dostrzegł idącego w jego kierunku Molinę. Victor niedługo wyjeżdża, pomyślał. Leci do Australii, zaczyna karierę w astrobiologii. I ma do mnie żal, że nie pozwolę mu opublikować prac powstałych podczas tutejszego kontraktu.
— Witaj, Victorze — zawołał, gdy biolog się zbliżył. Wiedział, że Molina nienawidzi, gdy ktoś zwraca się do niego „Vic”.
— Hej, Mance — odparł Molina zwalniając kroku.
Bracknell złapał go za ramię i zatrzymał go.
— Jedziemy z Lara na stację LEO. Jedziesz z nami?
Molina otworzył szeroko oczy.
— Zabierasz ją na górę?
— Tylko na najniższy poziom.
— Ale test bezpieczeństwa…
— Dostaliśmy certyfikat tydzień temu. Dla platformy LEO.
— Ach, tak.
— Jedź z nami — zaproponował Molina. — Nie robisz dziś nic ważnego, prawda?
Molina zesztywniał.
— Piszę raport końcowy.
— To możesz zrobić później. Przecież nie chcesz wyjechać do Australii nie przejechawszy się najpierw windą, którą pomagałeś zbudować? Jedź z nami.
Molina potrząsnął głową.
— Nie, mam jeszcze tyle do zrobienia przed wyjazdem…
— Chyba się nie boisz, co? — droczył się Bracknell.
— Boję się? Oczywiście, że nie!
— To jedź z nami. Tylko my troje. Jak za dawnych dobrych czasów.
— Jak za dawnych czasów — powtórzył Molina.
Bracknell wiedział, że sam się trochę boi. Jeśli zabierzemy Victora, będę musiał z nim rozmawiać i przestanę się martwić o bezpieczeństwo Lary. Wiedział jednak, że to tylko wymówka. Kolejny przesąd: jeśli poza mną i Lara będzie ktoś jeszcze, nic się nie stanie.
Molina, który nie był z Larą sam na sam odkąd wyznał, że ją kocha, pozwolił, by Bracknell zawrócił go i poprowadził do budynku, gdzie mieszkali. Pieprzyć to, pomyślał. Pewnie widzę ją po raz ostatni w życiu.

— Mam wrażenie, że stoimy w miejscu — rzekła Lara, gdy winda łagodnie minęła znacznik setnego kilometra.
— Jak w eksperymencie myślowym Einsteina z równoważeniem grawitacji i przyspieszenia — rzekł Bracknell.
Kabina windy była na tyle duża, że mogła pomieścić spory ładunek, i na tyle nowa, że wyglądała na błyszczącą i lśniącą. Wzdłuż tylnej ściany znajdowała się tapicerowana ławka, ale Lara i obaj mężczyźni nie zamierzali siadać. Ściany i podłoga kabiny były zrobione z arkuszy fulerenowych, twardych jak diament, ale mniej błyszczących, pokrytych odporną na zarysowania żywicą epoksydową. Sufit zbudowano z kratownicy, przez którą Lara widziała lśniące ściany wewnętrznego szybu, przesuwające się płynnie w dół.
Widziała, że nie ma tam żadnych lin. Żadnych bloków ani kół jak w zwykłej windzie. Cały szyb był pionowym działem elektromagnetycznym; kabina windy przemieszczała się pod wpływem sił elektromagnetycznych jak cząsteczka w akceleratorze albo ładunek wystrzelony na Księżyc z elektrycznej wyrzutni masy. Dość wolno jak na pocisk, myślała Lara, ale przecież przyspieszali do połowy trasy, gdzie mieli rozpocząć hamowanie, aż kabina zatrzyma się na poziomie LEO.
Molina milczał. Odkąd Lara dołączyła do nich i wyruszyli w krótką podróż w kosmos, wypowiedział może dwa słowa.
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— Powinny tu być jakieś okna — odezwała się Lara, kiedy w końcu podeszła do ławki na tylnej ścianie kabiny i usiadła.
— Strasznie tu nudno, jak nie można obejrzeć jakiegoś widoku.
Bracknell usiadł obok niej i spojrzał na zegarek.
— Jeszcze jakieś dwadzieścia minut.
Odkąd weszli do kabiny, ponad pół godziny wcześniej, Molina nie odezwał się ani słowem. Stał i czytał coś z palmtopa.
— Okno by się przydało — powtórzyła Lara. — Widok byłby niesamowity.
— O ile nie dostałabyś mdłości obserwując, jak Ziemia się od ciebie oddala. Wiesz, niektórzy ludzie boją się szklanych wind w hotelach.
— Nie musieliby patrzeć — odparła półgębkiem Lara. — A widok byłby niesamowitą atrakcją, zwłaszcza dla turystów.
Bracknell skinął głową, przyznając jej rację.
— Będziemy budować kolejne szyby wind. Sprawdzę, czy nie można by przeszklić przynajmniej jednego.
— Zaczęliśmy zwalniać? — spytała Lara.
— Powinniśmy.
— W ogóle nie mam wrażenia ruchu.
— Bo przyspieszenie kabiny jest minimalne. Moglibyśmy się poruszać o wiele szybciej, gdyby zaszła taka potrzeba.
— Nie — potrząsnęła głową Lara. — Tak jest dobrze. Przecież nie narzekam.
Siadając obok Lary Bracknell poczuł nagle nieodpartą ochotę, żeby wziąć ją w ramiona i pocałować. Niestety, kilka metrów od nich stał Molina jak ponura przyzwoitka, z nosem prawie w ekranie palmtopa.
— Victorze — zawołał. — Chodź i usiądź z nami. Nie musisz przez cały czas pracować.
— Właśnie, że muszę — warknął Molina.
Bracknell zwrócił się do Lary.
— Powiedz mu, żeby odłożył tego elektronicznego poganiacza niewolników i usiadł tu z nami.
— Zostaw go w spokoju — odparła Lara, co go nieco zdumiało. — Niech robi to, na co ma ochotę.
Czując się nieco niezręczne, Bracknell splótł ręce za głową i oparł się o tylną ścianę kabiny. Była chłodna i twarda. Powinniśmy tu przymocować jakieś miękkie oparcia, pomyślał, zapamiętując, żeby porozmawiać o tym z ludźmi, którzy zajmowali się projektowaniem wnętrza. I trzeba pomyśleć o tych przeszklonych windach, dodał w myśli.
Kiedy kabina wreszcie się zatrzymała, rozległa się melodyjka i zsyntetyzowany kobiecy głos oznajmił:
— Poziom pierwszy, LEO, na niskiej orbicie okołoziemskiej.
I wszyscy troje powoli zaczęli płynąć w kierunku sufitu.
— Jesteśmy na orbicie — rzekł Bracknell, odpychając się lekko od ściany, by opaść w dół. — Nieważkość. Zerowa grawitacja.
Lara wyglądała na zadowoloną, ale Molina zbladł. Bracknell wyłowił z kieszeni pudełko pigułek.
— Masz, Victorze. Weź jedną. Żołądek przestanie podchodzić ci do gardła.
Drzwi windy rozsunęły się i natychmiast do ich uszu dotarł harmider, jaki wytwarzały ekipy montażowe. Wypłynęli z kabiny. Bracknell zaczepił nogą o pętlę na podłodze i ściągnął Larę w dół. Stojąc przyczepiona do podłogi i kiwając się lekko jak ukwiał, Lara przyglądała się wielkiej przestrzeni pustej platformy, przykrytej kopułą, którą ledwo było widać w wypełnionym kurzem powietrzu. Gdzieś daleko wyła denerwująco wiertarka, a wysoki jęk generatora elektrycznego sprawiał, że zaczęły boleć ją zęby. Z prawej strony spawarka wysyłała w powietrze snopy syczących iskier. Wypełnione pyłem powietrze pachniało spaloną izolacją i innymi woniami, których nie potrafiła zidentyfikować. Kobiety i mężczyźni w kombinezonach ustawiali ścianki działowe, przeważnie w małych grupach przypiętych do pokładu, parę osób jednak unosiło się swobodnie przy rusztowaniu, wysoko w górze. Elektryczny wózek przemknął po szynie umocowanej na płytach pokładu, z bagażnikiem wyładowanym wysoko czymś, co wyglądało jak metalowe płyty o strukturze plastra miodu. Wszyscy pokrzykiwali na siebie:
— Potrzymaj! O, tak!
— Poświećcie tutaj, ciemno tu jak w pięciogwiazdkowej restauracji, na litość boską!
— A skąd wiesz, jak wygląda pięciogwiazdkowa restauracja, chłopie?
— Mam! Popuść linę!
Bracknell wykonał zachęcający gest i zawołał przekrzykując hałas:
— Witajcie na poziomie jeden!
Molina skrzywił się, widząc ten harmider, lekko zielony na twarzy. Lara zaczęła uderzać się rękami po uszach; kiwała się na boki przemieszczając się od jednej pętli w podłodze do drugiej.
Bracknell skręcił w lewo i prowadził ich ostrożnie od jednego zestawu pętli do drugiego, obok grupy robotników zebranych przy małym stoliku, na którym stał termos z kawą. A przynajmniej Lara zakładała, że to kawa. Kilku robotników na widok Bracknella uniosło trzymane w dłoniach małe baloniki z cieczą. Mance skinął głową i odwdzięczył się uśmiechem.
— Kubki do ssania — rzekła Lara, śmiejąc się. — Jak dla niemowląt.
— W nieważkości to konieczne — wyjaśnił Bracknell.
Dalej były już zamontowane zakrzywione przepierzenia, a hałas stał się mniej uciążliwy. Szli przed siebie, przepierzenia zakrzywiały się i łączyły w górze jak sklepiony tunel, a szum prawie ustał.
— Jak widzicie i słyszycie — rzekł Bracknell — na poziomie jeden ciągle jeszcze trwa budowa.
— W uszach mi dzwoni — mruknęła Lara.
— Tak, są dość hałaśliwi — przytaknął Bracknell. — Ale gdyby kazać im być cicho, nic nie zostałoby zrobione.
Molina skinął głową niechętnie.
Wskazując na zakrzywiony metal w górze, Bracknell rzekł z nutą dumy w głosie:
— Te przepierzenia to kawałki rakiet towarowych, które wyniosły tu większość materiałów.
Lara uśmiechnęła się.
— Ani zużyć, ani wyrzucić.
— Trochę tak. Na Ziemię wróciły tylko silniki rakietowe.
Wskazała na podłogę.
— Tu już nie ma pętli w podłodze.
Bracknell skinął głową tak, że całe jego ciało przejęło ten ruch.
— Załoga jeszcze tu nie dotarła. Dalej musimy płynąć.
— Płynąć?
— Wystarczy odpychać się od ściany czubkami palców. To proste — dostrzegając ponury wyraz twarzy Moliny, Bracknell dodał: — Victorze, wszystko w porządku?
— Chyba tak — odparł Molina bez przekonania.
Płynęli wzdłuż nagich ścian korytarza, szorując palcami po zakrzywionym metalu.
— Tam, w pierwszym pomieszczeniu, w największej sali, będzie centrum przygotowawcze do wystrzeliwania satelitów.
— Będziecie je wywozić aż na tę wysokość i stąd je wystrzeliwać? — spytała Lara.
— To o wiele tańsze niż wystrzeliwanie ich z powierzchni Ziemi — wyjaśnił Bracknell. — Wystarczy mały silnik manewrowy, żeby wprowadzić satelitę na taką orbitę, na której chcą go mieć właściciele.
— Będziecie wystrzeliwać satelity geostacjonarne z platformy na tym poziomie, tak? — dopytywała się Lara.
— Tak. Wystarczy mały manewr silnikami i znajdą się we właściwym miejscu.
— Masterson Aerospace i inne firmy rakietowe chyba was nie polubią — rzekła.
— Chyba nie. Producenci siodeł i batów pewnie też nienawidzili Henry’ego Forda.
Lara zaśmiała się.
Hałas został już daleko za nimi, coś jeszcze było słychać, ale nie przeszkadzał w rozmowie. Podpłynęli do ciężkiej klapy wbudowanej w ścianę. Bracknell wystukał właściwy kod na ściennej klawiaturze i klapa stanęła otworem. Lara poczuła lekki powiew powietrza za sobą.
— Chciałaś okna? — zwrócił się do niej Bracknell. — To masz okno.
Przeszli przez klapę i Larze zaparło dech. Byli w niewielkim, zaciemnionym pomieszczeniu. Jedna ze ścian była w całości przezroczysta. Dalej widniała gigantyczna krzywizna Ziemi, połyskliwe oceany błyszczące w świetle Słońca, jasne, białe chmurki otulające powierzchnię, zmarszczki brązowych gór.
— O mój Boże — jęknęła Lara, przesuwając się wzdłuż wielkiego okna.
Molina cofnął się.
Bracknell postukał w okno kostkami palców.
— Szkłostal — rzekł. — Importowana z Selene.
— Jakie to piękne! — wykrzyknęła Lara. — Patrzcie! To chyba Kanał Panamski!
— Tak, to Ameryka Środkowa, zgadza się — rzekł Bracknell.
Wskazując na spiralny wir chmur wyjaśnił: — A to wygląda mi na burzę tropikalną na Pacyfiku.
Molina podpłynął bliżej i spojrzał na wirujący kłąb chmur.
— Czy może uszkodzić wieżę?
— To mało prawdopodobne. Burze tropikalne nie zbliżają się do równika, a my jesteśmy dość daleko od wybrzeża.
— Ale przecież…
— Wieża może oprzeć się wiatrowi o prędkości tysiąca kilometrów na godzinę, Victorze. To ponad trzy razy tyle, ile wynosi rekordowa prędkość najszybszego z zarejestrowanych huraganów.
— Nie da się spojrzeć prosto w dół — rzekła Lara, prawie jak rozczarowane dziecko. — Nie widać podstawy wieży.
— Spójrz na horyzont — rzekł Bracknell. — To Jukatan, tam starożytni Majowie budowali swoje świątynie.
— A te góry na prawo to muszą być Andy — stwierdziła.
Ich szczyty były nagie, z szarego granitu, pozbawione śniegu, odkąd nastąpił przełom cieplarniany.
— Mance — odezwała się Lara — mógłbyś użyć szkłostali do zbudowania przezroczystego szybu windy.
Prychnął.
— Nie przy tej cenie, jakiej domaga się Selene.
Molina podpłynął do otwartej klapy.
— Ta klapa jest hermetyczna, tak?
— Tak jest — odparł Bracknell. — Gdyby zewnętrzna ściana tego pomieszczenia została uszkodzona i nastąpiła ucieczka powietrza, klapa automatycznie się zamknie i odetnie rozhermetyzowane pomieszczenie.
— I uwięzi kogoś, kto się tu znajdzie — rzekł Molina.
— Zgadza się — odparł ponuro Bracknell.
— Przecież są tu skafandry — wtrąciła Lara — więc można by się uratować. Prawda?
Bracknell potrząsnął głową.
— Włożenie skafandra zajmuje za wiele czasu. Nawet w przypadku skafandra z nanowłókien.
— Więc chcesz nam powiedzieć — mruknął Molina — że nie jesteśmy tu bezpieczni.
— Tylko w przypadku przebicia zewnętrznego pancerza.
— W jakim stopniu jest to prawdopodobne?
Bracknell uśmiechnął się.
— Wieża jest cały czas bombardowana mikrometeorytami, tysiące razy. Przeważnie na większych wysokościach. I żadnego przebicia nie było.
— A uderzenie satelity? — spytał Molina.
— Każde wprowadzenie satelity na orbitę jest tak planowane, żeby jego orbita nie przebiegała bliżej niż sto kilometrów od wieży. MUA ma pod tym względem bardzo ostre przepisy.
— Ale jakiś satelita raz uderzył w wieżę, prawda? — Lara wyglądała na bardziej zaciekawioną niż wystraszoną.
Bracknell skinął głową.
— Jakiś wojskowy dureń wystrzelił satelitę szpiegowskie go bez zezwolenia MUA. Satelita uderzył w wieżę podczas drugiego okrążenia.
— I co?
— Ledwo zarysował fulerenowe liny, a sam satelita uległ zniszczeniu. Wrak spadł i spłonął w atmosferze. Musieliśmy wysłać ekipę, żeby oczyściła wieżę ze szczątków i zbadała miejsce, gdzie uderzył. Uszkodzenia były powierzchowne.
— Jeśli się nad tym głębiej zastanowić — rzekła Lara — uderzenie nawet dużego satelity to jak komar wpadający na słonia.
Bracknell zaśmiał się i odwrócił się w kierunku otwartej klapy.
— Jedyny sposób na uszkodzenie tej łodygi fasoli — rzekł Molina — to rozszczepienie jej na poziomie geostacjonarnym.
Bracknell spojrzał na biologa przez ramię.
— Tak, Victorze. Gdyby tak zrobić, pół wieży spadnie na Ziemię, a pół odleci w głębiny kosmosu.
— Wieża mogłaby się zawalić? — spytała Lara. — Mogłaby upaść na Ziemię?
Bracknell pokiwał głową.
— Tylko wtedy, gdyby ją rozłączyć na poziomie geostacjonarnym.
— I wszystko by się rozleciało.
— Raczej tak — rzekł Bracknell. — Ale nie martw się, tę część zbudowano tak, że może wytrzymać dwieście procent obciążenia. To się nie może zdarzyć.

REZYDENCJA RODZINY YAMAGATA


Nobuhiko Yamagata siedział na macie tatami naprzeciwko tego… fanatyka, i czuł, jak bolą go kolana. Nie było lepszego określenia dla przywódcy ruchu Kwiecistego Smoka.
Yoshijiro Umetzu otrzymał imię po przodku, który okrył się niesławą, generale, który poddał armię zamiast walczyć do końca. Od najwcześniejszego dzieciństwa srogi ojciec i wujowie próbowali zaszczepić mu przekonanie, że jego zadaniem jest zmycie stuletniej hańby na honorze rodziny. Kiedy nowobogaccy, jak Saito Yamagata, dorabiali się fortun w biznesie, a japońscy naukowcy zdobywali uznanie na świecie, Umetzu żył w przekonaniu, że tylko krwią może zasłużyć na szacunek. Szacunek opiera się na strachu, powtarzano mu bez końca. I niczym więcej.
Zanim osiągnął wiek nastoletni, przez świat przetoczyła się fala terroryzmu. Biedni całego świata uderzyli na oślep w bogatych, próbując zniszczyć bogactwa, których sami nigdy nie mogli zdobyć. Japonia stała się celem wielu ataków terrorystycznych; trujący gaz zabił tysiące ludzi w Tokio, broni biologicznej użyto do zamordowania dziesiątków tysięcy ludzi w Osace. Nanozaraza, która o mało nie zniszczyła całej wyspy Kiusiu, zabiła miliony i była bezpośrednią przyczyną uchwalenia traktatu zakazującego stosowania nanotechnologii na całej Ziemi.
Kiedy przełom cieplarniany gwałtownie przeobraził ziemski klimat, nadbrzeżne miasta zostały zatopione, gdyż poziom mórz nagle się podniósł. Japonię spotkał jeszcze gorszy los: poza powodziami ucierpiała z powodu trzęsień ziemi, które zniszczyły główne wyspy.
Ze zgliszczy powstała jednak nowa Japonia. Trwający sto lat eksperyment z demokracją przerwano i do władzy doszedł nowy, silny i nieugięty rząd. Prawdziwa siła rządu miała korzenie w ruchu Kwiecistego Smoka, dziwnej mieszaninie religii i żarliwości, połączeniu buddyjskiego pogodzenia się z losem i zdyscyplinowanych działań politycznych. Jak wszystkie inne ruchy fundamentalistyczne na świecie, ruch Kwiecistego Smoka rozprzestrzenił się poza kraj, w którym powstał: przeniknął do Korei, Chin, Tajlandii, Indochin. Na wielkim, ciężko doświadczonym przez los subkontynencie indyjskim, zdziesiątkowanym wojną biologiczną i trwającą od dziesięcioleci suszą spowodowaną zniknięciem monsunów, zwolennicy Kwiecistego Smoka ścierali się krwawo z Mieczem Islamu.
A teraz lider ruchu Kwiecistego Smoka siedział po drugiej stronie należącego do Nobuhiko pięknego kompletu do herbaty. Umetzu miał na sobie nowoczesny, formalny garnitur, podobnie jak Yamagata. Lider ruchu miał szczupłą, ogorzałą twarz ascety, ogoloną głowę i ciemny, cienki wąs opadający znad kącików ust prawie do linii szczęki. Przybrał poważny wyraz twarzy, pełen niechęci. Nobuhiko czuł się w jego obecności nieswojo, prawie wstydził się swojego obwodu w pasie, typowego dla kogoś, kto się dobrze odżywia.
Nobu rozumiał jednak, że to Umetzu złożył mu wizytę. Wezwałem go i przybył, powiedział sobie w duchu Yamagata. Nie jestem tak całkiem pozbawiony władzy. Fakt, że Umetzu był o kilka lat młodszy niż się Yamagacie wydawało, powinien był sprawić, że Yamagata poczuje się panem sytuacji. Tak się jednak nie stało.
Umetzu przyleciał do siedziby rodowej Yamagaty nieoznakowanym śmigłowcem, w towarzystwie czterech młodszych mężczyzn. Nobu wybrał na to spotkanie swój dom rodzinny, gdyż wiedział, że wówczas będą mogli uniknąć wścibskich oczu i natrętnych reporterów, którzy włóczyli się pod biurami w Nowym Tokio. Tutaj, w obszernym domu na wzgórzach, w otoczeniu sług, którzy pracowali dla rodziny od pokoleń, mógł zapewnić całkowitą dyskrecję.
Siedzieli w małym pokoju wykładanym polerowanym dębem, z przyborami do herbaty pomiędzy nimi. Ściana z prawej strony Nobu była przesuwanym papierowym parawanem, zaś z lewej znajdowało się okno wychodzące na mały, ciasny dziedziniec i wygrabiony kamienny ogród zen. Asystentów Umetzu podejmowano poczęstunkiem w innym pomieszczeniu, na tyle daleko, że nie mogli podsłuchać rozmowy ich mocodawcy z Yamagatą, a zarazem na tyle blisko, by mogli się szybko pojawić, gdyby zaszła taka potrzeba. Nikt nie musiał informować Nobu, że ci młodzi ludzie są ochroniarzami, sam to zrozumiał.
— Czego pan ode mnie chce? — spytał Umetzu, rezygnując z wszelkich pozorów kulturalnej i towarzyskiej rozmowy.
Nawet nie tknął stojącej przed nim, wykonanej z laki czarki z herbatą.
Nobu, nim odpowiedział, pociągnął łyk gorącej, kojącej herbaty.
— Jest pewne zadanie, które musi być wykonane w absolutnej tajemnicy.
Umetzu milczał.
— Zastanawiałem się, czy nie negocjować z którymś ugrupowaniem islamskim — mówił dalej Nobu. — Koncepcja męczeństwa nie jest im obca.
— Ale zaprosił pan mnie na rozmowę. Na osobności.
— To bardzo delikatna sprawa.
Umetzu powoli wciągnął powietrze.
— Coś, co może się wiązać z czyjąś śmiercią?
— Ze śmiercią wielu ludzi.
— Zwolennicy ruchu Kwiecistego Smoka nie boją się śmierci. Większość wierzy w reinkarnację.
— A pan nie? — spytał Nobu.
— Chyba nie spotkaliśmy się, żeby rozmawiać o moich przekonaniach?
Nobu pochylił głowę o jakiś centymetr.
— Proszę powiedzieć, czego pan właściwie chce.
Nobuhiko zawahał się, próbując zgłębić, co kryje się za opuszczonymi powiekami gościa. Czyja mogę mu zaufać? Czy to jest najlepsza dla mnie droga? Żałował, że nie może zasięgnąć porady ojca, ale starszy Yamagata nadal tkwił w Himalajach bawiąc się w lamę.
— To, czego chcę — rzekł wreszcie — nigdy nie może zostać przypisane Yamagata Corporation. Czy to jasne? Nigdy.
Umetzu prawie się uśmiechnął.
— To musi być coś naprawdę strasznego, skoro pan aż tak się boi.
— Tak, to coś strasznego — odparł Nobu. — Naprawdę strasznego.
— O co więc chodzi?
— Kosmiczna wieża. Musi zostać zniszczona.
Umetzu wstrzymał oddech.
— Otrzymałem informację, że przy budowie wieży korzysta się z nanomaszyn.
— Skąd pan to wie? — wyrzucił z siebie zaskoczony Nobuhiko.
Umetzu uśmiechnął się skromnie i odparł:
— Kwiecisty Smok ma kontakty w wielu miejscach, także w Nowej Moralności.
— Nie wiedziałem, że korzystają z nanomaszyn.
— Coś w tym rodzaju. Podobno w granicach prawa, czy raczej, na jego granicy.
— Może moglibyśmy ich powstrzymać zupełnie legalnie, zwracając się do międzynarodowego sądu?
Umetzu potrząsnął nieznacznie głową.
— Nie ufałbym sądom. Lepiej po prostu działać.
— A zatem mógłby mi pan pomóc?
— Oczywiście. Kosmiczna wieża musi zostać zniszczona.
— Tak. I musi zostać zniszczona tak, by zarazem zdyskredytować sam pomysł budowania takich wież. Musi to być katastrofa tak spektakularna, by nikt już nie odważył się podejmować próby budowania następnej.
Nobuhiko poczuł jak płonie mu twarz i zauważył, że ściska swoją miniaturową czarkę tak mocno, iż jej brzeg wbija mu się w dłoń.
Umetzu wyglądał na nieporuszonego.
— Jak pan ma zamiar coś takiego osiągnąć?
Odzyskując panowanie nad sobą, Nobuhiko odstawił czarkę z laki na tacę i odpowiedział:
— Moi specjaliści doskonale wiedzą, jak ją zburzyć. Mają wszystkie niezbędne informacje. Potrzebujemy tylko ludzi do wykonania zadania.
— Ludzi, którzy staną się męczennikami.
Nobuhiko znów pochylił głowę.
— To nie jest bardzo trudne — rzekł Umetzu. — Są ludzie, którzy chętnie pójdą na śmierć, zwłaszcza wtedy, gdy będą wierzyć, że dokonują czegoś co jest warte ich śmierci.
— Ale to musi pozostać absolutną tajemnicą — powtórzył Nobuhiko z naciskiem. — Żadne ślady nie mogą prowadzić do Yamagata Corporation.
Umetzu przymknął na krótko oczy.
— Możemy znaleźć męczenników gdzie indziej: nawet tłuści Amerykanie mają fanatyków w Nowej Moralności.
— Naprawdę? — spytał Nobuhiko.
— Ale co z pańskimi technikami? Też zostaną męczennikami?
— To nie będzie konieczne.
— Ale będą mieli dostęp do informacji, które pan musi zachować w tajemnicy. Kiedy wieża runie, będą wiedzieli, że to pańskie dzieło.
— Kiedy to się stanie, będą daleko od Ziemi — rzekł Nobuhiko. — Już ich przeniosłem do naszej filii w Pasie Asteroid.
Umetzu zastanowił się przez chwilę.
— Słyszałem, że Pas Asteroid to bardzo niebezpieczne miejsce.
— Niewykluczone.
— Toczyły się tam wojny. Wielu ludzi zginęło.
— Słyszałem, że Kwiecisty Smok ma zwolenników także i w Pasie. Wiernych zwolenników.
Umetzu zrozumiał niewypowiedziane żądanie Nobu. Tym razem uśmiechnął się lekko.
— Więc wasi ludzie nie będą męczennikami. Po prostu padną ofiarą wypadku.
— Sam pan mówił, że Pas to bardzo niebezpieczne miejsce — odparł Nobu.



CIUDAD DE CIELO


Po wyjeździe Moliny do Australii Elliott Danvers czuł się samotny. Brakowało mu wspólnych posiłków, złośliwych przekomarzań, słownej szermierki, która pozwalała im ćwiczyć intelekt.
Przez kilka tygodni od wyjazdu Victora Danvers próbował zapomnieć o własnych potrzebach i pogrążył się w pracy. Nie, przypominał sobie, to nie jest moja praca, to jest boża praca.
Czuł niepokój, gdyż siedziba w Atlancie nie zareagowała w żaden widoczny sposób na jego informację, że przy budowie wieży wykorzystywana jest nanotechnologia. Sądził, że jakaś reakcja nastąpi, a przynajmniej pochwała jego szpiegowskich umiejętności. A tu nic. Ani słowa podziękowania czy gratulacji za dobrze wykonaną pracę. Cóż, powiedział sobie, świadomość dobrze wykonanej pracy będzie w takim razie jedyną nagrodą.
Pracował, ale czuł się jednak rozdrażniony, rozczarowany i niedoceniony.
Poszedł do Bracknella i poprosił o pozwolenie na przerobienie jednego z budynków magazynowych na międzywyznaniową kaplicę. W miarę jak ukończenie budowy wieży było coraz bliżej, wiele budynków przestawało być potrzebnych, bo robotnicy rozjeżdżali się do domów. Danvers zauważył, że na ulicach było coraz mniej robotników budowlanych — Jankesów i Latynosów, a coraz więcej techników: informatyków i elektroników o azjatyckich rysach.
— Kaplicę? — gdy Danvers wyartykułował pytanie, Bracknell wyglądał na zaskoczonego.
Danvers pokiwał głową stojąc przed biurkiem Bracknella.
— Macie kilka pustych budynków. Nie będę potrzebował dużo miejsca…
— Chce ksiądz powiedzieć, że cały czas pracował tu nie mając do dyspozycji kościoła? — Bracknell był chyba szczerze zaskoczony. — To gdzie ksiądz odprawiał msze?
— Głównie na zewnątrz. Czasem w mojej kwaterze, dla mniejszych grup.
Biuro Bracknella nie było specjalnie imponujące. Narożny pokój w budynku operacyjnym z blachy falistej. Siedział przy pogiętym i porysowanym stalowym biurku. Na jednej ze ścian wisiał inteligentny ekran, który prawie sięgał niskiego sufitu. Na drugiej wisiały zdjęcia wieży na różnych etapach powstawania. Dwa okna wychodziły na ulicę, a przez jedno było widać ciemny pień wieży wznoszący się do nieba nad oddalonymi zielonymi wzgórzami.
Wskazując gestem plastikowe krzesło przed biurkiem, Bracknell rzekł:
— Myślałem, że gdzieś tu jest jakiś kościół.
Danvers uśmiechnął się gorzko opadając całym ciężarem na krzesło.
— Nie chodzi pan do kościoła.
— Tu mnie ksiądz ma — przyznał Bracknell z przepraszającym uśmiechem.
— Jest pan wierzący?
Bracknell zastanowił się przez moment, przekrzywiając głowę.
— Tak, sądzę, że tak naprawdę jestem. Nie wyznaję żadnej zorganizowanej religii, rozumie ksiądz. Ale… kosmos jest tak cholernie uporządkowany. Wydaje mi się, że wierzę w jakiś byt, który ma pieczę nad wszystkim. Pewnie to zostało mi z dzieciństwa. Trudno się tego wyzbyć.
— Nie musi pan przepraszać — rzekł Danvers, nieco cierpkim tonem. Mówi, że nie wyznaje żadnej zorganizowanej religii, pomyślał. To jeden z tych intelektualnych estetów, którzy podchodzą do wszystkiego racjonalnie i nazywają to religią. W najlepszym razie to jakiś pieprzony deista.
Bracknell wyświetlił mapę miasta i wydał komputerowi polecenie wyświetlenia nieużywanych budynków. Na ściennym ekranie pojawiły się cztery podświetlone na czerwono.
— Proszę sobie coś wybrać — rzekł do Danversa, wykonując zachęcający gest w stronę ekranu.
Danvers wstał i podszedł do mapy, po czym przyglądał się jej przez chwilę.
— Ten — rzekł wreszcie, stukając kostkami palców w ekran.
— Ten jest najmniejszy — rzekł Bracknell.
— Moja kongregacja nie jest szczególnie wielka. Poza tym lokalizacja jest dobra, blisko centrum miasta. Wielu ludzi zobaczy, jak ich przyjaciele i koledzy z pracy idą na nabożeństwo. To udowodniony fakt: ludzie podążają za tłumem.
— To ciekawska małpa siedząca w naszych genach — rzekł lekkim tonem Bracknell.
Danvers próbował ukryć niechęć, która pojawiła się na jego twarzy.
— Czy to nie przypomniało księdzu teorii Darwina?
— Jesteśmy czymś bardzo odległym od małp — rzekł Danvers stanowczo.
— Tak sądzę. Ale jesteśmy ssakami; lubimy towarzystwo innych. Potrzebujemy go.
— Cóż, pewnie ma pan rację.
— Czemu więc ksiądz nie zje dziś kolacji z Larą i ze mną? Możemy porozmawiać na temat nowej kaplicy.
Zaproszenie zaskoczyło Danversa. Gdzieś głęboko w duszy wiedział, że człowiek może być niewierzący, a mimo to może być uczciwym człowiekiem. Tylko że ten cały Bracknell kieruje budową bluźnierczej wieży. Nie mogę dopuścić do tego, żeby się z nim zaprzyjaźnić, postanowił Danvers. Może i jest sympatyczny, ale to wróg. Albo czynisz dzieła boże, albo diabelskie. W walce między dobrem a złem nie można zachować neutralności.

Restauracja była wypełniona zaledwie do połowy. Bracknell dostrzegł to, gdy wraz z Larą wkroczyli do środka przez otwarte na oścież drzwi. Większość robotników budowlanych już wyjechała. Kiedy tylko platforma geostacjonarna zostanie ukończona, wieża zacznie działać oficjalnie.
Dostrzegł, że wielebny Danvers już zasiadł przy stole i gawędzi z właścicielem restauracji pełniącym rolę gospodarza, wysokim, uprzejmym Albańczykiem, który przewyższał wzrostem większość swojego kuchennego personelu. Kiedy tylko dostrzegł wchodzących Larę i Bracknella, zostawił Danversa w połowie zdania i podbiegł do nich.
— Niewielu dziś gości — rzekł na powitanie.
— Już niedługo — odparł Bracknell. — Dużo ludzi tu przybędzie. Za rok będzie pan musiał powiększyć lokal dwukrotnie.
Właściciel uśmiechnął się i pokazał im nowe malowidła na ścianach wykonane przez miejscowych artystów. Wiejskie scenki. Panorama Quito. Jedno przedstawiało góry i wieżę na malowane w odcieniu bladej pomarańczy. Bracknell pomyślał, że są dość pospolite i milczał, ale Lara paplała coś radośnie o żywych kolorach.
Kolacja z wielebnym Danversem zaczęła się raczej nudno. Z jakiegoś powodu pastor był powściągliwy i nie wykazywał chęci do rozmowy. Larze jednak udało się go rozruszać — zaczęła z nim rozmawiać o jego dzieciństwie, o młodych latach spędzonych w slumsach Detroit.
— Nie macie pojęcia, jak trudne jest dorastanie w siedlisku grzechu i przemocy. Gdyby nie Nowa Moralność, Bóg raczy wiedzieć, co by się ze mną stało — opowiadał Danvers znad solidnego steku z antrykotu. — Ciężko pracowali, żeby utrzymać porządek na ulicach, pozbyć się rozrabiaków i handlarzy narkotyków. Ciężko pracowali, żeby zrobić porządek ze mną.
— A cóż takiego ksiądz robił? — rzuciła Lara lekkim tonem.
Danvers nieco zbladł.
— Biłem się za pieniądze — wyjaśnił cicho. — Ludzie płacili niemałe sumy, żeby zobaczyć, jak dwóch mężczyzn próbuje sobie zrobić krzywdę, aż do utraty nieprzytomności.
— Naprawdę?
— Naprawdę. Kobiety też walczyły. Na ringu, a całe tłumy wiwatowały i wyły jak zwierzęta.
Bracknell dostrzegł, że Danversowi drżą ręce. Lara jednak drążyła temat.
— I Nowa Moralność wszystko to zmieniła?
— Tak, dzięki Bogu. Dzięki ich ludziom ulice Detroit stały się bardziej czyste i bezpieczne. Przestępców pozamykano.
— Z tego co słyszałem, także ich prawników — wtrącił Bracknell. To miał być żart, ale Danvers nie zaśmiał się, a Lara rzuciła mu spojrzenie pełne dezaprobaty.
— Wielu prawników poszło do więzienia — rzekł poważnym tonem Danvers — albo do ośrodków resocjalizacji. Pomagali przestępcom, zamiast chronić niewinne ofiary! Dostali to, na co zasłużyli.
— Przy takich gabarytach — rzekła Lara — ksiądz musiał być niezłym bokserem.
Danvers posłał jej uśmiech pełen żalu.
— Zawsze znalazł się ktoś większy.
— Ale ksiądz wygrywał, tak?
— Nie — odparł szczerze. — Bardzo rzadko.
— A teraz ksiądz walczy o ludzkie dusze — oznajmiła Lara.
— Tak.
— To chyba lepiej, prawda?
— Tak.
Bracknell rozejrzał się po restauracji. Zaledwie połowa stolików była zajęta.
— Pusto tu dziś — rzekł, próbując zmienić temat.
— W poniedziałki nigdy się wiele nie dzieje — zauważyła Lara.
— Ale nie u nas — oznajmił Bracknell. — Skończyliśmy dziś prace przy platformie LEO. Jest gotowa i niedługo zacznie oficjalnie działać.
— Naprawdę? — rozpromieniła się Lara. — To nawet przed terminem, prawda?
Bracknell pokiwał z zadowoleniem głową.
— Skytower Corporation ogłosi to publicznie na posiedzeniu zarządu w przyszłym miesiącu. Wielka nowina w mediach. Będę w wiadomościach.
— To cudownie!
Danvers wykazywał mniejszy entuzjazm.
— Czy to oznacza, że już możecie wystrzeliwać satelity z platformy LEO?
— Mamy już kontrakty na cztery starty.
— Ale platforma geostacjonarna nie jest jeszcze gotowa, tak?
— Tu też wyprzedzamy plan.
— Ale nie jest gotowa.
— Mamy na to jeszcze sześć miesięcy — wyjaśnił Bracknell, czując się prawie jakby przyznał się do jakiegoś złego uczynku.
Danversowi udało się popsuć mu nastrój.
Kiedy skończyli desery i dopili kawę, okazało się, że są jedynymi gośćmi w restauracji. Robot-kelner już zamiatał podłogę, a dwóch pracowników kuchni ustawiało krzesła na stołach, żeby zrobić mu miejsce.
Danvers życzył im dobrej nocy i ruszył do swojej kwatery. Bracknell i Lara ruszyli wolno, trzymając się pod ręce.
Mijali plamy światła i cienia rzucane przez uliczne lampy, aż Lara odezwała się nagle:
— Wielebny Danvers chyba czuje się nieswojo w obliczu faktu, że żyjemy w grzechu.
Bracknell uśmiechnął się figlarnie.
— Mając na uwadze wszystkie czynniki, to nie jest wcale takie złe.
— Naprawdę? Rzeczywiście tak uważasz?
Patrząc na światła wieży, która rozcinała nocne niebo na pół, Bracknell mruknął:
— Hm, pewnie Paryż byłby lepszy.
— Tam właśnie ma być posiedzenie zarządu?
— Tak — przytaknął. — Właśnie tak Skytower Corporation uczyni ze mnie gwiazdę mediów.
— Mój ty przystojny bohaterze.
— Chcesz tam ze mną polecieć? — spytał.
— Do Paryża?
— Jasne. Kupisz sobie jakieś ciuchy.
— Chcesz powiedzieć, że przydałyby mi się jakieś ciuchy?
Zatrzymał się w ciemności między lampami i otoczył ją ramieniem.
— Przydałaby ci się nowa sukienka. Będzie wesele.
— Wesele? — Było ciemno, ale nawet w mroku było widać, jak oczy robią jej się okrągłe ze zdumienia.
— Wieża jest prawie gotowa, a mając na uwadze, ile szumu w mediach będzie przy jej otwarciu, dobrze byłoby, żebym zrobił z ciebie przyzwoitą kobietę.
— Ty szowinistyczna męska świnio!
— Poza tym — dodał — Danvers już nie będzie musiał czuć się niezręcznie.
— Mówisz poważnie? — spytała. — To nie żart?
Pocałował ją lekko.
— Śmiertelnie poważnie, kochanie. Wyjdziesz za mnie?
— W Paryżu?
— Jeśli tylko tego chcesz…
Lara zarzuciła mu ręce na szyję i pocałowała najgoręcej jak umiała.



PLATFORMA GEOSTACJONARNA


— Spójrzcie na me dzieło, wy możni — zaintonował Ralph Waldo Emerson, naczelny inżynier — i w rozpaczy pozostańcie.
W euforii wywołanej jego narodzinami, rodzice nadali mu imiona sławnego poety. Emerson podejrzewał, że w tej radości musiały mieć jakiś udział „miękkie” narkotyki, których używali; wiele poszlak o tym świadczyło w czasach, gdy dorastał w miasteczku przyczep kempingowych, przemierzających zniszczony przez suszę pas ziemi w środkowozachodnich Stanach.
Jego ojciec był mechanikiem, a matka pielęgniarką i ich umiejętności były wysoko cenione przez wędrowną społeczność. I oboje kochali poezję. Stąd się wzięło jego imię.
Wszyscy nazywali go Waldo. Od ojca przejął pasję do mechaniki i zgłębiał tę dziedzinę zdalnie, korzystając z sieci komputerowych i łączy satelitarnych, które czasem działały, a czasem nie. Osiągnąwszy wiek dojrzały, Emerson opuścił przyczepę i zaczął studiować w prawdziwym, murowanym college’u. Chciał tylko zdobyć stopień naukowy, by mieć jakiś dowód swoich umiejętności dla potencjalnych pracodawców. Wędrowne życie mu nie odpowiadało. Chciał się gdzieś osiedlić, być bogatym (a przynajmniej zamożnym), cieszyć się szacunkiem i budować dla ludzi nowe rzeczy.
Tak się jednak nie stało. Dla młodego, zdolnego inżyniera było mnóstwo pracy przy odbudowie zniszczonej sieci energetycznej, budowie nowych miast dla uciekinierów, którzy musieli opuścić swoje domy zniszczone przez powódź, projektowaniu farm słonecznych pod czystym niebem pustyni na Południowym Zachodzie. Tylko że przy tych pracach musiał się ciągle przemieszczać z miejsca na miejsce. Nadal był nomadem, choć pozostawał w jednym miejscu dłużej niż jego rodzice o cygańskich upodobaniach.
Nie zdobył nigdy fortuny ani nawet większego majątku. Większość prac, jakie wykonywał, była zlecana przez rząd federalny lub stanowy po stawkach minimalnych. Często był powoływany przez lokalną kapitułę Nowej Moralności i wtedy otrzymywał tylko wikt i opierunek plus nabożne kazanie o czynieniu bożych dzieł. Ożenił się dwa razy i dwa razy rozwiódł, po czym zrezygnował z myśli o małżeństwie.
Aż kiedyś poznał faceta nazwiskiem Bracknell, który opowiedział mu o szalonym pomyśle. Oczy błyszczały mu chorobliwie. Ralph Waldo Emerson zakochał się w pomyśle zbudowania kosmicznej wieży.
Teraz, kiedy budowla była już prawie gotowa, był prawie smutny. Nigdzie dotąd nie spędził tyle czasu, co w Ekwadorze. Zaczął doceniać hiszpańską poezję. Przestał mieć zawroty głowy w nieważkości. Szczycił się tym wyjątkowym dziełem architektury, wieżą sięgającą nieba. Wyrył nawet swoje imię na jednej z płyt, które chroniły wieżę aż do poziomu geostacjonarnego, izolując ją od potężnej energii elektrycznej z pasa Van Allena. Odziany w opancerzony skafander, za pomocą pistoletu elektronowego starannie wypisał swoje imię i nazwisko na jednej z fulerenowych płyt.
Zaśmiał się, uznając to za dobry żart. Kiedyś jakiś głupek konserwator zobaczy je i będzie się zastanawiał, kto u licha wypisał imię poety na pancerzu izolacyjnym wieży.
Teraz stał przy panelu sterowania w niewielkim owalnym pomieszczeniu, które wkrótce stanie się sterownią poziomu geostacjonarnego. Nogi wsunął w plastikowe pętle na podłodze, by nie odlecieć bezwładnie w stanie nieważkości. Otaczały go ekrany, które wypełniały szczelnie ściany, przypominając złożone oko jakiegoś gigantycznego owada. Technicy w szarych kombinezonach unosili się w powietrzu, próbując połączyć ekrany i uruchomić je. Kolorowe światełka na panelu sterowania zamrugały jedno po drugim i nowy ekran rozjarzył się światłem. Emerson zobaczył kilkanaście sekcji potężnej budowli znajdującej się na poziomie geostacjonarnym. Pewnie, ciągle jeszcze było dużo do zrobienia, ale głównie zostało już tylko wnoszenie sprzętu i montowanie go. Wyposażenie hotelu na górnym poziomie platformy. Sprawdzenie tarczy antyradiacyjnej i elektrycznej izolacji śluz powietrznych. Upewnienie się, czy toalety używane w stanie nieważkości rzeczywiście działają. Robota głupiego. Nic twórczego. Żadnych wyzwań.
Mówiło się o budowie nowej wieży na Borneo albo w Środkowej Afryce.
— Nigdy nie jest za późno na szukanie nowszego świata — mruknął do siebie. — Pożeglować w stronę zachodu słońca.
— Hej, Waldo — w słuchawce w uchu zazgrzytał drażniąco głos jednego z jego asystentów — nadlatuje statek z zaopatrzeniem.
— Jeszcze wcześnie — odparł Emerson nawet nie patrząc na cyfrowy zegar wbudowany w panel sterowania.
— Wcześnie czy późno, są tu i potrzebują portu do zadokowania.
Emerson spojrzał na ekran roboczy, po czym zaczął szybko stukać w klawiaturę. Jeden z ekranów zamrugał i przełączył się z widoku wnętrza pustego i nieudekorowanego poziomu hotelowego na górze na zewnętrzny widok z kamery: stożkowaty kliper Mastersona unoszący się na orbicie kilkaset metrów od platformy. Skrzywił się na ten widok.
— Miał być bezzałogowy moduł dostawczy — rzekł do mikrofonu.
— A mamy śliczny, błyszczący kliper — odparł asystent. — Mają nasz ładunek, chcą go wyładować i lecieć do domu.
Potrząsając lekko głową, Emerson sprawdził list przewozowy automatycznie przesłany przez kliper do głównego programu logistycznego platformy. Wszystko się zgadzało.
— Dlaczego przysłali kliper? — zastanawiał się głośno.
— Mówią, że silnik frachtowca ma awarię i wrzucili moduł dostawczy zamiast modułu pasażerskiego klipra.
Dla Emersona nie miało to sensu, ale kliper był tam, czekał, by zadokować i wyładować zaopatrzenie, a na liście przewozowym było dokładnie to, co zamówili.
— Nie nam pytać, czemu — zacytował nieudolnie Emerson. — Wyślij ich do doku trzy, mają najbliżej.
— Zrobi się.

Franklin Zachariah pogwizdywał sobie radośnie, siedząc wtłoczony do małego kokpitu klipra. Pilot, Japończyk, Wietnamczyk, czy jakiś inny azjatycki gnojek, rzucił mu przez ramię rozzłoszczone spojrzenie. Trudno określić jego narodowość, pomyślał Zach, przy tej całej czerni, jaką ma na sobie. Wygląda jak zamaskowany ninja albo jakiś android z zakazanego filmu z terminatorem.
Zachariah przestał nucić, ale nadal powtarzał sobie melodię w głowie. Pomagało mu to zabić nudę. Bał się, że będzie miał mdłości, kiedy statek wejdzie na orbitę, ale lek, który mu podano, najwyraźniej działał. Nieważkość nie była ani trochę uciążliwa. Żadnego rzygania ani nawet mdłości.
Zachariah był Amerykaninem. Nie należał do Nowej Moralności ani ruchu Kwiecistego Smoka, czy w ogóle jakiegokolwiek ruchu fundamentalistycznego. Nie wyznawał nawet religii swoich przodków. Uznał, że nie potrafiłby wierzyć w boga, który popełnił tyle błędów. Uznał też, że jest bardzo inteligentnym młodym człowiekiem — wszyscy, których spotykał, próbowali go o tym przekonać. Nie wiedzieli jednak, że w rzeczywistości był dość niebezpiecznym facetem.
Urodził się w Brooklynie, ale miał zaledwie sześć lat, gdy poziom mórz podniósł się z powodu efektu cieplarnianego i przerwał tamy przeciwpowodziowe miasta i rodzina Zachariaha uciekła do dalekich krewnych w górach koło Charleston w Zachodniej Wirginii. Młody Zach, jak wszyscy go nazywali, dowiedział się, co to znaczy być Żydem. W szkole inni chłopcy na zmianę albo go bili, albo domagali się, żeby odrabiał im lekcje. Jego ojciec, który był przedtem profesorem w Nowym Jorku, teraz musiał zadowolić się pracą księgowego u młodszego kuzyna, jubilera z centrum Charleston, który w końcu został zastrzelony podczas napadu rabunkowego.
Zach nauczył się unikać bicia, zatrudniając najgorszych zbirów w szkole jako goryli. Płacił im pieniędzmi, które zarabiał sprzedając narkotyki, jakie sam produkował w zapleśniałej piwnicy domu, dzielonego z czterema innymi rodzinami.
Jako nastolatek Zach został uznanym hakerem komputerowym, jednak w przeciwieństwie do swoich pryszczatych kolegów, którzy grzebali w nielegalnych stronach pornograficznych albo niszczyli systemy komputerowe za pomocą dziecinnych wirusów, Zach wykorzystywał swoje komputerowe talenty na bardziej tajemnicze i zyskowne sposoby. Podkradał pieniądze z kont. Fałszował policyjne bazy danych. Sprawił nawet, że jego prostacki kolega ze szkoły, który był najgorszym dręczycielem, został aresztowany przez policję stanową za namawianie do aborcji. Dzieciak poszedł do wiezienia, twierdząc, że jest niewinny, ale jego własny komputer dostarczył dowodów winy. Świetnie, pomyślał Zach, gdy ten zdumiony gamoń został odwieziony do obozu pracy Nowej Moralności.
Zach gardził szkołą. Miał za dużo zabawy grając na nosie całemu światu. Był samotnym geniuszem, który wywołał panikę z powodu zagrożenia ospą i zmusił do ustąpienia szefa Centrum Walki z Epidemiami. Dotarł nawet do archiwum nieostrożnego twórcy przemówień dla Białego Domu i wykradł zawartość całego zbioru poufnych notatek służbowych, wywołując panikę w kręgach najbliższych doradców prezydenta. Bombowo.
I wtedy odkrył radość, jaką przynosi prawdziwe zniszczenie. Stało się to, gdy oglądał piracki film, jeszcze nie wyświetlany w kinach kolejny remake Upiora w operze. Zach siedział i w zachwycie patrzył, z otwartymi ustami, jak upiór przecina łańcuch, na którym wisi potężny kandelabr zwieszający się nad widownią. Bosko i bombowo! Potężna góra kryształu uderza w publiczność, rozwalając na strzępy tłuste stare babska w długich sukniach i jeszcze tłuściejszych starych gości w czarnych smokingach.
Franklin Zachariah poznał prawdziwe piękno, dreszcz seksu i prawdziwe zniszczenie. Zniszczenie przęsła autostrady kwasem, by zawaliło się pod ciężarówkami z naczepą, które wjechały na nią rano. Spięcie w instalacji elektrycznej lotniska i zniszczenie generatora awaryjnego w czasie, gdy w powietrzu panował największy ruch. Dyskretne odłączenie silników poruszających zastawami na dolnym Potomacu, by woda burzowa spiętrzona przez nadciągający huragan zalała ulice stolicy, a nadęci politycy zaczęli się przekrzykiwać usiłując zwalić na kogoś winę. Superbosko.
Większość czasu pracował sam, żyjąc z pieniędzy podbieranych tu i ówdzie z kont bankowych hakerskimi metodami. Przy większych robotach, jak powódź, potrzebował wspólników, to jasne. Zawsze jednak utrzymywał w tajemnicy swoją tożsamość, rozmawiając ze wspólnikami tylko za pośrednictwem starannie buforowanych łączy komputerowych, przez które — tego był pewien — nie można było go wyśledzić.
Było dla niego wielkim zaskoczeniem, gdy przedstawiciel ruchu Kwiecistego Smoka skontaktował się z nim i wspomniał o kosmicznej wieży. Zaskoczenie szybko go jednak opuściło, gdy opisał mu najbardziej boski pomysł, o jakim słyszał. Szybko poprosił o dokładne schematy i zagłębił się w ciężkiej pracy.

PODCHODZENIE DO DOKOWANIA


Lara i Bracknell jechali jedną z niewielkich elektrycznych furgonetek używanych przez budowniczych wieży na lotnisko w Quito. Bracknell miał lecieć na spotkanie zarządu Skytower Corporation i konferencję prasową, na której miano ogłosić, że wieża jest już gotowa. Mieli zostać tam na weekend, by udzielać wywiadów i brać udział w różnych wydarzeniach, a następnie wrócić do Quito w następny poniedziałek.
— Jesteś pewna, że nie chcesz wziąć ślubu w Paryżu? — spytał, uśmiechając się radośnie, prowadząc furgonetkę stromą, żwirową drogą. — Moglibyśmy zorganizować ceremonię u stóp wieży Eiffla. To byłoby takie symboliczne.
Ciężarówki i autobusy pędziły w przeciwnym kierunku, w kierunku Podniebnego Miasta, wzbijając tumany szarego pyłu.
Lara potrząsnęła głową.
— Próbowałam poprzez sieć przebrnąć przez tę całą biurokrację, Mance, ale to bez szans. Musielibyśmy tam zostać co najmniej dwa tygodnie.
— Francuzi kochają dolary turystów.
— I chcą własnych badań krwi, własnych poszukiwań w bazie danych obywateli. I pewnie zwróciliby się do Interpolu o nasze kartoteki.
— W takim razie pobierzemy się, kiedy wrócimy — rzekł lekkim tonem.
— I zaprosimy rodziny i przyjaciół.
— Zapytam Victora, czy przyleci i zostanie moim drużbą.
Lara nie odpowiedziała.
— A może poprosimy wielebnego Danversa, żeby udzielił nam ślubu?
— W jego nowej kaplicy?
— Chyba że wolisz katedrę w Quito.
— Nie — odparła Lara. — Niech będzie ceremonia u podstawy wieży. Z wielebnym Danversem.
Chciał ją pocałować, przez chwilę chciał się nawet zatrzymać. Zamiast tego jechali przez chwilę w milczeniu, uśmiechając się radośnie. Gdy zbliżyli się do lotniska w Quito, droga zmieniła się w brukowaną. Ruch był coraz większy. Lara odwróciła się i wyjrzała przez tylne okno.
— Jakie to dziwne, nie widzieć wieży na niebie — powie działa.
— Będzie tam, jak wrócimy — rzekł lekko Bracknell. — Ale przez parę dni będzie musiała ci wystarczyć wieża Eiffla.

— Potwierdzam dokowanie — rzekł drugi pilot klipra. Podobnie jak pilot, miał na twarzy ciemne okulary. Zach pomyślał, że wygląda trochę na Azjatę, ale akcent miał bardziej z Kalifornii albo innej części Stanów.
— Powiem załodze wieży, żeby zaczęli rozładunek — odparł pilot.
Zach wiedział, co to oznacza. Kliper był przyczepiony do wieży tunelem dokującym, krótką izolowaną rurą, która łączyła śluzę powietrzną wieży z ładownią klipra. Zespół techników wieży miał przejść przez tunel i zacząć rozładunek.
Zach wyobraził ich sobie jako szympansy wykonujące jakieś głupie prace.
Tymczasem tuzin kobiet i mężczyzn zrekrutowanych diabli wiedzą gdzie, miało wyjść drugą śluzą powietrzną klipra, w skafandrach, niosąc jego prawdziwy ładunek: pięćdziesiąt malutkich kapsułek z nanomaszynami, pożeraczami zaprogramowanymi tak, by niszczyć molekuły węgla, a więc i fulereny. Zach spędził całe miesiące na badaniu planów wieży, które dostarczyli mu ludzie z ruchu Kwiecistego Smoka, obliczając, w jaki sposób zniszczyć wieżę. Wystraszyli się, gdy po raz pierwszy wspomniał o pożeraczach; nanotechnologia była dla nich złem wcielonym. Jednak ktoś postawiony wyżej w hierarchii najwyraźniej nie przejmował się ich lękami i dostarczył wysoce niebezpieczne pożeracze, których miał użyć Zach.
A teraz dwunastu fanatyków religijnych bawiło się nanomaszynami, które mogły ich zabić, jeśli nie byliby ostrożni. Każdy z zespołu pracującego w przestrzeni kosmicznej miał minikamerę przyczepioną do hełmu, więc Zach mógł wydawać im polecenia siedząc wygodnie w kokpicie, bezpiecznie połączony ze swoją ekipą cienkimi jak włos światłowodami, którymi były przesyłane jego polecenia, i nie było niebezpieczeństwa, że ktoś je przechwyci.
A teraz będzie zabawnie, pomyślał Zach, włączając laptopa, za pomocą którego miał się komunikować ze swoją ekipą.
Ralph Waldo Emerson obserwował rozładunek z daleka, zastanawiając się, po co dostawca zaopatrzenia wykosztował się na wyczarterowanie lśniącego nowością klipra zamiast innego zautomatyzowanego frachtowca.
— Nadzwyczaj dziwnie — mruknął, stojąc w sterowni — lubo, dziwnie lubo.
— A ty znowu cytujesz poezję? — spytał asystent.
Emerson miał dużą ochotę wyjąć sobie z ucha słuchawkę, ale wiedział, że to głupi pomysł. Spytał więc:
— Jak idzie?
— Jakoś idzie. Riley i jego chłopcy przepychają paczki przez klapę, a ja sprawdzam wszystko na wejściu. Niewiele do roboty. Tylko trzeba trochę popracować mięśniami. Wyszkolony szympans by sobie poradził.
Emerson zobaczył na jednym z ekranów znudzoną ekipę pchającą pozornie pozbawione masy skrzynie przez tunel łączący.
— Tylko niech uważają — ostrzegł. — Nieważkość wcale nie oznacza, że te skrzynie nie mają masy. Wystarczy się dostać między skrzynię i po żebrach, zupełnie jak na Ziemi.
— Wiem — odparł asystent zniecierpliwionym, kąśliwym tonem.
— Tylko upewnij się, że szympansy wiedzą.
— Co? Żadnego cytatu okolicznościowego?
— Głupiec szybko rozstaje się ze swoimi żebrami — odwarknął.

Zach nucił coś bezgłośnie, gdy wywołał plany i dopasował je do widoku z kamer na hełmach jego zespołu. Połączenie między platformą geostacjonarną, a głównymi linami wieży, było najważniejszym punktem. Wystarczy je przeciąć, a trzydzieści pięć tysięcy kilometrów wieży spadnie na Ziemię, zaś pozostałe trzydzieści pięć tysięcy, z drugiej strony platformy, odleci wirując w kosmos i unosząc ze sobą platformę.
Z trudem opanował chęć, by nie zachichotać, gdyż wiedział, że mogłoby to rozdrażnić pilotów o ponurych twarzach siedzących nieruchomo jak posągi, w zasięgu ręki tuż przed nim. Zaraz rozwalę największą budowlę na świecie. Bum! I zniknie.
Pewnie spadnie na Quito, pomyślał Zach. Zabije jakiś milion ludzi. Jak młot boży wbije ich w ziemię. Jak wielki but rozdeptujący pluskwy.
Kulminacja mojej kariery, pomyślał Zach. Tylko że nikt nie będzie wiedział, że to ja. Nikt nie wie, kim jestem. Ale po tym się dowiedzą. Powstanę i powiem całemu światu, że to ja tego dokonałem. Ja. Franklin Zachariah. Terrorysta terrorystów. Doktor Destrukcja.

Zamiast zwykłych butów Lara miała na nogach plecione sandały. Bracknell zauważył to, gdy posuwali się powoli w kolejce do odprawy. Skrzywił się, gdy pomyślał, że pewnie każą mu zdjąć buty, gdy będzie przechodził przez bramkę do wykrywania metalu.
Co za głupota, pomyślał. Od dwudziestu lat nie było na tym lotnisku żadnego terrorysty, a dalej stosują tak idiotyczne procedury.
I rzeczywiście, potężnie zbudowany ochroniarz o ponurej twarzy w milczeniu wskazał na buty Bracknella, zaś Lara przeszła nie niepokojona przez bramkę wykrywacza metalu. Posapując ze złości, Bracknell zdjął buty i rzucił je na taśmę, która przebiegała przez urządzenie do prześwietlania bagażu.
Jego wysiłki nie zdały się na nic — alarm i tak się uruchomił i para ochroniarzy musiała go przeszukać. Zapomniał o palmtopie z telefonem, który nosił w kieszeni koszuli.

— Nie, nie — rzucił Zach ostro do mikrofonu laptopa. — Tylko otwórz kapsułę i wklinuj ją między liny. Nic więcej nie musisz robisz, nanomaszyny odwalą całą robotę.
Wszystko trwało dłużej niż przypuszczał. Pięćdziesiąt lin, aż tyle trzeba przeciąć, zżymał się w duch Zach, a te szympansy będą to robić przez cały pieprzony dzień.
Spód platformy geostacjonarnej przypominał Zachowi gigantyczną pajęczynę. Przyglądał się jej za pośrednictwem kamer swojej ekipy. Wszystko pasowało prawie idealnie do dostarczonych planów; zawsze były jakieś drobne rozbieżności między planami a istniejącą konstrukcją. Nie da się zbudować czegoś tak wielkiego bez naciągania planów tu i tam, przynajmniej trochę.
Zach wiedział, że konstrukcję podtrzymywały głównie liny naciągnięte przez siłę odśrodkową — cała budowla wirowała zgodnie z ruchem obrotowym Ziemi. Wystarczy przerwać połączenia na poziomie geostacjonarnym i siła rozciągająca zniknie. Wieża spadnie na ziemię, a górna część odleci w kosmos, wirując jak szalona.
Pięćdziesiąt lin, powtórzył sobie. Niech tylko nanoboty przegryzą te pięćdziesiąt lin, a pozostałe nie zdołają utrzymać razem konstrukcji. Pięćdziesiąt lin.

W uchu Emersona znów rozległ się głos, tym razem należący do oficera ochrony.
— Słucham — rzekł do mikrofonu.
— Tam się dzieje coś dziwnego.
— Co?
— Ten kliper, który zadokował. Wypuszcza jakieś gazy.
— Wypuszcza gazy?
— Wodór i tlen, a przynajmniej tak twierdzi spektrometr laserowy.
Emerson zastanowił się przez chwilę.
— Może opróżniają jakiś zbiornik?
W głosie oficera ochrony pobrzmiewał niepokój.
— Nic podobnego. Wypompowują duże ilości gazu. Jakby paliwo przeznaczone na drogę powrotną.
— Zdziwniej i zdziwniej — znów zacytował Emerson.

Zach oblizał usta. Pożeracze właśnie niszczyły pięćdziesiąt lin. Obliczył, że wystarczyłoby już zniszczenie trzydziestu, ale postanowił na wszelki wypadek przeciąć pięćdziesiąt. Świetnie, będzie pięćdziesiąt i problem załatwiony.
Spojrzał na dwóch pilotów Azjatów, którzy nadal mieli na twarzach ciemne okulary.
— Nanomaszyny już pracują.
— Dobrze.
— Czy cały zespół wrócił do środka?
— To nie pański problem.
Zach odniósł wrażenie, że pilot zadziera nosa.
— Doskonale — odparł. — Jeśli ktoś z nich zginie z powodu nanomaszyn, wy będziecie pisać listy z kondolencjami.
— Proszę uruchomić nanomaszyny — powiedział pilot, nie odwracając się w stronę Zacna.
— Już pracują.
— Bardzo dobrze.
— Nie powinniśmy czasem odłączyć się od doku?
— Nie. Jeszcze nie.



UPADEK


Zach pomyślał, że to trochę dziwne, nie odłączać się od tunelu dokującego wieży na poziomie geostacjonarnym, kiedy nanomaszyny pożerają liny, ale uznał, że pilot wie co robi. Nanomaszyny nie będą miały szans na uszkodzenie klipra; odłączymy się, zanim zrobi się niebezpiecznie, był tego całkowicie pewien.
Poza tym dwaj piloci w ciemnych okularach przecież nie mieli zamiaru popełniać samobójstwa, pocieszał się w duchu Zach. Świadomie by tego nie zrobili.
Na zewnątrz statku nie rozlegał się ani jeden dźwięk. Ani śladu wibracji. Nic.
Po raz pierwszy pilot odwrócił się w stronę Zacha w swoim fotelu i zdjął okulary, by spojrzeć mu prosto w oczy.
— No i jak? Udało się.
— Tak — odparł Zach, czując rozdrażnienie. — Udało się.
A teraz wynośmy się stąd, zanim górna połowa wieży odleci w stronę Alfy Centaura.
— To nie będzie konieczne — odparł pilot.
W sterowni na poziomie geostacjonarnym Emerson poczuł lekkie drżenie, ledwo odczuwalną wibracje, jakby metro przejechało pod podłogą budynku, w którym się znajdowali.
— Co to było? — zastanowił się głośno.
— Tak, też to poczułem — odparł jego asystent.
Drżenia i wibracje nie zwiastowały nic dobrego. Spędził tyle godzin na różnych poziomach wieży i nigdy nie poczuł najlżejszego drżenia, wieża była solidna i niewzruszona jak skała. Co u licha mogło spowodować taki wstrząs?
— Wszystko jedno — odezwał się asystent. — Już przestało.
Emerson jednak już stukał szaleńczo w klawiaturę, sprawdzając programy bezpieczeństwa. Żadnych wycieków, żadnego spadku ciśnienia. Instalacja elektryczna — na zielono. Zasilanie działa normalnie. Integralność konstrukcji…
Szybko przebiegł oczami po ekranie, na którym jedno po drugim zapalały się czerwone światełka. Czterdzieści, nie, pięćdziesiąt ze stu dwudziestu głównych lin zostało uszkodzonych. Zaniemówił na długą chwilę, oddychał z trudem. Czuł, że mózg przestaje mu funkcjonować. Pięćdziesiąt lin. Wszyscy zginiemy.
Spojrzał na ekran. Właśnie rozpadła się kolejna lina. I kolejna. Poczuł, że cały pokład pod jego stopami drży.
— Hej, co się dzieje? — wrzasnął jakiś technik po drugiej stronie pomieszczenia.
— Idźmy tam, choć myśl w bezładzie uciekła — szepnął Emerson, bardziej do siebie niż do kogokolwiek z obecnych.
— Dłonią w dłoń, gdy nie do nieba, to do piekła.

Bracknell stał przy sięgającym sufitu oknie na lotnisku w Quito, przy bramce terminala, czekając, aż zacznie się odprawa klipra do Paryża. Stał on na wypalonym betonowym lądowisku, pękata szyszka zbudowana z diamentowych paneli, wyprodukowana przez księżycowe nanomaszyny w Selene.
Tam można było korzystać z nanomaszyn, tu było to niemożliwe, pomyślał Bracknell. Cóż, mamy te durne przepisy. Kiedy dostaniemy patent…
Uwagę jego przykuł błysk światła. Był jasny, wręcz oślepiający, ale tak krótki, że Bracknell nie był pewien, czy w ogóle cokolwiek zobaczył. Jak błyskawica. Odniósł wrażenie, że błysk nastąpił gdzieś w okolicach podniebnej wieży, wysokiej i smukłej, wznoszącej się wśród gór prosto w białe chmury, które przepływały nad szczytami.
Lara podeszła do niego i zaczęła narzekać.
— Z Quito do Paryża leci się krócej niż godzinę, samo wejście na pokład klipra dłużej trwa.
Bracknell uśmiechnął się do niej.
— Cierpliwość jest cnotą, jak powiedziałby wielebny Danvers.
— Mam to gdzieś. Mam… — urwała. Patrzyła na wieżę. — Mance! Patrz!
Też to dostrzegł. Wieża nie była już długą prostą linią rozcinającą niebo. Wyglądała, jakby zaczęła się marszczyć, jak sznur, którym ktoś porusza z jednego końca.
Bracknell patrzył na wieżę, czując, jak różne myśli kłębią mu się w głowie. Przecież ona nie może się zawalić! Ale jeśli jednak…
Chwycił Larę za ramiona i zaczął biec, odciągając ją jak najdalej od wielkich okien.
— Uciekajcie od okien! — krzyczał. — Quitarse las venatas! Uciekajcie! Vamos!

— Nic się nie dzieje — rzekł pilot oskarżycielskim tonem.
— Ależ dzieje się — odparł Zach. Czuł się znużony tą azjatycką głupotą. Ci goście powinni być cierpliwi, czy nikt nie dawał im lekcji zen? — Poczekajmy parę minut. Liny powinny zacząć pękać jedna po drugiej. Im więcej pęknie, tym szybciej będą pękać kolejne.
— Nic nie widzę — marudził pilot, wskazując przez bulaj w kokpicie.
Może gdybyś zdjął te swoje pieprzone okulary, to coś byś zobaczył, dupku, zżymał się w duchu Zach. Na głos rzekł jednak:
— Za jakieś dwie albo trzy minuty zobaczycie aż za wiele.
A teraz spadajmy stąd zanim sami oberwiemy i rzuci nas gdzieś w pieprzony głęboki kosmos!
— Tak pan sądzi?
Oślepiający błysk światła boleśnie zakłuł Zacha w oczy. Usłyszał wrzask pilotów. Co to było, do cholery, zastanawiał się Zach, trąc oczy. Przez palące łzy dostrzegł kokpit klipra, zamazany, poczerniały, wszystko było skąpane w czerwiem. Wciąż trąc oczy Zach zerknął okiem na laptopa. Ekran był ciemny i martwy.
Usłyszał, że piloci rozmawiają we własnym języku.
— Co się stało? — jęknął.
— Wyładowanie elektryczne — głos pilota trochę drżał.
— Potężne wyładowanie elektryczne.
— Spodziewaliśmy się tego — oznajmił drugi pilot — ale to i tak było solidne uderzenie.
— Nic nam się nie stało? — dopytywał się Zach.
— Właśnie sprawdzam…
— Zabierajmy się stąd! — wrzasnął Zach.
— Żaden z systemów nie działa — oświadczył drugi pilot.
— Całkowita awaria zasilania.
— Zróbcie coś!
— Nie ma już nic do zrobienia.
— Wszyscy zginiemy!
— To oczywiste.
Zach zaczął bełkotać, próbując coś powiedzieć tym wariatom.
Pilot zdjął okulary i pocierając obolałe oczy zwrócił się po japońsku do drugiego pilota:
— Amerykański geniusz nie chce zostać męczennikiem.
Szczupła twarz drugiego pilota była pokryta potem.
— Nikt mu nie powiedział, że zostanie.
— Ciekawe, czy to będzie miało jakiś wpływ na jego następny żywot? Czy odrodzi się jako inna istota ludzka czy coś gorszego? Może będzie karaluchem?
— On nie wierzy w reinkarnację. On nie wierzy w nic poza zniszczeniem i jego własnym ego.
— W tym przypadku doskonale mu się udało — zauważył pilot. — Zniszczył własne ego.
Żaden z nich nie roześmiał się. Siedzieli przypięci do swoich foteli czekając, aż wypełni się ich los, ze spokojną rezygnacją, a Zach krzyczał na nich nadaremnie.

Potężne wyładowanie elektryczne, uwolnione w chwili uszkodzenia paneli izolacyjnych, dopełniło dzieła zniszczenia łączników utrzymujących oba segmenty wieży na poziomie geostacjonarnym.
Choć włókna fulerenowe są lżejsze niż jakikolwiek materiał mający połowę ich wytrzymałości na rozciąganie, budowla o wysokości trzydziestu pięciu tysięcy kilometrów musiała ważyć miliony ton.
Wieża zakołysała się, gdy została wyszarpnięta z platformy geostacjonarnej, pozbawiona siły odśrodkowej utrzymującej ją w miejscu. Jeden koniec został uwolniony z miejsca, gdzie był przymocowany, a drugi był nadal zakotwiczony w gruncie; dolna połowa zakołysała się jak znokautowany bokser, po czym zaczęła wolno opadać ku ziemi.
Górna część wieży, o takiej samej długości jak dolna, także została pozbawiona siły podtrzymującej. Poddała się sile bezwładności, która sprawiała, że okrążała Ziemię w dwadzieścia cztery godziny. Dalej się kręciła, ale teraz, pozbawiona miejsca zaczepienia, powoli odlatywała w kosmos, daleko od Ziemi, w czarne, milczące głębie kosmosu.

W sterowni Emerson zobaczył, że wszystkie ekrany nagle gasną; jego panel sterowania także się wyłączył. Poczuł, że jego stopy wysuwają się z uchwytów w podłodze, a on sam szybuje wolno przez sterownię. Technicy, którzy pracowali przy instalacji nowego wyposażenia byli przyczepieni do uprzęży i wisieli w powietrzu, bardziej zdumieni i zaskoczeni niż wystraszeni.
— Co się dzieje, Waldo, do cholery? — wrzasnął jeden z nich.
Uderzył boleśnie ramieniem o ścianę i opadł na podłogę. Wiedział, że potężna konstrukcja zaraz zacznie wirować, a wszyscy polecą w przeciwnym kierunku.
— Waldo, co tu się, kurwa, dzieje? — usłyszał panikę w ich głosach.
Już po nas, pomyślał. Niczego już nie da się zrobić. I ani słowa nie zmyją wszystkie twoje łzy.
— Waldo! Co jest?
Krzyczeli, ogarnięci paniką, już wiedząc, że stało się coś bardzo złego. Emerson usiłował nie słyszeć ich wycia, przerażonych, pełnych strachu krzyków.
— Strach przed śmiercią? — zacytował Browninga:



By poczuć mgłę w ustach

I deszcz na twarzy

Gdzie pada śnieg, a blask znaczy miejsce

Gdzie idę

Gniazdo wroga

Ta stoi brama strachu, widzialna

Lecz silny człowiek musi iść…





I górna część podniebnej wieży zaczęła wirować, na zawsze oddalając się od Ziemi.
Dolna połowa wieży wolno, majestatycznie opadała na ziemię jak potężne drzewo, które nagle zmieniło się w wosk. Jego podstawa, zakotwiczona w obracającej się Ziemi, przemieszczała się z zachodu na wschód z prędkością przekraczającą tysiąc kilometrów na godzinę. Jej bezmiar, teraz niczym nie podparty, opadał powoli, powoli, powoli na Ziemię.
Pozostająca na dyżurze w Podniebnym Mieście załoga zobaczyła, że ekrany rozjarzyły się czerwonymi złowieszczymi światełkami. Niektórzy z nich wybiegli na zewnątrz, nie chcąc wierzyć we wskazania czujników; uwierzyli, gdy zobaczyli to na własne, otwarte szeroko ze strachu oczy. Podniebna wieża waliła się w dół. Widzieli to! Falowała i spadała jak trzcina obalona przez wiatr.
Ludzie na ulicach Quito patrzyli w górę i krzyczeli. Wieśniacy w górach patrzyli i czynili znak krzyża.
Na lotnisku w Quito, Mańce Bracknell ciągnął Larę za ramię i biegł głównym korytarzem terminala, krzycząc:
— Uciekajcie od okien! Quitarse las venatas!
Wciągnął Larę do pierwszej dostrzeżonej toalety, męskiej.
Dwóch mężczyzn, starszy pracownik działu konserwacji i biznesmen w płóciennym garniturze, stało obok siebie przy pisuarach, z wyrazem zdumienia w oczach na widok rozszalałego gringo ciągnącego kobietę. Zaczęli protestować, ale Mance wrzasnął:
— Na podłogę! Kładźcie się na podłogę! Zaraz będzie eksplozja! Wybuch!
— Erupción? — spytał starszy mężczyzna, nerwowo dopinając rozporek.
— Erupción grandę! — odparł Mance. — Temblor de tierra!
— Trzęsienie ziemi!
Biznesmen ruszył do wyjścia, zaś starszy mężczyzna stał, sparaliżowany strachem.
Mance popchnął Larę na zimne kafelki i opadł przy niej, osłaniając ją ramieniem.
— Mance, jak…
— Nie ma dokąd uciekać — wysyczał jej do ucha. — Jeśli uderzy tutaj, zostanie z nas kupka pyłu.

Najpierw wolno, potem coraz szybciej, dolna połowa podniebnej wieży opadła na ziemię. Jej potężna masa rozniosła w proch Ciudad de Cielo, gdy liny u podstawy pękały jak sprężyny, a fala uderzeniowa zmiotła te budynki, w które nie uderzyły kawałki wieży. Huk był tak głośny, jakby wszystkie wulkany na Ziemi wybuchły naraz. Kilka sekund później upadająca wieża roztrzaskała północne przedmieścia Quito, jak gigantyczne drzewo uderzające w mrowisko. Nowoczesne drapacze chmur w mieście, wieże ze szkła i stali, zbudowane tak, by wytrzymać trzęsienia ziemi, zakołysały się i zadrżały. Ich fasady z bezpiecznego szkła rozpadły na miliony odłamków. Zwykłe okna rozpadły się, wyrzucając ostre jak brzytwy odłamki, które cięły na krwawe wstążki krzyczących ze strachu ludzi, którzy tłoczyli się na ulicach. Starsze budynki zostały wyrwane z posad, jakby przez miasto przetoczyła się eksplozja nuklearna. Grube ściany starej katedry popękały, a witraże wypadły, wszystkie, jeden po drugim. Pękały rury z wodą i wybuchały rury z gazem. Ogień i woda dokończyły dzieła zniszczenia tam, gdzie nie dotarła fala zniszczenia.
A wieża opadała dalej.
Na zboczu, które opadało w stronę morza, wioski, drogi, uprawy i drzewa zostały wbite w ziemię, starte w proch, a fala uderzeniowa zdmuchnęła lasy i budynki w promieniu setek kilometrów we wszystkich kierunkach, jakby potężny meteor spadł z nieba. Rybacka wioska uległa zagładzie pod nagłym uderzeniem, a mieszkańcy patrzyli, jak potężne ramię Boga opada na nich jak miecz anioła śmierci.
A wieża opadała nadal.
Część wpadła do Oceanu Spokojnego z odgłosem, od którego pękały bębenki uszne i jelita u ludzi, zwierząt, ptaków i ryb.
Z szelfu zsunęła się w morskie głębiny. Wieloryby migrujące setki kilometrów w morze zamieniły się w galaretę wskutek fali uderzeniowej, która pędziła po powierzchni wody. Tsunami, jakie spowodował upadek, zmiotło nadmorskie miejscowości na całym Pacyfiku, zatapiając wyspy Galapagos, już wcześniej zatopione w połowie przez globalne ocieplenie. Pacyficzne wybrzeże Ameryki Środkowej zostało całkowicie zniszczone. Fala uderzyła w Hawaje i Japonię, zanim systemy ostrzegania poinformowały ludność, że należy się przemieścić w głąb wysp. W Samoa i Tahiti uderzyła ściana wody o wysokości prawie piętnastu metrów, która zmiotła z powierzchni ziemi wioski i całe miasta. Ludzie w Los Angeles i Sydney usłyszeli potężny huk i zastanawiali się, czy to grom dźwiękowy.
A wieża opadała nadal, z hukiem, gdy jej część opasująca glob tonęła wolno w morskich głębinach. Kiedy uderzyła pokrytą drzewami górę na Borneo, rozpadła się na dwie części, z których jedna zsunęła się po zniszczonym zboczu, niszcząc lasy, wioski i uprawy, jak wijący się po wyspie wąż.
Druga część uderzyła w Sumatrę i Ocean Indyjski, mijając o włos długi, zielony palec Malezji, ale powodując tsunami, które przetoczyło się przez zalane ruiny Singapuru. Wieża upadła przez całą szerokość Afryki równikowej, roztrzaskując Kenię, wbijając się w północną część Jeziora Wiktorii, zatapiając falą miasto Kampala i leciała dalej, niszcząc miasta i lasy, powodując potężne pożary lasów, doprowadzając do paniki stada zwierząt, które uciekały w popłochu. Górny koniec wieży, nadal dymiąc od potężnego wyładowania elektrycznego, z sykiem wpadł do Atlantyku, opadając w rów tektoniczny, gdzie gorąca magma z wnętrza ziemi otoczyła wykonaną przez ludzi budowlę, która jeszcze kilka minut wcześniej sięgała gwiazd.
Niegdyś wznosząca się dumnie wieża legła w gruzach, siejąc śmierć i zniszczenie, odbierając życie ludziom, roślinom i zwierzętom, kładąc kres ludzkim ambicjom i marzeniom, kładąc kres nadziei.
Leżąc płasko na podłodze męskiej toalety na lotnisku, Bracknell poczuł, jak podłoga podskakuje, po czym przetoczył się nad nimi grzmot, tak głośny, że dzwoniło mu w uszach. Słyszał jednak krzyki i przerażone głosy.
— Nic ci się nie stało? — zwrócił się do Lary, a jego głos brzmiał dziwnie, jakby stłumiony.
Pokiwała słabo głową. Dostrzegł, że krwawi z nosa. Powoli stanął na nogach. Stary człowiek leżał nadal na podłodze, twarzą w dół. Bracknell zawołał do niego, po czym trącił go w ramię. Mężczyzna nie poruszył się. Bracknell odwrócił go i spojrzał w jego niewidzące oczy, brązowe i zamglone.
— Nie żyje — oznajmiła Lara. Bracknell z trudem ją słyszał poprzez buczenie w głowie.
Otępiały, mający problemy ze skupieniem myśli Bracknell rozejrzał się dookoła pobawionej okien toalety. Jedna z wyłożonych kafelkami ścian pękła. Czy może tak już wyglądała, kiedy tu wpadliśmy?
— Nie żyje? — powtórzył tępo.
— Pewnie miał atak serca — rzekła Lara. Objęła Bracknella mocno. Poczuła, jak drży.
— Szczęściarz — powiedział Bracknell.

RUINY


Bracknella aresztowano dopiero po trzech dniach. Przedzierał się przez ruiny Podniebnego Miasta, walcząc z rozszalałym tłumem na lotnisku, trzymając Larę przy sobie. Olbrzymi parking przy lotnisku nie wyglądał na uszkodzony, był tylko pokryty pyłem, który trzeszczał pod ich stopami, gdy szli, potykając się, tak długo, iż wydawało im się to ciągnąć godzinami, aż dotarli do minivana tam, gdzie go zostawili.
Po parkingu kręcili się inni ludzie, wyglądający na zszokowanych i otępiałych.
Nad miastem unosił się blady dym. Bracknell uświadomił sobie, że zaraz zacznie się plądrowanie. Przez jakiś czas będą zbyt oszołomieni, żeby cokolwiek zrobić, ale zaraz oprzytomnieją i zaczną plądrować. I grabić. I gwałcić.
Minivan wyglądał, jakby przejechał tysiące kilometrów bez mycia. Bracknell pomógł Larze usiąść na miejsce pasażera, po czym obszedł samochód dookoła i wsiadł sam. Samochód ruszył od razu. Bracknell włączył wycieraczki, aby zetrzeć kurz przynajmniej na tyle, żeby dało się jechać, po czym ruszył wolno drogą prowadzącą w stronę wzgórz. Kilka osób machało na niego rozpaczliwie, prosząc o podwiezienie. Dokąd? Bracknell sam zadawał sobie w duszy to pytanie, przejeżdżając obok nich i przyspieszając. Kilku młodych mężczyzn ruszyło w stronę samochodu, więc nacisnął mocniej na gaz. Bramka przy wyjeździe była otwarta, szlaban uniesiony, więc przejechał. W lusterku wstecznym dostrzegł strażnika czy też policjanta w mundurze, machającego za nim ze złością. Jechał dalej.
Kiedy dojechali do Ciudad de Cielo, dostrzegli, że większość miasta została zrównana z ziemią. Budynki zostały zmiażdżone uderzeniami szczątków wieży lub zostały zdmuchnięte przez fale uderzeniową. Na drogach leżały przewrócone samochody, latarnie były połamane i powyginane. W powietrzu wirował kurz i czuło się nieunikniony odór śmierci.
Przez trzy dni Bracknell i Lara wykopywali zwłoki spod zawalonych budynków miasta u podstawy wieży. Wieża leżała na ruinach jak potężny czarny robak, martwa i nieruchoma, dziwnie ciepła, kiedy się jej dotykało. Zerwała wszystkie liny podstawy z wyjątkiem jednej. Gdzieś, w jakimś zakamarku umysłu Bracknell pomyślał, że dobrze zaprojektowali liny, skoro wytrzymały takie naprężenie choć częściowo.
Pracował na ślepo, w otępieniu, ramię w ramię z nielicznymi, którzy ocaleli: technikami, urzędnikami, ludźmi z konserwacji, kucharzami i innymi, którzy kiedyś należeli do dumnego zespołu budowniczych. Lara pracowała przy nim, nigdy się nie skarżąc, podobnie jak Bracknell i pozostali zbyt zmęczona, zbyt zszokowana i zrozpaczona, żeby robić cokolwiek poza rozgarnianiem gruzu, jedzeniem skromnych racji, jakie byli w stanie odnaleźć, i spaniem, kiedy już byli zbyt zmęczeni, by ustać na nogach. Brudna, z twarzą umazaną sadzą i krwawiącymi od kopania rękami, Lara pracowała z uporem, próbując ratować tych nielicznych, którzy ocaleli, i wykopując zdeformowane zwłoki.
Trzeciej nocy dostrzegli, że od strony drogi prowadzącej do Quito zbliżają się w ich stronę światła pochodni.
— Ochotnicy? — spytała Lara, głosem łamiącym się z wy czerpania.
— Raczej tłum, którzy przyszedł linczować — odparł Bracknell, wstając z kupy gruzu, którą rozkopywał.
— Dziwisz się im? — spytał Danvers, który pracował tuż przy nich. — Przyszli zabić wszystkich, których znajdą.
— Nie — odparł Bracknell, prostując się. — Oni chcą mnie. To ja jestem za to odpowiedzialny.
Lara, nagle zapominając o zmęczeniu, zwróciła czarną od sadzy twarz w stronę Danversa.
— Niech ksiądz coś zrobi! Ksiądz jest tu człowiekiem bożym! Proszę im coś powiedzieć! Powstrzymać ich!
Danvers wyglądał na przerażonego.
— Ja?
— Nikogo innego tu nie ma — nalegała Lara.
— Pójdę — oznajmił ponuro Bracknell. — Przyszli po mnie.
— Ja… pójdę z panem — wyjąkał Danvers.
— Zostań tu — zwrócił się do Lary Bracknell.
— Nie ma mowy!
— To nie będzie przyjemne.
— Idę z tobą, Mance.
Cała trójka ruszyła, potykając się, zasłaną gruzem ulicą w stronę głównej drogi, gdzie w ich stronę maszerował tłum z pochodniami. Dalej na drodze Bracknell dostrzegł światła nadjeżdżających ciężarówek.
Tłum składał się głównie z młodych mężczyzn, którzy wyglądali na zmęczonych i brudnych, w poszarpanych ubraniach, z twarzami poczerniałymi od sadzy i brudu. Nieśli łopaty, kije, kłody drewna. Jezu, oni wyglądają jak my, powiedział do siebie Bracknell. Też kopali szukając ocalonych.
Danvers wyjął z kieszeni mały, srebrny krucyfiks i uniósł go w górę. Zalśnił w migoczącym świetle pochodni. Tłum zatrzymał się niepewnie.
— Dzieci boże — zaczął Danvers.
Jeden z mężczyzn, wyższy od pozostałych, z oczami lśniącymi od wściekłości i nienawiści, wyrzucił coś z siebie po hiszpańsku. Bracknell uchwycił główną myśl: chcemy tych, którzy zabili nasze rodziny. Chcemy sprawiedliwości.
Danvers podniósł głos.
— Czy ktoś z was mówi po angielsku?
— Chcemy sprawiedliwości! — krzyknął ktoś z tłumu.
— Sprawiedliwość należy do Pana — odparł Danvers. — Bóg ich pomści.
Tłum niebezpiecznie ruszył do przodu. Danvers cofnął się o kilka kroków. Bracknell zrozumiał, że to wszystko nie ma sensu. Ciężarówki napierały na tłum od tyłu. Przywieźli posiłki, pomyślał. Zrobił krok do przodu.
— To ja jestem tym, którego szukacie — rzekł po hiszpańsku. — To ja jestem odpowiedzialny.
Starszy mężczyzna podbiegł do Bracknella i spojrzał na niego, po czym zwrócił się w kierunku pozostałych i krzyknął:
— To on! To on był szefem budowy wieży!
Tłum ruszył, otaczając Bracknella. Lara krzyknęła, gdy Danvers szarpnął ją i usunął w cień, gdzie było bezpiecznie. Prowodyr splunął Bracknellowi w twarz i uniósł łopatę.
W ciemności rozległ się strzał. Wszyscy zastygli nieruchomo. Bracknell poczuł, jak serce bije mu tak mocno, że ociera się o żebra. I wtedy dostrzegł, że z ciężarówek wyskakują żołnierze, każdy z nich uzbrojony w karabin szturmowy. Oficer zamachał pistoletem i nakazał tłumowi, by się cofnął.
— Ten człowiek jest aresztowany — oświadczył głośno oficer. — Zabieramy go do więzienia.
Kolana o mało nie ugięły się pod Bracknellem. Perspektywa więzienia była o wiele milsza niż lincz.

ROZPRAWA


Żołnierze w świeżo wyprasowanych mundurach i wypolerowanych hełmach, z bronią gotową do strzału, wrzucili Bracknella do jednej z ciężarówek. Oczywiście, pomyślał, kogoś trzeba obciążyć winą za katastrofę. A kogóż by innego? To ja byłem odpowiedzialny. I ja poniosę karę.
Traktowano go z ostrożnym szacunkiem, jakby był fiolką z nitrogliceryną, która może wybuchnąć przy nieostrożnym ruchu. Umieścili go w więziennym szpitalu, gdzie zespół lekarzy i psychologów uznał, że Bracknell cierpi z powodu wyczerpania psychicznego i poważnej depresji emocjonalnej. Przez pięć czy sześć miesięcy dzielących aresztowanie od rozprawy podawano mu leki psychotropowe. Przez te kilka miesięcy nie dopuszczano do niego żadnych gości, żadnej telewizji, żadnego kontaktu ze światem zewnętrznym, jedynie policyjni śledczy przesłuchiwali go codziennie po kilka godzin.
Skytower Corporation ogłosiła bankructwo. Zarząd wydał oświadczenie, w którym winnym katastrofy ogłosił dyrektora technicznego prowadzącego projekt w Ekwadorze, amerykańskiego inżyniera Mance’a Bracknella. Kilku członków zarządu salwowało się ucieczką do Selene, gdzie nie mogła ich dosięgnąć ziemska jurysdykcja.
Po pięciu miesiącach więzienia przesłuchujący Bracknella pozwolili, by jego ciało oczyściło się z podawanych mu narkotyków i pokazali mu jego zeznania w formie pisemnej. Podpisał je bez dyskusji. Dopiero wtedy pozwolono mu porozmawiać z adwokatem, którego przydzielił mu rząd Ekwadoru. Kiedy wreszcie wpuszczono do niego Larę, z trudem przypominał sobie, co działo się od chwili aresztowania. Fizycznie był w dobrym stanie, schudł tylko pięć kilo, głęboka opalenizna znikła z jego twarzy, a głos zmienił się w szept. Psychicznie był wrakiem.
— Załatwię ci najlepszych prawników na Ziemi — zapewniła go Lara.
Bracknell wzruszył ramionami.
— To nie ma znaczenia.

Procesowi przyglądał się cały świat; rozprawa odbyła się w sądzie, w zrujnowanym Quito. Budynek sądu zbytnio nie ucierpiał, choć tu i ówdzie kręcili się jeszcze sprowadzeni z Brazylii inżynierowie, którzy robili coś przy fundamentach, a zamiast większości okien, które wypadły od podmuchu, wisiały płachty przezroczystego plastiku.
Skytower Corporation uległa rozwiązaniu w obliczu roszczeń sięgających bilionów dolarów. Bracknell był zbyt pogrążony w rozpaczy, by znaleźć sobie lepszego adwokata niż sługus, z urzędu. Lara namówiła przyjaciela rodziny, by go reprezentował. Starszy pan niechętnie przerwał emerytalny odpoczynek i podczas pierwszego spotkania powiedział Bracknellowi, że ma wielką nadzieję na to, że uda im się uniknąć kary śmierci.
Lara doznała wstrząsu.
— Myślałam, że prawo międzynarodowe zabrania kary śmierci.
— Oskarżają pana o śmierć ponad czterech milionów ludzi — rzekł starszy pan, marszcząc brwi z niechęcią. — Mówi się o ludobójstwie. Chcą zrobić pokazowy proces.
— Czemu nie? — szepnął Bracknell.
Choć proces miał miejsce w Quito, odbywał się zgodnie z zasadami prawa międzynarodowego. Wiele lat temu prawnik Lary uczestniczył w opracowaniu wytycznych prawa międzynarodowego. Nie pomogło to wiele. Dla Bracknella też nie było to pomocne.
— To moja wina — powtarzał. — Moja wina.
— Nie, to nieprawda — upierała się Lara.
— Konstrukcja się zawaliła — rzekł Larze i prawnikowi. — To ja byłem odpowiedzialny za ten projekt, więc to moja wina.
— Nie, nie możesz siebie o to oskarżać — podkreślała Lara za każdym razem. — Przecież nie zburzyłeś wieży celowo.
— Tylko mnie można o to oskarżyć — przypomniał jej posępnie Bracknell. — Wszyscy inni zginęli w katastrofie.
— Nie, to nie jest prawda — rzekła Lara. — Victor jest w Melbourne. On ci pomoże.
Nagabywany przez Larę Molina przyleciał do Quito. Siedząc między dwoma prawnikami pierwszego dnia procesu, ubrany w państwowy garnitur i wykrochmaloną na sztywno koszulę, która śmierdziała detergentem, Bracknell poczuł ukłucie nadziei, gdy zobaczył, jak jego stary przyjaciel wkracza na salę sądową i siada obok niego. Kiedy jednak rozprawa się zaczęła, stało się jasne, że już nic nie zdoła go ocalić.
Pierwszym świadkiem powołanym przez sąd złożony z trzech sędziów był wielebny Elliott Danvers.
Prokurator był smukłym, ciemnowłosym, żywo gestykulującym Ekwadorczykiem, odzianym w trzyczęściowy garnitur, który leżał na nim bez jednego załamania. Na ekranach prezentował się wspaniale: przystojna twarz z wąsikiem, poza tym wiedział, jak się przypodobać światowej publiczności oglądającej proces. Bracknellowi przypominał wąsatego anioła zemsty. Rozpoczął od opisywania stanowiska Danversa jako duchowego przewodnika społeczności Ciudad de Cielo.
— Większość tych ludzi już nie żyje, prawda? — spytał prokurator. Ponieważ proces odbywał się zgodnie z proce durami prawa międzynarodowego, i pokazywano go nawet w Selene i ośrodkach górniczych na Ceres, odbywał się po angielsku.
— Tak — odparł cicho Danvers.
Prokurator wygładził wąsik i spojrzał na pęknięcia w pokrytym kasetonami suficie sali sądowej, przygotowując się dramatycznie do zadania następnego pytania.
— Podczas budowy wieży ksiądz dowiedział się czegoś, co go niepokoiło, prawda?
Słowo po słowie, prokurator wydusił z Danversa, że Bracknell korzystał z drobnoustrojów poddanych inżynierii genetycznej, które pracowały jako nanomaszyny produkujące elementy konstrukcyjne wieży.
Adwokat z urzędu milczał, ale prawnik wynajęty przez Larę wstał wolno, po czym zawołał zmęczonym głosem:
— Sprzeciw. Wykorzystywanie drobnoustrojów poddanych inżynierii genetycznej nie jest nielegalne. A określanie ich „nanomaszynami” jest szkodliwe.
Sędziowie porozumieli się szeptem, po czym podtrzymali sprzeciw.
Prokurator uśmiechnął się słabo i skinął głową, akceptując ich decyzję, wiedząc, że to określenie, którego tak się bano, zostanie przez wszystkich zapamiętane.
— Czy takie drobnoustroje poddane inżynierii genetycznej były wykorzystywane przy innych projektach budowlanych?
Danvers wzruszył ciężkimi ramionami.
— Nie jestem inżynierem…
— A co ksiądz wie na ten temat?
— Z tego co wiem, nie. Biolog projektu, doktor Molina, był dumny z jego pionierskości. Nawet złożył wniosek o patent.
Prokurator odwrócił się w stronę Bracknella z cienkim uśmieszkiem.
— Dziękuję księdzu.
Adwokat Bracknella wstał, spojrzał na adwokata z urzędu i rzekł:
— Nie mam w tej chwili żadnych pytań do świadka.
Siedząca za Bracknellem Lara dotknęła jego ramienia.
Odwrócił się i zobaczył na jej twarzy niepokój. Milczał. Siedzący obok niej Molina wyglądał na zniecierpliwionego i niepewnego.
— Wzywam na świadka doktora Molinę — rzekł prokurator, tonem, jakby wyciągał z czarodziejskiego kapelusza królika.
Molina wstał i podszedł wolno do krzesła dla świadków; próbował uśmiechnąć się do Bracknella, ale wyszedł mu tylko grymas.
I znów prokurator spędził kilka minut na ustalaniu, kim jest Molina i jakie było jego znaczenie dla projektu, a następnie spytał:
— Odszedł pan z tego projektu przed jego ukończeniem, prawda?
— Tak, istotnie — przytaknął Molina.
— Dlaczego?
Molina zawahał się na moment, zaczął spoglądać to na Bracknella, to na Larę, która za nim siedziała.
— Z powodów osobistych — odparł.
— Mógłby pan uściślić?
— Molina znów się zawahał, po czym wziął głęboki oddech i odparł:
— Nie byłem pewien, czy konstrukcje wytworzone przez moje genomodyfikowane drobnoustroje będą na tyle wytrzymałe, by były wystarczające dla naprężeń występujących w wieży.
Bracknell zamrugał i poruszył się jak człowiek, który właśnie budzi się ze śpiączki.
— To nieprawda — szepnął, bardziej do siebie niż do swoich prawników.
Molina jednak mówił dalej.
— Domagałem się dalszych testów, dalszych badań celem upewnienia się, że budowla będzie bezpieczna. Ale szef projektu nie zamierzał tego zrobić.
— Szefem projektu był pan Mance Bracknell? — upewnił się prokurator zupełnie zbędnie. — Oskarżony?
— Tak — odparł Molina. — Upierał się, żebyśmy kontynuowali budowę zanim przeprowadzono niezbędne badania.
— To nieprawda! — rzekł Bracknell do swojego adwokata. — Nic takiego nie miało miejsca!
Sędzia przewodniczący, w towarzystwie dwóch innych sędziów w togach zasiadających za ławą z polerowanego mahoniu, postukał rysikiem w biurko.
— Przywołuję oskarżonego do porządku — rzekł ponurym tonem. — Nie będę tolerował takiej niesubordynacji.
— Dziękuję, wysoki sądzie — rzekł prokurator, po czym zwrócił się do Moliny, siedzącego na miejscu dla świadka.
— Więc oskarżony zlekceważył pańskie ostrzeżenia dotyczące bezpieczeństwa wieży?
Molina spojrzał w stronę Bracknella, po czym odwrócił wzrok.
— Tak, tak było.
— On kłamie! — zwrócił się do swojego adwokata Bracknell. Zerwał się na równe nogi i krzyknął do Moliny: — Victorze, dlaczego kłamiesz?
Adwokat pociągnął go z powrotem na krzesło. Sędzia przewodniczący zmierzył go oskarżycielskim wzrokiem.
— Ostrzegam oskarżonego, że jeszcze jeden taki wybryk i każę go usunąć z sali.
— A co za różnica? — warknął Bracknell. — Przecież już mnie skazaliście.
Sędzia skinął głową w stronę dwóch krzepkich żołnierzy stojących po obu stronach ławy sędziowskiej. Odepchnęli adwokata siedzącego po lewej stronie Bracknella, chwycili Mance’a pod pachy i postawili.
Gdy wywlekali go z sali sądowej, odwrócił się i spojrzał na Larę. Uśmiechała się. Uśmiechała! Bracknell poczuł, jak wszystko w środku skręca mu się z nienawiści.
Lara patrzyła, jak wywlekają Mance’a z sali i uśmiechała się na myśl, że przynajmniej się obudził. Przestał siedzieć nieruchomo i patrzeć tępo, jak go oskarżają. Zaczął się bronić. A przynajmniej próbuje.

WYROK


Proces przebiegał szybko. Bracknell oglądał go na ekranie siedząc w zamkniętej i strzeżonej celi w odległej części sądu. Prokurator powołał na świadków długą listę inżynierów i innych ekspertów technicznych, którzy świadczyli, że wieża sama w sobie była niebezpieczna.
— Bez względu na to, jakie by podjęto środki ostrożności — oznajmił poważny, siwowłosy dziekan wydziału etyki technicznej uniwersytetu w Heidelbergu — taka konstrukcja stanowi nieakceptowalne zagrożenie dla światowego środowiska, czego dowodem jest ta straszna tragedia. Już samo jej istnienie jest niebezpieczne.
Adwokat Bracknella powoływał świadków technicznych, którzy także oświadczyli, że zgodnie ze specyfikacjami i danymi inżynieryjnymi, podniebna wieża została zbudowana z dużym marginesem bezpieczeństwa.
— Osobiście dokonałem oceny planów, zanim jeszcze rozpoczęła się budowa — oświadczył siwy, o kwadratowej twarzy profesor inżynierii z kalifornijskiej politechniki. — Plany wieży były poprawne.
— A jednak się zawaliła! — warknął prokurator podczas prze słuchania krzyżowego. — Zawaliła się i zabiła miliony ludzi.
— To nie powinno było się wydarzyć — odparł profesor.
— I nie wydarzyłoby się — odparł prokurator — gdyby budowa została przeprowadzona zgodnie z planem.
— Jestem pewien, że tak właśnie było — odparł profesor.
— Czy plany zakładały, że przy produkcji elementów konstrukcyjnych zostanie użyta nanotechnologia?
— Nie, ale…
— Dziękuję. Nie mam dalszych pytań.
Bracknell siedział w swojej celi i szalał, a oskarżenie z pewnością siebie i sprawnie zbudowało odpowiedni obraz. Przeżyło niewielu budowniczych wieży, którzy mogliby poświadczyć, że wieża została zbudowana właściwie. A ci, co ocaleli, kiedy próbowali się bronić, słyszeli odwołania się prokuratora do nanotechnologii.
— Powołajcie jeszcze raz Victora — nalegał Bracknell, bliski obłędu. — Poddajcie go krzyżowym pytaniom, zmuście go, żeby powiedział prawdę!
— To nie byłoby rozsądne — mruknął jego adwokat. — Nie ma sensu przypominać sędziom, że korzystaliście z nanomaszyn.
— To nie były nanomaszyny! To były naturalne organizmy!
— Genetycznie modyfikowane.
— Ale to nie ma znaczenia!
Adwokat potrząsnął głową ze smutkiem.
— Jeśli znów wezwę Molinę na świadka, a on powtórzy to, co już powiedział, będzie to dla pana koniec.
— Jeśli pan go nie wezwie i tak jestem skończony.
Najtrudniejszym elementem procesu był dla Bracknella fakt, że sędziowie nie pozwalali mu widywać się z nikim poza adwokatami. Całymi dniami siedział w małym, dusznym pomieszczeniu i patrzył na Larę na sali sądowej, teraz z Moliną u boku. Wychodziła także w jego towarzystwie. Tego ranka, gdy miał być ogłoszony wyrok, także przyszła z Victorem.
Zanim zaczęła się rozprawa, sędzia przewodniczący wkroczył do celi, w której trzymano Bracknella, z dwoma żołnierzami uzbrojonymi w ciężkie pistolety zawieszone u bioder. Po kilku tygodniach oglądania go tylko w todze za lawą Bracknell zdziwił się, gdy zobaczył, że mężczyzna jest niski i krępy. Miał jasną twarz, ale był zbudowany jak typowy Metys. Na jego twarzy malował się ponury i smutny wyraz człowieka, który musi zrobić coś nieprzyjemnego.
Widząc wkraczającego sędziego, Bracknell wstał.
Bez żadnych wstępów, sędzia zwrócił się do niego prawie pozbawioną obcego akcentu angielszczyzną.
— Dziś muszę wydać na pana wyrok. Czy jest pan w stanie opanować się na tyle, bym mógł panu pozwolić na powrót na salę?
— Tak — odparł Bracknell.
— Daje pan słowo honoru?
Bracknell prawie się uśmiechnął.
— Jeśli wierzy pan, że mam jeszcze jakiś honor, to tak, daje słowo honoru.
Sędzia nie odwzajemnił uśmiechu. Pokiwał ponuro głową.
— Doskonale — odparł.
Następnie zwrócił się do żołnierzy i szybko wydał im po hiszpańsku rozkaz odprowadzenia więźnia na salę sądową.
Sala była zatłoczona. Bracknell dostrzegł to dopiero wchodząc w towarzystwie żołnierzy. Z ekranu w celi nie był w stanie wydedukować, ile osób przygląda się procesowi. Teraz uświadomił sobie, że byli tam reporterzy i kamerzyści z całego świata, stłoczeni wzdłuż bocznych ścian. Na ławkach siedział tłum, przeważnie Ekwadorczycy o ciemnej skórze, którzy patrzyli na niego z nienawiścią. Chcą mojej krwi, pomyślał Bracknell.
Lara zerwała się na równe nogi, gdy wszedł; Molina wstał powoli. Obaj adwokaci Bracknella również wstali, z minami, jakby przyszli na pogrzeb. Są, pomyślał Bracknell. Gdy podszedł do swego krzesła, Lara przechyliła się przez mahoniową balustradę, która ich oddzielała, i zarzuciła mu ręce na szyję.
— Jestem z tobą, kochany — wyszeptała mu do ucha. — Bez względu na to, co się stanie, jestem z tobą.
Bracknell napawał się ciepłem jej ciała, jej zapachem. Patrzył jednak na Molinę, który rzucił mu niechętne spojrzenie.
Czemu on jest na mnie wściekły? Bracknell pytał samego siebie. O co jest taki zły? Przecież to on mnie zdradził. Nic mu nie zrobiłem.
— Proszę wstać — ogłosił woźny sądowy.
Sędziowie weszli, ich togi wyglądały na nowsze i ciemniejsze, niż je Bracknell zapamiętał. Twarze też mieli ciemne.
Kiedy wszyscy się już rozsiedli, sędzia przewodniczący podniósł z ławy jedną kartkę papieru. Bracknell dostrzegł, że trochę drżą mu ręce.
— Oskarżony, proszę wstać.
Bracknell wstał, czując się, jakby stał przed plutonem egzekucyjnym.
— Sąd ogłasza, że Mance Bracknell jest winien śmierci ponad czterech milionów ludzi i zniszczenia mienia o wartości setek miliardów dolarów.
Bracknell nic nie czuł. Miał wrażenie, jakby znalazł się poza swoim ciałem, patrząc na z dawna ukartowane przedstawienie z niemałej odległości.
— Ponieważ nie było to morderstwo z premedytacją, nie braliśmy pod uwagę wyroku śmierci.
Tłum w wypełnionej szczelnie sali poruszył się.
— On zabił całą moją rodzinę! — krzyknęła jakaś kobieta po hiszpańsku.
— Cisza! — krzyknął sędzia, z taką siłą w głosie, która pozwoliła mu uciszyć tłum. — To jest sąd. Tu rządzi prawo.
W sali zapadła cisza.
— Mance Bracknell zostaje uznanym za winnego śmierci ponad czterech milionów osób. Sąd skazuje go na wygnanie z Ziemi na zawsze, by już nie mógł zagrozić życiu niewinnych mężczyzn, kobiet i dzieci.
Bracknell poczuł, że kolana ugięły się pod nim. Oparł się o blat stołu.
— Ogłaszam zamknięcie rozprawy — rzekł sędzia.



KSIĘGA III

WYGNANIEC



Strzeż się gniewu cierpliwego.



POŻEGNANIE Z ZIEMIĄ


Deportacja Bracknella z Ziemi odbyła się błyskawicznie. Po dwóch dniach od ogłoszenia ostatecznego wyroku, pluton żołnierzy o niewzruszonych twarzach zabrał Bracknella z więzienia, wpakował do furgonetki i zawiózł na lotnisko w Quito, gdzie czekał na niego kliper, by wywieźć go na orbitę.
Z okna furgonetki Bracknell dostrzegł, że lotnisko ucierpiało w stosunkowo małym stopniu, jeśli nie liczyć wielkich arkuszy sklejki zasłaniających miejsca, gdzie przedtem były wielkie okna. To cud, że katastrofa nie wywołała seryjnych trzęsień ziemi, pomyślał.
Żołnierze eskortowali go przez cały budynek terminala, a ludzie odwracali się, żeby mu się przyjrzeć, aż do bramki, gdzie odprawiano pasażerów kliprów. Nie założono mu kajdanków, ale wszyscy go rozpoznawali. W ich oczach i ich twarzach malowała się nienawiść, złość, nawet strach — jakby był potworem nawiedzającym ich w koszmarach sennych.
Przy bramce czekała Lara, odziana na czarno, jakby szła na pogrzeb. Bo idzie na pogrzeb, pomyślał Bracknell. Mój.
Podbiegła do niego i oparła mu głowę na piersi. Bracknell poczuł się niezręcznie, otoczony przez tych wszystkich ponurych żołnierzy. Delikatnie, ostrożnie objął ją w pasie, po czym przylgnął do niej jak tonący do koła ratunkowego.
— Kochany, polecę z tobą do Pasa — mówiła Lara przez łzy. — Pojadę za tobą wszędzie, gdziekolwiek cię wyślą.
Odepchnął ją od siebie.
— Nie! Nie możesz marnować sobie życia. Wysyłają mnie do jakiejś kolonii karnej, nie wpuszczą cię tam.
— Ale…
— Wracaj do domu. Żyj swoim życiem. Zapomnij o mnie. Ja już nie żyję. Umarłem, odszedłem. Nie marnuj sobie życia na jakiegoś trupa.
— Nie, Mance, nie pozwolę ci…
Odepchnął ją brutalnie i zwrócił się do żołnierza po lewej stronie.
— Chodźmy. Andale!
Lara patrzyła na niego zszokowana, z szeroko otwartymi oczami i ustami.
— Andale! — powtórzył żołnierzom, głośniej, i ruszył w stronę bramki. Pobiegli za nim. Nie obejrzał się, gdy żołnierze eskortowali go do tunelu dostępu prowadzącego do luku klipra. Ostatni obraz, jaki zapamiętał, to wyraz zdumienia na jej twarzy. Nie chciał widzieć jej oczu wypełniających się łzami, utraty nadziei. Czuł, że jest zdruzgotany za ich oboje.
Tunel dostępu zbudowano z gładkiego, pozbawionego okien plastiku. Jak drogi rodne, pomyślał Bracknell. Teraz narodzę się na nowo. Wszystko, co miałem, wszystko i wszyscy, których znałem, należy już do przeszłości. Pozostawiam za sobą moje życie i wkraczam do piekieł.
I wtedy zobaczył przysadzistą postać wielebnego Danversa stojącego na końcu tunelu, zagradzającego klapę. Pastor był ubrany na czarno, wyglądał na zdruzgotanego, pełnego żalu, nieomal poczucia winy.
Bracknell poczuł, jak ogarnia go fala wściekłości. Pieprzony, wredny ignorant. Bał się wszystkiego co nowe, wszystkiego co inne. Był zadowolony, kiedy wieża zawaliła się, ale próbuje udawać współczucie.
Bracknell podszedł prosto do Danversa.
— Co, lecisz ze mną do Pasa?
Twarz Danversa poczerwieniała.
— Nie, nie miałem takiego zamiaru. Ale jeśli szukasz duchowej pociechy, może mógłbym…
Bracknell roześmiał się gorzko.
— Nie martw się, tylko żartowałem.
— Mogę w twoim imieniu skontaktować się z biurem Nowej Moralności na Ceres — zaproponował Danvers.
Bracknell miał ochotę wrzasnąć „idź do diabła”, ale ugryzł się w język i nie powiedział nic.
— Będziesz tam potrzebował pociechy duchowej — rzekł Danvers cichym, prawie drżącym głosem. — Nie musisz być cały czas sam w chwili udręki.
— Po to tu przyszedłeś? Żeby mi coś takiego powiedzieć?! Żeby jakiś psalmista brzęczał mi do ucha? Pociecha duchowa!
— Nie — odparł Danvers, a jego ciężka głowa opadła lekko. — Przyszedłem tu, żeby ci powiedzieć, jak mi przykro, że tak się stało.
— Jasne.
— Naprawdę. Kiedy doniosłem moim przełożonym, że korzystacie z nanotechnologii, po prostu wykonywałem swoje obowiązki. Nie żywiłem do ciebie żadnej osobistej urazy. Wręcz przeciwnie.
Mimo złości, Bracknell dostrzegł zakłopotanie na twarzy Danversa. Poczuł, jak opuszcza go złość.
— Nie miałem pojęcia, że to się tak skończy — mówił Danvers, prawie bełkocząc. — Musisz mi uwierzyć, nigdy nie chciałem cię skrzywdzić. Ani kogokolwiek innego.
— Pewnie, że nie — rzekł Bracknell.
— Ja tylko wypełniałem swoje obowiązki.
— Jasne.
Jeden z żołnierzy szturchnął Bracknella w plecy.
— Muszę wchodzić na pokład — zwrócił się Bracknell do Danversa.
— Będę się za ciebie modlił.
— Taaak. Módl się.
Zostawili Danversa przy klapie i wkroczyli na pokład klipra. Okrągła kabina pasażerska była pusta: dwadzieścia rzędów siedzeń ustawionych po dwa z każdej strony, wzdłuż nawy biegnącej przez środek. Zamiast stewardes powitało go dwóch porządkowych z paralizatorami przypiętymi do pasa; stali tuż przy klapie.
— Może pan usiąść, gdzie pan chce, panie Bracknell — rzekł wyższy z nich.
— Cały statek dla pana — dodał drugi z krzywym uśmieszkiem. — Dzięki uprzejmości Masterson Aerospace Corporation i Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości.
Bracknell zwalczył w sobie chęć uderzenia go w tę bezczelną twarz. Rozejrzał się po okrągłym pomieszczeniu, po czym wybrał jeden z foteli pod oknem. Jeden z żołnierzy usiadł obok niego, a drugi tuż za nim.
Zanim kliper był gotowy do startu, minęło jeszcze pół godziny. Bracknell dostrzegł ekran na oparciu siedzenia przed nim. Zignorował nudną prezentację Masterson Aerospace i wyjrzał przez małe okienko, obserwując robotników przemieszczających się po poczerniałym betonie platformy startowej, gdzie stał kliper. Usłyszał stukania i szczęknięcia, bulgoty, które wziął za pompowanie paliwa rakietowego, po czym na ekranie pojawiły się informacje o bezpieczeństwie i procedurach startowych.
Bracknell przygotował się na chwilę uruchomienia silników. Odpaliły z demonicznym rykiem i poczuł, jakby niewidzialna ręka przycisnęła go do wyścielanego fotela. Grunt odleciał i Bracknell zobaczył całe lotnisko, wieżowce i place Quito, a wreszcie długi czarny kształt przypominający węża, rozpostarty między pagórkami, jak strzaskane w proch marzenie.
Dopiero wtedy wybuchnął płaczem.

PODRÓŻ


Choć z Quito na orbitę Bracknell leciał sam, pojazd, do którego się przesiadł, przewoził wielu innych skazanych.
Nie był to szybki statek fuzyjny, który mógłby przyspieszać przez cały lot do Pasa i dolecieć na Ceres w niecały tydzień. Bracknella umieszczono na pokładzie frachtowca Alhambra, wolnej, starej kosmicznej łajby, która całymi miesiącami snuła się między Ziemią a Pasem Asteroid.
Współtowarzyszami niedoli byli głównie mężczyźni skazani za rozmaite przestępstwa, których czekało życie na górniczych asteroidach. Bracknell doliczył się trzech morderców (z których jednym była ponura, wyniszczona przez narkotyki kobieta), czterech złodziei mogących poszczycić się różnymi osiągnięciami, sześciu defraudantów i innych przestępców wywodzących się z kręgów inteligenckich oraz kilkunastu innych, skazanych za przestępstwa seksualne czy obrazę władzy religijnej.
Kapitan frachtowca oczywiście nie był zachwycony transportowaniem skazańców do Pasa, ale opłacało mu się to bardziej niż puste przebiegi po transport rudy. Więźniów zakwaterowano w pustej ładowni, w której umieszczono stare, pordzewiałe koje i rząd przenośnych toalet. Było to wielkie pomieszczenie ścianach podrapanych i porysowanych przez wiele lat intensywnego użytkowania. Wąskie, zapadłe metalowe koje były przykręcone do podłogi, rząd przegródek-toalet umieszczono wzdłuż jednej ze ścian. Kiedy tylko Alhambra opuściła orbitę wyruszyła w podróż do Pasa, kapitan zwrócił się do swoich pasażerów przez pokładowy interkom.
— Jestem kapitan Farad — przedstawił się. Na jedynym ekranie umieszczonym wysoko na ścianie w ładowni Bracknell i pozostali ujrzeli szczupłą, poszarzałą twarz kapitana, z grymasem, który jednoznacznie wyrażał pogardę dla jego „pasażerów”.
— Na tym statku ja wydaję rozkazy, a wy je wykonujecie — mówił dalej. — Jeśli wy nie będziecie sprawiać mi kłopotu, ja nie sprawię go wam. Ale jeśli zafundujecie mi jakieś kłopoty, albo jeśli wy wpakujecie się w jakieś kłopoty, to będzie to zaledwie przedsmak kłopotów, jakie ja wam zafunduję. Niegrzecznych pakuję do skafandra, przywiązuję do liny i ciągnę aż na Ceres.
Skazańcy mruknęli i rzucili gniewne spojrzenie na ekran interkomu. Bracknell pomyślał, że słowa kapitana nie są żadną przenośnią.
Mimo tego ostrzeżenia podróż wcale nie przebiegała spokojnie. Na pokładzie frachtowca nie było prywatnych kwater dla skazanych, wtłoczono ich po prostu do pustej ładowni. Już po jednym dniu ładownia cuchnęła uryną i wymiotami.
Moduł załogowy Alhambry obracał się powoli na końcu pięciokilometrowej liny, zaś na drugim znajdował się moduł zaopatrzeniowy i urządzenia do wytapiania rudy, więc w środku miało się wrażenie przebywania w grawitacji zbliżonej do ziemskiej. Posiłki podawały proste roboty, których nie można było przekupić ani do niczego zmusić. Bracknell robił co mógł, żeby trzymać się jak najdalej od pozostałych, także kobiet skazanych za prostytucję, które bez wstydu obskakiwały koje mężczyzn, gdy tylko gaszono wieczorem światła.
Spokojne życie było jednak niemożliwe. W jego umyśle kłębiły się obrazy wszystkiego, co utracił: zwłaszcza Lary. Jego sny wypełniały koszmary pełne wizji zawalającej się wieży, milionów zabitych, wstających z grobów i oskarżycielsko wymierzających w niego kościane palce. Co się stało? Bracknell zadawał sobie w kółko to pytanie. Pytania dręczyły go. Wiedział, że konstrukcja była stabilna. A mimo to się zawaliła. Czemu? Może jakiś niezwykle potężny prąd elektryczny z jonosfery przerwał liny na poziomie geostacjonarnym? Może powinienem był tam wzmocnić izolację? Co zrobiłem źle? Co powinienem był zrobić?
I te koszmary przyczyniły się do jego kłopotów. Ciągle budzili go współwięźniowie, wściekli z powodu jego krzyków, które uniemożliwiały im sen.
— Drzesz się jak jakieś pieprzone niemowlę — warknął jeden z rozzłoszczonych mężczyzn — piszczysz i wyjesz.
— Tak — potwierdził inny. — Zamknij się, bo inaczej my cię zamkniemy.
Przez kilka nocy Bracknell usiłował nie spać, ale w końcu zapadł w sen i straszne koszmary powróciły.
Nagle poczuł, że ktoś ściąga go z koi, bije i kopie. Trzech rozszalałych mężczyzn. Bracknell próbował się bronić, walczył i odnalazł dziwną przyjemność w rozkwaszaniu ich wykrzywionych w grymasie twarzy, złapał jednego z nich za włosy i uderzył jego głową o metalową poręcz koi, drugiego kopnął w krocze, a kolejnego walnął w nerki. Coraz więcej ludzi kłębiło się wokół niego i upadł, ale dalej walił, kopał i gryzł, aż wreszcie stracił przytomność.
Kiedy się obudził, był przywiązany do pryczy. Przez opuchnięte, nadbiegnięte krwią oczy dostrzegł, że znajduje się w ambulatorium. Pachniało szpitalem: środek dezynfekujący i czysta pościel. W pobliżu nie było nikogo. Nad jego głową popiskiwała jakaś aparatura medyczna. Czuł, że wszystko go boli. Kiedy próbował unieść głowę, fala bólu wzdłuż kręgosłupa prawie go obezwładniła.
— Masz połamane żebra — odezwał się szorstki głos za nim.
W jego polu widzenia pojawił się kapitan.
— Ty jesteś Bracknell, nie? Nieźle walczyłeś, tyle ci powiem.
Kapitan był niski, szczupły i gibki, miał skórę trochę ziemistą, a trochę opaloną. Jego nieogolona twarz była szara od zarostu. Na górnej wardze miał bliznę, przez którą wyglądał, jakby stale się krzywił. Włosy ściągnął do tyłu i związał w mały kucyk.
Bracknell chciał zapytać, co się stało, ale miał tak spuchnięte wargi, że nie udało mu się niczego wyartykułować.
— Oglądałem całą walkę na monitorze — rzekł kapitan, krzywiąc się. — W podczerwieni. Nie widać tak dobrze jak w świetle widzialnym, ale wystarczająco dobrze, jak na takie męty jak wy.
— Nie jestem żadnym mętem — rzekł słabo Bracknell.
— Nie? Zabiłeś więcej ludzi niż wszyscy ci faceci, którzy cię tłukli, razem wzięci.
Bracknell odwrócił wzrok, by nie patrzeć na oskarżycielską minę kapitana.
— Zainwestowałem w Skytower Corporation — mówił dalej kapitan. — Chciałem przejść na emeryturę i żyć z zysków. A teraz jestem bankrutem. Straciłem oszczędności życia, bo spieprzyliście coś podczas budowy. Co zrobiliście? Zaoszczędziliście na budowie, żeby schować parę milionów dolców dla siebie?
— Nie — zdołał jedynie wymruczeć Bracknell.
— Pewnie niewiele — kapitan spojrzał na Bracknella z nie ukrywaną nienawiścią w oczach. — Faceci, którzy cię zaatakowali, lecą na zewnątrz, jak obiecałem wichrzycielom. Też byś tam był, tylko nie mam więcej skafandrów.
Bracknell milczał.
— Przez resztę lotu siedzisz tu, w ambulatorium — oznajmił kapitan. — Wyobraź sobie, że to pojedyncza cela.
— Dzięki — mruknął Bracknell.
— Nie robię tego dla ciebie — warknął kapitan. — Przebywając z tymi dzikusami, działasz na nich jak płachta na byka. Będzie większa szansa na spokój, jak zostaniesz tutaj.
— Mógłby pan przecież pozwolić im mnie zabić.
— Tak, pewnie. Ale płacą mi za każdego dostarczonego na Ceres żywcem. Na zwłokach nie zarabiam.
Powiedziawszy to, kapitan wyszedł. Bracknell został sam, przywiązany do koi. Kiedy wróciły koszmary, nikomu nie sprawiał kłopotu swoimi krzykami.

CERES


Tygodnie mijały, żebra Bracknella i inne rany powoli się goiły. Lekarz okrętowy — Hinduska o egzotycznym wyglądzie — pozwoliła mu wstać z koi i spacerować w ciasnej przestrzeni ambulatorium. Przynosiła mu posiłki, przyglądając mu się spod opuszczonych rzęs okalających wielkie, lśniące oczy.
Kiedy raz w środku nocy obudził się z krzykiem, lekarka i kapitan wpadli do ambulatorium i zaaplikowali mu jakiś zastrzyk. Spał przez półtora dnia i nie śniło mu się nic.
Po kilku tygodniach pozostawania pod opieką milczącej lekarki, patrzenia w jej migdałowe oczy, wąchania jej delikatnych perfum, Bracknell uświadomił sobie, że ona wygląda seksownie nawet w tym wymiętym, spłowiałym kombinezonie. Pomyślał o Larze i zaczął się zastanawiać, co też ona teraz robi, jak próbuje poskładać fragmenty strzaskanego życia. Lekarka nigdy nie odzywała się do niego ani słowem, a Bracknell też jej nie zagadywał, dziękował tylko szeptem, gdy przynosiła mu tacę z jedzeniem. Młoda kobieta czuła się w jego obecności niepewnie, widać było, że trochę się boi. Jeśli jej dotknę, a ona krzyknie, skończę w skafandrze na zewnątrz, próbując przeżyć na samej wodzie i powietrzu z puszki, ostrzegał się w duchu.
Pewnego dnia, kiedy znów był w stanie normalnie chodzić, zwrócił się do niej:
— Czy mogę panią o coś zapytać?
Zdziwiła się, ale pokiwała w milczeniu głową.
— Dlaczego wyrzucacie wichrzycieli na zewnątrz? — za pytał Bracknell. — Czy nie byłoby łatwiej nafaszerować ich psychotropami?
Młoda kobieta zawahała się przez sekundę, po czym odparła:
— Takie leki są bardzo kosztowne.
— Przecież rząd chętnie by ich dostarczył, żeby tylko na statku panował spokój?
Tym razem zawahała się na dłużej.
— Dostarcza. Mój ojciec sprzedaje je na Ceres. Osiągają tam niezłe ceny.
— Pani ojciec?
— Kapitan. Kapitan to mój ojciec.
Boże święty! Dobrze, że jej nie dotknąłem, pomyślał Bracknell. Doleciałbym na Ceres w plastikowym worku.
Następnego ranka sam kapitan przyniósł mu tacę zjedzeniem i zaczął rozmowę.
— Powiedziała ci, że jestem jej ojcem — rzekł, stając przy koi, gdy Bracknell położył sobie tacę na kolanach.
— Mówi panu o wszystkim, prawda?
— Nie musi. Widzę wszystko na monitorze.
— Ach, tak.
— Właśnie. Widzę każdy twój ruch. Pamiętaj o tym.
— Nie jest do pana podobna.
Okaleczona warga kapitana wygięła się w krzywym uśmiechu.
— Jej matka była Hinduską. Poznałem ją w Delhi, kiedy latałem tam kliprami ze Stanów. Kiedy jej rodzice dowiedzieli się, że wyszła za muzułmanina, wyrzucili ją z domu.
— Pan jest muzułmaninem?
— Od urodzenia. Ojciec i dziadek też byli.
— I ożenił się pan z Hinduską?
— W Indiach. To nie była łatwa sytuacja. Chciałem zabrać ją do Stanów, ale ona robiła wszystko, żeby jej rodzice pogodzili się z naszym małżeństwem. Bez szans, wiedziałem to, ale ona próbowała.
— Czy pana żona też jest na statku?
Kapitan odpowiedział, nie zawahawszy się nawet na ułamek sekundy.
— Zginęła w zamieszkach przy rozdawaniu żywności w sześćdziesiątym czwartym. Właśnie stamtąd mam tę bliznę.
Bracknell nie wiedział, co powiedzieć. Spuścił głowę.
— Moja córka mówi, że nie powinienem cię źle traktować.
Bracknell spojrzał w chłodne, szare oczy kapitana i rzekł:
— Przecież pan traktuje mnie bardzo dobrze.
— Tak myślisz?
— Mógł pan pozwolić im, żeby mnie zabili, tam, w ładowni.
— I stracić pieniądze, które mam za ciebie dostać? W życiu.
Wyglądało na to, że powiedziano już wszystko. Bracknell sięgnął po widelec. I nagle przyszła mu do głowy pewna mysi.
— Jak pan nas rozdzielił? Jak to się stało, że mnie nie zabili?
Kapitan prychnął ironicznie.
— Kiedy obudził mnie alarm i spojrzałem na monitor, obniżyłem ciśnienie powietrza, aż wszyscy straciliście przytomność. Aż do ciśnienia odpowiadającego ziemskiemu na jakichś czterech tysiącach metrów.
Bracknell nie zdołał powstrzymać uśmieszku.
— Dobrze, że nie było tam nikogo z Andów.
Obniżałbym ciśnienie, aż wszyscy by padli — wyjaśnił obojętnym tonem kapitan. — Może to powodować jakieś uszkodzenia mózgu, ale płacą mi za dostarczonych żywcem, bez względu na inteligencję.

Alhambra przybyła wreszcie na Ceres i Bracknell przemaszerował wraz z innymi skazanymi przez śluzę powietrzną statku, wkraczając na pokład habitatu Poczwarka.
Społeczność górnicza, która zamieszkała na Ceres, zbudowała ten habitat na orbicie asteroidy. Była to wielka konstrukcja w kształcie pierścienia, wirująca tak, że w środku miało się złudzenie grawitacji takiej samej jak na Księżycu, jedna szósta ziemskiej.
Potykając się, idąc niepewnie, jak to ludzie nieprzyzwyczajeni do niskiej grawitacji, dwudziestu sześciu skazańców zostało wprowadzonych przez czwórkę strażników w kombinezonach barwy koralu do pomieszczenia, które przypominało Bracknellowi salę wykładową. Był tam podest po jednej stronie i rzędy krzeseł na wyłożonej wykładziną podłodze. Strażnicy machnęli paralizatorami, zachęcając więźniów, by usiedli. Większość z nich zasiadła z tyłu sali, zaś strażnicy ustawili się przy wyjściu. Bracknell zasiadł w trzecim rzędzie; nikt inny nie podszedł tak blisko sceny.
Przez kilka minut nic się nie działo. Bracknell słyszał za sobą przyciszone rozmowy. Sala wyglądała na czystą, prawie lśniącą, choć na ścianach nie było niczego poza płytkami. Pachniała nowością i świeżością, choć Bracknell pomyślał, że ten zapach mógł być po prostu dodawany do powietrza pompowanego przez system wentylacyjny.
Kiedy rozmowy stały się głośniejsze, na scenę wkroczył wielki, rudy, brodaty facet. Bracknell wyobraził sobie, jak panele sceny uginają się pod nim, nawet w niskiej księżycowej grawitacji.
— Nazywam się George Ambrose — zaczął, zdumiewająco przyjemnym tenorem. — Z jakiegoś tajemniczego powodu tutejsi nazywają mnie „Wielki George”.
Ktoś wśród skazańców nieśmiało zachichotał.
— W ramach kary za grzechy wybrano mnie głównym administratorem tego habitatu. To stanowisko przypominające posadę burmistrza albo gubernatora. Ważna szycha. Co oznacza, że wszyscy zwalają mi na głowę wszelkie pieprzone problemy.
Podobnie jak strażnicy, George Ambrose miał na sobie czerwony kombinezon, trochę wyblakły i zużyty. Jego czupryna ceglastych włosów pasowała idealnie do równie gęstej brody.
Wskazując na publiczność, Ambrose oznajmił:
— Wy, chłopcy i dziewczęta, zostaliście tu przysłani, bo popełniliście różne zbrodnie. Każdego z was skazano na odsłużenie pewnego okresu kary. To znaczy, że będziecie pracowali za symboliczne albo jeszcze mniejsze wynagrodzenie. Doskonale. Nie jestem zachwycony, że mój dom robi za kolonię karną, ale ważniacy na Ziemi nie mają innego pomysłu, co z wami zrobić. Po prostu chcą się was pozbyć i tyle.
Nikt się nie roześmiał.
— Dobrze. Teraz opowiem, jak pracujemy tutaj, w Pasie. Przeszłość nas nie obchodzi. Co się stało, to się nie odstanie. Jesteście tu i będziecie pracować przez cały okres, na jaki zostaliście skazani. Niektórzy z was mają dożywocie, więc już zostaną w Pasie. Cała reszta, jeśli tylko będzie ciężko pracować i nie zabrudzi sobie tyłka, wróci do domu z czystą kartoteką po odsłużeniu kary. Podczas odbywania kary oczywiście nie możecie poddawać się kuracjom odmładzającym, ale możecie to zrobić po jej zakończeniu, jeśli tylko będzie was stać. Czy to jasne?
Bracknell usłyszał za sobą pomruk, po czym ktoś zawołał:
— Czy mamy jakiś wybór co do rodzaju pracy?
Kędzierzawe brwi George’ a powędrowały w górę.
— Do pewnego stopnia. Górnicy i inni pracujący w Pasie przeglądali wasze akta. Niektórzy z nich złożą wam oferty. Jeśli dostaniecie więcej niż jedną ofertę, możecie wybierać. Jeśli jedną, musicie ją przyjąć.
— A jeśli ktoś nie dostanie żadnej? — spytał ktoś głębokim, ponurym głosem.
— To ja będę musiał mu coś znaleźć — odparł Ambrose. — Nie martwcie się, pracy tu nie brakuje. Nie będziecie się nudzić.
Dostałem dożywocie, pomyślał Bracknell. Muszę sobie jakoś urządzić życie w Pasie. Może to i dobrze, że nie wolno poddawać się kuracjom odmładzającym. Tutaj zestarzeję się i umrę.

OFERTA PRACY


Przez całą resztę dnia skazańcy przechodzili badania lekarskie i rozmowy z psychologami, a następnie skierowano ich do kwater, w których mieli pozostawać do chwili znalezienia pracy. Bracknell zaobserwował, że wszyscy więźniowie wypełniali polecenia strażników bez najmniejszego sprzeciwu. Wszystko jest tu dla nich nowe, a oni nie wiedzą, jak się zachować, pomyślał. Nie ma sensu pakować się w kłopoty i nie ma dokąd uciekać. Jesteśmy miliony kilometrów od Ziemi; dziesiątki milionów kilometrów.
Podano im przyzwoity posiłek w stołówce, która w tym czasie była zamknięta dla zwykłych klientów. Nie wolno mieszać się z miejscową populacją, pomyślał Bracknell. Przynajmniej na razie.
Na koniec długiego, dziwnie męczącego dnia, strażnicy poprowadzili ich długim korytarzem z rzędem nieoznakowanych drzwi i przydzielili ich do pokojów, po dwie osoby na pokój. Bracknella umieszczono z wątłym starszym panem o siwych włosach i skórze, która wyglądała jak wysuszony i pomarszczony pergamin.
Drzwi zamknęły się za nimi i usłyszeli trzaśnięcie elektrycznego zamka. Rozglądając się po pomieszczeniu Bracknell dostrzegł dwie piętrowe prycze, wbudowane biurko i komodę oraz składane drzwi prowadzące do łazienki.
— Nie jest źle — oznajmił jego towarzysz. Podszedł do dolnej pryczy i usiadł, obejmując ją w posiadanie. — Prawie plusz, po tym wiaderku, którym nas przywieźli.
Bracknell pokiwał głową.
— To ja pójdę na górę.
— Dobrze. Mam lęk wysokości. — Starszy mężczyzna wstał i podszedł do komody. — Patrz, nawet mają dla nas piżamy!
Próbując rozpoznać akcent mężczyzny, Bracknell spytał:
— Brytyjczyk?
Mężczyzna skrzywił się.
— Irlandczyk z Bostonu. Nazywam się Fenelly.
Bracknell wyciągnął rękę.
— Jestem…
— Wiem. Ty jesteś ten krzykacz.
Czując wstyd, Bracknell przyznał:
— Mam koszmary.
— Ja śpię mocno. Może dlatego umieścili nas razem.
— Może — odparł Bracknell.
— To ty jesteś ten facet od podniebnej wieży, nie?
— Tak.
— Mnie aresztowali za lubieżne i sprośne zachowania — rzekł Fenelly, mrugając demonstracyjnie. — Jestem gejem.
— Homoseksualistą?
— Tak, chłopcze. Pilnuj swojej dupy! — Fenelly zachichotał i poszedł do toalety, potykając się w niskiej grawitacji.

Światło zgasło i tylko sufit jarzył się delikatną poświatą, jakiś metr nad głową Bracknella, który nagle uświadomił sobie niedorzeczność całej sytuacji. Fenelly tam na dole zastanawia się, czy będę go budził w nocy krzycząc, a ja tutaj się martwię, czy nie będzie się do mnie dobierał. Przecież to prawie śmieszne.
Jeśli nawet coś mu się śniło, nie zdołał sobie niczego przypomnieć rano. Obudził ich zsyntetyzowany głos wzywający przez interkom:
— Śniadanie w stołówce za trzydzieści minut. Drogę dojścia wyświetlono na ekranach na korytarzu.
Jajecznica była kiepska, ale i tak lepsza od tego, co podawano na pokładzie Alhambry. Po śniadaniu ta sama czwórka strażników zabierała skazańców, jednego po drugim, na rozmowy. Bracknell patrzył, jak wychodzą ze stołówki, aż został jedyną osobą siedzącą przy długim stole.
Nikt mnie nie chce, pomyślał. Jestem pariasem. Gdy tak siedział, nie mając niczego do roboty, znów zaczął rozmyślać o wieży i jej upadku, o tej parodii procesu, wskutek którego skazano go na wygnanie. I zdradzie Victora. Skazano mnie z powodu zeznań Victora, pomyślał, po czym przyszło mu do głowy: nie, skazano cię już w pierwszej minucie procesu. Ale Victor cię zdradził, wciąż upierał się jakiś głos w jego głowie.
Kłamał przy składaniu zeznań. Celowo.
Dlaczego? Dlaczego? Przecież był moim przyjacielem. Dlaczego zwrócił się przeciwko mnie?
I Danvers. Zameldował przełożonym w Nowej Moralności, że korzystamy z nanotechnologii. To jakbyśmy mieli konszachty z diabłem… Czy Nowa Moralność miała coś wspólnego z upadkiem wieży? Czy to oni zorganizowali sabotaż? Nie, to niemożliwe. Niemożliwe. Ale ktoś to zrobił. Bracknell nagle poczuł pewność. To był sabotaż! Wieża sama nie mogła się zawalić. Konstrukcja była stabilna. Ktoś dokonał sabotażu.
Jeden ze strażników znów pojawił się w podwójnych drzwiach stołówki i skinął na niego palcem. Bracknell wstał i poszedł za nim następnym korytarzem, czy może było to po prostu przedłużenie przejścia, którym szli wcześniej. Ocenienie rozmiarów habitatu od wewnątrz było niemożliwe, a jemu i pozostałym skazanym habitatu z zewnątrz nie pokazano.
Po tym korytarzu chodzili inni ludzie, mężczyźni w koszulach i spodniach, kobiety w sukienkach albo bluzkach i spodniach. Niewielu nosiło kombinezony. Wszyscy robili wrażenie, jakby się gdzieś spieszyli do czekających na nich zadań. Ja pewnie też tak wyglądałem przed katastrofą, pomyślał Bracknell. Kiedy jeszcze miałem jakieś życie.
To nie był wypadek, wyszeptał jakiś głos w jego głowie. To nie była twoja wina. Wieża została przez kogoś zniszczona.
Na drzwiach znajdujących się po obu stronach korytarza dostrzegł jakieś napisy. Niektóre z drzwi były otwarte i widać było przez nie biura albo sale konferencyjne. Tu muszą być biura administracyjne habitatu, pomyślał. Ale dlaczego ten strażnik mnie tu przyprowadził?
Zatrzymali się przed drzwiami oznaczonymi napisem „GŁÓWNY ADMINISTRATOR”. Strażnik otworzył je bez pukania. W środku znajdowało się spore biuro: kilka biurek, przy których siedzieli młodzi ludzie szepczący do zawieszonych na pałąkach mikrofonów. Na ich ekranach widać było kolorowe wykresy i tabele. Spojrzeli na Bracknella i na strażnika, po czym szybko wrócili do swoich zajęć.
Strażnik zachęcił Bracknella gestem i poprowadził go obok biurek do jakiegoś wewnętrznego pomieszczenia. Na jego drzwiach nie było żadnego napisu. Strażnik znów otworzył je bez pytania. Była to poczekalnia. Przy jedynym biurku siedziała kobieta o dostojnym wyglądzie, z krótko ostrzyżonymi siwymi włosami. Rozmawiała cicho z inną kobietą, której obraz był widoczny na ekranie. Za jej biurkiem były następne drzwi, także nieoznakowane.
Uniosła wzrok i nie przerywając rozmowy dotknęła przycisku na konsoli telefonu. Wewnętrzne drzwi uchyliły się o parę centymetrów i strażnik gestem zachęcił Bracknella, by ten wszedł.
Bracknell otworzył drzwi na całą szerokość i zobaczył George’a Ambrose’a, który siedział za biurkiem wyglądającym na za małe dla kogoś o jego rozmiarach, przez co przypominał dorosłego siedzącego przy dziecięcym stoliku. Mówił coś patrząc na ekran.
— Wejdź i usiądź — zwrócił się do Bracknella. — Zaraz się tobą zajmę. — Zwrócił się znów w stronę ekranu i polecił:
— Zapisz plik. Wyczyść ekran.
Ekran zgasł, a Bracknell zasiadł w wytłaczanym krześle, które ugięło się lekko pod jego ciężarem. Ambrose przekręcił swój fotel, by patrzyć prosto na Bracknella.
— Mam dla ciebie wiadomość.
— Od Lary?
Ambrose potrząsnął kędzierzawą czupryną.
— Normalnie skazańcom nie wolno odbierać wiadomości z Ziemi, ale ta jest od jakiegoś gościa z Nowej Moralności, wielebnego Elliotta Danversa.
— Ach, tak. — Bracknell poczuł, jak nadzieja go opuszcza.
— Chcesz ją obejrzeć na osobności?
— To bez znaczenia.
Ambrose wskazał ścianę po prawej stronie Bracknella i rzekł:
— W takim razie proszę bardzo.
Na ekranie ściennym pojawiła się lekko spuchnięta i zarumieniona twarz Danversa. Bracknell poczuł, że wszystko skręca mu się w środku.
— Mance — jeśli nie masz nic przeciwko temu, żebym mówił ci po imieniu — mam nadzieję, że jesteś zdrów i masz się dobrze po podróży na Ceres. Wiem, że to dla ciebie niełatwy okres, ale chciałbym, żebyś pamiętał, że nie jesteś sam, nie zostałeś zapomniany. W godzinie potrzeby możesz zawsze na mnie liczyć. Jeśli będziesz potrzebował duchowego wsparcia albo modlitwy, albo po prosta będziesz chciał usłyszeć znajomy głos, zadzwoń do mnie. Nowa Moralność pokryje koszty. Zadzwoń, kiedy tylko zechcesz.
Obraz Danversa znikł i zastąpiło go logo Nowej Moralności, krzyż i zwój.
Bracknell patrzył na ekran jeszcze przez kilka sekund, po czym spojrzał na Ambrose’a.
— To już wszystko?
— Na to wygląda — skinął głową Wielki George.
Bracknell milczał.
— Chcesz wysłać odpowiedź? Idzie na Ziemie jakąś godzinę.
— Nie. Nie będzie odpowiedzi.
— Jesteś pewien?
— Zeznania tego człowieka przyczyniły się do skazania mnie.
Ambrose potrząsnął ognistą czupryną.
— Moim zdaniem, skazali cię jeszcze zanim rozpoczął się proces. Szukali kozła ofiarnego. Nad śmiercią czterech milionów ludzi nie można po prostu przejść do porządku dziennego jako nad działaniem siły wyższej.
Bracknell przyglądał mu się uważnie. Ambrose miał tak krzaczaste brwi, że trudno było dostrzec kolor jego oczu.
— Cóż — rzekł Ambrose bardziej radosnym tonem — mam dla ciebie ofertę pracy.
— Ofertę pracy?
— Tylko jedną. Nie jesteś specjalnie lubiany, nie?
— To znaczy, że muszę ją przyjąć, czy chcę, czy nie.
— Obawiam się, że tak.
Bracknell wziął głęboki oddech.
— Co to jest?
— Od kapitana statku, którym przyleciałeś. Mówi, że potrzebuje nowego trzeciego marynarza.
Bracknell zamrugał ze zdziwienia.
— Nie mam pojęcia o statkach kosmicznych.
— Nauczysz się podczas pracy. To dobra oferta, lepsza niż spędzenie połowy życia w skafandrze na sterowaniu nanobotami na jakimś kawałku skały.
— Kapitan Alhambry chce mnie zatrudnić? Akurat mnie?
— Tak jest.
— Na litość, po co miałby to robić? — zdumiał się Bracknell.
— Nie zrzędź, chłopie, nie masz wyboru. Bierz, co dają.

PAS ASTEROID


Na początku Bracknell trochę bał się, a trochę miał nadzieję, że został zaproszony na pokład Alhambry jako potencjalny kandydat na męża córki kapitana. Już pierwszego dnia na statku został jednak pozbawiony takich złudzeń.
Jeden ze strażników w koralowym kombinezonie zabrał Bracknella z habitatu do śluzy powietrznej, gdzie odbył tę samą trasę, co kilka dni wcześniej, tylko w drugą stronę: na pokład Alhambry. Kapitan czekał na drugim końcu tunelu łączącego, z rękami splecionymi na plecach i kwaśną miną na szczupłej, bladej twarzy.
— Zatrudniam cię wbrew samemu sobie — oświadczył kapitan idąc z Bracknellem na mostek statku. Bracknell dostrzegł w jego ręce paralizator. — Tylko dlatego, że mój trzeci oficer zerwał kontrakt i odleciał na Ziemię, a ja nie mam wyboru.
— Jestem wdzięczny… — zaczął Bracknell.
— Masz się do mnie zwracać „sir” albo „kapitanie” — przerwał mu kapitan. — Komputery odwalają za nas większość roboty, ale i tak ktoś musi się zająć astronawigacją, zaopatrzeniem, łącznością, paliwem i systemami podtrzymywania życia. Jeśli będziesz się obijał albo okażesz się za głupi, żeby opanować te przedmioty, sprzedam cię ekipie górniczej na pierwszej skale, koło której będziemy przelatywać. Jasne?
— Absolutnie jasne — odparł Bracknell, po czym, widząc wściekłość w oczach kapitana, dodał szybko: — Sir.
Kapitan Farad zatrzymał się przy drzwiach w korytarzu.
— To jest twoja kajuta. Masz ją utrzymywać przez cały czas w idealnym stanie. Jest tam trochę ubrań. Powinny na ciebie pasować. Jeśli nie, to je sobie przerób. Masz być na mostku gotowy do pracy za pół godziny.
— Tak, sir — rzekł Bracknell.
Tego dnia Alhambra opuściła Ceres i ruszyła w głąb Pasa, by odbierać metale i minerały od załóg górniczych pracujących na różnych asteroidach. Przez następne kilka tygodni Bracknell studiował archiwum komputera statku, ucząc się zadanych tematów, i brał regularnie udział w wachtach na mostku, pod czujnym spojrzeniem kapitana Farada. Córki kapitana nie widywał.
Spędzał praktycznie cały czas wolny ucząc się wszystkiego statku i jego układach. Jak większość pojazdów latających w głębokim kosmosie, Alhambra składała się z dwóch modułów połączonych pięciokilometrową liną fulerenową, które się obracały, wytwarzając sztuczną grawitację. W jednym z modułów były pomieszczenia załogi i ładownia, w której przewożono więźniów wysyłanych do Pasa. W drugim module znajdowały się zapasy i urządzenia, które kiedyś służyły do przetapiania rudy. Nie korzystano z nich jednak, gdyż do oczyszczania metali minerałów zaczęto stosować nanomaszyny.
Kapitan najpierw oddelegował Bracknella do konsoli łączności. Była wysoce zautomatyzowana. Bracknell musiał tylko obserwować ekrany i pilnować, żeby w uchwycie wbudowanym w lewy podłokietnik fotela kapitana zawsze znajdował się parujący kubek z kawą.
Przez okrągłe bulaje wbudowane w grodzie mostka Bracknell wyglądał na zewnątrz: nie było tam nic poza ciemną pustką. Barwione na ciemno kwarcowe bulaje tłumiły całe światło z wyjątkiem najjaśniejszych gwiazd. Było ich mnóstwo, ale z jakiegoś powodu tylko podkreślały zimną pustkę, zamiast ją rozjaśniać. Na pustym niebie nie było żadnego księżyca. Żadnego ciepła ani ukojenia. Przez wiele dni nie widział nawet jednej asteroidy, choć znajdowali się w zagęszczonej części Pasa.
Bracknell nie widywał córki kapitana do dnia, w którym ktoś z rodziny członka załogi został ranny.
Gapił się ponuro przez bulaj na bezkresną pustkę, aż nagle zabrzęczał alarm, a Bracknell wzdrygnął się, jakby przeszył go prąd elektryczny.
— Co się dzieje, numerze trzeci? — warknął kapitan.
Bracknell zobaczył, że jedno ze światełek na jego pulpicie miga na czerwono. Pochylił się, by je wcisnąć i na środkowym ekranie pojawiły się dwie kobiety, klęczące przy nieprzytomnej postaci nastoletniego chłopca. Jego twarz była zalana krwią.
— Zdarzył się wypadek! — krzyczała jedna z kobiet do kamery. — Na pomoc! Potrzebujemy pomocy!
— Co się tam dzieje, u licha? — mruknął kapitan, po czym rzekł, wskazując na Bracknella: — Wskakuj w skafander i idź do nich.
— Ja? — pisnął Bracknell.
— Nie, Jezus Chrystus i dwunastu apostołów. Ty, do cholery!
— Ruszaj się! Bierz zestaw medyczny i wyposażenie VR. Addie poradzi sobie z pomocą medyczną.
W ten sposób Bracknell dowiedział się, że córka kapitana ma na imię Addie.
Wstał od konsoli łączności i pobiegł do głównej śluzy. Kilka minut zajęło mu włożenie jednego ze skafandrów z nanowłókien, które przechowywano w szafkach, a następnych kilka — znalezienie zestawu medycznego i wyposażenia VR. Kapitan wrzeszczał i przeklinał przez interkom co mikrosekundę:
— Rusz dupę, bo ten dzieciak zaraz wykrwawi się na śmierć!
Jazda wózkiem po pięciokilometrowej linie łączącej dwa wirujące moduły była trochę straszna. Wózek był platformą z napędzającym ją miniaturowym silnikiem elektrycznym. Mając na sobie tylko cienki skafander z nanowłókien Bracknell czuł się jak indyk owinięty w folię i włożony do kuchenki mikrofalowej. Wiedział, że dostaje solidną dawkę wysokoenergetycznego promieniowania z odległego Słońca i jeszcze bardziej odległych gwiazd. Miał tylko nadzieję, że ochrona antyradiacyjna skafandra jest tak dobra, jak twierdził producent.
W końcu dotarł do drugiego modułu i pokonał śluzę powietrzną. W środku poczuł się o wiele bezpieczniej.
Choć urządzeń do wytapiania nie używano od wielu lat, w środku było brudno i wszystko było wysmarowane tłustą sadzą. Bracknell zdjął kaptur skafandra i poczuł ciężki, gryzący odór. Kiedy dotarł do chłopca, dzieciak był półprzytomny. Kobiety nadal przy nim klęczały. Starły mu większość krwi z twarzy.
Bracknell nałożył sprzęt VR na głowę, by kamera znalazła się tuż nad jego oczami i spytał:
— Co się stało?
Jedna z kobiet wskazała kładkę, która biegła dookoła pieców.
— Spadł.
— Jak, u licha, mógł stamtąd spaść?
— To dzieciak — warknęła kobieta. — Bawił się w coś z bratem.
— Chwała Bogu, że mamy tylko jedną szóstą g — dodała druga z kobiet.
Wtedy Bracknell usłyszał w słuchawce głos córki kapitana.
— Krwawienie ustało. Musimy sprawdzić, czy nie ma wstrząśnienia mózgu.
Przez prawie godzinę Bracknell wykonywał polecenia Addie. Chłopiec miał wstrząśnienie mózgu i paskudną ranę czaszki. Kości czaszki prawdopodobnie nie zostały uszkodzone, ale prześwietlą go, kiedy już uda się bezpiecznie przetransportować go do ambulatorium. Nie wyglądało na to, żeby miał złamane jakieś kości, ale prawe kolano miał paskudnie spuchnięte.
Na polecenie Addie spryskał ranę sprayem i nałożył nadmuchiwany usztywniacz na kolano. Z pomocą kobiet udało się wpakować półprzytomnego chłopca do skafandra z nanowłókien. Cała trójka zaniosła go do śluzy i przyczepiła do wózka.
Trzymając się uchwytu wózka Bracknell znów pokonał całą drogę wzdłuż fulerenowej liny, otoczony rojami gwiazd, które patrzyły na niego obojętnie, nawet nie mrugnąwszy. Niewidzialne promieniowanie mogło zabić go w ciągu sekundy, gdyby zawiodła osłona skafandra. Próbował o tym nie myśleć. Patrzył na świetliste punkty i próbował napawać się ich pięknem. Wiedział, że jeden z nich to Ziemia, ale nie potrafił powiedzieć który.
Addie i kapitan czekali na niego przy śluzie na drugim końcu liny. Zanieśli razem chłopca do ambulatorium, które kiedyś było samotną celą Bracknella i zostawili go pod opieką Addie.
— Co ten nastolatek robi na pokładzie statku, kapitanie? — spytał Bracknell, gdy już uwolnił się ze skafandra w śluzie.
— Mój numer jeden podróżuje z rodziną. Mieszkają w starej hucie. Taniej niż wynajmowanie kwatery na Ceres i żona może dotrzymać mu towarzystwa.
Wygodny układ, pomyślał Bracknell. Ale chłopiec może napytać sobie kłopotów. Założę się, że przy następnej podróży z Ceres już z nami nie polecą.
— Twoja wachta na mostku już prawie się kończy — oznajmił szorstko kapitan, gdy ruszyli w stronę mostka. — Wracaj do kajuty. Poradzę sobie bez ciebie.
Dopiero po powrocie do kajuty i krótkich odwiedzinach w mesie, by pokrzepić się gorącą zupą, Bracknell uświadomił sobie, że do końca wachty zostały jeszcze ponad dwie godziny.
Czyżby kapitan był dla mnie dobry?

CZYŚCIEC


Bracknell pomyślał, że jego życie nie ma żadnego sensu. Oddychał, jadł, spał, pracował na mostku Alhambry pod czujnym okiem kapitana Farada. Ale po co? Jaki to miało sens? Żył bez sensu, bez celu, wędrując po zimnych otchłaniach Pasa, żeglując od jednego bezimiennego kawałka skały do drugiego. Był jak automat wykonujący otępiające zadania, jakby zdalnie sterowany przez kogoś, gdy tymczasem jego mózg wciąż na nowo przetrawiał straszne obrazy: wieża, upadek, zmiażdżone, krwawiące zwłoki.
Czasem myślał o Larze i zastanawiał się, co takiego robi jego ukochana. Powtarzał sobie wtedy, że lepiej byłoby, gdyby o nim zapomniała, żeby zaczęła nowe życie. Jeden z warunków skazania zakładał, że ani Lara, ani nikt inny kogo znał na Ziemi, nie dowie się o miejscu jego pobytu. Odcięto go od wszelkich form łączności z byłymi przyjaciółmi; jego wygnanie było absolutne. Dla wszystkich, których znał na Ziemi, Mance Bracknell był martwy na wieki.
Z wyjątkiem wielebnego Elliotta Danversa. Wysłał mi wiadomość, może więc przyjmie wiadomość ode mnie. Bracknell próbował o tym nie myśleć. Po co mi rozmowa z pastorem? Poza tym, skazano mnie z powodu zeznań Danversa. Może ta wiadomość od niego to tylko jakaś próba zagłuszenia wyrzutów sumienia, myślał Bracknell. Do diabła z nim! Lepiej być całkowicie odizolowanym, niż trzymać się wątłej nadziei, że w ten sposób podtrzyma jakieś więzy ze swoim poprzednim życiem. To była właściwie ze strony Danversa tortura, podanie tonącemu brzytwy.
Od czasu do czasu, pomiędzy wachtami, zawsze za zgodą kapitana, Bracknell wkładał skafander z nanowłókien i wychodził na zewnątrz statku. Wisząc na końcu liny obserwował gwiazdy, patrząc na bezkresną przestrzeń wypełnioną niezliczonymi gwiazdami i planetami. Czuł się wtedy małą, nieważną drobinką w olbrzymiej, wirującej galaktyce. Nauczył się znajdować małą błękitną kropeczkę, która była Ziemią. Czuł się wtedy jeszcze gorzej. Przypominała mu, jak bardzo jest samotny, jak daleko mu do ciepła, miłości i nadziei. Po jakimś czasie przestał wychodzić na zewnątrz. Bał się, że pewnego dnia otworzy skafander i pozwoli, żeby kosmos zakończył jego żywot.
Jedynym promyczkiem światła w nowym życiu była córka kapitana, Addie. Choć Alhambra była sporym statkiem, większość przestrzeni zajmowały ładownie i instalacja do topienia rudy, gdzie mieszkała rodzina jednego z członków załogi. Załoga liczyła zaledwie dwanaście osób, ale Farad często latał bez pełnej obsady. Moduł mieszkalny był malutki, nieomal przytulny. Bracknell wiedział, że wśród załogi są jakieś pary; jemu samemu składano parę razy propozycje, i robili to zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Zawsze odmawiał. Nikt z tych ludzi go nie pociągał. Widział, jak wśród członków załogi zawiązują się związki, heteroseksualne i homoseksualne. Widział też, jak się rozpadają, czasem z goryczą i rozpaczą, a raz w akcie przemocy, kiedy to musiał interweniować sam kapitan.
Czasem wpadał na Addie, dość dosłownie, kiedy przeciskali się w wąskich korytarzach statku lub przebywali razem w mesie. Na jego widok na jej twarzy o migdałowych oczach zawsze pojawiał się uśmiech. Miała kuszące pełne kształty. Nigdy nie rozmawiała z nim, jeśli nie liczyć paru słów grzecznościowej rozmowy, a on nie pozwalał sobie na reakcję na zew swoich hormonów.
Pewnego dnia opuścił mostek po jakiejś bardzo nudnej wachcie i poszedł do mesy po kawę. Addie siedziała przy małym kwadratowym stoliku, pijąc coś z parującego kubka.
— Dobra kawa? — spytał Bracknell.
— To herbata.
— Aha.
Sięgnął po kubek i nalał sobie z dystrybutora, po czym przystawił sobie krzesło i usiadł obok niej. Wzrok Addie powędrował w kierunku otwartej klapy i przez sekundę Bracknell myślał, że dziewczyna zerwie się na równe nogi i zacznie uciekać.
Tymczasem jednak trochę się odprężyła. Tylko trochę.
— Życie na statku nie jest specjalnie ciekawe, prawda?
— Pewnie nie.
Przez dłuższą chwilę żadne z nich nie wiedziało, co powiedzieć. W końcu odezwał się Bracknell.
— Czy twoje imię, Addie, to zdrobnienie od Adelajdy?
Uśmiechnęła się z rozbawieniem.
— Nie, oczywiście, że nie. Mam na imię Aditi.
— Aditi?
— To hinduskie imię. Oznacza „wolna i niezwiązana”. To imię matki bogów.
Hinduskie, pomyślał Bracknell. No jasne. Kapitan mówił, że ona jest z Indii. To by wyjaśniało dziwny akcent.
— Wolna i niezwiązana — powtórzył. — To trochę ironiczne tutaj, na statku pośrodku gwiezdnej pustki.
— Tak — przytaknęła ze smutkiem, po czym rozpromieniła się. — Ale mój ojciec już przygotowuje moje zamążpójście.
Zgromadził niezły posag. Za parę lat wyjdę za mąż za jakiegoś bogacza i będę mieszkać wygodnie na Ziemi.
— Jesteś zaręczona?
— Och, nie, jeszcze nie. Ojciec nawet nie wybrał dla mnie męża. Ale szuka.
— I wyjdziesz za mąż za człowieka, którego ci wybierze?
— Tak, pewnie.
— Nie chcesz sama wybrać sobie męża?
Jej uśmiech zgasł.
— A jakie szansę mam tutaj, na tym statku?
Bracknell musiał przyznać jej rację.
Wrócił do swojej kajuty, zanim jednak zamknął drzwi, pojawił się w nich rozwścieczony kapitan.
— Mówiłem ci, żebyś trzymał się z daleka od mojej córki.
— Była w mesie — wyjaśnił Bracknell. — Tylko rozmawialiśmy.
— O małżeństwie.
— Tak — Bracknell poczuł, jak rośnie w nim wściekłość.
— Czeka, aż znajdzie jej pan męża.
— Jeszcze będzie musiała poczekać parę lat. Piętnaście lat to za mało, żeby wyjść za mąż. Może w Indiach, ale tam, skąd pochodzę…
— Piętnaście lat? Ona ma dopiero piętnaście lat?
— Tak.
— To jak może być lekarzem?
Zraniona warga kapitana wykrzywiła się w uśmiechu.
— Jest na tyle inteligentna, żeby pracować z programami diagnostycznymi. A większość lekarzy i tak pozwala decydować komputerom.
— Ale…
— Trzymaj się od niej z daleka.
— Tak, sir — przytaknął żarliwie Bracknell. Piętnaście lat, pomyślał. To ponętne ciało ma dopiero piętnaście lat.
— Pamiętaj, że widzę wszystko, co robisz — ostrzegł kapitan.
— Trzymaj się od niej z daleka.
Opuścił kajutę Bracknella równie szybko, jak od niej wkroczył. Bracknell został sam, zastanawiając się, jakim cudem piętnastolatka mogła wyglądać tak kusząco.



REZYDENCJA YAMAGATY


Był najstarszym domownikiem: pomarszczony, wysuszony staruszek, z grzywą siwych włosów opadających na ramiona skromnego, błękitnego kimona. Nobuhiko pamiętał, że siedział na tych ramionach, kiedy był malutki. Ten służący nigdy nie zgodził się na kuracje odmładzające, ale jego ramiona były nadal szerokie, tylko trochę opadły pod brzemieniem czasu.
Szli razem żwirowaną ścieżką, która wiła się przez starannie utrzymany skalny ogródek przy wysokim murze skrywającym rezydencję Yamagaty na wzgórzach w pobliżu Nowego Kioto. Ostry, przenikliwy wiatr pędził po niebie niskie szare chmury. Nobuhiko powstrzymywał drżenie, odziany w formalny, jasnoszary garnitur. Nigdy dotąd nie okazał słabości przy służbie i miał nadzieję, że nigdy do tego nie dojdzie.
Nigdy nie okazuj przed nikim słabości, powtarzał sobie. Nawet przed samym sobą. Przeżył wstrząs, gdy dowiedział się, że cztery miliony ludzi zginęły w katastrofie podniebnej wieży. Cztery miliony! Nobu wiedział, że ktoś zginie, to było nieuniknione. Wojskowi mieli takie określenie: „straty uboczne”. Ale cztery miliony! Poczucie winy, które wezbrało w nim jak fala, dręczyło go latami. Co za różnica, próbował uspokoić sumienie. I tak by umarli, prędzej czy później. Świat idzie naprzód. Musiałem to zrobić. Dla dobra rodziny, dla dobra firmy. A nawet dla dobra Japonii. Co się stało, to się nie odstanie.
To jednak nie był koniec. Trzeba było zabić jeszcze trochę ludzi, lojalnych mężczyzn i kobiet, których jedyną zbrodnią było wypełnianie życzeń Nobuhiko. Odpłacono im śmiercią, ostatecznym kneblem. Stało się, pomyślał Nobuhiko. To już koniec. I ten stary człowiek przyszedł mi o tym powiedzieć.
Kiedy już oddalili się od domu na tyle, że nie można było ich podsłuchać, Nobu rzekł uprzejmie:
— Lata obeszły się z tobą bardzo łagodnie.
Stary mężczyzna pochylił lekko podbródek. Obaj wiedzieli, że różnicę kształtów należy przypisywać upodobaniom Nobu: uwielbieniu dla wina i jedzenia, a wstręcie do uprawiania sportu.
Delikatnie zmieniając temat, starszy człowiek spytał:
— Czy mogę spytać o zdrowie pańskiego ojca?
Nobu spojrzał w niebo. Ten człowiek służył ojcu odkąd ten był nastolatkiem. I nadal uważa Saito za głowę rodziny, pomyślał Nobu, choć ojciec już dawno temu schronił się w klasztorze w Himalajach.
— Ojciec ma się dobrze — rzekł w końcu. Nie było to kłamstwo, choć Nobu nie miał wieści od ojca od wielu miesięcy.
— Miło mi to słyszeć. Wykazał niezwykłą siłę charakteru, że opuścił ten świat i wkroczył na ścieżkę do oświecenia.
A ja nie mam tej siły charakteru, zżymał się w duchu Nobu. Czy ten stary skrytobójca próbuje mnie obrazić? Na głos rzekł jednak:
— Niektórzy z nas muszą pozostać na tym świecie i nieść swoje brzemię.
— To prawda, sir.
— Ile lat minęło od upadku wieży? — spytał Nobu.
— Wystarczająco, żeby nikt nie ośmielił się zbudować następnej.
— Tak. To dobrze.
Starszy mężczyzna pochylił podbródek na zgodę.
— Czy pozbyto się wszystkich, którzy brali w tym udział?
— Wytropiono ich i zajęto się nimi.
— Wszystkich?
Starszy człowiek zawahał się na ułamek sekundy.
— Wszystkich z wyjątkiem jednego.
— Jednego? — warknął Nobu, rozzłoszczony. — Minęło tyle czasu, a on nadal żyje?
— Albo jest bardzo sprytny, albo ma dużo szczęścia.
— Kto to jest? Gdzie on jest?
— To ekspert w dziedzinie nanotechnologii, którego zwerbowaliśmy w Selene.
Nobu poczuł łomotanie pulsu w uszach. Zanim odpowiedział, stary sługa dodał:
— Już kilkakrotnie zmieniał tożsamość i wygląd. Moi agenci donoszą, że zmienił nawet wzorzec siatkówki. To jakiś geniusz.
— Trzeba go znaleźć — rzekł stanowczo Nobu. — I załatwić.
— Tak się stanie, zapewniam pana.
— Nie chcę zapewnień. Chcę wyników.
— Sir, proszę się nie martwić. Ten człowiek jest nieszkodliwy. Nie może powiedzieć nikomu, że brał udział w budowie podniebnej wieży bez zdradzania swojej prawdziwej tożsamości. A jeśli ośmieli się to zrobić, namierzymy go i załatwimy. Jest na tyle inteligentny, żeby zrozumieć, że tylko milcząc jest bezpieczny.
— To nie jest dobre rozwiązanie — rzekł Nobu. — Nie chciał bym, żeby cokolwiek zależało od decyzji zbiega.
— Rozumiem, sir. Tropimy go.
— Nikt nie może wiedzieć, dlaczego go tropimy!
— Nikt nie wie, sir, z wyjątkiem pana i mnie.
Nobuhiko wziął głęboki oddech i próbował się uspokoić.
Starszy człowiek dodał:
— Kiedy go znajdą i unieszkodliwiają też odejdę z tego świata. Wtedy tylko pan będzie znał tajemnicę podniebnej wieży.
— Ty?
— Dość się nażyłem. Kiedy wypełnię ostatni obowiązek, panie, dołączę do moich czcigodnych przodków.
Nobu stał na żwirowanej ścieżce i patrzył na ten relikt przeszłości. Chłodny wiatr rozwiewał siwe włosy sługi, tak że Nobu nie był w stanie dostrzec wyrazu jego twarzy. A mimo to Yamagata domyślał się, że w jego oczach czai się determinacja.

ZDRADA


Miesiące zmieniły się w lata. Alhambra krążyła po Pasie wolno, w ciszy, co najmniej raz w roku odwiedzając Ziemię, zatrzymując się na orbicie parkingowej. Bracknell widział, jak piękna jest jego ojczysta, błękitno-biała planeta, bliska tak, że prawie mógł jej dotknąć: jasne chmury, połyskliwe morza, porośnięte zielenią lądy. Było tam całe jego życie, wszystkie jego nadzieje, marzenia i miłość. Ale nigdy tam nie dotarł. Kapitan i inni członkowie załogi przy każdym pobycie na orbicie latali na Ziemie, ale Bracknell zostawał na pokładzie, wiedząc, że żaden port nie przyjmie wygnańca, nawet na dzień czy dwa. Podobnie Selene i inne osiedla księżycowe.
Za każdym razem, kiedy już Alhambra wyładowała przewożone oczyszczone metale, a załoga odpoczęła przez kilka dni, kapitan Farad ruszał znów w milczącą ciemność Pasa.
To jak wizja raju, pomyślał Bracknell, patrząc na rozjaśnioną błękitno-białą kulę odpływającą od niego coraz dalej. Widział ją coraz mniej wyraźnie, bo łzy napłynęły mu do oczu.
Zapuścił brodę, a potem ją zgolił. Wdał się w krótki romans z kobietą, która zaciągnęła się na statek, by w ten sposób zapłacić za podróż w jedną stronę na Ceres, i czuł wstyd, kiedy spotkał Addie. Kiedy jego niegdysiejsza kochanka opuściła statek, cieszył się, że jej się pozbył.
Kapitan nigdy nie spuszczał oczu z córki, choć najwyraźniej stał się bardziej tolerancyjny wobec Bracknella, który czasem rozmawiał z nią o wszystkim i o niczym. Czasem nawet zapraszał Bracknella na obiad do siebie, ale rzadko. Kapitan był na tyle uprzejmy, że nie rozmawiał z Bracknellem o Ziemi ani nie pytał go o jego dawne życie.
Addie zaczęła mu objaśniać zasady buddyzmu, próbując pomóc mu w akceptacji życia, jakie mu narzucono.
— To tylko coś tymczasowego — mawiała. — Twoje życie kiedyś się skończy i zacznie się nowe. Wielkie koło obraca się powoli, ale stale. Musisz być cierpliwy.
Bracknell słuchał i patrzył na jej twarz, która ożywiała się szczerze, gdy objaśniała mu ścieżkę do oświecenia. Nie wierzył w ani jedno słowo, ale dzięki tym opowieściom jakoś mijał mu czas.
Podczas którejś z wizyt na Ziemi na pokład Alhambry wprowadzono kolejną grupę skazańców wygnanych do Pasa. Kapitan zakazał Bracknellowi i innym członkom załogi kontaktowania się z nimi poza absolutną koniecznością.
Kiedy wybuchały walki między więźniami w ładowni, kapitan obniżał ciśnienie powietrza, aż wszyscy tracili przytomność, a potem Bracknell i inni członkowie załogi wpychali wichrzycieli do staroświeckich sztywnych skafandrów i wyrzucali na zewnątrz statku na uwięzi, aż zaczynali błagać o litość. Powtarzało się to wielokrotnie, ale Bracknell nigdy się do tego nie przyzwyczaił. Zawsze myślał: gdyby nie łaską boża, to mogłem być ja.
Łaska boża? Jeśli jest jakiś bóg, musi być bezduszny i kapryśny, jak najbardziej sadystyczny tyran w historii. Budda, o którym opowiada mi Addie, przynajmniej nie udaje, że próbuje panować nad światem, po prostu szuka z niego wyjścia.
Czy jest jakieś wyjście, rozmyślał Bracknell, leżąc późną nocą na swojej koi, bojąc się zamknąć oczy, by znów nie zobaczyć upadającej wieży, roztrzaskującej w proch miliony ludzi, niszczącej jego poprzednie życie. Mogę się z tego uwolnić, pomyślał. Pociąć nadgarstki, połknąć butelkę pigułek z ambulatorium Addie, zamknąć się w śluzie i otworzyć zewnętrzną klapę. Jest wiele sposobów, żeby zakończyć to nędzne życie.
Jednak żył dalej. Jak człowiek w nieskończonym kołowrocie, przemierzał bezsensowne życie, przeklinając się za tchórzostwo, z powodu którego nie mógł zatrzymać swojego koła życia i znaleźć zapomnienia.
Poza Addie nie miał przyjaciół ani towarzyszy. Kapitan tolerował go, czasem nawet widywał się z nim, ale zawsze trzymał na dystans. Kobiety, które czasem dołączały do załogi, rzadko mu się podobały, chyba że potrzeby dawały znać o sobie. Ale nawet w największych uniesieniach zawsze myślał o Larze.
Gdybym tylko mógł ją zobaczyć. Porozmawiać z nią. Zamienić choć parę słów.
Gdzieś pośród dręczących go koszmarów przypomniał sobie starą wiadomość od wielebnego Danversa, zaraz na początku wygnania. Zadzwoń do mnie, powiedział pastor. Choć Bracknell miał się z nikim nie kontaktować, to Danvers podarował mu odrobinę nadziei.
Bracknell miał dość rozumu, by poprosić kapitana Farada o pozwolenie, zanim skontaktował się z Danversem.
Kapitan prychnął z niechęcią.
— Rozmowa z Ziemią? Bez sensu, nie połączą cię.
Zdesperowany na tyle, by pokonać swe lęki, Bracknell rzekł:
— Pan mógłby zadzwonić za mnie, sir.
Kapitan skrzywił się i nic nie powiedział. Bracknell, pokonany, wrócił do swoich obowiązków.
Następnego dnia, gdy podjął swoje obowiązki na mostku, kapitan rzekł:
— Bracknell, przejmij konsolę łączności.
Czując raczej ciekawość niż nadzieję, Bracknell przejął konsolę łączności od oficera łącznościowego. Kapitan wydał polecenie połączenia się z wielebnym Danversem, przez główną siedzibę Nowej Moralności w Atlancie. Bracknell włożył słuchawkę do ucha drżącymi palcami i wziął się do pracy.
Przesłanie wiadomości trwało ponad godzinę, nie było więc szans na normalną rozmowę. Pół zmiany zajęło Bracknellowi przebicie się przez program komunikacyjny w Atlancie i uzyskanie informacji, że Danvers jest teraz biskupem w Gabonie, na zachodnim wybrzeżu Afryki.
Kiedy na ekranie Bracknella pojawiła się czerwona twarz Danversa, kapitan zawołał:
— Dalej, spytaj, czy chce z tobą rozmawiać.
Danvers siedział za połyskliwym mahoniowym biurkiem, w czarnej koszuli rozpiętej pod szyją, z jakimiś insygniami przypiętymi do rogów kołnierzyka. Za nim widać było okno wychodzące na ruchliwą ulicę i budowle Libreville, a dalej białe grzywacze fal na błękitnym Atlantyku. Z zieleni za miastem wystawała jakaś cylindryczna konstrukcja, która dalej znikała w morzu. Bracknell poczuł, że ściska mu się serce: to były ruiny wieży, które nadal tu leżały, choć minęły już lata.
Wymienili jeszcze kilka jednostronnych wiadomości, co zajęło kolejnych kilka godzin, zanim Danvers zrozumiał wreszcie, kto chce się z nim skontaktować.
— Mance! — otworzył szeroko oczy ze zdumienia. — Po tylu latach! Cieszę się, że cię widzę. — Biskup przekręcił trochę fotel z wysokim oparciem. — Pewnie zauważyłeś ruiny wieży. To teraz atrakcja turystyczna. Ludzie z całej Afryki przyjeżdżają, żeby ją zobaczyć.
Bracknell poczuł dziwny ucisk w żołądku. Atrakcja turystyczna.
— Miejscowi trochę ją rozmontowali. Cholerne sępy. Musieliśmy postawić straże, żeby pilnowały ruin, ale przemykali się i rozbierali ją po kawałku.
Bracknell przymknął oczy, próbując utrzymać nerwy na wodzy. Nie ma sensu złościć się na Danversa. To nie jego wina. Powiedz, czego chcesz, w jakim celu się z nim skontaktowałeś.
Wziął głęboki oddech, po czym rzucił się na głęboką wodę.
— Tak się zastanawiałem… miałem nadzieję, że ksiądz mógłby w moim imieniu przekazać wiadomość Larze Tierney — rzekł zakłopotany, bo brzmiało to jak błaganie. — Nie wiem, gdzie ona teraz przebywa, ale pomyślałem, że może ksiądz mógłby ją odnaleźć i przekazać ode mnie wiadomość.
I czekał. Jego zmiana przy konsoli łączności zakończyła się i przybyła zmienniczka, ale kapitan w milczeniu odprawił ją machnięciem ręki. Bracknell siedział, wykonując normalne obowiązki oficera łączności, co chwilę patrzył jednak na ekran, na którym zastygł obraz biskupa Danversa.
W końcu światełko pod ekranem zmieniło barwę z pomarańczowej na zieloną. Obraz biskupa zadrżał lekko i poruszył się. Na jego twarzy malowała się niepewność.
— Mance, ona teraz nazywa się Lara Molina. Ona i Victor pobrali się półtora roku temu. Sam udzielałem im ślubu.
Bracknell poczuł, jak czerwieni się ze złości.
— W tej sytuacji — mówił dalej Danvers — nie sądzę, że by kontaktowanie się z nią było rozsądne. Poza tym byłoby nielegalne, prawda? Nie ma sensu rozdrapywać starych ran ani wyciągać dawnych żalów. W końcu tyle czasu zajęło jej przyjście do siebie i rozpoczęcie nowego życia. Nie sądzisz, że byłoby lepiej, gdybyś…
Bracknell przerwał połączenie jednym szybkim uderzeniem palca.
Pobrali się, powtarzał w myślach. Wyszła za Victora. Człowieka, który mnie zdradził. I ten nadęty idiota dawał im ślub. On też mnie zdradził. Wszyscy mnie zdradzili!

OBJAWIENIE


Na całe tygodnie Bracknell rzucił się w wir pracy na pokładzie Alhambry, przepełniony wściekłością na Molinę i Danversa. Och, żeby tylko potrafił być wściekły na Larę. Ale odkrył, że nie może. Przecież nie chciał, żeby spędziła resztę życia samotnie. Ale żeby Victor? Wyszła za tego kłamliwego, zdradzieckiego skurwiela?
Ona nie zdaje sobie sprawy z tego, że Victor mnie zdradził, powtarzał sobie Bracknell. Lara nie wie, że Victor kłamał, składając zeznania podczas procesu. Ale Victor wiedział, Danvers też. Tego Bracknell był pewien. Zmówili się, żeby go usunąć, bo Victor chciał mieć Larę dla siebie.
Bracknell zrozumiał teraz wszystko. Victor go zdradził, bo chciał Larę dla siebie. Kiedy wieża runęła, Victor miał doskonałą okazję, żeby pozbyć się mnie na zawsze. I Danvers mu w tym pomógł, tego Bracknell był pewien.
Kiedy wieża runęła, powtórzył. Czy oni mogli spowodować zawalenie się wieży? Coś zrobić? Jakiś sabotaż? Bracknell zmagał się z tym pomysłem całymi tygodniami. Nie. Czy mogli? Victor nie miał wystarczającej wiedzy o konstrukcji wieży, żeby być w stanie ją zniszczyć. On jest biologiem, nie inżynierem. Musiałby mieć zespół wyszkolonych sabotażystów, specjalistów od wyburzania. To wymagałoby pieniędzy, planów i zimnej krwi, a to wszystko nie leżało w możliwościach Victora. Ani Danversa. Nie sądził też, żeby Nowa Moralność była zdolna do czegoś takiego, nawet najwięksi fanatycy nie porywaliby się na obalenie wieży. Ani nie potrafiliby tego zrobić.
Nie, uznał Bracknell. Victor po prostu skorzystał ze sposobności. Wykorzystał mnie. A Danvers mu pomógł.
A mimo to wściekłość gotowała się w nim, sprawiała, że był przygnębiony i nieprzyjemny dla wszystkich wokół, nawet Addie. Kapitan obserwował jego nowe zachowanie i milczał, odezwał się tylko raz, gdy Bracknell został oddelegowany do eskortowania nowej grupy skazańców do prowizorycznej kajuty w ładowni. Jeden z więźniów zaczął się szarpać z drugim. Bracknell sprał obu paralizatorem jak pałką, aż stracili przytomność.
— Odżywasz — rzekł kapitan, gdy para potężnych członków załogi odciągnęła go od krwawiących więźniów. Uśmiechnął się jakoś dziwnie. — Zaczynasz znowu odczuwać ból.
— Przedtem też czułem ból — mruknął Bracknell, kuśtykając w stronę mostka.
— Może — odparł kapitan. — Ale teraz czujesz demona, który trawi twoje trzewia. Teraz wiesz, co czułem, kiedy zabili mi żonę. I co dalej czuję.
Bracknell patrzył na niego, nagle rozumiejąc. Alhambra pożeglowała jeszcze po Pasie, aż wreszcie wyruszyła w długą, monotonną podróż na Ziemię, by dostarczyć oczyszczone metale i zabrać nowych skazańców. Bracknellowi wydawało się, że za każdym razem zabierają większą grupę więźniów, którzy czekali na transport do Pasa, za każdym razem było więcej kobiet i mężczyzn, który weszli w konflikt z prawem. Także nastolatków. Rządy na Ziemi znalazły wygodny sposób pozbywania się wichrzycieli: wysłać ich do Pasa Asteroid. Pewnie wprowadzają coraz ostrzejsze prawa, bardziej restrykcyjne, pomyślał. Albo może używają kary wygnania jako kary zastępczej. Kosmos potrzebuje rąk do pracy.
Podczas kolejnego pobytu Alhambry na orbicie okołoziemskiej do ładowni wprowadzono grupę skazańców — szesnastu mężczyzn i jedenaście kobiet, przeważnie zbyt przerażonych, by mieli zamiar pakować się w nowe tarapaty. Tylko dwoje zostało skazanych za poważne przestępstwa: potężnie zbudowany bandzior uliczny i morderczyni, która zadźgała swojego ukochanego.
Bracknell był więc bardzo zdziwiony, kiedy zaraz po umieszczeniu więźniów w ładowni rozległ się alarm. Ze stanowiska obserwacyjnego na mostku przyglądał się bójce na ekranie interkomu. Dwóch mężczyzn biło trzeciego, wysokiego chudzielca. Dostrzegł, że nieszczęsna ofiara próbuje się bronić otaczając głowę długimi ramionami, ale napastnicy przewrócili go na podłogę gradem gwałtownych ciosów, po czym zaczęli go kopać.
— Idź tam! — warknął do Bracknella kapitan, stukając w klawiaturę wbudowaną w podłokietnik. Bracknell zerwał się, zanurkował przez klapę i pobiegł do ładowni. Wiedział, że kapitan wypompowuje powietrze tak szybko, że mogą im popękać bębenki uszne. Zanim tam dotrę, wszyscy będą nieprzytomni, pomyślał.
Słyszał kroki dwóch pozostałych członków załogi, którzy biegli za nim korytarzem. Zatrzymali się przy klapie tylko na sekundę, żeby założyć maski z tlenem, po czym otworzyli klapę i z masy nieprzytomnych ciał wyłowili trzy: pokrwawionego chudzielca i napastników. Pozostawiając napastników dwóm pozostałym członkom załogi, Bracknell uniósł ofiarę i ruszył w stronę ambulatorium. Człowiek był lekki jak piórko, sama skóra i kości.
Addie czekała już w ambulatorium. Wpuściła Bracknella, by położył nieprzytomnego mężczyznę na jednym z łóżek, po czym włączyła aparaturę diagnostyczną wbudowaną w grodź.
— Powinieneś wracać na mostek — zwróciła się do Bracknella przypinając pacjenta.
— Jak tylko go przywiążę — odparł Bracknell, pomagając jej zapinać pas na wątłej piersi mężczyzny. — To w końcu więzień.
Mężczyzna jęknął żałośnie, ale nie otworzył oczu. Bracknell dostrzegł, że obie powieki ma spuchnięte, a nos najwyraźniej złamany. Miał krew na całej twarzy i na szarym więziennym kombinezonie.
— Idź już! — szepnęła nagląco Addie. — Ja się nim zajmę.
Bracknell ruszył z powrotem na mostek. Kiedy dotarł do swojego fotela przy konsoli, dostrzegł, że więźniowie zaczynają się poruszać, odzyskując przytomność, gdy ciśnienie powietrza wróciło do normy. Dwóch napastników już wpakowano do sztywnych kombinezonów i wleczono w stronę śluzy.
— Kto wszczął bójkę? — zastanawiał się głośno. — A co za różnica? — odparł kapitan. — To nie była bójka.
Wyglądało to raczej tak, jakby tych dwóch goryli chciało zakatować chudzielca na śmierć. Pewnie próbował się do nich dobierać.
Pół godziny później Bracknell przełączył kamerę na widok z zewnątrz. Jedna z odzianych w skafander postaci unosiła się bezwładnie na końcu fulerenowej liny. Druga podciągnęła się wzdłuż liny i waliła w klapę odzianą w rękawicę pięścią.
— Szkoda, że w tym skafandrze nie ma radia — zauważył kwaśno kapitan. — Nauczylibyśmy się jakichś nowych słów.
Po zakończeniu wachty Bracknell ruszył do swojej kajuty. Kiedy przechodził obok drzwi ambulatorium, Addie zawołała go.
Zatrzymał się i zobaczył, że dziewczyna siedzi przy miniaturowym biurku w poczekalni ambulatorium, a ekran rzuca zieloną poświatę na jej twarz.
— Byłeś szefem projektu budowy kosmicznej wieży, prawda — rzekła Addie. Nie było to pytanie.
Bracknell poczuł, jak wszystko skręca mu się w środku, ale odpowiedział spokojnie.
— Tak. I za to mnie posadzili.
— Zostałeś na zawsze wygnany z Ziemi.
Pokiwał głową w milczeniu.
Spojrzała przez ramię na otwarte drzwi ambulatorium, przez które widać było łóżka.
— Ten człowiek, którego przyniosłeś, mamrocze coś o podniebnej wieży.
— Mnóstwo ludzi to pamięta — rzekł z goryczą Bracknell. — To największa katastrofa w historii ludzkości.
Potrząsnęła głową.
— Ale ten człowiek jest kimś innym niż podano w aktach więźniów.
— To znaczy?
— Pacjent w ambulatorium — wyjaśniła — bełkocze coś o kosmicznej wieży. Mówi, że chcą go zabić, bo wie coś o wieży.
— Ale co wie?
Migdałowe oczy Addie były spokojne i poważne.
— Nie wiem. Ale pomyślałam, że chciałbyś z nim porozmawiać.
— Masz cholerną rację, że tak.
Wstała od biurka i Bracknell ruszył za nią do ambulatorium. Jej pacjent spał albo był nieprzytomny, kiedy wcisnęli się do malutkiego pomieszczenia. Drugie łóżko było puste. Aparatura medyczna cicho popiskiwała. Pomieszczenie pachniało środkami do dezynfekcji, które przebijały się przez metaliczny odór krwi.
Bracknell zobaczył wysokiego, szczupłego mężczyznę o długich rękach i nogach, leżącego na wąskim ambulatoryjnym łóżku. Miał nadal na sobie ubranie, w którym go przyniesiono: szary kombinezon, pomięty i ciemny od potu, pochlapany krwią. Miał poranioną, opuchniętą twarz, z opatrunkiem natryśniętym na rozciętą brew, i drugim na złamanym nosie. Był unieruchomiony pasami, a z lewego ramienia sterczała mu rurka kroplówki.
Addie uruchomiła komputer diagnostyczny i na ścianie przy łóżku pojawiły się przekroje ciała pacjenta.
— Ma kilka poważnych obrażeń — wyszeptała. — Solidnie go sprali. Jeszcze parę minut i byłoby po nim.
— Wyjdzie z tego?
— Podawana przez komputer prognoza nie jest korzystna.
Kontaktowałam się z Selene, żeby przysłali statek szpitalny, ale dla więźnia pewnie nie będą sobie robić takiego kłopotu.
— Jak on się nazywa? — spytał Bracknell.
— Tu jest problem — odparła, marszcząc lekko nos. — Nie wiem. W aktach więziennych figuruje jako Jorge Quintana, ale kiedy sprawdziłam jego profil DNA, ziemskie archiwa podały nazwisko Toshikazu Koga.
— Japończyk?
— Japońskiego pochodzenia, Amerykanin w trzecim pokoleniu. Wychowany w Selene, gdzie ukończył z wyróżnieniem inżynierię molekularną.
Bracknell gapił się na nią.
— Nanotechnologia?
— Chyba tak.
Bracknell wpatrzył się w nieprzytomnego skazańca. Nie wyglądał na Azjatę, w jego twarzy było jednak coś dziwnego. Skóra była naciągnięta na wystające kości policzkowe, a kwadratowa szczęka jakoś nie pasowała do reszty twarzy, jakby ktoś mu ją podmienił. Kolor skóry też miał dziwny, plamistoszary. Bracknell nigdy nie widział takiego odcienia skóry.
Spojrzał na Addie.

OPOWIEŚĆ WIĘŹNIA


— Prędzej czy później i tak mnie zabiją — rzekł Toshikazu Koga, słabym, pełnym wysiłku szeptem. — Już nie mam dokąd uciekać.
Bracknell pochylił się nad ambulatoryjnym łóżkiem, żeby go lepiej słyszeć. Addie siadła na drugim, pustym łóżku.
— Kto chce cię zabić? — spytała. — I dlaczego?
— Podniebna wieża…
— Co o niej wiesz? — dopytywał się Bracknell.
— Byłem lojalnym wyznawcą, Wierzącym…
— O co chodzi z wieżą?
— Nie wiedziałem. Powinienem był się domyślić. — Toshikazu zakaszlał. — Ale ja po prostu nie chciałem wiedzieć.
Bracknell musiał włożyć wiele wysiłku w panowanie nad sobą, żeby nie złapać tego mężczyzny za ramiona i wytrząść z niego odpowiedzi.
— Czego nie chciałeś wiedzieć? — spytała łagodnie Addie.
— Te pieniądze. Nie płaciliby tyle za coś legalnego. Powinienem był odmówić. Powinienem był…
— Do licha! — warknął Bracknell. — Znów stracił przytomność.
Addie rzuciła okiem na aparaturę medyczną.
— Musi odpocząć.
— Ale on wie coś o wieży! Coś z nanotechnologią.
Wstając z łóżka i patrząc mu prosto w oczy, Addie rzekła:
— Jeśli umrze, niczego się nie dowiemy. Niech odpoczywa. Spróbuję uratować mu życie.
Bracknell pokiwał głową, doskonale wiedząc, że ona ma rację, choć musiał walczyć z chęcią wyciśnięcia prawdy choćby z nieprzytomnego pacjenta.
— Daj mi znać, jak odzyska przytomność.
Doszedł do drzwi i odwrócił się.
— I nie pozwól, żeby ktokolwiek się koło niego kręcił. Nikogo nie wpuszczaj!
Gwałtowność tego polecenia przeraziła ją.
Przez następne dwa dni, krok po kroku wydobyli z Toshikazu całą historię. Addie kilkakrotnie kontaktowała się z Selene, prosząc o pomoc medyczną, zanim Alhambra oddali się zanadto od Księżyca.
— Mogę tylko ustabilizować jego stan. Umrze, jeśli ktoś nie udzieli mu odpowiedniej pomocy medycznej.
Bracknell miał nadzieję, że przeżyje wystarczająco długo, żeby opowiedzieć, co wie o kosmicznej wieży.
Toshikazu Koga był inżynierem w laboratorium nanotechnologicznym w Selene. Pracował głównie przy nanomaszynach zaprojektowanych w celu pozyskiwania czystych metali z rud asteroidalnych. Epoka, kiedy skalne szczury kopały rudy i topiły je tradycyjnymi metodami, by pozyskać metale, należała do przeszłości: teraz nanomaszyny rozbierały rudę atom po atomie, a górnicy czekali na zakończenie procesu siedząc sobie wygodnie w swoich statkach.
Toshikazu Koga był także Wierzącym, zagorzałym, praktykującym członkiem Nowej Moralności. Choć jego współwyznawcy nie akceptowali nanotechnologii, on nie dostrzegał niczego złego w praktykowaniu jej na Księżycu albo w kosmosie.
— Tutaj jest zupełnie inaczej niż na Ziemi, gdzie jest dziesięć miliardów ludzi stłoczonych ramię w ramię — opowiadał tym, którzy krzywili się z niechęcią na wieść o tym, czym się zajmuje. — Tu, na Księżycu, nanomaszyny wytwarzają powietrze, którym oddychamy, i wodę, którą pijemy. Ekstrahują z regolitu hel 3, który służy za paliwo do generatorów fuzyjnych. A teraz pomagam górnikom w Pasie Asteroid, dzięki czemu wygodniej i bezpieczniej im się żyje.
Jego praca przy nanotechnologii miała jeszcze jeden aspekt. Jego brat Takeo prowadził luksusową klinikę w kraterze Hell, gdzie wykorzystywał nanotechnologiczną wiedzę Toshikazu do celów medycznych. Z powodów religijnych Toshikazu czuł się niepewnie pomagając bratu w wykorzystaniu nanomaszyn do odmładzania starzejących się kobiet i mężczyzn, do celów tak trywialnych, jak operacje plastyczne.
— Dlaczego mielibyśmy korzystać ze skalpela albo odsysania tłuszczu — tłumaczył mu brat — skoro możemy wytworzyć nanoboty poprawiające opadającą linię szczęki albo załatwiające problem sterczącego brzucha?
Toshikazu wiedział, że jego brat zajmuje się czymś więcej, nie tylko podnoszeniem biustów i ujędrnianiem pośladków. Wiele osób zwracało się do niego z prośbą o całkowitą zmianę wyglądu twarzy. Takeo przyjmował ich pieniądze i nigdy nie pytał, dlaczego chcieli zmienić wygląd. Toshikazu wiedział, że byli to przestępcy, próbujący umknąć sprawiedliwości.
Był zaskoczony, kiedy dwóch urzędników Kościoła odwiedziło go w laboratorium w Selene.
— Na początku myślałem, że będą się domagać jakichś dowodów przeciwko mojemu bratu — szeptał z bólem do Bracknella na ambulatoryjnym łóżku. — Ale nie… to było coś gorszego.
Jeden z gości był wysokim urzędnikiem Nowej Moralności. Drugi należał go chińskiego odłamu ruchu Kwiecistego Smoka. Domagali się nanomaszyn, które mogły niszczyć włókna fulerenowe.
Słysząc te słowa, Bracknell chwycił mężczyznę za ramię tak mocno, że ten aż zawył. Addie wpadła zobaczyć, co się dzieje.
— Zabijesz go! — wrzasnęła na Bracknella.
— Przepraszam — wyjąkał. — Nie chciałem zrobić mu krzywdy.
Toshikazu leżał na łóżku, z oczami zamglonymi z bólu. Addie kazała Bracknellowi wyjść.
— Zawołam cię, jak mu się poprawi — rzekła.
Przez chwilę miał ochotę ją odepchnąć i wydusić z rannego całą historię, ale wziął głęboki oddech i wyszedł.
Przez całą noc rozmyślał o słowach Toshikazu. Zajrzał rankiem do ambulatorium, ale Addie nie wpuściła go poza poczekalnie.
— Niech odpoczywa — rzekła. — Z martwego nie będziesz miał żadnego pożytku.
Bracknellowi trudno było skupić się na pracy. Kapitan kilka razy skarcił go za brak uwagi. Potem nadeszła wiadomość z innego, szybkiego statku korporacji Yamagata o nazwie Hiryu. Bracknell zobaczył na ekranie konsoli łączności starszego Japończyka o siwych włosach zarzuconych na ramiona.
— Dowiedzieliśmy się, że potrzebna wam pomoc medyczna — rzekł siwowłosy mężczyzna. — Możemy dotrzeć do was za sześć godzin i zabrać rannego więźnia.
Bracknell miał ochotę powiedzieć mu, żeby nie zadawał sobie trudu; nie chciał, żeby Toshikazu zabrano z Alhambry, dopóki Bracknell wszystkiego się nie dowie. Czując jednak na sobie wzrok kapitana, posłusznie przełączył rozmowę na jego stanowisko. Po dwóch minutach uzgodnili, że Hiryu zabierze skazańca do centrum medycznego Selene.
— Hiryu — mruknął kapitan po zakończeniu rozmowy. — To chyba znaczy po japońsku „latający smok”.
Natychmiast po zakończeniu wachty Bracknell popędził korytarzem do ambulatorium. Addie nie było w poczekalni; zobaczył ją pochyloną nad łóżkiem Toshikazu. Z wyrazu jej udręczonej twarzy domyślił się, że jest bardzo źle.
— On umiera — rzekła.
— Leci po niego statek — rzekł Bracknell, rozdarty między chęcią usłyszenia całej historii Toshikazu, a humanitarnym odruchem zapewnienia mu właściwej pomocy medycznej.
— Będzie tu za niecałe cztery godziny.
— Dzięki bogom — mruknęła Addie.
— Jest przytomny?
Skinęła głową. Bracknell przecisnął się obok niej i stanął przy łóżku rannego. Toshikazu miał otwarte oczy, był naszpikowany środkami przeciwbólowymi.
— Muszę wiedzieć — rzekł Bracknell, pochylając się nad nim. — Czego chcieli ci ludzie z Nowej Moralności? Co dla nich zrobiłeś?
— Pożeracze — wyszeptał Toshikazu.
Bracknell usłyszał jak Addie, stojąca za nim, wstrzymała oddech. Wiedziała, czym są pożeracze. Nanomaszyny, które rozbierały molekuły, rozbijały je atom po atomie. Pożeraczy rozbijających atomy białka używano jako narzędzia mordu.
— Żeby zniszczyć liny fulerenowe wieży? — spytał z naciskiem Bracknell.
— Pożeracze są nielegalne — wtrąciła Addie. — Nawet w Selene.
— Ale zrobiłeś je, tak? — naciskał Bracknell.
Teraz wszystko rozumiał. Pożeracze zniszczyły konstrukcje wieży na poziomie geostacjonarnym. Dlatego właśnie dolna część runęła, a górna odleciała w kosmos. A dowody leżały na dnie atlantyckiego rowu, zalewane gorącą magmą wylewającą się prosto w oceaniczne wody.
— Zrobiłem… dla nich… pożeracze… — wyznał Toshikazu z zamkniętymi oczami.
— Zrobiłeś pożeracze dla ludzi Kwiecistego Smoka? — do pytywał się Bracknell. — Czy Nowej Moralności?
Toshikazu próbował machnąć przecząco ręką.
— Dla żadnych z nich… to byli… tylko agenci…
— Czyi agenci?
— Yamagaty.
Bracknell patrzył na umierającego. Yamagata Corporation. Oczywiście! Podniebna wieża zagroziłaby międzyplanetarnej korporacji.
— Yamagaty — powtórzył Toshikazu. — Byłem ostatni… który wiedział…
Addie spojrzała na Bracknella.
— Teraz my też wiemy.
— Nie! — wyszeptał Toshikazu. — Niczego… wam… nie po wiedziałem. Niczego. Umarłem… i niczego nie powiedziałem. Jeśli się dowiedzą…
Zamknął oczy. Głowa opadła mu na bok. A Bracknell wysyczał:
— Yamagata.

ZBRODNIA I KARA


Bracknell nadal przebywał w ambulatorium z Addie i nieprzytomnym Toshikazu, gdy wkroczyła ekipa ratunkowa z Hiryu, prowadzona przez kapitana Farada. Starszemu Japończykowi towarzyszyło dwóch muskularnych Azjatów, którzy delikatnie przenieśli Toshikazu na nosze i zabrali go.
Starszy mężczyzna został i poprosił Addie o kartotekę medyczną Toshikazu. Wyjęła chip z pudełka i podała mu.
Staruszek wysyczał coś w podziękowaniu, po czym zebrał dłonią długie włosy z twarzy i spytał:
— Czy na chipie są dane audio?
— Dane audio? — spytała Addie.
— Musiała pani do niego dużo mówić, kiedy się nim pani zajmowała — rzekł. — Czy te rozmowy są tu nagrane?
Spojrzała na Bracknella, który oznajmił:
— Większość czasu był nieprzytomny. Kiedy próbował coś mówić, i tak nie dało się go zrozumieć.
— Rozumiem. — Japończyk popatrzył na Addie, potem na Bracknella. — Rozumiem — powtórzył.
Kapitan Farad, niecierpliwy jak zawsze, spytał:
— Czy jeszcze czegoś pan potrzebuje?
Stary Japończyk pogładził podbródek, jakby się nad czymś zastanawiał.
— Nie — odparł w końcu. — Mam już wszystko, czego mi trzeba.
Wyszedł z kapitanem. Addie uśmiechnęła się.
— Chyba uratowaliśmy mu życie, Mance.
— Może — odparł, patrząc nadal na otwartą klapę, przez którą przeszedł kapitan ze starszym Japończykiem.
— Nie mamy tu już nic do roboty — rzekła Addie. — Idę do mojej kajuty i wezmę przyjemny, długi prysznic.
Bracknell pokiwał głową.
— Odprowadzisz mnie do domu? — spytała z uśmiechem.
Jej kajuta znajdowała się przy tym samym korytarzu co jego, kilkanaście metrów dalej. Kiedy dotarli do drzwi, Addie chwyciła go za rękę i wciągnęła do kajuty.
Zaczął protestować.
— Twój ojciec…
— …odprowadza ekipę ratunkową — przerwała mu Addie.
— A w mojej kajucie nie ma kamer. Sprawdziłam.
— Nie powinienem być z tobą sam na sam.
— Boisz się? — uśmiechnęła się psotnie.
— Do diabła, tak!
Kajuta bardzo przypominała jego własną: koja, wbudowane biurko i komoda, harmonijkowe drzwi do szafy i toalety.
Addie dotknęła panelu sterowania na ścianie i górne światło zgasło; została tylko nocna lampka.
— Addie, nie powinniśmy.
Słyszał bicie swojego serca i pulsowanie krwi. Stała przed nim, uśmiechając się tajemniczo.
— Nie podobam ci się, Mance? Chociaż trochę?
— To nie o to chodzi…
— Dziś są moje siedemnaste urodziny, Mańce. Z punktu widzenia prawa jestem już dorosła. I dość zamożna. Teraz mam dostęp do własnego posagu. Mogę sama decydować.
Sięgnęła do zamka swego kombinezonu i rozpięła go na całą długość. Dostrzegł, że nie ma na sobie biustonosza. Miała młode, pełne i kuszące ciało.
— Kocham cię, Mance — wymruczała, podchodząc do niego i zarzucając mu ręce na szyję.
Objął ją, przyciągnął do siebie i zaczął całować.
Po czym usłyszał trzask otwierających się drzwi. Do kajuty wpadł kapitan Farad, a zanim Bracknell zdołał odwrócić się, poczuł piekielny ból nastawionego na pełną moc paralizatora. Stracił przytomność i osunął się na podłogę.

Na pokładzie Hiryu niemłody zamachowiec przygotował ostatnią wiadomość dla Nobuhiko Yamagaty. Sam zaszyfrował przekaz, co trochę trwało, nawet z pomocą komputera statku.
— Najdostojniejszy panie: zaopiekowaliśmy się ostatnim egzemplarzem. Zostanie potraktowany zgodnie z ustaleniami. Niestety, prawdopodobnie skaził statek, gdzie go znaleźliśmy. Statkiem także więc musimy się zająć. To jest moja ostatnia wiadomość do pana i ostatnia w moim życiu. Sayonara.

Gdy Bracknell odzyskał przytomność, miał już na sobie sztywny skafander, z hełmem przypiętym do obręczy szyjnej. Kapitan patrzył na niego, w jego oczach czaiła się wściekłość.
— Mówiłem ci kiedyś, żebyś trzymał się od niej z daleka! — wrzeszczał do Bracknella, na tyle głośno, że było go słychać przez grubą izolację hełmu. — Ostrzegałem!
— Gdzie ona jest? Co pan zrobił…
— Ryczy w swojej kajucie. Przejdzie jej. Muszę ją wydać jak najszybciej, żeby się nie rzucała na takiego śmiecia jak ty.
Bracknell poczuł, że ktoś go stawia na nogi i zauważył, że za nim stoi dwóch członków załogi. Jego nogi jeszcze nie funkcjonowały właściwie; układ nerwowy nie wrócił do właściwego stanu po trafieniu ładunkiem paralizatora.
— Zanieście go do śluzy bocznej — warknął kapitan. — Ten cholerny Hiryu jeszcze się nie odczepił od głównej.
— Ale ja nic nie zrobiłem! — protestował Bracknell.
— Akurat!
Bracknella powleczono korytarzem do śluzy. Kapitan przypiął linkę do jego skafandra i podał mu luźny koniec.
— Sam sobie znajdź uchwyt i przypnij się. Inaczej odlecisz w kosmos, ale to mnie nie obchodzi.
Bracknell stąpał niepewnie w sztywnym skafandrze. Nogi mu ścierpły. On mnie zabije, pomyślał. Nie przeżyje w skafandrze całej drogi do Pasa. Jeśli nawet podrzuci mi trochę jedzenia i powietrza, jak mam…
Wewnętrzną klapę śluzy zatrzaśnięto i przez podeszwy butów Bracknell poczuł, że pompy zaczynają wysysać powietrze z pociemniałej metalowej komory. Nie minęła nawet minuta, a pompy wyłączyły się i zewnętrzna klapa stanęła otworem.
Bracknell dostrzegł patrzące na niego odległe, zimne gwiazdy. Niepewnie, czując, że nogi dalej go bolą po potraktowaniu ich paralizatorem, podszedł do skraju zewnętrznej śluzy. Wyjrzał, spojrzał na pancerz statku i dostrzegł parę zaczepów w zasięgu ręki. Przez chwilę pomyślał, żeby odmówić wyjścia na zewnątrz. Zostanę w śluzie, powiedział sobie. I przyszło mu do głowy, że wtedy kapitan wyśle paru członków załogi w skafandrach, którzy wpadną tu i wyrzucą go, może nawet bez liny. Więc jak człowiek, który właśnie śni koszmar, przyczepił koniec liny do najbliższego zaczepu i wyszedł w pustkę. Klapa śluzy zamknęła się za nim.
Pożeglował w ciszy, gdy lina zaczęła się rozwijać, po czym zatrzymał się. Dotarłeś do końca liny, zabrzmiał jakiś sardoniczny głos w jego głowie, niezła śmierć. Zrozumiał, że pomimo myśli o samobójstwie, mimo nauk Addie o wyrzekaniu się pragnień na buddyjskiej ścieżce do oświecenia, bardzo pragnie żyć.
Po co? Czy nie lepiej po prostu odkręcić hełm i zakończyć to, tu i teraz? Odpowiedź zrodziła się w jego głowie jak ognista kula eksplozji nuklearnej: została mu zemsta. Victor i Danvers go zdradzili. A Yamagata to najgorszy łajdak. To Yamagata zburzył kosmiczną wieżę i wepchnął Larę w ramiona Moliny.
Molina. Danvers. Yamagata. Będzie żył, żeby się na nich zemścić. Ale czy uda ci się żyć wystarczająco długo, drwił głos w jego głowie.
Rozglądając się po otaczającej go pustce, dostrzegł na drugim końcu zakrzywionego kadłuba Alhambry drugi statek. Jak on się nazywał? Kapitan powiedział, że Hiryu. Latający smok. Dlaczego nadal są połączone? Gdyby mieli zamiar zabrać Toshikazu na Selene, odlecieliby jak najszybciej.
I wtedy Bracknell przypomniał sobie, że Hiryu to statek Yamagaty. A Yamagata na pewno nie chce powrotu do zdrowia Toshikazu, świadka swojej zbrodni.
Nagły wybuch oślepił go, ale ani trochę nie zdziwił.

ŚMIERCI PRZEMIENIENIE


Wirując na ślepo w pustce Bracknell pomyślał, że teraz już na pewno jest martwy.
Czuł, że wiruje w zawrotnym tempie. Pomyślał, że wybuch musiał odciąć go od Alhambry. Będę tak sobie wirował na wieki, aż zostanę pierwszym człowiekiem, który doleci do Alfy Centauri, tylko już się o tym nie dowiem, bo będę martwy.
Przeraził się. Addie! Kapitan. Załoga Alhambry. Czy ten łajdak zamordował wszystkich? Rozpaczliwie próbował przetrzeć załzawione oczy, ale tylko uderzył rękawicą w kwarcowe szkło hełmu. Mrugając histerycznie, próbował odzyskać wzrok. Dostrzegł tylko kłujący poblask eksplozji.
Nie wysadzaliby całego statku, powiedział sobie w duchu. Po co? Chcieli Toshikazu i dostali go. Dlaczego ten wybuch? Wypadek?
Chodzi o przeciek, zrozumiał. Podejrzewali, że Toshikazu z nami rozmawiał. Nie chcieli świadków, nie chcieli, żeby ktokolwiek pozostał przy życiu. Martwi nie przemówią. Także martwa kobieta, które zaledwie ukończyła siedemnaście lat. Łzy znów napłynęły mu do oczu, opłakiwał Addie. Zabito ją przeze mnie. Ostatnia ofiara kosmicznej wieży. Zabili ją i pozostałych przeze mnie.
Wtedy znów pomyślał o Yamagacie. Nie zabiłem tych wszystkich ludzi, przypomniał sobie Bracknell. To on. Yamagata. Siedzi sobie na Ziemi, opływa w luksusy, a na rękach ma krew milionów ludzi.
Powoli odzyskiwał wzrok. W końcu dostrzegł wrak Alhambry wirujący jak miotane wiatrem nasionko mniszka. Oddalał się, a on sam wirował, odlatując w kosmos.
To była robota Yamagaty. Bracknell starał się cały czas myśleć o japońskim potentacie. To utrzymywało go przy życiu, dawało mu jakiś powód do oddychania. Nigdy nie spotkał osobiście potężnego założyciela Yamagata Corporation, ale widywał go w wiadomościach. Yamagata podobno wycofał się i znalazł schronienie w jakimś tybetańskim klasztorze, ale — jak przypomniał sobie Bracknell — reporterzy dawali do zrozumienia, że to tylko podstęp. Starzec nadal rządził i pociągał za sznurki swojej międzynarodowej korporacji, zapewniali widzów.
Saito Yamagata, powtarzał sobie Bracknell, lecąc bezwładnie przez pustkę kosmosu. Saito Yamagata. Tracąc przytomność, płonął nienawiścią do Saito Yamagaty.

Otworzył oczy niemal się uśmiechnął. Leżał na ambulatoryjnym łóżku, bezpiecznym i ciepłym, z czystym prześcieradłem naciągniętym na jego nagie ciało. To tylko sen, pomyślał. A raczej koszmar.
Ciemnoskóra, nieco pulchna pielęgniarka, która się pojawiła w jego polu widzenia, była mu jednak całkowicie nieznana.
Miała na sobie biały fartuch z półksiężycem — logo Selene na lewej piersi, tuż nad plakietką z nazwiskiem, na której widniało: NORRIS, G.
Bracknell zamrugał, bo czym wycharczał:
— Gdzie ja jestem?
Uśmiechnęła się uprzejmie; białe zęby zalśniły w ciemnej twarzy.
— Klasyczne pytanie.
— Ale gdzie?
— Jest pan w szpitalu w Selene. Zabrała pana ekipa ratunkowa, która poleciała po wrak Alhambry.
— Alhambry?
Pielęgniarka poprawiła coś przy kroplówce przyczepionej do lewego ramienia Bracknella, po czym odparła:
— Z tego co słyszałam, Alhambra zderzyła się z jakimś statkiem Yamagaty i oba wybuchły. Ma pan wielkie szczęście, że żyje.
Bracknell z niepokojem uniósł głowę.
— Czy ktoś jeszcze… czy są jeszcze jacyś…
— Nie, tylko pan przeżył. Co pan tam robił na zewnątrz, w skafandrze? — Nie czekając na odpowiedź, pielęgniarka mówiła dalej: — Cóż, uratowało to panu życie. Naprawiał pan coś, czy jak?
Opadł z powrotem na poduszkę.
— Nie pamiętam — skłamał.
— Nie miał pan na sobie żadnej plakietki identyfikacyjnej, kiedy pana przynieśli. Jak się pan nazywa?
Bracknell już miał odpowiedzieć, ale powstrzymał się.
— Nie pamiętam — oświadczył.
— Nie pamięta pan, jak się nazywa?
— Nic nie pamiętam — rzekł Bracknell, próbując udawać zakłopotanie. — Zupełna pustka.
— Szok powypadkowy — mruknęła pielęgniarka. — Cóż, wykonamy parę badań, a potem sprawdzimy z archiwami.
Wyszła. Bracknell uniósł się na łokciach i rozejrzał. Był w niewielkim pomieszczeniu podzielonym plastikowymi przepierzeniami. Nigdzie w pobliżu nie było jego ubrań. Ale wiedział, że musi się jak najszybciej wydostać z tego szpitala, zanim dzięki komputerowym skanom zorientują się, że ich pacjent to Mance Bracknell, zbrodniarz, którego skazano na wieczne wygnanie.

W swoim biurze w Nowym Tokio Nobuhiko Yamagata oglądał ostatnią wiadomość od swego siwowłosego sługi. To koniec, pomyślał. Nareszcie koniec. Znów mogę swobodnie odetchnąć.
W ciągu godziny w wiadomościach ogłoszono, że statek korporacji, o nazwie Hiryu, został zniszczony w katastrofie, w której ucierpiał także frachtowiec Alhambra. Nikt nie przeżył.
W pierwszym odruchu Nobu chciał otworzyć butelkę szampana, ale pomyślał, że byłoby to niewłaściwe. Poza tym nie miał ochoty na świętowanie. Popadł w przygnębienie, które dokuczało mu jak wielki ciężar.
To koniec, powtarzał sobie. Ta straszna sprawa jest wreszcie zamknięta.



KSIĘGA IV

ZEMSTA





Zemstę mam w sercu i śmierć trzymam w dłoni

A krew i odwet pulsują w mych skroniach.







SZPITAL W SELENE


Spożywszy dość nijaki posiłek, Bracknell odsunął od siebie tacę i wstał z łóżka. Płytki podłogowe przyjemnie grzały w nagie stopy. Odniósł wrażenie, że jest dość silny, żadnego kołysania ani drżenia. Pomieszczenie było tak małe, że mieściło się w nim tylko jedno łóżko. Dostrzegł przenośne plastikowe przepierzenia. Żadnych szafek. Żadnej toalety. I ta cholerna kroplówka wpięta do żyły w ramieniu.
Odsunął składane drzwi i wyjrzał na zewnątrz. Ta sama pielęgniarka zbliżała się korytarzem.
Bracknell wskoczył z powrotem do łóżka i naciągnął prześcieradło na swoje nagie ciało.
Pielęgniarka odsunęła drzwi i obrzuciła go oskarżycielskim spojrzeniem.
— Widziałam, jak wyglądał pan na korytarz. Czuje się pan lepiej?
— Tak — przyznał Bracknell.
— Skoro pan już je stałe pokarmy, możemy odłączyć kroplówkę — rzekła, ujmując jego ramię i delikatnie wyjmując z niego igłę. Bracknell zamrugał.
Siostra Norris natrysnęła opatrunek na przekłute ramię i oznajmiła radośnie:
— Ma pan gości, panie Iks.
— Gości? — poczuł niepokój.
— Tak. Psychotechnik chce z panem porozmawiać o pańskiej amnezji, i jakiś korporacyjny garniturowiec. Nie wiem, czego chce.
— Mogę dostać jakieś ubranie? Jakoś nieswojo się tak czuję bez…
Norris spojrzała na jeden z monitorów na ścianie za łóżkiem i wystukała coś na pilocie.
— Kombinezon, w którym pana przywieźli, był w dość kiepskim stanie. Posłałam go do pralni. Sprawdzę, czy już jest gotowy. Jeśli nie, damy panu coś szpitalnego.
— Zanim przyjdą goście?
Znów obrzuciła go niezadowolonym spojrzeniem.
— Jak na przypadek, którym trzeba się zajmować charytatywnie, ma pan mnóstwo żądań.
Zanim odpowiedział, wyszła na zewnątrz i zasunęła za sobą drzwi.
Jak tylko dadzą mi ubranie, będę mógł uciec, powiedział sobie w duchu Bracknell. Nie pozwolę, żeby mnie przeskanowali; muszę uciec, zanim dowiedzą się kim jestem.
I dokąd ucieknę? Jestem w Selene, na Księżycu. Jak mnie zidentyfikują, wpakują mnie do innego statku i odeślą do Pasa. Gdzie miałbym się ukryć?
Przyszło mu do głowy, żeby uciec na Ziemię, do Lary. Wiedział jednak, że to śmieszne. Jak miałby przedostać się na Ziemię? Poza tym ona jest teraz żoną Victora. Nawet gdyby chciała mnie jakoś ukryć, może nie mieć takiej możliwości. Uświadomił sobie, że nawet nie ma pojęcia, gdzie jej teraz na Ziemi szukać. Potrząsnął z żalem głową. Powrót na Ziemię był niemożliwy.
Przypomniał sobie nagle, że Toshikazu miał brata. Jak on miał na imię? Takeo. Takeo Koga. I przebywa na Księżycu. Gdzieś w kraterze Hell. Może uda mi się do niego przedostać. Może…
Drzwi odsunęły się znowu i ktoś, kogo nie dostrzegł, rzucił mu szary kombinezon. W niskiej grawitacji księżycowej popłynął leniwie w powietrzu i opadł miękko na łóżku. Drzwi zamknęły się. W jeden z rękawów skafandra upchnięto komplet bielizny.
Dopinał właśnie rzepy na piersi, kiedy ktoś delikatnie zastukał w futrynę drzwi. Widzą mnie, pomyślał Bracknell, spoglądając w stronę sufitu. Muszą mieć tu podgląd.
Usiadł na łóżku i opuścił nogi na podłogę.
— Proszę wejść — zawołał i uświadomił sobie, że jest boso.
Nie dali mu żadnych butów.
Dotknął przycisk sterujący łóżkiem i postawił je w pozycji pionowej. Do pokoju wkroczyło dwóch mężczyzn. Jeden z nich miał na sobie szpitalny fartuch narzucony na sportową koszulę i sztruksowe spodnie. Miał okrągłą twarz i był trochę pulchny, ale oczy miał czujne i uważne. Drugi był w szarym, formalny, garniturze i białym golfie, miał zakrzywiony nos, a podkrążone oczy nadawały mu ponury wygląd.
— Jestem doktor DaSilva — przedstawił się lekarz. — Jak rozumiem, ma pan problemy z przypominaniem sobie różnych rzeczy.
Bracknell pokiwał nieufnie głową.
— Nazywam się Pratt — oznajmił człowiek w garniturze.
— Reprezentuję firmę ubezpieczeniową United Life and Accident Assurance Limited. — Miał akcent przypominający brytyjski.
— Ubezpieczeniową? — spytał Bracknell.
DaSilva wyszczerzył się.
— Więc przynajmniej pamięta pan, co to jest ubezpieczenie.
Bracknell udał dezorientację.
— Nie rozumiem…
— Mamy tu trochę niezręczną sytuację — wyjaśnił Pratt. — Jak wiele załóg statków, także i załoga Alhambry miała zbiorową polisę ubezpieczeniową dla grupy uposażonych.
— Grupy uposażonych?
To trochę staroświeckie określenie. W razie wypadku śmiertelnego kwota polisy jest wypłacana tym, którzy żyją — oczywiście po spłaceniu beneficjentów zmarłych.
— Co to znaczy? — spytał Bracknell, czując się nieswojo pod przenikliwym spojrzeniem DaSilvy.
— Oznacza to, proszę pana — wyjaśnił Pratt — że jako jedyna osoba ocalała z Alhambry jest pan beneficjentem polis wszystkich członków załogi; może pan otrzymać ponad dziesięć milionów nowych międzynarodowych dolarów.
— Dziesięć milionów? — Bracknellowi zaparło dech.
— Tak — odparł po prostu Pratt. — Oczywiście musimy najpierw spłacić rodziny zmarłych, one mają pierwszeństwo. Ale będzie tego około dziesięciu milionów.
— I ja mam tyle dostać?
Pratt odchrząknął, zanim odpowiedział.
— Tyle ma pan dostać, pod warunkiem, że ustalimy pańską tożsamość. Przepisy firmy uniemożliwiają wypłacanie anonimowym osobom czy jakimś NN. Prawo międzynarodowe, sam pan rozumie.
— Niewiele pamiętam… — grał na zwłokę Bracknell.
— Może ja będę w stanie panu pomóc — rzekł DaSilva.
— Mam nadzieję — mruknął Bracknell.
— Zanim zaczniemy badać panu mózg, by sprawdzić, czy nie ma pan jakichś fizycznych urazów, poddam pana prostemu testowi.
— To znaczy?
DaSilva uśmiechnął się radośnie i wyjął z kieszeni na piersi palmtopa.
— Nazywam go testem „czy to coś panu mówi”. Przeczytam panu nazwiska członków załogi Alhambry, a pan mi powie, czy to się panu jakoś kojarzy.
Bracknell skinął głową, intensywnie rozmyślając. Dziesięć milionów dolarów! Gdybym tylko był w stanie zdobyć te pieniądze…
— Wallace Farad — odczytał DaSilva.
Bracknell zamrugał.
— Kapitan nazywał się Farad.
— Doskonale! Jednak coś pan pamięta.
— Kapitana nie można zapomnieć — zapewnił żarliwie Bracknell i przypomniał sobie, że kapitan już nie żyje. I Addie też. I cała reszta. Martwi. Zabici przez Yamagatę.
— Nazwisk kobiet nie będę czytał — powiedział DaSilva. — Nie sądzę, żeby pan przeszedł operację zmiany płci, zanim pana znaleźli.
Pratt uprzejmie zachichotał. Bracknell pomyślał o Addie i milczał.
DaSilva odczytał kilka nazwisk, a Bracknell próbował wymyślić, co ma zrobić.
Na koniec DaSilva odczytał:
— …i Dante Alexios. To ostatni.
Bracknell wiedział, że tak nazywał się drugi oficer. Niewiele o nim wiedział, poza tym, że nie był skazańcem i nie miał żony ani dzieci.
— Dante Alexios — powtórzył. — Dante Alexios…
— Coś to panu mówi? — spytał DaSilva z nadzieją.
Bracknell spojrzał na psychotechnika.
— Dante Alexios! To chyba ja!
Pratt nie wyglądał na zachwyconego.
— Doskonale. Obawiam się jednak, że będzie pan musiał udowodnić swoją tożsamość, zanim złożę wniosek o wypłatę odszkodowania.

KRATER HELL


Paragraf 22, rozmyślał Bracknell siedząc na łóżku. Mogę dostać dziesięć milionów dolarów jeśli udowodnię, że jestem Dante Alexios, więc muszę im pozwolić na przeskanowanie mojego ciała. Kiedy jednak to zrobią, od razu odkryją, że jestem Mance Bracknell i odeślą mnie do Pasa jako skazańca.
Do jego pokoju wpadła jakaś inna pielęgniarka i położyła mu na kolanach tablet.
— Proszę przycisnąć prawy kciuk do pustego kwadracika — poprosiła.
— Co to jest? — warknął.
— Standardowa zgoda na pełny skan ciała. Potrzebujemy pańskiego odcisku kciuka.
Nie chcę tego, pomyślał Bracknell, i nie chcę zostawiać im mojego odcisku. Mogliby porównać go z odciskiem prawdziwego Dantego Alexiosa.
Oddał tablet pielęgniarce.
— Nie.
Wyglądała na zdziwioną.
— Co pan chce przez to powiedzieć? Musi pan to zrobić, w przeciwnym razie nie będziemy mogli pana zbadać.
— Nie chcę badania. Jeszcze nie.
— Musi pan się mu poddać — rzekła pielęgniarka, trochę zmieszana, trochę zła. — Tak jest napisane w pana karcie.
— Nie teraz — odparł Bracknell. — Może jutro.
— Zmuszą pana do tego, czy pan chce czy nie.
— Akurat! — warknął. Pielęgniarka cofnęła się o pół kroku. — Nie jestem przestępcą ani wariatem. Jestem wolnym obywatelem i nie życzę sobie, by mnie zmuszano do czegoś, czego nie chcę.
Patrzyła na niego w zdumieniu.
— Ale to dla pańskiego dobra.
— To ja decyduję, co jest dla mnie dobre, dziękuję. — Bracknell poczuł, jak ogarnia go fala zadowolenia. Uświadomił sobie, że nie domagał się niczego od lat. Kiedyś byłem kimś ważnym, pomyślał. Wydawałem rozkazy i ludzie pędzili, żeby je wykonać. Nie jestem żadnym skazańcem ani zboczeńcem.
Nie zabiłem tych ludzi. To był Yamagata.
Ruda pielęgniarka stała przy jego łóżku i z zakłopotaniem przekładała tablet z ręki do ręki.
— Proszę posłuchać — rzekł łagodnie — dużo przeszedłem. Nie mam ochoty, żeby mi ktoś grzebał i zaglądał…
— Badanie jest całkowicie nieinwazyjne — oznajmiła pielęgniarka z nadzieją.
— Dobrze, coś pani powiem. Proszę znaleźć dla mnie jakąś parę butów, żebym mógł trochę pochodzić i rozprostować kości. Jutro rano podpiszę zgodę. Dobrze?
Wyglądała, jakby odczuła ulgę, ale zarazem mu niedowierzała.
— Muszę zapytać mojego zwierzchnika.
— Doskonale. Ale najpierw proszę dać mi jakieś buty.
Niecałe pół godziny później Mance Bracknell opuścił ruchliwe lobby szpitala w Selene w swoim starym, szarym kombinezonie i parze pomarszczonych szpitalnych butów. Nikt nie próbował go zatrzymywać. Nikt go nawet nie zauważył. W lobby był tylko jeden strażnik, a kiedy Bracknell bezczelnie mu pomachał, też odwzajemnił gest. Nie miał na sobie szpitalnego ubrania, więc dla strażnika wyglądał jak ktoś z gości odwiedzających szpital. Albo ktoś z pracowników działu konserwacji w drodze do domu.
Większość Selene mieściła się pod ziemią, więc i szpital znajdował się na drugim poziomie licząc od góry. Pierwszym krokiem ze strony Bracknella było uruchomienie mapy na ekranie informacyjnym po drugiej stronie korytarza, naprzeciwko wejścia do szpitala. Znalazł centrum transportu, w górę koło Grand Plaza i ruszył w tym kierunku.
Jestem wolny, cieszył się idąc przestronnym korytarzem, mijając ludzi zmierzających w przeciwnym kierunku. Nie mam nic w kieszeni, a ludzie ze szpitala mogą wezwać ochronę Selene, żeby mnie szukali, ale teraz jestem wolny i mogę iść, dokąd zechcę.
Chciał pojechać do krateru Hell.
Znalazł ruchome schody i pojechał do Grand Plaza, zbudowanego na powierzchni wielkiego krateru Alphonsus. Betonowa kopuła wyrastała z pasma gór otaczających krater i sięgała podłoża krateru. Bracknell dostrzegł, że na Plaża jest zielono od trawy i krzewów; wzdłuż wijących się ścieżek zasadzono nawet drzewa. Był tam basen o wymiarach olimpijskich. Muszla koncertowa i scena. Sklepy i małe kafejki, gdzie ludzie siedzieli, gawędzili i sączyli drinki. W powietrzu było słychać śpiew i muzykę. Turyści latali pod kopułą na specjalnych, wypożyczonych plastikowych skrzydłach napędzanych siłą mięśni. Bracknell poczuł zapach kwiatów i gotowanego jedzenia.
To niesamowite, pomyślał, idąc w stronę centrum transportowego. Od tego mnie właśnie odcięli: prawdziwego życia, prawdziwych ludzi cieszących się życiem. Wolność. I wtedy uświadomił sobie, że nie ma ani gotówki, ani kredytu. Jak ja się tam dostanę? Wolność nie znaczy wiele, jeśli jesteś bez grosza.
Gdy zbliżył się do centrum transportowego, energiczny młody człowiek w jaskrawej sportowej koszuli, z promiennym uśmiechem zbliżył się do niego.
— Jedzie pan do krateru Hell?
Bracknell przyjrzał mu się. Blond włosy przystrzyżone na wojskową modłę, przyklejony do twarzy uśmiech, doskonale zęby. Usłużny akwizytor, pomyślał.
— Właśnie się zastanawiam — odparł.
— Proszę koniecznie odwiedzić kasyno Sam Gunn’s Inferno — rzekł z uśmiechem młody człowiek. — Tam to jest czad.
— Czad? — Bracknell udał naiwnego.
— Ruletka, blackjack, stoły do gry w kości w niskiej grawitacji, mistrzowskie zawody karate. — Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy. — Piękne kobiety i darmowy szampan. Brudne myśli, czyste ciała. Cóż więcej trzeba?
Bracknell spojrzał na wielki rozkład jazdy centrum transportowego.
Młody akwizytor chwycił go za ramię.
— Proszę się o to nie martwić! Za piętnaście minut odjeżdża specjalna kolejka do Inferno. Prosto do kasyna. Będzie pan tam za dwie godziny, a podczas jazdy podamy posiłek!
— Bilet musi być…
— To za darmo! — zapewnił blondynek. — I żetony na pierwsze sto dolarów gratis od firmy!
— Naprawdę?
— Jeśli kupi pan za tysiąc dolarów. Dziesięć procent upustu na wejściu.
Bracknell pozwolił wciągnąć się do wagonika pomalowanego w jaskrawe płomienie na srebrnym korpusie. W środku siedziało czternaście innych osób, większość z nich w średnim wieku. Zaczynali się już niecierpliwić.
Kiedy zajął wolne miejsce z przodu, przy oknie, jedna z niechlujnie ubranych kobiet zawołała:
— Kiedy odjeżdżamy? Siedzimy tu już prawie godzinę!
Blondynek obdarzył ją najpiękniejszym ze swoich uśmiechów.
— Muszę wypełnić wagonik przed wyruszeniem, ale że państwo są tacy cierpliwi, pojedziecie, gdy tylko znajdę jeszcze jednego pasażera.
Zajęło to kwadrans, ale w końcu wagonik był pełny. Ruszył na linie w stronę potężnej śluzy powietrznej wbudowanej w potężną kopułę Grand Plaza. Po kilku minutach pełzł już nad starymi, zwietrzałymi górami otaczającymi krater, i w dół, w stronę Mare Nubium. Wagonik podskakiwał lekko, gdy toczył się dwadzieścia metrów nad jałowym, spękanym regolitem. Cuchnął jakby był stary i używany; zbyt wiele ludzi już nim jeździło przez zbyt długi czas, pomyślał Bracknell. Uśmiechnął się jednak, gdy wagonik pędził, a z głośników zabrzmiał automatyczny wykład o cudach przyrody, które właśnie mijali.
W wagoniku nie było załogi ani pilota; wszystko było zautomatyzowane. Bezpłatny posiłek składał się z cienkiej kanapki i butelki „prawdziwej wody księżycowej”, które pobierało się z automatu z tyłu wagonika. Bracknell żuł z zadowoleniem i patrzył, jak mijają Prostą Ścianę.
Zgodnie ze słowami blond akwizytora, wagonik potoczył się prosto do kasyna Inferno. Inni pasażerowie pobiegli, niecierpliwi, by wydać swoje pieniądze. Bracknell wyszedł ostatni, szukając najbliższego wyjścia z kasyna. Nie było to łatwe: widział tylko morze ludzi pochylonych nad stołami do gry, podnieconych lub ponurych, z zapałem przegrywających swoje pieniądze. Z głośników sączyła się hałaśliwa muzyka, zagłuszając wszystkie rozmowy i śmiechy. Nie było widać wyjścia; personel kasyna chciał, żeby klienci zostali przy stołach albo w restauracjach. Dookoła włóczyło się mnóstwo seksownych kobiet, wiele tylko w namalowanych na ciele kostiumach, ale żadna z nich nie obdarzyła Bracknella niczym więcej poza zdawkowym spojrzeniem; w szarym kombinezonie wyglądał raczej na sprzątacza niż bogacza.
Dotarłszy wreszcie do głównego wejścia do kasyna, Bracknell zauważył, że cały krater Hell to kompleks kasyn, hoteli, restauracji i sklepów wybudowanych pod jedną potężną kopułą. Podobnie jak w Selene, kwatery mieszkalne i biura zbudowano pod ziemią. Bracknell postudiował mapę, po czym ruszył pieszo do kliniki młodości Takeo Kogi. W całym kompleksie mieściło się sześć takich klinik.
Pokonawszy dwa poziomy w dół, po dziesięciominutowym spacerze oświetlonym korytarzem wyścielonym miękką wykładziną dotarł do kliniki Kogi. Było tam przyjemnie cicho i prawie nie widziało się ludzi. Nikt nie zwracał na Bracknella uwagi, za co ten był im wdzięczny. Znaczyło to, że w szpitalu nikt jeszcze nie wszczął alarmu w związku z jego nieobecnością.
Szyld na drzwiach był dziwnie gustownie mały, ale Bracknell miał wrażenie, że jest wręcz groteskowo ostentacyjny: CENTRUM IDEALNEJ ODNOWY, TAKEO KOGA, LEK. MED., CHIRURG PLASTYCZNY.
Mając nadzieję, że nikt nie weźmie go za obszarpańca, Bracknell otworzył drzwi i wkroczył do małej poczekalni. Dwie wątłe kobiety siedzące w wygodnych fotelach obrzuciły go krótkim spojrzeniem, po czym powróciły do oglądania wyświetlanego na ekranie ściennym filmu przyrodniczego. Z ukrytych głośników sączyła się dyskretna muzyka. Były tam dwa puste krzesła i niski stolik z następnym ekranem wbudowanym w jego powierzchnię. Ekran na stole jarzył się delikatnie.
Bracknell podszedł do stolika i pochylił się lekko.
— Witamy w Centrum Idealnej Odnowy — rzekł przyjemny, kobiecy głos. — W czym mogę pomóc?
— Muszę zobaczyć się z doktorem Kogą.
— Był pan umówiony?
— Chodzi o jego brata, Toshikazu — odparł Bracknell.
Nastąpił moment przerwy, po czym odezwał się inny głos:
— Proszę usiąść. Ktoś się zaraz panem zajmie.

KLINIKA KOGA


Młoda Azjatka otworzyła drzwi po drugiej stronie poczekalni i skinęła na Bracknella. Bez słowa zaprowadziła go do małego gabinetu, wskazała mu gestem krzesło obok lekarskiego stołu, po czym delikatnie zamknęła drzwi i wyszła.
Bracknell nagle poczuł się nieswojo. A jeśli wezwie ochronę? Ale skąd będą wiedzieć, kim jestem? Mimo to w tym malutkim pomieszczeniu poczuł się jak w pułapce.
Wstał i podszedł do drzwi. W tej samej chwili stanęły one otworem i wkroczył solidnie zbudowany, ponury Azjata. Wyglądał młodo, ale jego przystojna twarz jakoś nie pasowała do mocnej budowy ciała. Miał kości policzkowe, które wyglądały jak rzeźbione, solidnie zarysowaną szczękę, gładką szyję bez zmarszczek. Miał starannie przycięty, ciemny wąsik, a włosy ostrzyżone na krótko i zaczesane do tyłu.
— Jestem bratem Toshikazu, Takeo — rzekł, gdy zamknął drzwi za sobą. Takeo zachowywał się podejrzliwie, wyglądał na prawie rozzłoszczonego. Jednym spojrzeniem objął skromny kombinezon Bracknella i papierowe buty. Bracknell pomyślał, że musi być dobrym diagnostą.
— A więc, co u niego słychać?
Bracknell wziął głęboki oddech i odparł:
— Obawiam się, że nie żyje.
Oczy Takeo rozszerzyły się. Podszedł niepewnie do kozetki i opadł na nią.
— Nie żyje? Kiedy to się stało?
— Zginął w eksplozji na pokładzie frachtowca Alhambra. Był skazańcem, którego transportowano do Pasa.
— A więc wreszcie go dopadli.
— Wie pan o tym — stwierdził Bracknell.
Takeo potarł oczy.
— Wiedziałem tylko, że przed czymś albo kimś ucieka. Bał się o swoje życie. Nie chciał mi powiedzieć, o co chodzi; powiedział, że wtedy też chcieliby zabić mnie.
Bracknell usiadł na krześle w kącie.
— Czy kiedykolwiek wspominał panu o Yamagacie?
— Nie — odparł Takeo tak gwałtownie, że Bracknell zrozumiał, że kłamie. — Nigdy nie powiedział mi, dlaczego go ścigają. Wiedziałem tylko, że jest w poważnych tarapatach. Dwa razy zmieniłem mu wygląd, całą tożsamość.
— A mimo to go znaleźli.
— Biedny Toshi. — Takeo opuścił brodę na pierś.
— Opowiadał mi, że potrafi pan zmieniać tożsamość ludzi.
Takeo poderwał głowę i obrzucił Bracknella niechętnym spojrzeniem.
— Muszę zmienić tożsamość.
— Powiedział pan, że Toshi był skazańcem? Pan też nim jest, tak?
Bracknell niemal się uśmiechnął.
— Im mniej pan wie, tym lepiej dla pana.
Potrząsając głową, Takeo odparł:
— Pomogłem mojemu bratu, bo był moim bratem. Dla pana nie zamierzam nadstawiać karku.
— Pomagał pan też innym ludziom, którzy chcieli rozpocząć nowe życie. Toshikazu opowiadał mi o pańskiej pracy.
— Ich było na to stać. A pana stać?
Bracknell uśmiechnął się łobuzersko.
— Nie mam ani grosza.
— Więc dlaczego miałbym panu pomagać?
— Bo jeśli mi pan nie pomoże, opowiem panu całą historię pańskiego brata. Kto go ścigał i dlaczego. Będzie pan wiedział, i ludzie Yamagaty będą wiedzieć, że pan wie. I ludzie, którzy go zabili, przyjdą zabić także pana.
Takeo milczał przez dłuższą chwilę. Patrzył Bracknellowi w oczy, najwyraźniej próbując ocenić, jak zdesperowany czy zdeterminowany jest ten przybysz.
W końcu odezwał się:
— Więc chce pan całkowitej przeróbki?
— Chcę się stać pewną określoną osobą, człowiekiem o nazwisku Dante Alexios.
— Mam nadzieję, że ten człowiek nie żyje. Byłoby trochę kłopotliwe, gdyby się objawił zaraz po tym, jak pan ogłosi, że jest nim.
— Zginął w tej samej eksplozji, co pański brat.
Takeo skinął głową.
— Potrzebna mi jego pełna kartoteka medyczna.
— Powinna być w archiwach Międzynarodowego Urzędu Astronautycznego. Mają duplikaty wszystkich członków załogi.
— I nie udostępniają ich.
— Już pan kiedyś robił takie rzeczy — zauważył Bracknell.
— Dla ludzi, którzy dostarczali mi wszystkiego, co potrzebne.
— Jest pan lekarzem. Proszę powiedzieć MUA, że musi pan zidentyfikować ciało dla United Life and Accident Assurance Limited. Oni sprzedali polisę Alhambrze.
— Nie chcę się mieszać w takie rzeczy — rzekł Takeo. 
— Z tego co mi mówił Toshikazu, robił pan gorsze rzeczy. Poza tym, nie ma pan za bardzo wyboru.
— Pan mnie szantażuje!
Bracknell westchnął dramatycznie.
— Obawiam się, że tak.

Przeróbka trwała całe tygodnie i wyglądała zupełnie inaczej niż Bracknell przypuszczał. Takeo łatwo wydobył kartotekę medyczną z MUA; mały elektroniczny przelew i po niecałym dniu otrzymał skan zmarłego. Potem zaczęła się ciężka, bolesna praca.
Takeo zakwaterował Bracknella w jednym z małych, ale luksusowych apartamentów za gabinetami lekarskimi. Przez pierwsze dziesięć dni Bracknell nie widywał Takeo, czasem rozmawiał z nim przez interkom. Bracknell niecierpliwił się i odczuwał coraz większy niepokój. Bał się, że w każdej chwili może wpaść ochrona i zawlec go na statek lecący do Pasa.
Przechadzał się po apartamencie: salon, sypialnia, aneks kuchenny, w którym przygotowywał sobie pozbawione smaku posiłki z mikrofalówki, wyciągając je z nieźle zaopatrzonej spiżarni. Żadnego alkoholu, narkotyków ani gości. Jego jedyną rozrywkę stanowiły filmy i oglądanie wiadomości w poszukiwaniu jakichkolwiek oznak, że jest ścigany. Nic. Chciał zadzwonić do szpitala w Selene i sprawdzić, jakie dane o nim mają w aktach, ale odkrył, że nie może dzwonić na zewnątrz. Znów był więźniem. Jego cela więzienna była wygodna, nawet wyściełana aksamitem, ale nadal czuł, że jest zamknięty.
Kiedy poskarżył się Takeo, na nienaturalnie przystojnej twarzy chirurga widocznej na ekranie pojawił się uśmiech.
— Może pan wyjść w każdej chwili.
— Ale jeszcze nie zaczął pan mojej kuracji.
— Ależ zacząłem.
Bracknell wpatrzył się w twarz na ekranie.
— Najtrudniejsza część procesu — wyjaśnił Takeo, z trudem ukrywając irytację — to programowanie nanomaszyn. Będziemy musieli zmienić panu twarz, skórę, całą budowę kośćca. Kiedy już będziemy mieli je zaprogramowane, reszta będzie łatwa.
Ale wcale tak nie było.
Pewnego dnia, gdy Bracknell rankiem przeglądał serwisy informacyjne, myśląc, że powtórne aresztowanie byłoby chyba lepsze od tej nudy, do jego salonu wkroczyła pielęgniarka, młoda Azjatka, niosąc srebrną tacę z czymś, co wyglądało jak sok pomarańczowy.
— To pana pierwsza kuracja.
— To? — Bracknell uniósł szklankę i przyjrzał się jej z powątpiewaniem.
— Powinien się pan położyć do łóżka natychmiast, jak tylko pan wypije — oznajmiła pielęgniarka. — Zawiera środek usypiający.
— A nanomaszyny?
Pokiwała poważnie głową.
— Och, tak. Mnóstwo nanomaszyn. Setki milionów.
— Dobrze — mruknął Bracknell. Opróżnił szklankę, po czym odstawił ją na tacę ze stuknięciem.
— Powinien pan iść do łóżka.
Bracknell miał ochotę poprosić ją, żeby mu towarzyszyła, ale uznał, że lepiej nie. Wyszła z apartamentu, a on poszedł do sypialni. Nie zdążył jeszcze pościelić łóżka po nocy.
To jakiś nonsens, pomyślał. Nie jestem śpiący i nie…
Fala senności prawie podcięła mu kolana. Upadł na łóżko, czując jak łomocze mu serce. Twarz go kłuła i swędziała. Czuł się, jakby coś pełzało mu pod skórą. To tylko psychosomatyczne, powiedział sobie. Gdy jednak rozciągnął się na łóżku ze skłębioną pościelą, odniósł wrażenie, że jakieś obce pasożyty zaatakowały jego ciało. Miał ochotę drapać się po twarzy, żebrach, wszędzie. Wił się na łóżku, ogarnięty przerażeniem, jęczący ze strachu. Zamknął oczy i miał nadzieję, że zaśnie, zanim zacznie krzyczeć jak szaleniec.
Codziennie rano przez sześć dni ta sama pielęgniarka przynosiła mu szklankę z sokiem. I nanomaszynami. Codziennie przez sześć dni Bracknell wypijał zawartość, trzymając szklankę drżącą ręką, i czekał, aż środek uspokajający wyłączy jego świadomość, gdy jego ciało zacznie ciskać się i wić. Z każdym dniem ból stawał się ostrzejszy i silniejszy. Miał wrażenie, że jego kości są rozcinane piłą, a mięśnie twarzy i ciała odrywane przez jakiegoś sadystycznego oprawcę. Rozmyślał o owadach, w których ciałach osy składały jajeczka, a larwy wyżerały potem nosiciela od środka. Nanomaszyny wykonywały swoją pracę, a on trwał w bólu i przerażeniu.
Nie dostrzegał jednak żadnych zmian w swojej twarzy. Co rano szedł do łazienki i uważnie badał się w lustrze nad umywalką. Wyglądał tak samo, tylko broda mu nie rosła. Po trzech dniach nanoterapii przestał się w ogóle golić. Nie było takiej potrzeby. Poza tym ręka drżała mu ze strachu.
Dzwonił codziennie do Takeo, ale włączała się tylko automatyczna sekretarka:
— Doktor Koga oddzwoni, gdy tylko będzie mógł.
Może on mnie powoli morduje, pomyślał Bracknell. Używa nanomaszyn, żeby wyżarły mnie od środka i w ten sposób pozbędzie się mnie. Mimo tych wszystkich lęków co rano połykał sok i niewidzialne, krążące w nim urządzenia. I cierpiał piekielne męki, dopóki nie stracił przytomności.
Gdy minął tydzień od chwili przyjęcia nanomaszyn, w apartamencie pojawił się Koga.
— Jak się pan czuje?
— Jakby mnie coś pożerało od środka — warknął Bracknell.
Takeo lekko pochylił głowę.
— Nic na to nie poradzę. Zwykle robimy to wolniej, ale obu nam się spieszy, więc dostaje pan dość duże dawki.
— Nie widzę żadnych zmian — rzekł Bracknell.
— Nie widzi pan? Ja widzę — uśmiechnął się protekcjonalnie Takeo.
— Moja twarz dalej wygląda tak samo.
Podchodząc do telefonu Takeo rzekł:
— Zmiany pomiędzy poszczególnymi dniami są niewielkie, to prawda. — Wydał jakieś polecenie po japońsku. — Ale już po tygodniu zmiana jest znacząca.
Bracknell zobaczył własną twarz na ekranie telefonu.
— Proszę spojrzeć w lustro.
Bracknell poszedł do łazienki. Spojrzał, po czym wrócił do salonu. Różnica była subtelna, ale widoczna. Takeo uśmiechnął się na widok swojego dzieła.
— Jeszcze tydzień, a nawet United Life and Accident Assurance nie odróżni pana od Dantego Alexiosa.
— To boli — poskarżył się Bracknell.
Przebudowa kości istotnie wiąże się z pewnym dyskomfortem — przyznał niewzruszony Takeo. — Ale są dodatkowe korzyści: już nigdy nie będzie się pan musiał golić. Wyeliminowałem cebulki włosowe na pańskiej twarzy.
— Ale to piekielnie boli.
Takeo wzruszył ramionami.
— Taka jest cena.
Jeszcze tydzień, pomyślał Bracknell. Chyba tyle wytrzymam.

DANTE ALEXIOS


Marvin Pratt zmarszczył brwi na widok mężczyzny siedzącego naprzeciwko niego przy jego biurku.
— Pan jest kimś innym niż ten człowiek w szpitalu — oświadczył.
— Jestem Dante Alexios — rzekł Bracknell. — Przyszedłem w sprawie odszkodowania za katastrofę Alhambry.
— W takim razie kim był ten człowiek w szpitalu? — dopytywał się Pratt.
Alexios wzruszył ramionami. Były szczuplejsze niż u Bracknella.
— Pewnie jakiś włóczęga.
— Znikł — rzekł Pratt, a na jego twarzy pojawił się wyraz podejrzliwości. — Wyszedł ze szpitala i znikł.
— Mówiłem, jakiś włóczęga. O ile wiem, w Selene istnieje cała podziemna społeczność. Przestępcy, bezdomni, wszelkiej maści dziwacy ukrywający się w tunelach.
Pratt odchylił się lekko w fotelu i wolno wypuścił powietrze przez zęby, porównując twarz siedzącego przed nim mężczyzny z twarzą Dantego Alexiosa na ekranie. Obaj mieli bladą skórę i ciemne włosy; oblicze na ekranie miało kilkudniowy zarost, a ten człowiek był ogolony na gładko. Miał wrażenie, że z jego twarzą jest coś nie w porządku, jakby dwie połówki do siebie nie pasowały. Jego uśmiech był jakiś wymuszony i nienaturalny.
Ale wzorce siatkówki tych ciemnobrązowych oczu pasowały do danych w komputerze. Tak samo odciski palców i wzór małżowin usznych.
— Jak pan przeżył tę eksplozję? — spytał Pratt, usiłując zadać to pytanie tonem, w którym nie było słychać oskarżenia.
Alexios odparł bez wahania:
— Byłem na zewnątrz, przeprowadzałem rutynową konserwację silników sterujących, kiedy oba statki nagle wybuchły. Odlatywałem w kosmos przez kilka dni. Byłem bliski śmierci.
— Ktoś pana uratował?
— Inny frachtowiec, Dubaj, lecący w stronę Pasa. Po ośmiu dniach przesiadłem się na statek lecący tutaj, Seitz, i wczoraj przy byłem do Selene. I skontaktowałem się z pańskim biurem.
Pratt miał minę, jakby nie wierzył ani jednemu słowu, i zadał sobie sporo trudu weryfikując tę historyjkę. Alexios zapłacił obu kapitanom za te drobne kłamstwa sporo pieniędzy, pożyczając je od Takeo i obiecując, że zapłaci lekarzowi za wszystko, kiedy już dostanie odszkodowanie.
— Ten drugi człowiek, ten z amnezją — rzekł Pratt nieufnie — także był rozbitkiem z Alhambry.
— W takim razie to musiał być jakiś skazaniec — odparł Bracknell błyskawicznie. — Kapitan Farad uwielbiał pakować wichrzycieli do skafandrów i wyrzucać na zewnątrz na linie, aż nauczyli się zachowywać potulnie. 
— Rozumiem — rzekł Pratt i dodał po chwili: — Ma pan ogromne szczęście, panie Alexios, Doskonale zdaję sobie z tego sprawę!
Z wyrazem skrajnego obrzydzenia Pratt wydał przez telefon polecenie wypłaty odszkodowania dla Dantego Alexiosa.
— Czy mogę spytać — odezwał się Alexios — ile tego, hm, jest?
Pratt spojrzał na ekran.
— Dwanaście przecinek siedem miliona nowych międzynarodowych dolarów.
Brwi Alexiosa powędrowały w górę.
— Aż tyle?
— Co zamierza pan zrobić z pieniędzmi?
Alexios wziął głęboki oddech.
— Cóż, mam trochę długów do spłacenia. A potem… nie wiem, może założę własną firmę inżynieryjną.

Zaskoczył Takeo płacąc mu pełną kwotę za operację plastyczną. Potem Dante Alexios otworzył małą konsultingową firmę inżynieryjną w Selene. Zaczynał od prac charytatywnych i usług dla społeczności, jak zaprojektowanie nowej stacji oczyszczania wody dla rosnącej populacji Selene, gdzie przybywali emeryci z Ziemi. Pierwszym zleceniem, za które mu zapłacono, była budowa nowej wyrzutni masy na Mare Nubium, skąd miano katapultować ładunki księżycowego helu-3 dla złaknionych paliwa elektrowni fuzyjnych na Ziemi. Zaczął się uczyć, jak wykorzystywać nanotechnologię. Ależ one są piekielnie użyteczne, te maszynki, powtarzał sobie z drwiącym uśmiechem.
Po dwóch latach był już doskonale znany w Selene dzięki swoim usługom i umiejętnościom. Po czterech latach zdobył już bogactwo dzięki własnej pracy i podpisał tyle kontraktów, że mógł zatrudnić niewielką, ale stale rosnącą grupę inżynierów i pracowników biurowych. Często myślał o powrocie na Ziemię i odnalezieniu Lary, ale oparł się tej pokusie. Ta część jego życia była już zamknięta. Nawet nienawiść do Victora i Danversa wygasła. Nie było już nic do zrobienia. Pragnienie zemsty zbladło, choć nadal odczuwał wściekłość, gdy przypominał sobie o ich zdradzie.
Zamiast więc polecieć na Ziemię, Dante Alexios wygrał kontrakt na budowę kompletnej stacji badawczej na Marsie, nowej bazy w gigantycznej okrągłej niecce na południowej półkuli, zwanej Hellas. Poleciał na Marsa, żeby osobiście nadzorować budowę.
Mieszkał na placu budowy, w towarzystwie specjalistów od nanotechnologii i kilku naukowców, którzy mieli mieszkać i pracować w bazie po jej ukończeniu. Spacerował po piaskach barwy żelaza na czerwonej planecie i oglądał odległe, blade Słońce na pozbawionym chmur niebie barwy karmelu. Na tym pustym globie czuł spokój i harmonię, patrząc na skaliste wzgórza, strzępiaste kaniony i wijące się koryta dawnych rzek.
Nie zepsuliśmy jeszcze tego świata, powtarzał sobie. Jest tu tylko garstka ludzi, za mało, żeby wyszarpywać sobie tę planetę po kawałku i zmienić wszystko, jak to zrobiliśmy na Ziemi, czy jak robimy na Księżycu.
Wiedział wszakże, że sam ma w tym udział; pomógł w rozbudowie ludzkich siedzib na martwej, spękanej powierzchni Księżyca. Mars był jednak czymś innym. Tu kiedyś kwitło życie. Dawno temu rasa inteligentnych istot zbudowała swoje domy i świątynie na ścianach wysokich wąwozów, na klifach. Alexios dostał zezwolenie na zwiedzanie ruin domostw na klifie od naukowców prowadzących prace badawcze.
Ci którzy zbudowali te wioski, uprawiali rośliny w dolinach, zginęli w katastrofie na skalę całej planety, katastrofie, na którą nie mieli wpływu, a która zniszczyła życie na czerwonej planecie, unicestwiła większość atmosfery, błyskawicznie zamroziła tę planetę zmieniając ją w suchą, zapyloną, globalną pustynię. Naukowcy sądzili, że na równinie Hellas będzie można znaleźć kluczowe wiadomości na temat katastrofy, która pozbawiła Mars życia sześćdziesiąt pięć milionów lat temu, tej samej katastrofy, która unicestwiła dinozaury i połowę wszystkich gatunków żyjących na Ziemi.
Alexios czuł wielką pokorę, gdy przez szybkę skafandra oglądał rozpadające się ruiny marsjańskiego domostwa na klifie. Życie można zniszczyć tak łatwo. Jak kosmiczna wieża, która runęła, pozbawiając życia miliony ludzi, niszcząc w mgnieniu oka czyjeś nadzieje i pracę.
Wracając do prawie gotowej bazy w Hellas dumał nad swoim losem. Gdy rakietowy skoczek, którym leciał, przelatywał nad potężnym, okrągłym zagłębieniem, Alexios wyjrzał przez kwarcowe okno i poczuł dumę. Baza zajmowała obszar kilku kilometrów kwadratowych na dnie olbrzymiego krateru: kopuły, tunele i wijące się ślady wielu pojazdów. Dzieło mojego umysłu, powiedział sobie w duchu z dumą. Baza jest prawie gotowa i to ja tego dokonałem. Ja ją stworzyłem. Z małą pomocą moich nanoprzyjaciół. Podobnie jak kosmiczną wieżę, odezwał się jakiś głos w jego głowie.
Tej nocy leżał na pryczy i oglądał wiadomości z Ziemi, a na zewnątrz plastikowej kopuły, w której mieszkała ekipa budowlana, szumiał cicho marsjański wiatr. I wtedy zobaczył coś, co sprawiło, że usiadł na łóżku.
Yamagata ma zamiar budować satelity energetyczne na orbicie wokół Merkurego!
Yamagata! Wyszedł z odosobnienia w Tybecie i sięga po Merkurego!
Nie wahając się ani chwili, bez sekundy namysłu, Alexios zdecydował, że poleci na Merkurego. Yamagata zasłużył na śmierć z jego ręki. Siedząc w prawie ciemnej sypialni, patrząc na ekran, w którym odbijało się jego zmienione oblicze, uświadomił sobie, że może odpłacić zarówno Victorowi, jak i Danversowi.
Cała dawna nienawiść, wściekłość, kipiąca żółć powróciły na nowo. Alexios zazgrzytał zębami. Odpłacę im, przyrzekł sobie. Prawie o nich zapomniałem, o tym, co zrobili milionom innych ludzi. Prawie zapomniałem o Addie i jej ojcu, i załodze Alhambry. Jak łatwo jest pozwolić, żeby pochłonęło nas wygodne życie. Jak łatwo jest dopuścić do tego, by ostrze stępiało.
Odrzucił kołdrę i nago podszedł do telefonu stojącego na biurku. Yamagata. Molina. Danvers. Dopadnę ich wszystkich na tej piekielnej planecie, Merkurym.

GOETHE


Siedząc w swoim skromnie urządzonym, małym biurze, Dante Alexios uśmiechnął się gorzko do siebie, gdy wróciły do niego wspomnienia sprzed dziesięciu lat. Skończył czytanie raportu sporządzonego przez McFergusena i komisję MKU i rozsiadł się wygodnie na krześle. Ujęli to bardzo dyplomatycznie, pomyślał Alexios, czytając ostatni akapit, ale jego przesłanie było jednoznaczne.
Wymienione badania wykazały jednoznacznie, że rzeczone skały pochodzą z Marsa. Ponieważ szansa, że dostały się na powierzchnię Merkurego wskutek procesów naturalnych, jest znikoma, najprawdopodobniej zostały przetransportowane na Merkurego przez ludzi. Odkrycie bioznaczników w próbkach znalezionych przez V. Molinę nie jest zatem dowodem na istnienie aktywności biologicznej na planecie Merkury.
Victor jest skończony, powiedział sobie w duchu Alexios z satysfakcją. McFergusen nie będzie tego rozgłaszał na rogach ulic, ale implikacja jest jednoznaczna: albo Molina sam rozłożył te skały, albo dał się zrobić w balona jakiemuś żartownisiowi, który tego dokonał. Tak czy inaczej, reputacja Victora jako naukowca legła w gruzach.
Śmiejąc się głośno, Alexios pomyślał: a teraz kolej na Danversa.
Zadzwonił do Moliny: to był pierwszy krok na drodze do zniszczenia biskupa Elliotta Danversa.

Idąc w stronę kajuty Moliny centralnym korytarzem Himawari, znajdującego się na orbicie wokół Merkurego, Alexios zaczął się denerwować. Wiedział, że będzie tam Lara. Ona z nim mieszka. Sypia z nim. Mają ośmioletniego syna. Prędzej czy później przejrzy tę nanotechnologiczną sztuczkę i rozpozna Mance’a Bracknella. I wtedy zrozumiał, że jeśli nawet tak się stanie, niczego to nie zmieni.
Gdy dotarł do ich apartamentu, zawahał się; dłoń wyciągnięta, by zapukać, opadła w pół drogi. Co będzie, jeśli mnie rozpozna? A co ty zrobisz, jeśli tego nie zrobi, podszepnął mu pogardliwy głos w głowie.
Wziął głęboki oddech i zapukał. Lara natychmiast otworzyła drzwi, jakby tam stała i czekała na niego niecierpliwie.
— Pan Alexios — mówiła przyciszonym, pełnym trwogi głosem.
Czując, jak każda cząstka jego ciała drży z nerwów, Alexios wkroczył do ich apartamentu. Victor siedział na przeznaczonej dla dwóch osób sofie ustawionej pod oddaloną grodzią, z twarzą ukrytą w dłoniach. Łóżko było starannie zaścielone; cały apartament wyglądał na starannie wysprzątany. Do tego obrazu nie pasował Molina: wyglądał jak wrak człowieka: z potarganymi włosami, pobladłą twarz, dwudniowym zarostem na twarzy i podkrążonymi oczami.
Alexios nieco się odprężył. To nie będzie trudne. On schwyta każdą brzytwę, którą mu podam.
— Czy mogę pana czymś poczęstować, panie Alexios? — zwróciła się do niego Lara.
— Dante. Proszę mówić mi po imieniu.
Skinęła głową.
— Dobrze. Dante. Może drinka?
Pamięć podsunęła mu wszystkie te chwile, kiedy z Lara pili coś wspólnie. W dawnych czasach uwielbiała margarity; Mance Bracknell wolał wino.
— Poproszę o szklankę wody — rzekł.
— A może soku? — zaproponowała.
O mało się nie wzdrygnął na wspomnienie soku pełnego nanomaszyn, jaki podawano w klinice doktora Kogi.
— Dziękuję, wystarczy woda.
Lara poszła do kuchni znajdującej się za niewielkim barkiem obok sofy. Alexios przysunął sobie jedno z wyściełanych krzeseł i usiadł przy niskim stoliku obok Moliny.
— Jak wspomniałem przez telefon, doktorze Molina, zrobię wszystko, żeby panu pomóc.
Molina potrząsnął głową.
— Nie może pan nic zrobić — rzekł chropawym szeptem.
— Ktoś pana wrobił — rzekł łagodnie Alexios. — Gdyby udało się dowiedzieć, kto to taki, moglibyśmy udowodnić wszystkim, że to nie pana wina.
Lara postawiła tacę na stoliku i usiadła obok męża.
— Dokładnie to mu cały czas powtarzam. Nie możemy przejść nad tym do porządku dziennego. Musimy dowiedzieć się, kto za to odpowiada.
— A co można zrobić? — spytał żałośnie Molina.
Alexios przechylił głowę, jakby zastanawiając się nad problemem.
— Hm… powiedział pan, że dostał jakąś anonimową wiadomość na temat tych skał.
— Tak. Ktoś zostawił mi wiadomość na kampusie. Bez nazwiska. I bez adresu zwrotnego.
— I opierając się tylko na tym przyleciał pan na Merkurego?
W oczach Moliny zapłonął gniew.
— Niech pan też nie zaczyna! Tak, przyleciałem tu tylko z powodu tej wiadomości. Była zbyt obiecująca, żeby ją zignorować.
Lara położyła mu rękę na kolanie uspokajającym gestem.
— Victorze, on próbuje ci pomóc — rzekła pojednawczym tonem.
Molina stłumił w sobie gniew.
— Pomyślałem sobie, że jeśli to ślepa uliczka, to za parę tygodni będę z powrotem w domu. A jeśli to prawda, to będzie to niesamowite odkrycie.
— Ale to mogło być celowe oszustwo — rzekł Alexios z całym udawanym współczuciem, na jakie było go stać.
— Otóż to. I oni właśnie myślą, że to moja robota. Uważają mnie za oszusta, za kanciarza…
— W takim razie — rzekł Alexios, przerywając pełne go ryczy wywody Moliny — należałoby wyśledzić, skąd wysłano tę wiadomość.
— Nie rozumiem…
— Ten, kto ją wysłał, miał dostęp do marsjańskich skał — mówił dalej Alexios. — I prawdopodobnie znał pana.
— A skąd ten pomysł? — spytała Lara, ze zdziwieniem w bursztynowych oczach.
Alexios wzruszył ramionami.
— Zadzwonił akurat do pana. Chciał, żeby to pan tu przyleciał i dał się złapać.
— Ale kto mógłby coś takiego zrobić? I po co? — zastanawiała się Lara.
— Tego właśnie musimy się dowiedzieć.

DOWODY


Alexios wiedział, że musi działać szybko, bo Lara i Victor mieli odlecieć z Merkurego za parę dni. Nie mógł się jednak za bardzo spieszyć; przez to mógłby się zdradzić. Poza tym, skoro MUA odwołała zakaz prac na powierzchni planety, miał mnóstwo pracy: wznowić pozyskiwanie surowców z regolitu, wynająć zespół specjalistów od nanotechnologii i przewieźć ich na Merkurego, opracować plany wyrzutni masy i elementów satelitów energetycznych, które miały zostać katapultowane na orbitę i zmontowane w kosmosie.
Odczekał dwa dni, po czym poleciał wahadłowcem na pokład Himawari, z dowodami w kieszeni bluzy.
Lara i Victor z niecierpliwością przywitali go w śluzie. Udali się pospiesznie do kajuty Moliny, Victor nie mogący się doczekać, co odkrył Alexios, a Lara równie niecierpliwa, ale bardziej opanowana.
Gdy tylko weszli do kajuty, Molina zaczął się dopytywać.
— I co? Co pan znalazł?
— Coś ciekawego — odparł Alexios. — Czy McFergusen jeszcze tu jest? Powinien zobaczyć…
— Odleciał dwa dni temu — warknął Molina. — I co pan znalazł?
Alexios wyjął z kieszeni bluzy dwa arkusze plastiku i rozłożył je na stoliku, zaś Molina i jego żona usiedli na sofie. Postukał w ten, który leżał na wierzchu.
— Czy to jest ta anonimowa wiadomość, którą pan dostał? — spytał Molinę.
— Tak, to ta.
Alexios wiedział to. Sam ją napisał. Odwrócił arkusz i odsłonił ten, który leżał pod spodem.
— Co to jest? — spytała Lara.
— Kopia zamówienia dla Międzynarodowego Konsorcjum Uniwersytetów dotycząca sprzedaży jedenastu kamieni marsjańskich prywatnej placówce na Ziemi.
— Moje skały! — krzyknął Molina.
— Jak one dostały się z Ziemi na Merkurego? — spytała Lara.
Alexios doskonale wiedział, ale rzekł:
— I tego właśnie musimy się dowiedzieć w oparciu o dostępne dowody.
— Ale kto mi wysłał tę wiadomość? — dopytywał się Molina, stukając w pierwszy arkusz.
— Wyśledzenie nadawcy nie było łatwe. Bardzo starannie zacierał za sobą ślady.
— Kto to był?
— I musiał mieć za sobą dużą, bogatą organizację — dodał Alexios.
— Kto to był!? — Molina prawie krzyczał.
Alexios spojrzał na Larę. Czekała w napięciu, otwierając lekko usta, z szeroko otwartymi oczami.
— Biskup Danvers — rzekł Alexios.
— Elliott? — prychnął Molina.
— Nie mogę w to uwierzyć — rzekła Lara. — To sługa boży, on nie byłby zdolny do takiego oszustwa.
— To mój przyjaciel — mruknął z niedowierzaniem Molina — A przynajmniej kiedyś był przyjacielem.
— Nowa Moralność nie jest zachwycona odkryciami astrobiologów, doskonale o tym wiecie. A jaki może być lepszy sposób zdyskredytowania całej dziedziny niż udowodnienie, że jeden z głównych specjalistów to oszust i kłamca?
Molina opadł na sofę.
— Elliott miałby zrobić mi coś takiego?
— Czy są na to jakieś dowody? — dopytywała się Lara.
Alexios spojrzał w jej upstrzone cętkami oczy.
— Ludzie, którzy wytropili tę wiadomość, korzystali z dość nietypowych metod…
— Czyli nielegalnych — rzekła głuchym tonem.
— Niezbyt legalnych — odparł.
— Czyli takich dowodów nie da się przedstawić w sądzie.
— Nie, ale powinien być jakiś ślad w komputerze Danversa. Jeśli nawet usunął tę wiadomość, w rdzeniu pamięci powinno się dać coś wyśledzić.
Lara obrzuciła go twardym spojrzeniem.
— Biskup powie, że ktoś włamał się do jego komputera.
Alexios wiedział, że Lara ma absolutną rację. Odparł jednak:
— A po co ktoś miałby to robić?
— Nie możemy zbadać komputera Danversa bez jego zgody — rzucił niecierpliwie Victor. — A jeśli on to zrobił, nigdy się na to nie zgodzi. Jesteśmy w punkcie wyjścia.
— A ta faktura? Można prześledzić jej drogę aż do szkoły Nowej Moralności w Gabonie w Afryce Zachodniej.
Lara spojrzała na męża.
— Elliott był w Libreville.
— Przez prawie dziesięć lat.
Zwróciła się znów do Alexiosa.
— Czy to jest pewne?
Pokiwał głową.
— Absolutnie. Otrzymanie tych informacji sporo mnie kosztowało.
— Elliott? — Molina nadal nie potrafił się z tym pogodzić. — Elliott próbujący mnie zniszczyć?
— Obawiam się, że on już pana zniszczył — rzekł ponuro Alexios. — Pana reputacja jest zrujnowana.
Molina pokiwał głową z żalem, po czym jego wyraz twarzy nagle się zmienił:
— To ja temu skurwielowi jeszcze pokażę!



KONFRONTACJA


— To jakiś kompletny absurd! — krzyczał Danvers.
Molina stał w kajucie Danversa, zbyt wściekły, by usiąść.
Spacerował tam i z powrotem jak rozdrażnione zwierzę. Lara siedziała na jednym z wyściełanych krzeseł, Alexios przysiadł na drugim. Danvers siedział na sofie między nimi, wpatrując się z niedowierzaniem w dwa cienkie arkusze, które przyniósł Alexios.
— Mamy dowody — oznajmił Alexios, stukając palcem w wiadomość i fakturę.
— To kłamstwo, Victorze — rzekł Danvers. — Uwierz mi, to nie jest prawda.
— Zniszczyłeś mnie z premedytacją, Elliocie.
— Nie, ja…
— Dlaczego? — krzyknął Molina. — Dlaczego mi to zrobiłeś?
— Nic nie zrobiłem! — zawył Danvers z poczerwieniałą twarzą. — To stek bzdur. — Z rozpaczą zwrócił się do Lary. — Laro, ty mi wierzysz, prawda? Wiesz, że nie mógłbym tego zrobić. Nie mógłbym!
Lara patrzyła to na swojego męża, to na biskupa.
— Ktoś celowo zniszczył reputację Victora — rzekła, nie spuszczając wzroku z Alexiosa. — Bez względu na to, kto to zrobił, jego kariera leży w gruzach.
— Ale to nie ja! — jęknął Danvers.
— Nie ty? — warknął Molina. — Po tych wszystkich rozmowach, jakie odbyliśmy przez te lata, po tych wszystkich kłótniach…
— Dyskusjach! — poprawił go Danvers. — Filozoficznych dyskusjach.
— Nie przepadałeś za mną od chwili, gdy się dowiedziałeś, że korzystam z genomodyfikowanych wirusów przy budowie wieży! — rzucił Molina oskarżycielskim tonem. — Ty i twoi ludzie nienawidzicie wszystkiego, co się wiąże z nauką, prawda?
— Nie, to nie jest prawda — Danvers wyglądał na bliskiego łez.
Molina przestał chodzić po kajucie i spojrzał biskupowi w twarz.
— Kiedy ci powiedziałem, na czym polega moja praca przy wieży, natychmiast doniosłeś o tym swoim przełożonym w Nowej Moralności, tak?
— Oczywiście. To była ważna informacja.
— Więc w Ekwadorze byłeś szpiegiem. Posłali cię tam, żebyś szpiegował, a nie modlił się za nasze dusze.
— Victorze, proszę, uwierz mi…
— A teraz posłali cię na Merkurego, żebyś zniszczył moje dzieło, moją karierę. Zrujnowałeś mi życie, Elliocie! Równie dobrze mogłeś wziąć nóż i wbić mi go w serce!
Danvers ukrył twarz w dłoniach i zaczął coś bełkotać. Lara patrzyła na niego oczami pełnymi łez. Spojrzała na męża.
— Victorze, nie przypuszczam, żeby on to zrobił.
— W takim razie kto? — dopytywał się Molina. — Kto inny miałby powód?
Lara znów spojrzała uważnie na Alexiosa.
— Czy te informacje są pewne? Całkowicie?
Alexios zwalczył w sobie chęć, żeby odwrócić wzrok pod jej spojrzeniem. Odparł jednak gładko:
— Jak już stwierdził pan Molina, któż inny miałby powód, żeby zrobić mu coś takiego? Nowa Moralność musiała wziąć go na celownik całe lata temu, kiedy pracował przy kosmicznej wieży.
— I czekali aż tyle czasu, żeby go załatwić?
Alexios wzruszył ramionami.
— Najwyraźniej. Tak wynika z dowodów.
Molina nagle pochylił się nad stolikiem i chwycił oba arkusze.
— Dzwonię do McFergusena. Padłem ofiarą oszustwa. A potem zadzwonię do mediów. Nowa Moralność zapłaci mi za to! Pokażę wszystkim, czym naprawdę są ci śpiewający psalmy hipokryci!
Dokładnie tak, jak przypuszczałem, powiedział sobie Alexios. Na głos jednak starał się brzmieć jak człowiek rozsądny:
— Zgoda, należy zadzwonić do McFergusena. Ale konferencja prasowa? Czy naprawdę atakowanie Nowej Moralności jest konieczne?
— Czemu nie? — warknął Molina. — Co mam do stracenia?
Lara zerwała się na równe nogi.
— Victorze, pan Alexios ma rację. Nie próbuj działać pochopnie. Porozmawiaj najpierw z McFergusenem. Może on będzie w stanie znaleźć jakieś wyjście z sytuacji.
— Jakie wyjście? Nawet jeśli udowodnię, że padłem ofiarą oszustwa, i tak wyjdę na idiotę. Nikt mi już nie uwierzy. To koniec mojej kariery!
— Może jednak…
— A może nie! Zniszczyli mnie. To ja teraz zniszczę ich. A ciebie w szczególności, Elliocie, ty kłamliwy, przeklęty łajdaku!
Danvers patrzył na astrobiologa z pobladłą z przerażenia twarzą i łzami w oczach.
Molina złapał żonę za nadgarstek i wybiegł z kajuty, zostawiając Alexiosa sam na sam z biskupem.
— Nie zrobiłem tego — jęknął Danvers w przerażeniu. — Bóg mi świadkiem, że nigdy czegoś takiego nie zrobiłem.
Danvers pokiwał ponuro głową i wskazał gestem w stronę biurka, gdzie leżał palmtop. Alexios spędził pół godziny bawiąc się komputerem biskupa, gdy tymczasem ten siedział na sofie w ponurym milczeniu. Alexios znalazł ślad wiadomości, za umieszczenie której przedtem zapłacił. Wyglądało to, jakby usunięto ją z aktywnej pamięci, ale ślad nadal znajdował się w rdzeniu.
Wstając od biurka, Alexios skłamał:
— Cóż, jeśli coś takiego jest w komputerze księdza, to lepiej, żeby ksiądz zapłacił jakiemuś lepszemu fachowcowi za szukanie.
— To nie ma znaczenia — odparł Danvers ze zwieszoną głową.
— Moim zdaniem to dość ważne.
Danvers rzekł cicho, z rozpaczą:
— Niczego pan nie rozumie. Taki skandal mnie zniszczy. Nowa Moralność nie dopuszcza nawet podejrzenia umyślnych złych działań w przypadku hierarchii. Musimy być ponad złem, nawet ponad podejrzeniami. Kiedy Victor to rozgłosi… W Nowej Moralności będę skończony. Skończony.
Alexios wziął głęboki oddech, po czym odparł:
— Może dostanie ksiądz stanowisko kapelana na więziennym statku albo w Pasie Asteroid. Tam też potrzebują duchowej pociechy.
Danvers podniósł głowę i zamrugał. Wyglądał, jakby w ciągu pół godziny postarzał się o dziesięć lat.
Alexios uśmiechnął się i zastanowił. Nie przeżyjesz tam ani miesiąca, stary tłusty kanciarzu. Ktoś cię udusi, jak będziesz śpiewał swoje hymny.

POKŁAD OBSERWACYJNY


Alexios stał w półmroku na pokładzie obserwacyjnym Himawari i patrzył przez bąbel ze szkłostali na upstrzone gwiazdami głębiny kosmosu, przesuwające się powoli przed jego oczami. Nerwowo przebierał palcami. Oczy niebios, powiedział sobie w duchu, przypominając sobie wiersz z czasów szkolnych. Armia niezmiennych praw, tak właśnie poeta określał gwiazdy.
Powinienem odczuwać triumf, pomyślał. Kariera Victora legła w gruzach, a Danvers popadł w niełaskę. Został tylko Yamagata i za niego niedługo się zabierze. Nie czuł jednak upojenia zwycięstwem. Żadnego triumfu. W środku czuł się martwy, zimny i obojętny. Całe lata czekałem, żeby ich dopaść, wreszcie się udało i co? Victor spędzi resztę życia na jakimś podrzędnym uniwersytecie, próbując odkupić swoje potknięcie na Merkurym. A Danvers zostanie zawieszony, czy co tam robią w Nowej Moralności z niepotrzebnymi ludźmi. I co z tego? Czy to coś zmieni w moim życiu?
Lara, pomyślał. Teraz wszystko zależy od Lary. Zrobiłem to dla niej. To myśl o niej trzymała mnie przy życiu przez te długie lata w Pasie. Była jedynym promykiem nadziei, kiedy byłem więźniem, nieszczęsnym wygnańcem.
Statek obrócił się i w polu widzenia pojawiła się tarcza Merkurego, jałowa, wyżarzona, upstrzona kraterami, pokryta pęknięciami i uskokami. Jak twarz bardzo starego człowieka, pomyślał Alexios, człowieka, który żył za długo. Dostrzegł Unię klifów i zniszczone, zwietrzałe góry otaczające pierścieniem stary krater.
Wiedział, gdzie jest baza Goethe, ale nie widział stąd skromnego kopca kamieni chroniącego kopułę, ani śladów pojazdów, które rzeźbiły koleiny w cienkiej warstwie pyłu na powierzchni.
Kiedy zbudujemy już wyrzutnię masy, będzie ją widać z orbity, pomyślał. Pięć kilometrów długości. Będzie doskonale widoczna.
Drzwi za nim otworzyły się i do ciemnego pomieszczenia wpadł promień słońca z korytarza. Alexios poczuł, jakby serce skurczyło mu się w piersi. Nie ośmielił się odwrócić, ale w odbiciu w szkłostali dostrzegł, że to Lara.
Odwrócił się, a ona zamknęła drzwi. W pomieszczeniu znów zapanował półmrok, ale i tak widział jej piękną twarz, ciekawość w oczach.
— Poprosił mnie pan o spotkanie? — spytała cichym, niskim głosem.
Zauważył, że wstrzymywał oddech. Skinął głową, po czym zdołał wykrztusić:
— To jedno z nielicznych miejsc na statku, gdzie można się spotkać na osobności.
— Czy ma pan jakieś dalsze informacje o moim mężu?
— Nie… tak naprawdę to nie… — musiał powstrzymywać się ze wszystkich sił, żeby nie wziąć jej w ramiona. Słyszał, jak głośno bije mu serce.
— Nie rozumiem — rzekła Lara marszcząc brwi. — Prosił mnie pan o spotkanie, na osobności, bez Victora.
— Laro, to ja — wyrwało mu się. — Mance.
Otworzyła usta ze zdumienia.
— Wiem, że wyglądam inaczej — mówił, nie mogąc po wstrzymać potoku słów. — Musiałem zmienić wygląd, pochodzenie, przyleciałem na Merkurego, ale nie miałem pojęcia, że ty też tu będziesz, a teraz nie potrafię już dłużej odgrywać tej komedii. Chciałbym…
— Mance? — szepnęła z niedowierzaniem.
— Tak, to ja, kochana.
Cofnęła się o kilka kroków i opadła na ławkę biegnącą wzdłuż tylnej grodzi pomieszczenia.
— To niemożliwe — rzekła bezbarwnym głosem.
Podszedł do niej, ukląkł i złapał ją za ręce. Widział w jej oczach odbicie gwiazd; nagle na jej twarz padł jaskrawy odblask Merkurego, kładąc na jej rysy światło oraz cień.
— Wiem, że wyglądam inaczej, Laro. Ale to naprawdę ja, Mance. Mam nową tożsamość. Jestem wolny. Stary Mance Bracknell nie żyje, przynajmniej oficjalnie. Możemy zacząć nowe życie. Zacząć tam, gdzie skończyliśmy.
Wzdrygnęła się jak człowiek budzący się z transu.
— Zacząć życie na nowo?
— Tak! Kocham cię, najdroższa, chcę się z tobą ożenić i…
— Ja już mam męża. I mam z nim ośmioletniego syna.
— Możesz rozwieść się z Victorem. Nikt nie będzie miał ci za złe, że odeszłaś.
W jej oczach pojawiło się zrozumienie.
— To ty mu to zrobiłeś! To nie Elliott, to ty!
— Zrobiłem to dla ciebie — przyznał.
— Zniszczyłeś karierę mojego męża i reputację Elliotta.
— Bo cię kocham.
— Cóż to za miłość?
Alexios dostrzegł w jej oczach obrzydzenie.
— Nie rozumiesz — rzekł. — Oni mnie zniszczyli. Victor rozmyślnie kłamał na moim procesie. Chciał się mnie pozbyć, żeby zdobyć ciebie. Ukradł mi cię. Ukradł mi całe życie!
— A teraz chcesz je odebrać.
— Tak! I chcę odebrać mu ciebie. To dla ciebie to wszystko zrobiłem.
— Och, mój Boże — jęknęła.
— Kochałaś mnie, wiem, że tak. Mówiłaś, że chcesz być ze mną. Więc teraz możemy…
— A Elliott? Co on ci zrobił?
Czując, jak wzbiera w nim gniew, Alexios odparł:
— To on wpadł na pomysł zniszczenia wieży. On i Nowa Moralność, bo nienawidzą nanotechnologii. Jak zresztą wszystkiego, czego nie ma w Starym Testamencie.
— Zniszczenia wieży?
— To był sabotaż. Zburzono ją specjalnie. Nie obchodziło ich, ilu ludzi pozabijają, po prostu chcieli zburzyć wieżę. I mnie razem z nią.
Spojrzała na niego.
— Chcesz powiedzieć, że Victor pomógł w zniszczeniu wieży?
— Nie, nie przypuszczam. Nie wiem. Ale kłamał na moim procesie. Kłamał ochoczo, żeby cała wina spadła na mnie. Żeby wygnali mnie z Ziemi, a on miał ciebie na własność.
Lara potrząsnęła głową, delikatnym gestem.
— Nie mogę w to uwierzyć. Nie wierzę w ani jedno słowo!
— Ale to prawda! Co do słowa! Victor to przeklęty kłamca, a Danvers mu pomógł.
Opadła z powrotem na ławkę. Alexios wstał z kolan i usiadł obok niej.
— Wiem, że trudno to wszystko ogarnąć od razu. Ale ja naprawdę jestem Mance Bracknell. A przynajmniej kiedyś nim byłem. Teraz jestem Dante Alexios. Jestem dość zamożny i mógłbym ci zapewnić życie na Ziemi w dostatku. Victor mi ciebie zabrał. A teraz chcę mu ciebie odebrać.
— On jest moim mężem — odparła nieśmiało.
Spojrzał jej prosto w oczy. W słabym świetle nie dostrzegł w nich łez.
— Laro, nie powiesz mi chyba, że kochasz Victora tak samo jak mnie.
Milczała.
— Byliśmy dla siebie stworzeni — rzekł. — W chwili, kiedy cię ujrzałem na nudnych zajęciach ze statystyki prowadzonych przez Chińczyka, który ledwo mówił po angielsku, beznadziejnie się w tobie zakochałem.
Przez długą chwilę milczała.
— Nie okazywałeś tego.
— Byłem nieśmiały. Nie wydało mi się możliwe, żeby ktoś taki jak ty w ogóle zwrócił na mnie uwagę.
Lara uśmiechnęła się lekko.
— Należymy do siebie, Laro. Rozdzielili nas na tyle lat, ale teraz znów możemy być razem.
Potrząsnęła lekko głową.
— Minęło zbyt wiele lat.
— Możemy zacząć na nowo — upierał się.
— To nie jest takie proste.
— Będzie proste, jeśli tylko zechcemy. Victor ma, na co zasłużył. Poza tym i tak jest skończony.
— On jest moim mężem — powtórzyła.
— On mi ciebie ukradł!
Odwróciła wzrok, po czym znów na niego spojrzała.
— Posłuchaj, Mance, Alexiosie, czy kim tam jesteś. Jestem żoną Victora Moliny. On jest ojcem mojego dziecka. Próbowałeś go zniszczyć…
— Zasłużył na to — mruknął Alexios, znów czując złość. — Zasłużył na coś jeszcze gorszego.
— Dzięki temu, co mi powiedziałeś, będzie go można uratować.
Alexios był zdruzgotany. Poczuł, jak ogarnia go fala mdłości.
— Wolisz jego ode mnie?
— Mance Bracknell jest martwy — rzekła Lara, chłodnym i bezbarwnym tonem. — I niech tak zostanie. To, co było, już nie wróci. Czy naprawdę myślisz, że mogłabym zostawić Victora i odejść z tobą po tym, co mu zrobiłeś?
— Ale on na to zasłużył!
— Nie. Nie zasłużył. A gdyby nawet tak było, jego żona powinna trwać przy nim i go wspierać. Dla dobra naszego dziecka, gdyby nie było innych powodów.
— Należysz do mnie!
— Nie. Moje miejsce jest przy mężu i synu, bez względu na to, co było dawniej.
— Ale… — Alexios nie wiedział, co powiedzieć. Wszystko poszło inaczej, niż to zaplanował. Wszystko.
Lara wstała.
— Zamierzam powiedzieć Victorowi o wszystkim. A potem McFergusenowi. Nie będę nic mówić o Bracknellu. Po prostu powiem, że przyznałeś się do podłożenia fałszywych dowodów.
— Dowiedzą się, kim jestem! — rozpaczał Alexios. — Odeślą mnie z powrotem do Pasa!
— Jeśli udowodnisz, że zawalenie się wieży było sabotażem, to nie. Jeśli tylko pomożesz władzom wytropić prawdziwych winowajców, którzy są odpowiedzialni za tę tragedię.
Stał przy niej, czując, jak drżą mu kolana i patrzył: odwróciła się gwałtownie i wyszła. Stał, skamieniały, patrząc, jak zamyka drzwi. Poczuł żar bijący od powierzchni Merkurego, nawet przez barwioną na ciemno szkłostal. Był jak gorący oddech przeznaczenia.

BAZA GOETHE


Wszystko poszło nie tak, jak miało pójść, powtarzał sobie Alexios, siedząc samotnie w skromnej kwaterze w bazie. Co za koszmar.
Lara, Victor i Danvers odlecieli na Ziemię statkiem, który przyholował z Selene sześć nowych satelitów energetycznych, Pewnie wszystko mu powiedziała, pomyślał Alexios. To tylko kwestia czasu: niedługo MUA albo jakaś inna instytucja przyśle tu ekipę dochodzeniową, która weźmie mnie w obroty. Jeśli tylko zaczną podejrzewać, że jestem kimś innym, niż ten za kogo się podaję, poddadzą mnie badaniu DNA. A jeśli odmówię, dostaną nakaz.
Wszystko skończone, powtarzał sobie. Skończone. To już nie jest ta Lara, którą znałem. Zmieniła się przez te lata.
Wstał i przyjrzał się swojemu odbiciu w zgaszonym ekranie ściennym. Ja też się zmieniłem, pomyślał. Chodził tam i z powrotem po malutkim biurze, rozmyślając, że nadal jest sam, w całym kosmosie. Lara już mnie nie kocha. W całym Układzie Słonecznym nie ma jednej osoby, którą obchodziłby mój los. Zostało mi jeszcze tylko jedno: dopaść Yamagatę i dokończyć zemstę. Odpłacić mu za to, co mi zrobił. A potem już nic nie będzie mieć znaczenia.
Zawahał się. Kiedy przyleci ekipa śledcza, mógłbym im wszystko opowiedzieć: Yamagata doprowadził do zniszczenia wieży, to on jest winien tej tragedii.
Jakiś drwiący głos odezwał się w jego głowie: i oni ci uwierzą? Twoje słowo przeciwko słowu Yamagaty? Gdzie dowody? Wymordował wszystkich, którzy byli jakoś związani z akcją sabotażową. Ostatni był Toshikazu, a mordercy popełnili samobójstwo, żeby nie było żadnych świadków.
Alexios wiedział, że uszkodzony koniec wieży znajduje się ponad cztery tysiące metrów pod powierzchnią Atlantyku, blisko pęknięcia, przez które przedostaje się gorąca magma spod skorupy ziemskiej. Wiedział, że nikt nie pośle ekspedycji, żeby szukała pozostałości nanomaszyn, które do tego czasu pewnie i tak przestały istnieć.
Wiedział także, że dla Saito Yamagaty wygodnie było rozgłaszać, że to jego syn kieruje korporacją. Był w klasztorze w Tybecie, kiedy zawaliła się wieża, przypomniał sobie Alexios. Tak, oczywiście, odezwał się znów głos w jego głowie, To on pociągał za sznurki, organizując ten morderczy spisek ze swojej pustelni w Himalajach. A teraz spróbuj wytłumaczyć przedstawicielom władzy, że tak było naprawdę.
Alexios potrząsnął głową. Nie. Nie zamierzam niczego tłumaczyć. Nikomu. Sam zajmę się Yamagatą. Zakończę to wszystko raz na zawsze.
Wydał polecenie połączenia go z Saito Yamagatą.

Na powierzchni planety Yamagatą czuł się nieswojo; Alexios domyślał się tego patrząc na wyraz jego twarzy, widocznej za szybką hełmu. Nie martw się, powtarzał w duchu. Nie będziemy tu długo. Tylko przez resztę twojego życia.
Dwóch mężczyzn jechało niskim, podskakującym na nierównościach traktorem po jałowej powierzchni planety, nurkując w płytkich kraterach i z wysiłkiem z nich wyjeżdżając, coraz dalej od bazy. Była noc; Słońce miało wzejść dopiero za godzinę, ale gwiazdy i delikatne światło zodiakalne oświetlały pustą powierzchnię chłodną, srebrzystą poświatą.
Alexios nigdy nie przyzwyczaił się do bliskiego horyzontu planety, mimo spędzenia na niej całych miesięcy. Miało się wrażenie podjeżdżania do blisko położonego klifu: końca świata. W próżni horyzont widać było bardzo wyraźnie: stały ląd się kończył, a za nim leżała czarna otchłań kosmosu.
— Za dwie minuty wyjedziesz poza zasięg kamery — w słuchawkach Alexiosa rozległ się obojętny głos kontrolera.
— Macie namiar satelitarny, tak? — spytał.
— Potwierdzam. A nawet dwa.
— Odbieracie sygnał namiernika?
— Głośno i wyraźnie.
— Doskonale.
Choć w wykonanej ze szkłostali kabinie traktora było powietrze, Yamagata i Alexios mieli na sobie skafandry z zamkniętymi i uszczelnionymi hełmami. Przepisy bezpieczeństwa, powiedział Yamagacie, gdy starszy pan zaczął narzekać na wkładanie niewygodnego skafandra.
— Jak daleko jedziemy? — spytał Yamagatą, gdy traktor mijał głaz wielkości domu.
Alexios zdjął odzianą w rękawicę dłoń z kierownicy i machnął ręką w stronę horyzontu.
— Musimy dostać się na drugą stronę tego uskoku. Tam skręcimy.
Yamagata mruknął coś i widać było, że trochę się odprężył.
Namówienie go, by przybył na powierzchnię planety, było dość łatwe.
— Chciałbym pokazać panu miejsce, gdzie planujemy zbudować wyrzutnię masy — powiedział Yamagacie. — Oczy wiście ostatnie słowo należy do pana. Chciałbym, żeby to pan zdecydował o lokalizacji.
Na obliczu Yamagaty pojawił się wyraz głębokiego namysłu.
— Czy naprawdę jest konieczne, żebym oglądał to miejsce osobiście?
Alexios starannie dobierał słowa.
— Rozumiem, pobyt na powierzchni planety jest niewygodny i kłopotliwy. A szczerze mówiąc, nawet nieco niebezpieczny.
Słysząc to, Yamagata zesztywniał. Wyprostował się i oznajmił:
— Przylecę do bazy jutro. Mój koordynator transportu powiadomi pana, kiedy może się pan mnie spodziewać.
Alexios uśmiechnął się. Wystarczy odwołać się dyskretnie do jego japońskich instynktów prawdziwego macho, i już go mamy. Dawna, samurajska tradycja. Nie może stracić twarzy przed swoim pracownikiem.
— Otrzymałem od mojego syna raport przygotowany przez ekspertów w Japonii — oznajmił Yamagata, patrząc prosto przed siebie, usadowiony w toczącym się ciężko traktorze obok Alexiosa. — Sądzę, że pańskie wartości dotyczące degradacji ogniw słonecznych były nieco przesadzone.
Alexios doskonale wiedział, że tak jest.
— Przesadzone? — spytał.
— Przeszacowane — potaknął Yamagata, którego głos docierał stłumiony przez hełm.
W ciężkim skafandrze nie dało się wzruszyć ramionami.
— Przyznaje, że przedstawiłem panu najmniej optymistyczną wersję.
Yamagata prychnął.
— Być może wcale nie będziemy musieli wzmacniać ogniw.
— To dobre wieści — odparł Alexios. To już jest bez znaczenia, pomyślał. Nic już nie ma znaczenia.
Przez następne kilka kilometrów Yamagata milczał. Po jakimś czasie odezwał się nagle:
— Dlaczego pan sądzi, że to najlepsze miejsce na wyrzutnię masy? Jeśli dostanie się tam tyle trwa, to czy nie ma lepszych miejsc?
Alexios uśmiechnął się za szybką hełmu.
— To ten przeklęty uskok. Jeśli zgodzi się pan na tę lokalizację, zbudujemy most. Ale teraz musimy go objechać. To już długo nie potrwa.
Yamagata skinął głową i rozsiadł się wygodnie.
To już długo nie potrwa, powtórzył w duchu Alexios.

FRACHTOWIEC XENOBIA


Lara Tierney Molina nie mogła spać. Victor leżał koło niej, nafaszerowany środkami uspokajającymi, które brał od chwili, gdy weszli na pokład rozlatującego się starego frachtowca lecącego do Selene, po trajektorii, której pokonanie miało trwać cztery miesiące.
Cyfry zegara świecącego w ciemnościach pokazały 12:53. Lara wymknęła się z łóżka, w ciemnościach wygrzebała z podróżnej torby pierwszą lepszą sukienkę i włożyła ją. Wiedziała, że Victor będzie spał jeszcze przez wiele godzin. Podeszła do drzwi na palcach, otworzyła je najdelikatniej jak umiała i wyszła na korytarz. Zamknęła drzwi i usłyszała ciche trzaśniecie zamka. Ciekawe, którędy idzie się do mesy.
Muszę się zastanowić, pomyślała i ruszyła wolno korytarzem. Plastikowe ściany były porysowane i zmatowiałe, płytki na podłodze prezentowały się jeszcze gorzej. Xenobia przyholowała satelity energetyczne na potrzeby merkuriańskiego projektu Yamagaty; teraz jej jedynym ładunkiem był skompromitowany biskup Nowej Moralności, poniżony astrobiolog i ona sama. Za przelot jej i Victora płaciło MUA. Nowa Moralność odmówiła zapłaty za bilet Danversa; hojnie zatroszczył się o to Yamagata.
Victor domagał się przesłuchania przed komisją dyscyplinarną MKU. Przewodniczącym miał być McFergusen, jak sądziła Lara. Muszę im opowiedzieć, co mi wyznał Mance. Nie, nie Mance. On już nie jest tą samą osobą. To teraz Dante Alexios. To już nie jest Mance Bracknell.
Gdzieś w głębi zastanawiała się, dlaczego nie powiedziała Victorowi o wyznaniu Alexiosa. Victor był otępiały i senny od środków uspokajających, jakimi faszerowali go medycy Yamagaty, ale wiedziała, że nie to było przyczyną. Czy można wierzyć temu całemu Alexiosowi? Czy to naprawdę Mance? Skąd by wiedział, jak się poznaliśmy? To musi być Mance. Tylko że przez to jest jeszcze gorzej, wszystko robi się jeszcze bardziej zawikłane. Mance celowo doprowadził do kompromitacji biednego Victora, zemścił się na nim jak jakiś prehistoryczny dzikus. Muszę powiedzieć Victorowi, nie mogę tego przed nim ukrywać. To może ocalić jego karierę, jego życie.
Zawahała się, zastanawiając się, niepewna siebie, niepewna co począć. Czy Victor kłamał na procesie Mance’a? Krzywoprzysięgał, żeby się go pozbyć? Dla mnie? Czy mam w to uwierzyć? Czy mam w ogóle wierzyć w to wszystko?
Dostrzegła w przejściu „ekran telefonu i wywołała plan wnętrza statku. Dostrzegła, że idzie w niewłaściwym kierunku. Zawróciła i ruszyła już pewniej w stronę mesy. Na korytarzu nie było nikogo. Załoga pewnie ma wachtę na mostku, pomyślała. A reszta śpi.
Tylko ja nie śpię. Potrafię uratować Victora. Pójdę na to przesłuchanie i powiem im, że został oszukany, a Dante Alexios podłożył fałszywe dowody. Mogę oczyścić jego imię. I imię Elliotta.
Ale co się stanie z Dantem Alexiosem? Przypuszczała, że wie. McFergusen i reszta komisji nie uwierzą jej na słowo. Będą chcieli dowodów. Wyślą śledczych na Merkurego, żeby przesłuchać Mance’a-Alexiosa. A jeśli będzie twierdził, że jest niewinny? Jeśli powie, że zmyśliłam tę całą historię podejmując rozpaczliwą próbę ratowania męża?
Mesa była pusta. Był tam tylko mały, metalowy stół i cztery obrotowe krzesła przykręcone do pokładu, a wzdłuż ścian stały automaty z jedzeniem. Lara nalała sobie do kubka letniej kawy i usiadła, znużona, na jednym z krzeseł.
Muszę im powiedzieć, że Alexios to tak naprawdę Mance Bracknell, pomyślała. Zbadają go i ustalą jego tożsamość. Kiedy już stwierdzą, że to Mance, odeślą go do Pasa, z powrotem na wygnanie.
Czy ja mogę mu to zrobić? Mówi, że Victor mu mnie odebrał, mówi, że nadal mnie kocha i pragnie ze mną być. Czy mogę mu się odpłacić ponownym wygnaniem? Poczuła, że zbiera jej się na płacz. Jaką ulgę przyniósłby jej płacz — rozpłakać się i czekać, aż ktoś inny rozwiąże problem.
Nie ma jednak nikogo innego, powiedziała sobie w duchu. Tylko Victor Junior. Wyprostowała się. Jej syn. Jej i Victora. On też jest w to wmieszany. Nie mogę dopuścić do tego, żeby McFergusen, Mance albo ktokolwiek inny zrujnował jego przyszłość. Muszę go chronić.
Padł na nią jakiś cień. Odwróciła się i ujrzała zwalistą postać Elliotta Danversa wynurzającą się z luku.
— Też nie może pani spać, prawda?
— Tak.
Danvers opadł ciężko na krzesło naprzeciwko Lary. Jęknęło pod nim, a biskup westchnął ciężko.
— Wysłałem moim przełożonym w Atlancie sześć wiadomości, a oni nie odpowiedzieli na żadną.
Lara dostrzegła, że jego pulchna twarz była blada, upstrzona zmarszczkami, których dotąd nie dostrzegła.
— Co się stanie, jak ksiądz wróci na Ziemię? — spytała.
Danvers wzruszył potężnymi ramionami.
— Nie mam pojęcia. Pewnie dostanę jakiś inny przydział. I pozbawią mnie stanowiska. Może w ogóle mnie wyrzucą.
— Wiem, że ksiądz tego nie zrobił — zapewniła Lara.
Oczy Danversa błysnęły na krótko.
— Dziękuję.
— Nie mówię tego z uprzejmości. Wiem, kto wrobił Victora i podłożył dowody, żeby was obu obciążyć.
Otworzył szeroko oczy.
— Wie pani?
— Ale jeśli księdzu powiem, on też będzie skończony.
— Przecież to ktoś, kto próbuje nas zniszczyć!
— Nie wiem co robić — przyznała Lara żałośnie.
— Ależ wie pani — rzekł biskup. — Należy zrobić to, co jest słuszne. Nie można kryć kogoś, kto kłamie. Proszę nie myśleć o mnie — na szali jest kariera pani męża.
— Wiem.
— A wasz syn? To wszystko ma znaczenie także dla niego.
— Wiem — powtórzyła.
Danvers patrzył na nią, jakby chciał wydobyć z niej informację samą siłą woli. W końcu spytał:
— Dlaczego nie chce pani powiedzieć, kto jest winowajcą?
— Bo wtedy on też ucierpi. A wiele już wycierpiał w życiu i nie wiem, czy powinnam mu to zrobić, zadać mu jeszcze większe cierpienie.
— Ale… pani mąż! Pani syn! Ja sam!
Lara objęła kubek obiema dłońmi i zajrzała do środka.
— Może wystarczy, jak powiem komisji, że ktoś się do tego przyznał i oczyszcza księdza całkowicie? Może to wystarczy.
— Nie podając jego nazwiska, żeby mogli to sprawdzić? Pomyślą, że kłamie pani, aby chronić męża.
Pokiwała głową z przygnębieniem.
— Nie mogę pomóc jednemu nie zadając cierpienia drugiemu.
Biskup odczekał przez sekundę, po czym sięgnął i ujął jej ręce w swoje potężne dłonie.
— Laro, moralność nie występuje w odcieniach szarości. Jest czerń i biel. Albo się robi coś dobrego, albo złego. Nie ma nic pośrodku.
Spojrzała w jego szare oczy, zaczerwienione z braku snu i pomyślała, że moralność byłaby prosta, gdyby zrobienie dobrego uczynku ratowało naszą własną głowę.
— To jest trochę bardziej skomplikowane — rzekła cicho.
— Więc proszę o tym pomyśleć — rzekł Danvers, prawie łagodnie. — Co jest najlepsze dla największej liczby ludzi? Musi pani myśleć o swoim mężu, synu i o mnie, a nie o tajemniczym złoczyńcy.
Skinęła głową.
— O moim mężu, synu i o księdzu.

BOREALIS PLANITIA


Alexios i Yamagata, odziani w niewygodne skafandry, siedzieli obok siebie w przezroczystej kabinie traktora toczącego się przez upstrzony skałami krajobraz.
— Borealis Planitia — mruknął Yamagata. — Równina północna.
Alexiosowi wydało się, że wyczuł w jego głosie nerwowość, jakiś niepokój. We wnętrzu kabiny, gdzie było powietrze, mogli ze sobą rozmawiać bez pośrednictwa radia, choć ich głosy były nieco stłumione.
— Ten rejon to stary jęzor lawy — mówił dalej Yamagata, bardziej do siebie niż do swego towarzysza. — Planetolodzy twierdzą, że kiedyś było to jezioro stopionej lawy, miliardy lat temu.
Alexios zadowolił się prowadzeniem traktora przez labirynt głazów porozrzucanych wszędzie po powierzchni. Od czasu do czasu przetaczali się po jakimś mniejszym kamieniu, a traktor kołysał się i podskakiwał. Z prawej strony widać było zwężający się uskok. Alexios wiedział, że zaraz do niego dotrą.
— Z orbity widać zarysy jeszcze starszych kraterów, kraterów niewidzialnych, zatopionych przez przepływającą tędy lawę — mówił dalej Yamagata.
Alexios pokiwał głową w hełmie. Ten facet po prostu lubi napawać się dźwiękiem własnego głosu, pomyślał. Próbuje ukryć strach. Alexios uśmiechnął się złośliwie i dodał: a ma się czego bać.
Jechali w milczeniu. Czas się dłużył. Alexios czuł w kościach wibracje elektrycznych silników traktora, słyszał własny oddech w hełmie. Jechał jak automat; miał wrażenie, że nie zostało w nim już ani cienia emocji.
— Jakoś się pan nie odzywa — zauważył w końcu Yamagata.
— Tak — potwierdził Alexios.
— O czym pan myśli?
Alexios odwrócił się, by spojrzeć z niechęcią na starszego mężczyznę.
— Rozmyślałem sobie o kosmicznej wieży.
— O kosmicznej wieży? — spytał zdumiony Yamagata. — To było tyle lat temu.
— Tyle lat. I tylu ludzi zginęło.
— Technologiczny błąd — odparł Yamagata. — Ludzie, którzy ją zbudowali, nie pomyśleli o tym, jakie może stwarzać zagrożenie.
— Część wieży nadal leci sobie przez kosmos.
— Z ciałami dziesiątków ludzi.
— Zamordowanych ludzi — rzekł Alexios.
Yamagata chrząknął.
— Tak, można to i tak postrzegać.
— To był sabotaż. Ci ludzie zostali zamordowani.
— Sabotaż?
— Agentów Yamagata Corporation.
Yamagata otworzył usta ze zdumienia.
— To nieprawda! To niemożliwe!
— Obaj wiemy, że to możliwe i że tak się właśnie stało — odparł Alexios nie zdejmując odzianej w rękawicę dłoni z kierownicy.
— To jakieś paranoiczne fantazje — warknął Yamagata.
— Naprawdę? Ktoś, kto brał w tym udział i przeżył, opowiedział mi całą historię. Zanim wynajęliście zbirów, żeby uciszyli go na zawsze.
— Zbirów? — prychnął Yamagata. — Kiedy zawaliła się wieża, byłem w klasztorze Chota w Himalajach. Dowiedziałem się o tym dopiero tydzień po tragedii.
— Tak, wiem. Taką ma pan historyjkę.
Yamagata spojrzał na siedzącego obok, poważnego i opanowanego Alexiosa. To wariat, pomyślał. W oczach Alexiosa czaiło się coś więcej niż gniew, coś więcej niż wściekłość. Po raz pierwszy od chwili, gdy wykryto u niego raka mózgu, Yamagata poczuł, że dusi go strach.
— Byłem szefem projektu budowy wieży — oznajmił Alexios, z lodowatym spokojem, jakby otaczała go lodowa tarcza.
— Szef projektu budowy wieży został wygnany.
Alexios uśmiechnął się.
— Podobnie jak pan, miałem więcej niż jedno życie.
— Nie miałem z wieżą nic wspólnego — upierał się Yamagata.
— Wieża zawaliła się z powodu akcji sabotażowej Yamagata Corporation. Jej ludzie użyli nanomaszyn, żeby uszkodzić ją w najbardziej wrażliwym punkcie. Człowiek, który wyprodukował nanoboty, opowiedział mi całą historię, zanim dopadli go wasi mordercy.
— I pan mu uwierzył?
— Bał się o swoje życie — odparł Alexios. — I w końcu go dopadli. Wysadzili też statek, którym lecieliśmy, żeby się upewnić, że wszyscy, z którymi rozmawiał, też zginęli.
— Ale pan przeżył.
— Przeżyłem. Żeby pomścić tych, których zabiliście. Żeby szukać zemsty za własne zmarnowane życie.
— Ale ja… — Yamagacie przyszło coś do głowy i zamilkł. To szaleniec, powtarzał sobie. Nie mam z tym nic wspólnego. Byłem w klasztorze. To Nobuhiko rządził korporacją. Tak jak teraz.
Nagle poczuł puls w skroniach. Nobu! Jeśli Yamagata Corporation była zamieszana w zniszczenie wieży, musiało się to stać na rozkaz Nobu!
Nie, to niemożliwe, powiedział sobie w duchu. Potrząsając głową z niedowierzaniem pomyślał, że Nobu nie byłby do czegoś takiego zdolny. Nie mógłby być tak bezwzględny, tak… okrutny.
A może jednak? Yamagata wspomniał te wszystkie lata, kiedy to za jego radą syn podburzał do mordów podczas drugiej wojny o asteroidy, wspomniał masakrę habitatu Poczwarka. Nobu nauczył się ode mnie okrucieństwa, pomyślał. Krew odpłynęła mu z twarzy. Zmieniłem mojego syna w potwora.
Alexios błędnie odczytał wyraz pobladłej twarzy Yamagaty.
— Przyznaje się pan więc? Przyznaje się pan, że kosmiczną wieżę zniszczono na pański rozkaz? Że zamordował pan cztery miliony mężczyzn, kobiet i dzieci?
Yamagata zrozumiał, że nie ma wyjścia. Jeśli mu powiem, że to Nobu, będzie chciał go zabić. Lepiej niech już myśli, że to byłem ja. Wszystko co zrobił syn, obciąża tak samo jego, jak i mnie. Lepiej będzie, jak wezmę winę na siebie, a mój syn będzie nadal żył.
— No i? — naciskał Alexios.
Yamagata usiłował się wyprostować w pękatym skafandrze.
— Przyjmuję na siebie odpowiedzialność — rzekł bezbarwnym, pozbawionym życia głosem.
— Doskonale — odparł Alexios, po czym skręcił i traktor zaczął się toczyć w kierunku uskoku, powoli, lecz w nie unikniony sposób zbliżając się do szczeliny w merkuriańskim gruncie, a pierwsze promienie Słońca wyjrzały zza horyzontu.

FRACHTOWIEC XENOBIA


Wracając do swojej kajuty biskup Danvers intensywnie rozmyślał. Czy Lara mówi prawdę? Na pewno. Na pewno! Z drugiej jednak strony coś mu mówiło: ale dlaczego miałoby tak być? Zrobi wszystko, żeby uratować męża i chronić syna. Powiedziałaby wszystko, gdyby tylko była w stanie w ten sposób pomóc Victorowi.
Odsunął drzwi swojej kajuty i zobaczył, że w ciemnościach mruga światełko telefonu. Wiadomość! Serce zaczęło mu bić głośno. Z Atlanty. To musi być odpowiedź na moje wiadomości. Danvers włączył górne światło i potruchtał do rachitycznego biurka, po czym wydał telefonowi polecenie odtworzenia wiadomości.
Istotnie była to wiadomość z Atlanty. Od samego arcybiskupa!
Na małym ekranie telefonu pojawiło się łyse, pomarszczone, przypominające gnoma oblicze Carnaby’ego. Nie uśmiechał się, a jego oczy przypominały dwa krzemienie.
— Księże biskupie, odpowiadam na wasze wiadomości osobiście, gdyż wasza sprawa jest w tej chwili niezmiernie ważna dla Nowej Moralności.
Danvers poczuł ogromną wdzięczność. Arcybiskup odpowiedział mi osobiście! Choć wiedział, że wiadomość będzie wędrować pół godziny, zaczął układać w myślach pełną wdzięczności odpowiedź dla arcybiskupa.
Carnaby mówił jednak dalej:
— Pewien wielki Amerykanin powiedział kiedyś, że ekstremizm w obronie wartości to nic złego. Doceniamy ekstremalne środki, do jakich ksiądz biskup się uciekł, by zdyskredytować bezbożnych naukowców, którzy z nami walczą. Niestety, w walce z ateistami nasz ruch musi być postrzegany przez opinię publiczną jako nieskazitelny i poza wszelkimi podejrzeniami. Wasze metody, raz ujawnione opinii publicznej, mogłyby ściągnąć na nas podejrzenia i zdyskredytować nas wszystkich.
Ale ja tego nie zrobiłem, zawołał Danvers w duchu, patrząc na nieprzejednane oblicze Carnaby’ego. Nie zrobiłem niczego niegodnego! Lara świadkiem!
— A zatem — mówił dalej arcybiskup — nie mam wyboru: muszę prosić księdza biskupa o odejście z Nowej Moralności. Nie można dopuścić do tego, by czyny jednego człowieka rzucały niekorzystne światło na cały ruch. Wiem, że to dla księdza cios, ale to dla większego dobra. Niech ksiądz pamięta, że Bogu można służyć na różne sposoby, a księdza sposobem będzie podanie się do dymisji i wystąpienie z ruchu. Jeśli ksiądz odmówi, zostanie publicznie osądzony zaraz po powrocie na Ziemię i skazany. Bardzo mi przykro, że tak się stało, ale stał się ksiądz ciężarem dla Nowej Moralności, a nie można dopuścić do tego, żeby jakakolwiek jednostka zagroziła naszej pracy.
Niech Bóg się nad księdzem zlituje.
Ekran zgasł.
Danvers długo patrzył na niego w milczeniu. Miał wrażenie, że jego mózg przestał działać. Czuł ciężar na piersi: oddychał z trudem.
Wreszcie, mrugając z niedowierzaniem, czując ból w płucach, Danvers zrozumiał, że został wyrzucony z Nowej Moralności. Wyrzucony na bruk, jak zrobili to hazardziści wiele lat temu. Cała moja praca, wszystkie te lata ciężkiej służby — to wszystko nic nie znaczy, pomyślał. Nawet to, że Lara wie, kto podłożył dowody — to też ich nie wzruszy. Napiętnowano mnie, a oni byli dla mnie bezlitośni.
Jestem zrujnowany. Koniec ze mną. Nie mam dokąd iść. Nie mam się do kogo zwrócić. Nie przyjmą mnie z powrotem, nawet jeśli udowodnię swoją niewinność. Jestem napiętnowany. Nieczysty.
Moje życie już się skończyło, pomyślał.

Lara wróciła do kajuty, gdzie Victor miotał się niespokojnie na łóżku. Siadła przy biurku i wysłała wiadomość do Victora Juniora, uśmiechając się radośnie i zapewniając, że mama i tata za parę tygodni będą w domu.
A potem siedziała, bez chwili snu, aż Victor podniósł się ze skłębionej pościeli i spojrzał na nią zamglonymi przez sen oczami.
— Już wstałaś? — spytał obojętnym tonem.
— Nie mogłam spać.
Poszedł boso do łazienki. Słyszała, jak korzysta z toalety i myje twarz. Wrócił ze zmierzwionymi włosami, ale obudzony.
— Victorze — Larę zaskoczył dźwięk własnego głosu — czy podczas procesu Mance’a mówiłeś prawdę o budowie wieży?
Przybrał nieufny wyraz twarzy.
— Dlaczego o to pytasz?
— Mówiłeś prawdę?
— To było tyle lat temu…
— Czy celowo kłamałeś, żeby zrzucić winę na Mance’a?
Molina stał przy drzwiach łazienki, mając na sobie tylko zmięte slipy, i patrzył na żonę.
— Muszę to wiedzieć, Victorze — rzekła Lara. — Musisz powiedzieć mi, jak było naprawdę.
Podszedł do łóżka i opadł na nie.
— Wieża zawaliła się — rzekł. — Nic już nie dało się zrobić. Mance’a mieli skazać tak czy inaczej — nie miał szans wyjść z tego procesu z życiem. A ja pragnąłem ciebie, Laro! Zawsze cię pragnąłem! Tylko że dopóki Mance był w pobliżu, nawet byś na mnie nie spojrzała!
Lara milczała, nie wiedząc, co powiedzieć.
— Chciałem się pozbyć Mance’a — przyznał, tak cicho, że ledwo go słyszała. — Kochałem cię jak wariat. Nadal cię kocham.
W jego oczach pojawiły się łzy.
Lara wstała od biurka i podeszła do łóżka. Wzięła jego głowę w ramiona i szeptała kojącym tonem:
— Rozumiem, kochany. Rozumiem.
— Nie powinienem był tego robić, wiem — pochlipywał Molina. — Zrujnowałem mu życie. Ale zrobiłem to dla ciebie. Dla ciebie.
W oczach Lary nie było ani śladu łez.
— Co się stało, to się nie odstanie — powiedziała. — Mance nie żyje. Musimy jakoś żyć dalej.
Trzymając go Lara nie myślała już ani o Mansie Bracknellu, ani o dziwnym, bezwzględnym człowieku, znanym jako Dante Alexios. Nie myślała o biskupie Danversie ani nawet o samej sobie. Myślała o swoim synu. Tylko o Victorze Juniorze. Tylko on się teraz liczył.



WSCHÓD SŁOŃCA


Pierścień powoli wschodzącego Słońca był jak stopiona lawa: sączył żar do małej kabiny traktora. Yamagata dostrzegł, że Alexios jedzie prosto w kierunku Słońca i uskoku.
— Co pan robi? — spytał.
Alexios obrócił toczący się pojazd tuż przed skrajem uskoku i nacisnął hamulec. Traktor zatrzymał się.
— Wysiadamy — oznajmił.
— Myślałem…
— Rozprostujemy trochę nogi — rzekł Alexios, otwierając klapę po swojej stronie kabiny ze szkłostali.
Choć w skafandrze nie czuło się tego, Yamagata uświadomił sobie, że całe powietrze natychmiast uciekło w otaczającą ich próżnię. Alexios obrócił się w jego stronę i wystukał coś na klawiaturze na nadgarstku skafandra. Yamagata usłyszał jego głos w słuchawkach hełmu:
— Żeby się porozumieć, będziemy musieli korzystać z radia w skafandrze.
— Chce mnie pan zabić, tak? — spytał Yamagata otwierając klapę po swojej stronie.
— Zamordował pan cztery miliony ludzi — odparł Alexios cicho, prawie rozbawionym tonem. — Myślę, że stracenie pana to zwykły akt sprawiedliwości.
— Rozumiem.
Yamagata zszedł ostrożnie z fotela i stanął na twardym, upstrzonym kamieniami gruncie. Jestem w rękach szaleńca, pomyślał.
— Gdyby się pan nad tym zastanawiał — wyjaśnił Alexios, obchodząc traktor i podchodząc do Yamagaty — radio skafandra nie ma na tyle dużego zasięgu, żeby dało się porozumiewać z bazą. Nie da się bez przekaźnika traktora, a na nim wyłączyłem częstotliwość nadawania.
— Nie mogę więc wezwać pomocy — stwierdził Yamagata.
— Ja też nie — wypowiadając te słowa Alexios dotknął jakiegoś przełącznika na skafandrze i traktor ruszył, wzbijając chmurki pyłu, oddalając się od nich.
— Nie jedzie pan nim? — spytał zdziwiony Yamagata.
— Nie, zostaję tu z panem. Umrzemy razem. W bazie namierzą sygnał traktora i dojdą do wniosku, że wszystko w porządku.
Yamagata niemal się roześmiał.
— I to ma być zwykły akt sprawiedliwości?
— Może istotnie nie taki zwykły — zgodził się Alexios. — Wymierzam sprawiedliwość już od kilku dni, ale najwyraźniej jeszcze nie nabyłem wprawy.
Alexios zatrzymał się. Yamagata cofnął się o kilka kroków, ale uświadomił sobie, że tuż za nim zaczyna się uskok.
— Wymierzał pan sprawiedliwość? — spytał. — Co pan ma na myśli?
— Molinę i Danversa — odparł gładko Alexios. — To ja przy wiozłem tu marsjańskie skały. Doprowadziłem do nich Molinę, a on łyknął przynętę jak dureń, którym zresztą jest.
— A Danvers?
— Zrzuciłem winę na Danversa. Teraz obaj lecą w niełasce na Ziemię.
— Celowo zniszczył im pan kariery.
— Zasłużyli na to. Zniszczyli mi życie. Obaj. Odebrali mi wszystko co miałem.
To szaleniec, pomyślał Yamagata. Traktor oddalał się powoli, tocząc się w stronę niepokojąco bliskiego horyzontu.
— Wiadomość dla pana Yamagaty. — W słuchawkach usłyszał głos kontrolera bazy. — Od kapitana frachtowca Xenobia.
Alexios rozłożył odziane w rękawice ręce.
— W takim razie…
Kontroler nie czekał na potwierdzenie.
— A oto otrzymana wiadomość, proszę pana.
Yamagata usłyszał ciche stukniecie i rozległ się inny głos.
— Sir, przepraszam, że przeszkadzam, ale kapitan uznał, że powinien się pan o tym dowiedzieć. Jeden z pasażerów znajdujących się na pokładzie popełnił samobójstwo. Biskup Danvers poderżnął sobie gardło w łazience swojej kajuty. Wygląda jak rzeźnia.
Yamagata obrzuciła Alexiosa stanowczym spojrzeniem, ale dostrzegł tylko własne odbicie w ciemnej szybce hełmu.
— Dziękuję za informację — rzekł, prawie szeptem.
— Oni nas nie słyszą — przypomniał Alexios.
Znów rozległ się głos kontrolera bazy.
— Czy będzie jakaś odpowiedź, panie Yamagata? Sir? Czy pan mnie słyszy?
Alexios podszedł do brzegu uskoku. Do licha, pomyślał. Nie usłyszą nas, więc zaczną się martwić.
— Panie Yamagata? Panie Alexios? Proszę, odpowiedzcie.
Jeśli wyślą ekipę ratunkową, będą szukać traktora, pomyślał Alexios. Dopiero jak go znajdą i odkryją, że nas tam nie ma, zaczną nas szukać.
Chwycił Yamagatę za okryte skafandrem ramię.
— Idziemy na spacer.
Yamagata zawahał się.
— Dokąd mnie pan zabiera?
Alexios wskazał kierunek wolną ręką.
— Tam, na dno uskoku. Kiedy wzejdzie Słońce, lepiej się nie narażać na bezpośrednie działanie promieni słonecznych. Na dole będzie chłodniej. Zaledwie jakieś paręset stopni Celsjusza w cieniu.
— Chce pan przedłużyć moją egzekucję?
— Chcę uniemożliwić im przyjście nam z pomocą — odparł Alexios.
Yamagata podszedł do brzegu uskoku. W skafandrze trudno było spojrzeć w dół, ale brzegi rozpadliny nie wyglądały na strome. Były wszakże dość nierówne. Jeden fałszywy krok i polecę na dół. Jeśli nie uszkodzę skafandra i nie zginę od razu, mogę uszkodzić radiatory i systemy podtrzymywania życia na tyle, że ugotuję się we własnym sosie.
Spojrzał na Alexiosa, który niewzruszenie stał obok niego.
— Pan pierwszy — oznajmił Alexios, wskazując gestem brzeg rozpadliny.
Yamagata zawahał się. Choć nad horyzontem widać było zaledwie malutki skrawek Słońca, jałowy grunt już zaczynał się mocno nagrzewać. Cząstki pyłu wirowały i podskakiwały jak świetliki, naelektryzowane promieniowaniem słonecznym. Obaj mężczyźni wpatrzyli się w pylisty grunt, który nagle oszalał: cząstki pyłu tańczyły i podskakiwały na cześć nowo narodzonego Słońca, po czym zaczęły powoli opadać, jakby wyczerpane, gdy ich ładunek się wreszcie rozładował.
Spojrzeli na horyzont i rzucili szybkie spojrzenie na rozżarzony skrawek Słońca; nawet przez zaciemnione szybki hełmów świeciło tak mocno, że oczy zaczynały łzawić. Na brzegu słonecznej tarczy tańczyły płomienne protuberancje, wijąc się jak torturowane dusze w piekle.
Yamagata usłyszał, jak jego kombinezon trzeszczy i stuka we wszechogarniającym upale. Spojrzał znów w dół wąwozu, nadal widząc utrwalony na siatkówce obraz Słońca. Obrócił się powoli w niewygodnym skafandrze i tyłem ruszył wolno pełnym kamieni, spękanym zboczem. Alexios szedł za nim. Była to trudna, wyczerpująca praca. Yamagata pośliznął się na jakimś luźnym kamieniu i zsunął się kilka metrów w dół zanim się zatrzymał. Alexios ześliznął się tuż za nim.
— Nic się panu nie stało?
Yamagata dyszał przez chwilę zanim odpowiedział.
— A co za różnica?
Alexios odchrząknął.
— A więc wszystko w porządku.
Yamagata pokiwał głową w hełmie. Skafander chyba był cały; systemy podtrzymywania życia nadal działały.
Kiedy dotarli do dna wąwozu obaj ociekali potem w skafandrach. Yamagata uniósł wzrok i zobaczył, jak brzeg uskoku rozbłyskuje ostrym światłem.
— Wschód Słońca — rzekł Alexios. — Pan pochodzi z Kraju Wschodzącego Słońca, prawda?
Yamagata uznał, że nie będzie dodawał powagi tej drwiącej uwadze swoją odpowiedzią. Powiedział tylko:
— W wiadomości poinformowano mnie, że biskup Danvers odebrał sobie życie.
Alexios milczał przez kilka sekund, po czym rzekł:
— Tego się nie spodziewałem.
— Poderżnął sobie gardło. Sądząc z opisu, narobił niezłego bałaganu.
— Pewnie tak.
— Jest pan odpowiedzialny za jego śmierć.
Alexios milczał przez dłuższą chwilę.
— Pewnie tak, w jakimś sensie.
— W jakimś sensie? — szydził Yamagata. — Podłożył pan fałszywe dowody i niesłusznie go oskarżył, wskutek czego Danvers się zabił. Moim zdaniem to morderstwo. Chyba że to też była egzekucja?
— Był słabym człowiekiem — rzekł Alexios. W słuchawkach Yamagaty jego głos brzmiał ostro i stanowczo.
— Słaby czy silny, nie żyje. Przez pana.
Cisza.
Yamagata uznał, że należy trochę powiercić w ranie.
— Nie jestem chrześcijaninem, oczywiście, ale czy nie jest tak, że pańska religia uznaje zabicie jednego człowieka za taki sam odrażający grzech jak zabicie milionów?
— Ja też nie jestem chrześcijaninem — odwarknął Alexios.
— Ach, nie jest pan? I nie odczuwa pan żadnego poczucia winy z powodu śmierci biskupa Danversa?
— Zniszczył mi życie! On i Molina. Ma na co zasłużył.
Yamagata pokiwał głową w hełmie.
— Czuje się pan winny, tak?
— Nie — odwarknął Alexios, po czym uniósł dłoń i wskazał brzeg wąwozu. Yamagata dostrzegł wąski promień słońca oświetlający brzeg rozpadliny. Wyglądało to, jakby skraj się topił, blask był tak jasny, że aż oczy bolały, gdy się tam patrzyło.
— Za jakieś pięć czy sześć godzin znajdziemy się w pełnym słońcu. Po paru godzinach skończy się nam powietrze. I wtedy zapłacimy za wszystko, co zrobiliśmy. Obaj.

DOLINA ŚMIERCI


Stali na dnie uskoku. Alexios nie widział twarzy Yamagaty. Równie dobrze mógłbym patrzeć na posąg, pomyślał. Pozbawiony twarzy, milczący posąg.
Po chwili jednak Yamagata ożywił się i poruszył. Zaczął kroczyć po nierównym dnie rozpadliny w kierunku przeciwnym do tego, w którym odjechał pusty traktor. Alexios zrozumiał, że idzie w stronę bazy.
— To się panu nigdy nie uda — ostrzegł. — Baza jest ponad trzydzieści kilometrów stąd. O wiele wcześniej skończy się panu powietrze.
— Pewnie tak — odparł Yamagata, a jego głos w słuchawkach Alexiosa brzmiał nieomal radośnie. — Ale będę się mniej denerwował, jeśli będę coś robił zamiast stać tu i czekać na śmierć.
Alexios niechętnie ruszył za nim.
— Mam nadzieję, że nie spodziewa się pan ratunku.
— Kiedy byłem w klasztorze Chota, lamowie próbowali mnie uczyć godzenia się z losem. Chyba im się nie udało.
— Pewnie nie.
Przez kilka minut szli po spękanym, kamienistym gruncie. Ściany uskoku wznosiły się stromo po obu stronach, przewyższając ich, a nawet radiatory sterczące z systemów podtrzymywania życia. Grunt był twardy, spękany tu i tam. Na dnie wąwozu był pełno kamieni i większych skał, choć nie tak dużo jak na powierzchni poza uskokiem. Planetolodzy mieliby tu sporo zajęcia, pomyślał Alexios. Uśmiechnął się do tej myśli.
Yamagata potknął się i Alexios odruchowo złapał go, chroniąc go przed upadkiem.
— Dziękuję — rzekł Yamagata.
— Da nada — mruknął Alexios. Pot kapał mu do oczu, drażnił, czuł, jak spływa mu po żebrach.
— Zapomniałem założyć opaskę na czoło — mruknął, żałując, że nie może przetrzeć oczu i czoła.
Yamagata nie odpowiedział, ale przez radio skafandra Alexios słyszał jego równy oddech.
— Myślę, że lamom jednak udało się czegoś pana nauczyć — rzekł Alexios po półgodzinie jednostajnego marszu w milczeniu i pocie czoła.
— Tak pan sądzi?
— Przyjmuje pan to wszystko po stoicku.
— Niezupełnie — odparł Yamagata. — Idę w stronę bazy. Robię co mogę, żeby zyskać jakąś szansę na ratunek. Nie mam zamiaru umierać bez walki.
— Niewiele to panu pomoże.
— Pewnie nie. Ale próbować trzeba. Pan nie pogodził się z losem, kiedy pana wygnano, prawda?
Wspomnienie wywołało u Alexiosa złość.
— Istotnie, nie pogodziłem się.
— A teraz popełnia pan samobójstwo — rzekł Yamagata. — Mógł pan wyrzucić mnie z traktora i sam wrócić do bazy. Po co oddawać własne życie?
— Nie mam po co żyć.
— Bzdura! Jest pan jeszcze młody. Może pan jeszcze wiele w życiu zrobić.
Myśląc o Larze, o kosmicznej wieży, o Danversie leżącym w łazience, zbryzganym własną krwią, Alexios odparł:
— Nie mam po co żyć.
— Nawet dla gwiazd? — spytał Yamagata.
— Cóż to ma znaczyć?
— Przyczyną mojego przybycia na Merkurego, prawdziwą przyczyną, bo satelity energetyczne były tylko pretekstem, było wykorzystanie ich do napędzania statku międzygwiezdnego. Może wielu takich statków.
Alexios odparł nie zastanawiając się ani sekundy:
— Przyczyną, dla której żyłem, prawdziwym celem w moim życiu, było zbudowanie wieży, która dałaby ludzkiej rasie tani i łatwy dostęp do przestrzeni kosmicznej. Pan to zniszczył. Położył temu kres na zawsze. Nigdy nie zbuduje się już takiej wieży. Wszyscy za bardzo boją się tego, co wydarzyło się za pierwszy razem.
— I z tego powodu odmawia pan ludzkości dostępu do gwiazd?
— Ludzkość przestała mnie już obchodzić. A gwiazdy i za sto lat będą na swoich miejscach. Albo i tysiąc.
— Ale moglibyśmy tego dokonać teraz! — podkreślił Yamagata. — Za kilka lat!
— Moglibyśmy też jeździć kosmiczną windą za parę centów za kilogram.
Yamagata chrząknął.
— Pewnie zna pan powiedzenie o dwóch złych czynach?
— Jest pan mordercą.
— Pan też.
— Nie, ja jestem katem — odparł Alexios.
— Wygodna wymówka.
Yamagata zastanawiał się, co by się stało, gdyby zdradził Alexiosowi, że za zniszczenie wieży odpowiedzialny jest Nobuhiko. Potrząsnął głową we wnętrzu hełmu. Nigdy, powiedział sobie. Nobu należy chronić za wszelką cenę. Nawet cenę mojego życia. Mój syn zrobił coś bardzo złego, ale zabicie go tego już nie naprawi.
Szli. Z każdym krokiem robiło się coraz goręcej. Na dnie wąwozu znajdowali się w cieniu, ale słoneczny żar nieubłaganie pełzł po ścianie uskoku, powoli i nieuchronnie jak przeznaczenie. Widzieli błyszczącą linię rozpalonej przez Słońce skały, która pełzła w ich stronę; powierzchnia skały nagrzewała się do czerwoności. Temperatura wolno rosła, mieli wrażenie, że zaraz się ugotują. Alexios słyszał, jak wentylatory skafandra zaczęły wydawać wyższy dźwięk, a po paru minutach jeszcze wyższy. Mimo to był zlany potem, mrugał cały czas, żeby w ogóle cokolwiek widzieć. Oblizał wargi i poczuł smak soli. Napiłbym się margarity, pomyślał. I wtedy uświadomił sobie, jak głupio się zachowuje. Może zaczynam mieć halucynacje?
Yamagata z uporem szedł dalej.
— Odpocznijmy parę minut — zaproponował Alexios.
— Proszę odpocząć, jeśli pan chce. Ja nie jestem zmęczony.
Nie jest zmęczony? Alexios pomyślał, że Yamagata po prostu zgrywa twardziela, nie chcąc czy może nawet nie mogąc okazać słabości przez człowiekiem, którego uważał za gorszego od siebie. Jest starszy ode mnie, powiedział sobie Alexios. O wiele starszy. Oczywiście musiał przejść różne kuracje odmładzające. Albo po prostu jest zbyt uparty, żeby przyznać się do zmęczenia.
Zrobiło się naprawdę gorąco. Mimo izolacji termicznej i klimatyzacji, Alexiosowi chlupało w skafandrze. Czuł, że zaczyna dygotać, nic nie widział z powodu kropli potu. Czuł żar Słońca na sobie, jak oddech hutniczego pieca, jakby oblano go strugą stopionej stali. Yamagata parł jednak do przodu, jakby nic nie robiło na nim wrażenia. Do licha, pomyślał Alexios. Jeśli on może, to ja też. I kroczył w ślad za starszym mężczyzną.
Do chwili, gdy kilka godzin później ostre promienie Słońca dosięgły blaszek radiatora jego skafandra.

OSTATNIE ŻYCZENIA


Idący przed Alexiosem Yamagata potknął się. Alexios wyciągnął ręce, chcąc chwycić odzianą w skafander postać, ale zareagował zbyt wolno. Yamagata poleciał do przodu, wolno, jak na filmie puszczonym w zwolnionym tempie, w niskiej grawitacji Merkurego, i uderzył o grunt: najpierw kolana, potem wyciągnięte ręce, na końcu korpus i odziana w hełm głowa.
Alexios usłyszał stęknięcie, jakby Yamagata otrzymał druzgocący cios. Rozpadlina była tu wąska: ledwie było miejsce, żeby stanąć obok leżącego człowieka, nie ocierając blaszkami radiatorów o strome skaliste ściany.
— Nic się panu nie stało?
— Gdyby mi się nic nie stało — odparł Yamagata — stałbym na własnych nogach, a nie leżał na brzuchu.
Dno szczeliny było teraz częściowo oświetlone bezpośrednimi promieniami słońca, potężny krąg słoneczny zawisł nad nimi jak gigantyczne, niemrugające oko, jak wylot rozżarzonego pieca. Mrugając, by pozbyć się kropli potu spływających do oczu, Alexios obejrzał plecak Yamagaty. Wyglądał na nieuszkodzony. Blaszki radiatora także. Żadnych obluzowanych przewodów.
— Chyba nie mogę ruszyć nogami — rzekł Yamagata.
— Pomogę panu wstać.
Niełatwo było schylić się w sztywnym skafandrze. Alexios próbował sięgnąć w dół i chwycić Yamagatę za ramię.
— Niech pan włoży ręce pod siebie i odepchnie się — za proponował. — Ja pomogę.
Obaj próbowali, sapiąc, jęcząc z wysiłku. Minęło kilka minut, a Yamagata nadal leżał na brzuchu, a Alexios opadł obok niego, wyczerpany, zupełnie bez sił.
— Tak… się… nie… da — wysapał.
— Krwawię z nosa — oznajmił Yamagata. — Musiałem uderzyć się o szybkę hełmu upadając.
— Odpocznijmy parę minut i spróbujmy jeszcze raz.
— Nie mam już sił.
Alexios odwrócił lekko głowę i spróbował wyssać trochę wody z rurki wewnątrz hełmu. Nic. Zatkała się albo wypił już cały zapas. Teraz pozbywam się jej w postaci potu, pomyślał.
— Powinno się wymyślić jakiś sposób odzyskiwania wody z potu i przetwarzania jej na wodę pitną — myślał głośno.
— Inżynier zawsze pozostanie inżynierem — zauważył Yamagata.
— Rzeczywiście, dużo nam z tego przyjdzie.
— Powinien pan jakoś zapisać ten pomysł — zaproponował Yamagata — żeby ci, co nas w końcu znajdą, mogli go wykorzystać.
— Biznesmen zawsze pozostanie biznesmenem — odciął się Alexios.
— Cóż, niedługo przestanę być czymkolwiek.
Alexiosowi było zbyt gorąco, czuł się też zbyt zmęczony, by się spierać. Ugotujemy się żywcem, pomyślał. Systemy podtrzymywania życia już się sypią.
— Jak pan sądzi, co nas zabije? — spytał Yamagata. — Odwodnienie czy brak powietrza?
Zaciskając oczy, by nie dostał się do nich żrący pot, Alexios odparł:
— Prawdopodobnie po prostu ugotujemy się w tym przeklętym żarze.
Yamagata milczał przez chwilę.
— Jak pan sądzi, czy baza wysłała już ekipę ratunkową?
— Teraz już pewnie tak. Tylko że najpierw będą namierzać traktor.
— Ale kiedy odkryją, że jest pusty…
Alexios marzył o tym, żeby oprzeć się o skalną ścianę, ale bał się uszkodzić blaszki radiatora.
— Zaczną nas szukać. Będą musieli to robić pieszo albo z wykorzystaniem traktorów. Zanim nas znajdą, będzie już po nas.
— Hm — mruknął Yamagata. — Jak pan sądzi, czy złapią sygnał naszych nadajników?
— W tej rozpadlinie? Mało prawdopodobne.
— Więc tu umrzemy?
— Na to wygląda.
Po kilku minutach Yamagata znów się odezwał:
— Czy zaspokoił pan swoje poczucie sprawiedliwości?
Alexios zastanowił się przez moment.
— Teraz czuję głównie, że jest mi gorąco. I jestem zmęczony. Śmiertelnie zmęczony. Zmęczony wszystkim.
— Ja także.
— Zemsta nie przynosi ukojenia — przyznał Alexios.
— Lepiej było zbudować statek międzygwiezdny.
— Lepiej było zbudować kosmiczną wieżę.
— Tak — przyznał Yamagata. — Lepiej budować niż niszczyć.
— Wzniosę za to toast.
Yamagata zachichotał cicho.
— Przydałaby się butelka dobrego szampana.
— Dobrze schłodzonego.
— Tak, dobrze zmrożonego, z bąbelkami.
— Nic z tego.
— Obawiam się, że istotnie nic.
— Może powinniśmy po prostu otworzyć skafandry i mieć to z głowy. Gotuję się w środku.
— Najpierw chciałbym nagrać moją ostatnią wolę i testament ale nie mogę dosięgnąć klawiatury. Pomoże mi pan?
Alexios westchnął, po czym przetoczył się na czworaki i podpełzł po kamienistym gruncie do wyciągniętej lewej ręki Yamagaty. Przemieszczenie się o dwa metry wymagało od niego całego wysiłku. W końcu dotarł do wyciągniętej ręki i nacisnął klawisz NAGRANIE na klawiaturze na nadgarstku. W słuchawkach usłyszał słaby trzask, po czym zapanowała cisza, kiedy wyłączyło się radio w skafandrze Yamagaty.
Leżąc na brzuchu, z głową tuż przy głowie Yamagaty, Alexios pomyślał, że to nie jest taki zły pomysł: ostatnia wola i testament. Ostatnim wysiłkiem przełączył radio skafandra na nagrywanie i zaczął mówić. Powoli, bo wyschło mu w gardle i chrypiał, ale nagrał swe ostatnie słowa dla kobiety, którą kochał.

Kiedy ekipa ratunkowa ich znalazła, jakieś dwanaście godzin później, Alexios i Yamagata nadal leżeli głowa przy głowie. Trzymali się za ręce dłońmi w rękawicach, prawa dłoń Alexiosa z lewą Yamagaty. Nie dało się określić, czy ścisnęli się za ręce w ostatnim, przyjacielskim uścisku, czy też ostatniej rozpaczliwej walce. Niektórzy z ratowników wybrali pierwszą możliwość, inni drugą.
Zespół spierał się o to, wioząc ich odziane w skafandry ciała do bazy Goethe. Stamtąd wysłano je na pokład Himawari. Zespół medyczny ogłosił, że obaj zmarli z odwodnienia. Umierając byli zaledwie pięć kilometrów od bazy Goethe.
Nagranie odnalezione w skafandrze Yamagaty zostało przesłane do jego syna, Nobuhiko, w Nowym Kioto. Nagranie Alexiosa otrzymała Lara Tierney Molina, w jej rodzinnym domu w Kolorado.



EPILOG: TESTAMENTY


Lara siedziała samotnie w starej sypialni rodzinnego domu w Kolorado, słuchając zachrypłego, skrzypiącego głosu Mance’a, słów, dzięki którym jej mąż zostanie oczyszczony z zarzutów. Mance wyznał wszystko: przybranie tożsamości Dantego Alexiosa, zabranie skał z Marsa i podrzucenie ich na Merkurego, zwabienie Victora na Merkurego i wciągnięcie go w pułapkę.
Teraz Victor będzie mógł odzyskać dobre imię, pomyślała. Nigdy nie pozbędzie się piętna całkowicie, ale przynajmniej będzie mógł udowodnić, że nie jest oszustem, a sam został oszukany. Będzie mógł ratować swoją karierę.
Wyjrzała przez okno i dostrzegła, że wieczorne cienie rzucają na odległe góry fioletowe plamy. Wiedziała, że Victor wkrótce wróci do domu. Zastanawiała się, dlaczego nie odczuwa radości, czy nawet ulgi, że koszmar Victora już się skończył. Domyślała się, czemu tak jest: z powodu Mance’a. Mance nie żyje. To już koniec.
Łzy zakręciły jej się w oczach, gdy pomyślała o wszystkim, co mogło się wydarzyć. Zaraz jednak poczuła dreszcz. Victor chciał zgotować Mance’owi piekło, bo mnie kochał i pragnął. A Mance wybrał wygnanie na Merkurym i umarł tam, bo mnie kochał. Zrezygnował z zemsty na Victorze, oddał życie, bo mnie kochał.
Zaczęła szlochać, zastanawiając się, co powinna i co może zrobić. Czuła, że otaczają śmierć.
I usłyszała tupot na schodach, a zanim zdążyła wytrzeć oczy chusteczką, drzwi sypialni stanęły otworem i wpadł Victor Junior.
— Tata wrócił! — krzyknął ośmiolatek, jakby ogłaszał najważniejsze wydarzenie w historii. — Właśnie parkuje!
Lara wstała i uśmiechnęła się do syna. Trzeba żyć dalej, pomyślała. Trzeba żyć dalej.

Siedząc samotnie w półmroku prywatnego gabinetu, wyłożonego tekowym drzewem, w swoim apartamencie, gdzie nie ośmielał mu się przeszkadzać nawet najstarszy sługa, Nobuhiko Yamagata słuchał w milczeniu ostatnich słów swego ojca, wypowiadanych ochrypłym szeptem.
Wiedział, że to ja spowodowałem upadek kosmicznej wieży, rozmyślał Nobuhiko. Wini się o to, że wychował mnie na tak bezwzględnego człowieka. Cały ojciec: zasługa czy wina, bierze wszystko na siebie.
— …zginęły cztery miliony ludzi — mówił starszy Yamagata zgrzytliwym głosem. — To ciężkie brzemię, mój synu.
Nobu pokiwał głową. Nieproszone, powróciły wspomnienia z dzieciństwa. Miał sześć lat i przejechał jednego z kotów elektrycznym samochodzikiem. Ojciec zachmurzył się, stał obok niego z ponurą twarzą. Młody Nobu przyznał się do zabicia kota, a nawet wyznał, że nie był to wypadek: specjalnie próbował wjechać w zwierzę.
— Myślałem, że ucieknie — rzekł. — Ale był za gruby i za leniwy, żeby uciekać.
Na twarzy ojca na sekundę zagościło zaskoczenie, ale szybko odzyskał panowanie nad sobą.
— Życie tego stworzenia było w twoich rękach — oznajmił. — Twoim obowiązkiem było chronienie go, nie zabijanie. Na świecie jest mnóstwo grubych i leniwych istot. Nie masz prawa ich zabijać tylko dlatego, że stanęły ci na drodze.
I odszedł. Nie wyznaczył mu żadnej kary, ale Nobu przez jakiś czas jeździł ostrożniej. Przez krótki czas.
— Cztery miliony ludzi — szeptał jego ojciec z głośnika. — I ja. Także ginę z powodu wieży.
Oczy Nobu rozszerzyły się. Ojcze! Zamordowałem cię!
— Co ja zrobiłem! — krzyknął. — Co ja zrobiłem!
Jakby słysząc nagły wybuch żalu u swego syna, Saito Yamagata wydyszał:
— A jeśli pozostały ci… jakieś uczucia… przyleć na Merkurego. Dokończ… moje dzieło. Proszę, Nobu. Podaruj nam… gwiazdy.
Głos ojca ucichł. Nobuhiko opadł na fotel. Mały gabinet był oświetlony tylko lampką na biurku, małą plamą światła otoczoną przez ciemność.
Nobu nacisnął przycisk na podłokietniku i włączył przezroczysty sufit. Rozsiadł się wygodnie i wpatrzył w gwiazdy lśniące na ciemnym nocnym niebie.
Ojciec poleciał na Merkurego, żeby odkupić swoje grzechy, pomyślał Nobu. I sądził, że ja powinienem w ten sposób odkupić swoje.
Wargi wygięły mu się w ironicznym uśmiechu. Rzucić wszystko i lecieć na Merkurego, żeby tam budować satelity słoneczne do napędzania międzygwiezdnego statku. Jakie to podobne do ojca. Zawsze próbował mnie zmusić do realizacji swoich pomysłów.
Nobu wstał. Może mógłbym prowadzić ten projekt stąd, pomyślał. Mogę czasem latać na Merkurego, ale nie muszę tam tkwić na stałe.
Wiedział, że sam siebie okłamuje. Wychodząc z biura i dołączając do reszty rodziny zastanawiał się, ile czasu zajmie podróż do Alfy Centauri.



PODZIĘKOWANIA


Pragnę ponownie podziękować Jeffowi Mitchellowi, specjaliście od techniki rakietowej z MIT; Steve’owi Howe, najbardziej błyskotliwemu i innowacyjnemu naukowcowi, jakiego kiedykolwiek poznałem; oraz Davidovi Gerroldowi, którego opis „łodygi fasoli” w jego powieści „Jumping Off the Planet” to najlepszy, jaki znam — a wszyscy oni w potrzebie okazali się prawdziwymi przyjaciółmi.
Cytaty na początku prologu i poszczególnych części pochodzą następujących utworów: sonety 29 i 123 Williama Szekspira, „Robur zdobywca” Edgara Allana Poe, „Absalom and Achitophel” Johna Drydena oraz „Titus Andronicus” Williama Szekspira, akt II, scena III.
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